
Ranek był mglisty 1 po­
chmurny. Deszcz, który siąpił 
przez całą niemal noc przestał 
już padać, ale pozostawił po 
sobie kałuże brudnej wody w 
załamach jezdni i trotua­
rów. Na uMcach czuło $ię na­
strój łw,iąteczny i lekkie vade­
neiworwanie, jak zwykle w 
dniu święta robotniczego. Wy­
rażało się ono w żywych roz.­
mowach, dyskusjach idących 
1rupam! robotników, w szyb­
kim kroku, przechodzącym w 
kłusa, pojedynczych przechod­
ni6w, mających jeszcze jakieś 
sprawy do załatwienia, naj­
prawdopodobniej związane z 
przygotowaniem do pochodu. 
Mignął · tu i ówdzie gra,natowy 
mundur policjanta z nasadzo­
nym na karabin bagnetem, gi­
nął jednak szybko pokryty na­
stępnll grupą przechodniów. 
Ulica Rzgowska zaludniała się · 
coraz bardziej. Im bliżej Gór­
nego Rynku, tym trudniej było 
poruszać tlę swobodnie ( ... ) 

Poch6d wyrusuł o godzi­
nle 10. Przed czasem nie wol­
no się stawić ze względów 
konspiracyjnych tajniacy 
mogliby zwrócić uwagę, kto 
przy,niósł drzewce. bo tego 
ukryć .1lę nie .da. Wyszedł 
więe a ul. G~anitowej o godz. 
9.15. Nle wziął jednak pod 
uwagę tej ćmy ludzkiej posu­
wajll(:ej się leniwie. jak na 
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jego ;iotneby, tółwlm krc.­
kiem. Zaczęło go ...o d;nel"\"JC -
wać, przy· Górnym HynJttu 
zrozumiał, że nie zdąży na 
wyznaczony mu czas. Zszedł 
więc z trotuaru i ruszył u:i­
cą. Tu już mógł się swob:xi­
nie poruszać. Dobiegł niemal 
pędem do Rychlewicza, chwy­
cił już przygotowane drzevvce 
i pobiegł w stronę Wodnego 
Rynku. Sztandarowego zastał 
na podpunkcie, porozumieli się 
1 stanął obok niego. Niemal.że 
w tej samej sekund'Zie do 
sztandarowego doszła młoda 
kobieta o rażąco wybujałym 
biuście. Zamieniła ze sztanda­
rowym kilka słów I stanęła 
obok. Gienek zrozumfał 
przyniosła sztandar. Za chwilę 
obok Gienka stanęła grupa 
tęgich robociarzy. Otoczyli go, 
znalazł się w jej środeczku. 
Początkowo obleciał go pieter, 
mignęła myśl · - defenzywia­
cy. Po chw!U jednak zrozu­
miał. kiedy spojrzał na twarze 
przyjaźnie uśmiechnięte. Gru­
.pa zwlększała się niemal z se­
kundy na sekundę. Po chwili 
pochłonęła sztandarowego i 
młodą kobietę z wypchanym 
biustem. 

Pochód zaczął formować 
swoje ~zeregi. Ruszył. Szły 
organizacje jedna za drugą. 
Tramwajarze zamykali po­
chód. Już podnieśli sztandar 
- ruszyli. W tymże momencie 
w grupie otaczającej Gienka 
zrobił się ruch, ktoś wyjął mu 
drzewce z rąk, młoda kobieta 
poszczuplała gwałtownie i za 
chwilę sztandarowy ująwszy 
sztandar wyskoczył na jezd­
nię. R6wnocześnie tłum z tro­
tuaru przewalił się na ulicę. 

Ka.mil stanął w drugim sze­
regu za sztandarowym. Jak 
urzeczony patrzył na literki 
r6wnC1 ustawione. Jego dzieło. 
Niby nic,. a jednak „Komuni­
styczna Partia Robotnicza Pol­
ski" trzepocze nad jego głową, 
a za tym idzie masa - tłum. 
Za nim w grupie rosłych męż­
czyz:n niska kobiecina kuca 
gwałtowrnie aż do samej ziemi 
zwisając niemal na ramionach 
prowadzących ją mężczy~n i 
krzyczy piskliwym glos'!m' 
„Smierć szpiclom". Głos je;t 
przeraźliwy jak gdyby cala 
nienawiść do szpicli miała za­
wierać się w tym krwltu. 
Kamil machinalnie odwraca 
głowę, wzrok kobiety sootyka 
się ze wzrokiem Kamila. Ka­
milowi robi się 
przykro, czyni so­
bie wymówki: po 
co odwracasz głowę, 
weźmie cię jeszcze 3 
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- Cz11 jest Pan zadowolonv 
· z dokonanej podwyżki cen? 

- Jestem zadowolony. 
- Cz11 podwyżka cen przv-

czyntla się do ściągnięcia pie­
niędzy z rynku, czy też u.ru-

premier Strindberga w Łodzi I w 
Warszawie • Apokalipsa w kosmosie 
• Dalszy ciąg wspomnień z kasyna 
gry w Monte Carlo • Felietony • 
„Miłość staropolska" - kolejny 
fragment przygotowywane) do druku 
książki Zbigniewa Kuchowlcza 

,,. chomila już jakieś gospodarcze 
mechanizmy? 

'--- Popatrzmy na rynek żyw­
nościowy. Zmienia się cm szyb<­
ciej niż się spodziewaliśrqy) 
Doskonale widać to na targo­
wiskach i bazarach. Przy cenie 
16 zł za jajko gwałtownie za­
czął spadać popyt„ Na · targo­
wiskach szybko cenę · obniżono 
i sklepy musiały pójść za ni­
mi. Podobnie wygląda sprawa 
z importowanym masłem solo­
nym, na które nie ma takiego 
popytu, jak spodziewano się. 
Cena musiała zostać obniżona. 

Okazuje się więc, że najlep­
szym kontrolerem rynku i cen 
są kupujący. Ludzie zaczynają 
liczyć pieniądze nim je wyda­
dzą, a to wpływa na poziom 
cen. 

- Ale to może też rodzit 
zjawisko pozornego nasycenia 
r11nku.. Na przykład sery. Usta­
lono na nie wysokie ceny ł le­
żą. Zresztą różnica między ce· 
ną naszego sera, a sera holen­
derskiego nie jest duża i popy~ 
na sery holenderskie jest, bo 
lepsze. Z naszymi jest gorzej. 
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*** Ciągle powracasz i powracasz 
g~zie sady 1_boża r~zmaite 
Az do zachodu zbozna praca: 
sierpy u kobiet złotolite 

Dzbanek kryniczki Przy nim ust 
spragnione chłodu Upał pryska 
kroplę żywicy A pól chusta 
ściele ,się barwna do gumniska 

W przywoływaniu więcej klęski 
dotkliwiej lecz i zgoda na nią 
hoć nie ty jeden co tak tęsknisz 
skoro jesteśmy skądś wy o.mani 

Fató: Stanisław Czekalski 

Księżyc jak srebrna w chmurach graca 
Uważaj Jacyś trzej nadchodzą 
Oni nie mają dokąd wracać 
lecz mają nóż A nuż ugqdzą 

To osaczony to strudzony 
jakiejś niezwykłej pragniesz chwi 
wi~c czemu jesteś przerażony 
na myśl że ciebie upatrzyli 

/ Ci trzej to dawni Trzej Królowie 
Stręczyciel Oszust i Morderca 
mogą dla ciebie znaleźć w rowie 
zakisłą wodę Znaj ich serca 

Bote Raz jeszcze przeszli· obok 
Znów twój ten wzgórek Nad nin' i lol 
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-rozmowa 
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do spraw een 
- profesoi·em 
Zdzisławem 
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- Jeśli chodzi o cenę sera 
holenderskiego, to jest te re­
zultat polityki „Rolimpexu" czy 
„Animexu", gdzie ustala się 
ceny w oparciu o przeliczniki 
dolarowe, a nie o podaż i pop t. 

- A nasze, krajowe? . 
- Jesteśmy gotowi otmiży'ć 

ceny serów krajowych, jeśli o­
każe się, że popyt w stosunk 
do podaży jest za niski. Usta­
wa o cenach daje nam taki!! 
możliwości. 

- Wzrost cen artyku.l6w 
Ż1JWnościowych wywalał wiele 
krytyki, ale tu Ludzie otrzyma­
li rekompensaty, co zlagodzilo 
ię bolesną operację. Gorzej 
natomiast jest• z cenami na ar­
tyku.liJ' pochodzenia przemysło­
wego. Wzrosły bardzo wysoto, 
a co gorsze, znów powstała 
nieprawidlowa relacja · między 
cenami artykułów żywnościo­
wych i pochodzenia przemyslo~ 
wego, na niekorzyść tych 
pierwszych. A przecież powin­
no być tak, że ceny żywności 
powinn11 zachęcać do oszczę­
dzania i sklaniać do kupowa­
nia artykułów produkowanych 
przez przemysl. Dlaczego stało 
się odwrotnie? 

- Założyliśmy zmianę struk­
tury cen. Kiedy ustalano ceny, 
nic nie stało na przeszkodzie, 
aby zależność między • cenami 
żywności i artykuł6w przemy­
słowych była prawidłowa. By­
ły jeszcze zapasy surowców. 
Tylko, że nagle zaczęło brako­
wać komponentów. I dlatego 
trzeba było zmienić relacje 
między cenami. W tych wyso­
kich cenach artykułów przemy­
słowych mieści się 40-procen­
towy narzut z tytułu opłacania 
przestojów, nie wykorzystania 
siły roboczej, mocy produkcyj­
nych. Proszę pamiętać, że po­
siadamy już przemysł o sto­
sunkowo wysokiej nowoczesno­
ści i maszyn I technologii, a 
to niesie z sobą wysokie · kosz­
ty amortyzacji. Kupiliśmy też 
licencje, kt6rych część w ogóle 
nie została wykorzystana. I to 
wszystko mieści się w cenach. 

- My za te licencje również 
płacimy! 

- Oczywiście. Jeśli założy­
my, że obecna produkcja wielu 
wyrob6w wynosi ok. 60 proc. u­
biegłorocznej, to k~szt jedno­
stkl'lwy produktu będzie pra­
wie' dwukrotnie wyższy niż 
być powinien. Kiedy jednak 
przemysł zacznie odzyskiwaś 
swoje dawne możliwości i o­
siągnie - powiedz-
my - produkcję na 

4 poziomde 1980 roku, 
wtedy koszt ten spa-
dnie gdz.ieś o połowę. 
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"Litieraturnaja gazieta" opu­
blikowała szkic Władimira Gu­
bariewa poświęcony realizacji 
odwiecznego Judzkiego marze­
nia - lotom na iinne planety. 
Sądzimy, iż temat jest intere­
sujący, także i dla naszych 
czytelników i dlatego przyta­
czamy poniżej obszerne omó· 
wienie, tego ciekawego, napisa­
nego ze majomością rzeczy, 
artykułu. 

Bywa, że nauka dość -obceso­
wo obchodzi się z marzeniami. 
Uczeni wykonają parę ekspery­
mentów I oto w gruzy walą 
się przekonania wielu pokoleń. 
Fakt niszczy iluT.ję I mimo 
protestu naszej •wiadomości, 
trzeba sie podda~„-

Osobne preteJ'iSje należałoby 
skierować pod adresem kosmo­
nautyki: ' ledwo się urodziła -
bo cóż znaczy w 'historii cywl· 
lizacji jakieś tam pół wieku -
a już zdążyła pozbaWić ludz· 
kość „kryształowego mai:lenia 
dzieciństwa", jednego z naj­
starszych i zachwycających. 

Przypomnijmy: „„.Nie w11-
khtczone, że KsiężJJc ok<iże aię 
urodza;ntlfFl terenem dla poszu­
kiwania biologiczn11ch lub 
przedbtologtczn11ch cząsteczek. 
Znając ilość, podział t doklad­
nq strukturę związków organi­
czn11ch, otrzymamy informac;ę, 
która pomoże nam zrozumieć 
pochodzenie t historię Księży­
ca, jego stosunek do Ziemi i 
do reszty kosmosu". „Winniśm11 
Tozumowo, emocjonalnie i nau­
kowo być przygotowani do te­
go, że nasz najbliższy kosmicz­
ny sąsiad może b11ć zamieszka­
ły przez istot11 rozmne" itp. itd. 
Powyższe cytaty nie zostały 

wzięte z powieści fantastyczno­
naukowych. Zdania te zostały 
napisane przez powa~nych n.au~ 
kowców zaledwie 13 lat temu, 
w czasie, kiedy na księżyc wy­
bierała sie pierwsza wy'pra.wa 
załogowa. 

A marzenie o istnieniu życla 
poza Ziemią? Sądzę, że właś­
nie ono stało się stymulatorem 
badań kosmicznych. 

Tam, gdzie. budowano auto­
matyczne statki międzyplane­
tarne, budowano także specjał· 
ne komory dla sterylizacji a­
paratury kosmicznej. Proces 
sterylizacji był niezwykle 
skomplikowany, bowiem pod­
dawane jej zespoły elektroni­
czne winny były wytnymać 
wysoką temperaturę. Mimo to 
biologowie żądali: życie, które 
jest na Księżycu i Marsie w 
żadnym wypadku nie może u­
lec zaftażeniu mikroorganiz­
mami z Ziemi. 

'Trzy tygodnie, po powrocie z 
Księżyca, astronauci spędzili na 
kwarantannie - naukowcy o­
bawiali się, że mikroorganizmy 
z Księżyca trafią na Ziemię. 

W czasie lądowania „Wenus 
4", u jednego z konstruktorów 
pojawiły się łzy w ,oczach: 
„Bylem przekonany, że tam 
istnie;e życie - mówiŁ - Od 
dzteciństwa marzylem by uł­
'rZeć ;e na Wenus, a książkę 

„Planeta burz" czytalem dzie­
siątki razy„. A tam pieklot 
Czyż może cokolwiek istnieć w 
takich waTunkach?!" 

Niezwykle zywotne są ma­
rzenia zakorzenione w naturze 
człowieczej. Ale dziś uzyskaliś­
my jednoznaczną odpowiedź: 
jesteśmy sami w całym syste­
mie słonecznym I to odkrycie, 
dokonane przy pomocy kosmo­
nautyki, ma tak samo ogrom­
ne znaczenie, jakie miałoby od­
krycie życia na innych plane­
tach, Innych światach.. . Nasza 
samotność zmusza nas, by raz 
jeszcze spojrzeć na Ziemię I 
na nasze na niej zachowanie 
bardziej krytycznie: czy czasem 
ludzkość nie zachowuje się 
zbyt ryzykownie? Zanieczysz­
czanie środowiska naturalnego, 
produkcja broni masowej za­
głady - czy to czasem nie za 
wielki ciężar dla kolebki cy­
wilizacji, dfa naszej planety? 

Historia poznawania Wenus 
• 

godna Jest powieki przygodo· 
wej obfitu~ącej w nagłe, nie­
raz paradoksalne 1ytuacje. 
Dziś wiemy jak skomplikowana 
była droga wiodąca do plane­
ty przez jej atmosferę. Gdyby · 
parę dziesiątków lat temu ktoś 
uprzedził o tych trudnościach, 
to jest rze<:zą wątpliwą czy 
decyzja lotu zostałaby iaakcep­
towana. Ale właśnie ta niewie­
dza pomogła uczonym w zro­
bieniu pierwszego itroku. No, a 
skoro zrobiono pierwszy, nale­
żało zdecydować się na następ­
ny .. Gdyby jednak u początku 
badań Wenus nie znaleźli się 
tacy uczeni jak M. W. Kiel­
dysz, S. P. Korolew, A. F. Wi­
nogradow i G. N. Babakdn, 
prawdopodobnie jeszcze długo 
nie oglądalibyśmy jej pejzaży I 
nie dotltnęlibyśmy jej gruntu. 

Amerykanie nie zdecydowali 
się na tę drogę. W ich litera­
turze naukowej pojawiły się 
artykuły, w których dowodzo­
no, że nie uda się przebić 
twardej atmosfery Wenus. Dla­
tego też zaczęto konstruować 
aparaty, które latały obok pla­
nety l badały ją z odległości. 
Dopiero po dziesięciu tatach 
zaryzykowano posłać tam serię 
sqnd. Niestety, próby nie po­
wiodły się zupełnie. Ale było 

· to już dużo później, kiedy już 
radzieckie aparaty dokonały 
miękkiego lądowania na po­
wierzchni Wenus. 

Kiedy konstruowano pierw· 
szą „Wenus" konstruktorzy usi­
łowali uzyskać od naukowców 
bodaj jakiekolwiek dane o at­
mosferze na Wenus. Co tam 
jest - dwutlenek węgla czy 
azot? Jakie ciśnienie - jedna 
czy 10 atmosfer? Nikt nie po­
trafił na to . odpowiedzieć„. 
Każda grqpa uczonych przed­
kładała w1asny model atmosfe­
ry, które, jak się później oka­
zało zbyt daleko odbiegały od 
stanu faktycznego. 

Start pierwszej stlcjł. Ciśnie­
nie i temperatura wzrastają 
stopniowo, lecz kiedy przyrzą­
dy notują plus 260 stopni, 
transmisja ulega przerwaniu. 
Ciśnienie było w tym momen­
cie 18 atm. Na pokładzie „We­
nus" był także umieszczony 
wysokościomierz, który wskazał 
„zero". Pomyślano, te aparatu­
ra osiadła na powierzchni„. 
Jednak zrodziła się natych­
miast wątpliwość: przecież a­
paratura nie mogła zaprzestać 
działania tuż po zetknięciu się z 
powierzchnią planety. Niektó­
rzy wystmęll nawet hipotezę, 

te powierzch!łia Wenus jest na 
tyle miękka, Iż ~hłonęla apa­
raturę„. W końću wyjaśniło 
się: td „pomylit sii:" W)rsokoś­
ciomierz. Do powierzchni pozo­
stawało jeszcze 24 km. 

Przed konstruktorami stanęło 
nowe zadanie: zbudować apa­
rat, który wytrzyma ciśnienie 
25 atm. Termin wykonani• -
półtora roku. 

„Trzeba zobaczyć tamten 
świat!" - mówił M. w. Kieł­
dysz. - „Tam nic n.te ma" -
odpowiadano. - „To w11nika z 
uzyskanych meldunków". Lecz 
Kiełdysz był uparty. W 1970 
r. radziecka sonda osiadła na 
powierzchni planety, choć apa· 
rat „tył" zaledwie 20 minut. 

Jak to się odbywał Sonda 1 
ogromną szybkością wpada w 
atmosferę planety. Przeciążenie 
dochodzi do 150 jednostek, 
temperatura otaczająca planetę 
- 10.000 stopni. Niczym ogni­
sty meteor mknie m-zez atmo­
sferę chroniona ogniOodpomym 
pancerzem. Ale pomału szyb­
kość się wytraca, rozpoczyna 
się hamowanie, odpada górna 
część pancerza, otwiera się 
spadochron.„ Wszystko to od· 
bywa się na wysokości 65 kilo­
metrów od powierzchni. 

G. N. Babakln mówi: „Auto­
mat11 potrafią w11konać to kos­
mosie każdą pracę. Warunki 
panujące na Wenus J)rzypomt­
nają krate'I' czynnego wutkanu. 
Trudno sobie nawet w11obrazić, 
aby mógl tam ze;ść czlowtek, 
natomiast aparat11 mogą uczy­
nić to już teraz". 

„Wenus 13" i „Wenus 14" w 
takich -Warunkach pracowały 
na planecie około trzech go­
dzin. Otrzymano panoramę pla­
nety, w tym kilka zdj~ć w ko­
lorze. Dokonano analizy grun­
tu, który - jak twierdzą ucze- · 
ni - nie różni się niczym od 
ziemskiego. Po raz pierwszy 
ujrzano planetę w kolorach: 
przez zalegające niebo chmury 
nigdy tam nie dociera słońce, 
niebo nie jest błękitne. lecz po­
marańczowe. Na planecie prze­
ważają ciemnożółte i bure ko­
lory. Dostrzeżono, że horyzont 
nagle się urywa I to zupełnie 
blisko, kilkaset metrów od ka­
mery. To oznac.za, że gdybyśmy 
się znaleźll na Wenus, mieli­
byśmy wrażenie, że stoimy na 

kuli.. Pejzal w sumie jest po­
sępny i jednostajny: kamienna 
pustynia. 

Ciekawe wynliki uzyskano z 
badań nad gruntem. Analogicz­
ne skały w warunkach ziem­
skich spotyka się dość rzadko, 
chyba, że udałoby się przebić 
do jądra Ziemi„. 

Dlaczego zajęto się właśnie 

Wenus? Dlatego, ii ze wszyst­
kich planet jest nam najbliż­
sza, a także I dlatego Iż po­
zwala nam na rzucenie spoj­
rzenia na przeszłość naszej 
Ziemi, choć nie wykluczone, że 
przez to samo potrafimy prze­
widzieć także jej przyszłość. 
Według niektórych uczonych, 
podobne warunki do tych na 
Wenus, mogą zaistnieć I na 
Ziemi, jeśli zanieczyszczenie 
atmosfery i wód będzie się 
dokonywało w tym samym co 
tera7i tempie._ 

Oprac. E. llW. 

POTRZEBNE BYŁY 
TRZY GODZtNY 

W czasie gdy ten numer 
„Odgłosów" znajdzie się w kioJl-

· kach, brytyjska armada dokze 
jut-..do wysp falklandzkich, kon­
flikt wejdzie więc w nową faz11 
i trudno wykluczyć, te nie 
przekształci się w zbrojne star­
cie. W bieżących doniesieniach 
z natury rzeczy będzie nas jed­
nak wyprzedzać prasa codzien­
na, a zwłaszcza radio i telewi­
zja, czytelników zainteresuje 
natomiast zapewne opis lądo­
wania wojsk argentyńskich na 
Falklandach, który zaczerpnff 
liśmy z angielskiego pisma 
SUNDA Y TIMES. 

nPierwsz11mi ludżmt, kt6rz11 
dowiedzieli się, że Fałkland11 
znalazły 1ię io stanie wo;ln71, · 
b11lo B br11t11jakich żołnierz11 pie­
C'hot11 morskie;, kt6rz11 spędzitł 
czwartek 1 kwietnia w nocv tta 
patrolowaniu latarni morakleł 
na prz11tądku Pembrokl. Jest to 
skali.~11 kawalek gruntu, 1 któ­
rego widać drogę moralcq "° 
południowvm Atlant11"u. 

( ... ) Na godzinę pned wscho· 
dem 1lo'l\ca t0 piątek Tano (go­
dzina 10 czasu bryjskiego} 
kilku nurków z aTgentvńskte; 
piechot11 mOT1ktej podpl11nęło u: 
gumow11ch łodziach t prawdo­
podobnie w11siadło z nich Ni 
piaszczystvch mieliznach otcz­
cwJqcych przylądek Pembrok1. 
Ich ,zadaniem bvlo wzfęcle la· 
tarni morskiej, zanim Brvt11i­
cz11c11 podnieśliby alp,rm. O ile 
nam wiadomo Arge1rfli'l\cz11kom 
udało się zdobyć latarnłt bei 
jednego wystrzału. 

Po zdob11ciu latarni A'rg1ttt1fl\­
cz11c11 napotkali pewne tTudno­
lci, chociaż niezb11t wielkie. 
Absurdalnie mala liczba 19 żot­
nierz11 bryt11jskiej piechoty mor­
skiej mogla to istocie t11lko po­
ZOTować obronę czterech klu­
czowych punktów: aamej lata'r­
n.i, lotniska w Stanle11, kwater11 
glównej maTVttaTkt w Moodv 
BTook i bud11nku 'rządowego. 

(„.) Gd11 latarnia morska zo­
stała wzięta, około 300 totnie­
'rZll piechoty moTlkiej zeszło 1 
okrętu Cabo San Antonio, prze­
dostało stę na ląd t pomaszero­
wało do Port Stanlev idąc 1 mil 

, wybrzeżem. Jednocześnie okolo 
400 inn11ch „marines" poparto 
tnwaz;ę 1 mo-rza. Ab11 zal b11d 
całkowicie pewn11m z1.011cłęstwa 
prz11wieztOTU> heltkopterami 
broń z lotniskowca Vetnticino 
de Mayo. 

Przed rozpoczęciem ataku na 
Port Stanley, sily lądowe zajęły 
najpierw lotnisko Stanley, któ­
re w istocie jest ;jedynie ttczq­
;11m 4 t11s. stóp dlugo§ct paaem 
startow11m i bud11nkiem. z pre­
fabr11katów, w któr11m odb11wa­
jq rię fOTmalno§ci celne. 

(„.) KwateTa główna ma'rt1-
narkł w Moodt1 Brook padła 
bez większych wysiłków te 
strony Argentyńczyków. Jedno­
stka wojskowa, która za;ęł11 
POTt Stanle11 z morza, zdob11ta 
tę kwaterę. („) Jedynym punk­
tem w Port Stanley, w kt6rym 
Argentyńczycy spotkalł stę z 
rzeczywistym opOTem., był bu­
dynek radiostacif. Jeden z Taclio­
amatorów info,-mowal, że na­
jeźdzcy użyli moździerzy i gra­
natów do zaatakowania radto­
stacji przy John Street. Doszło 
także do ostrej walki przy zdo­
bvwaniu urzędu tetekomunika­
cyjnego, który gwarantuje Fai­
ktandom główne połącze~ia ze 
światem :zewnętrznym. 

R6wnież ;jeżeli chodzi o bu­
dynek rządowy Argentyńczycy 
spotkali się z twardym oporem, 
:z którego Zrfzygnowano dopiero 
na rozkaz gubernatora. Budy­
nek rządowy stoi na otwartej 
przestrzeni nieco poza centrum 
Port Stantey, na drodze wiodą-

!' ce1 do Mood11 BTook. Jeat to 
bfal11 bud11nek t widokiem '10 

morze. Obok bud11nku stoJo. 
dwa działa, będące jedynie e1E-

, mentem dekorac11jnym, oraz 
maszl- z flagą bf11tyjską Union 
Jack. ' 

Wedlug doniesie* i Informacji 
potrzeba· b11lo ;jedynie trz<!ch 
godzin, by Argentyńczycy „ mogli 
zdjąć br11tyjskq flagę„. 

UROKI 
ZłOŁOtECZNICTW A 

Na zakończenie gadć cieka· 
wostek zaczerpniętych „po są­

siedzku" 1 tywo redagowanego 
tygodnika „Życie Pabianic", 
który na 1woim macierzystym 
terenie cieszy się niezachwianĄ 
popularnością. W artykule 
„Zioła stare jak świat" Danwta 
Tarczyńska-Szymańska pisze: 

„N owe tendencje w ztololecz„, 
n.ictwte zatecają, ab11 większa!;~ 
zjół przyfmować wlaśnie w sta· 
nie surowvm (przez parzenie i 
Qotowanie złota tTacą wiele H 

, swoich bezcenn11ch walOTów le­
cznicz11c1') rozdrabniając ie na 
proszek np. to malym rrlynk'u 
elektrvcznvm. W ta~ie; sprosz­
kowanej postaci spożywamy 

zioła w malej tloścl (mniej niz 
pół lyżeczki proszku dwa razy 
dziennie), popija;ąc najpierw 
zimnym płynem, a potem zupą, 
mlekiem cz11 herbatą. 

(„.) Do.skon.ale do spożvwanfa 
10 postaci aproukowane; jest 
Siemię lniane Wlfl'J\ieszane I CU.­

kTem (3 l11żkł siemienia płus l 
J11żeczka cukru), któ're smaku;e 
jak aezamki, a ma dzialanie 
wzmacniające ł podawane dzie· 
efom codziennie po ł11żeczce r 
powodzeniem zastąpi tran. 

Swietnym lrodkłem odż11wczvm 
jest pokTz11wa, 11pot11wana dwa 
'razt/ dziennie po łyżeczce: po­
budza ljzialanfe wątToby, trzus­
tki, tolądka, zwiększa dość czer­
won11ch cialek kriot. 

(„.) Wzmacnia;ąco działa złe­
lt 'rzepiku, knoawnika, lwietU­
ka, b11Ucv pospolite;, made­
rzanlti, bTatka polnego, SZ1/tzlcł 
chmielu, owoc dzikiej T6ż11, • 
także Uje! czarne; porzeczki -
wvstczrcz11 zażvwać ;e aproazko­
wane raz na dzieA (po pół łv­
ieczkł)" • . 
Wiedząc Już jale się W7JllOC· 

ndć - artykuł jest rzeczywiście 
intet'e!ujący, a zażywanie ziół 
w stanie sproszkowanym czymś 
nowvn - mamy jednak pyta­
nie do kolegów z Pabianic. 
Zimny płyn do zapijania znaj­
dziemy ewentualnie w kranie, 
11le gdzie mianowicie nabyć po­
le~aną potem herbatę? 

I 

(Jp} 

Do Redakcji 
Pan Lucjusz Włodkow.tki 
.RedaktOT Naczetnv 
t11godntka "Odgłoatr 

• 

Bzanoum11 Panw Redakto'rz~, 

W Pa'l\akłm art11kułe tostęp­
n11m pt. „Znowu 10 kioakach", 
zamieszczon11m to numerze 1 
(1Z54) nOdgłosóto", znalazł lit 
paaaus o nowej 1zacie gTaficz­
ne; pisma, opracowarnr; przez 
zespół prowadzonej przeze 
mnie pracowni projektowania 
t11pografii PWSSP w Łodzi. 

Pow11ższe 11twierdzente 1uge­
"';ące bezpośredni udztał mój 
ł moich . wspólpracownikóto w 
powstaniu projektu 'rozmija lit 
• T.tecz11wistością. 

Prz11jęta i zrealizowana wer­
•ia Jest Tozwtnięciem proje,ktu 
1.011konanego j>rzez meao absol­
wentti. Zatem Jego nazwisko 
powinno być w11mientone. 

Mo;a rota ograniczala lłę do 
1.011posażenia absolwenta · w ze­
spół umiejętności pozwala;ą­
cych mu 11amodzielnie projek­
tować. I tytko w takim zakresie 
mogę przyjąć na 1iebie odpo­
wiedzialność. 
Będę wdzięczn.11 Panu za o­

pubUkowante powyższego listu 
na łamach Pańskiego tygodnt­
ka. 
Łączę wyrazy szacunku 

Krz11sztof Lenk, docent 
Wydzial Grafiki PWSSP 

w Łodzi 
Łódź, 14 kwtetnta 1982 "· 

„ 
Od REDAKCJI: Przeprasza­

jąc docenta Lenka za istotnie 
niezbyt precyzyjne sformuło­
wanie wyjaśniamy, że autorem 
projektu jest absolwent PWSSP 
Zbigniew Koszałkowski, zaś do 
potrzeb „Odgłosów" przystoso­
wał proj~kt nasz redakcyjny 
grafik Janusz Szymański-Glanc . 

ł]aj-82 
,.._ • . . , ~ ". ·. . . - „ 

Jaki jest, jaki będzie naS'l. maj 1982 roku? Wiosna, choć apót­
niona w tym roku, przyjdzie niewątpliwie I maj wybu<:hnie 
świeią zielenią. Zakwitną ja.błonie, wiśnie, grusze, i cała re­
sz,ta. Na polach brunatna z,lemia skryje się pod ziele·nią zbót. 
To wszystko wiemy. Pytam natomia5t o polityczny sens maja 
1982 roku. 

Maj zaczyna się ~więtem. Jest to święto ludzi pracy. Nie 
wszyscy pamiętają, albo nie chcą pamiętać, że święto to na.ro­
dziło się z robotniczej walki. Przeszło sto lat temu. Uchwalił 
II Mi~zynarodówki zdecydowano w 1889 roku, że począwszy 

od 1890 rolru dzień 1 maja obchodzić się będzie w formie wie­
ców, pochodów i masowych demonstracji na pamiątkę strajków 
robotni.k6w amerykańskich w Chicago w 1886 roku. Jest to więc 
święto zrodzone z walki I świętem walki o prawa społeczne i 
polityczne ludzi pracy jest po dzień d'Ziesiejszy w wielu krajach 
świata. W !Qrajach socialistycwych stało się ono świętem pall· 
stwowym I nabrało charakteru demonstracji radości z dorobkUt 
jaki co<łziennie w tych krajach tworzą ludzie pracy. Tego 
dnia na ogół nie mówi się o kłopotach i trudnościach. 

Nasz maj jest i'll?ly. Obchodzić go będziemy w stanie wojenn:ym. 
Obchodzić go będziemy z całą świadomością naszych kry~yso­

wych uwarunkowań. Nie rno.że to być jedna'k święto naszych 
niepowodzeń. Powinno to być łwięto naszych nad1:.iei. A przede 
wszystkim święto pracy. 

Jak to rozumiem? Otóż, Jakbyśmy na nasz kuj, na jego pne• 
szłość nie patrzyli, to nie składa się ona tylko i wyłącznie 1 

niepowodzeń. Zbudowaliśmy przecież wcalti niemały prz~~ł, 
dysponujący znacznym potencjałem wytwóre.zym, stworzyllśmy 

system kształcenia, który · dał rzesze specjalistów różnych· dZtie­
dzin, wysoko cenionych również poza granicami naszego kra.ju. 
Pooiadamy bogate złoża surowców. Jesteśmy włączeni do syste­
mu międzynarodowego podrz:iału pracy. Trzeba te wszystkie dane 
umieć (łobrze wykorzystać. Do tej pGry tego nie potrafiliśJ1l.1. 

Wikłaliśmy się w zależn~ci od obcego kapitału, przej~daliśmy 

pożyczki, odkładaliśmy na półki drogo kupione licencje, uzale­
żnialiśmy naszą gospodarkę od zagranicznych kooperantów. To 
wszystko trzeba dziś prze.budować, naprawić błędy l temu ma 
służyć między innymi reforma go,<;podarcza. 

Ale nawet najlepsza reforma sama się nie spełni. Potrzebni 
są do tego ludzie, którzy będą gotowi pokonać pię.tnące się 
i ciągle nuastające bariery i przeszkody, którzy mając świado­
mość, że nie wszyscy 1ą zwolennikami remorm, przygotowani 
będą również i na działania reformom przeciwne. Potrzebni Sil 
ludZ'ie, któn:y będą ooc!T.iennie sumiennie, rzetetl'U i dokładni• 
wypełniali swoje obowiąz.kl, roz,umieją~. że to jest najwatniej­
sza podstawa naszego gos'poda.rczego, społet:znego i politycznego 
odrodzenia. 

Nasz maj nie będzie łatwym łwiętem. Nie będzie powodem 
do radoki z 06ią~ęć. jak to przed laty bywało. Ale tet nie 
może być łwiętem nlepoiwodzeń. Obchodzimy go w st>ulecie pol­
skiego ruchu robotniczego. Od najdawniejszych lat był to dzień, 
w którym robotnicy formułowali hasła swojej walki, dok.o.ny• 
wali oceny tego, co osiunęli l określali zadania na przyszłość. 
Powinniśmy sięgnąć do tej tradycji. Niech to będzie dzień, w 
którym zastanowimy się nad tym, co trzeba z.robić - wspól­
nym wysiłkiem, razem. Spróbujmy pomyśleć nad tym, czy coł 

kiedykolwiek zrobiło 1lę samo i czy my możemy zrzec się od­
powiedzialności za przyiszłość naszego kraju. 

A kraj nasz jest w sytuacji głębokiego kryzysu. Jest to kr7• 
zys· nietypowy. Na ogół kn'yzysy charakteryzu.ją się tym, że wy. 
twarza i.ię nadmiar towarów i brak jest możliwości ich :z.bywa­
nia. U nas jest odwrotnie. U mu brakuje towarów, mimo, te 
posiada.my znacznie unowoczeifntanr przemysł, nowoczesne tech­
nologie, a więc potencjalne moili.wości wytwarzania na miarę 
naszych potrzeb wewnęt:rzinych i z a.mbic3ą wch<>dzenia na -ryn­
ki iagranicme, co wszak jest niezbędne dla prawidłowego fun­
kcjonowania gospodarki. Brakuje tylko motywacji do rzetelnej, 
wydajnej pracy. I właś.nie nad tym, jak te motywacje znaleić, 
jak je pobudzić, . jak przebudować system :z.a-rządza,nia i fun­
kcjonowania gospodarki stale myślimy i debatujemy. Obok tego 
myślenia I debatowania potrzebna jest prakityka, działalność, 
sprawdzian, jak te zalo.żenia realizuje się w trakcie codz.iennej, 
tmudnej przecież, ale i niezbędnej pracy. 

Wychodzenie z kryzysu jest procesem, bo.lesną operacją. Trze­
ba z całą otwairtokią powiedzieć sobie i innym, że musi to 
trwać wiele lat. Najtrudniejszy okres wychodzenia z kryzysu 
przeżywamy obecnie, kiedy robi się wiele niełatwych i skom• 
plikowanych operacji, mających stworzyć warunki dfa pełniej­

sze.go rea·lizowania założeń reformy gospodarczej. Na VIII ple­
narnym posied.zeniu KC PZPR dolronano nie tylko analizy po­
zytywnych i negatywnych zjawisk występujących w naszej gos­
podarce. ale wykazano, :te „rysują się realne szanse:: wyjścia z 
kryzys·u". Wąrunkiem, aby te szanse stały się rzeczywistością 

jest konsekwentne reałiz.owanie uchwał IX Nadzwyczaj-nego 
Zjazdu PZPR l p6:tniejszych postanowień Komitetu Centralnego 
partii. . 
. Rok 1982 jest rokiem ponądkorwania wielu spraw. D~Jto.nano 

bolesnej, ale niezbędnej operacji 1 cenami. Trzeba dokonać na­
stępnej z płacami, aby stały się one motywem do pracy, do 
po.dno.szenia jej wydajności, a.by płaca zależała od pracy, a nie 
tylko wy·nikała z umowy zawartej między pra-cod.awcą i pra­
cownpdem. Odpowiedzieć trzeba sobie na wiele różny-eh pytań, 
między in·nymi o kształt rU<:hU ..z:wią'Zkowego w Polsce. Nie jest 
to pytanie bagatelne. Skonsolidować się i okrzepnąć musi par­
tia.. D<>konać się musi porozumienie między tymi wszystkimi si­
łami, kit6rym d·r<>ga jest przyszłość socjalistycznej Polski, Poko­
nać trzeba przeciwników pou.tycznych i ideowych. 

1Następne lata - dwa, ~zy - będ~ walką o pelną stabiliza­
cję w polityce I gospodarce, o pełną realizację reformy gospo­
darczej, o porządkowa.nie spraw nadbudowy, a w tym I kuł­

tury, która najboleśniej odczuwa kryzys. I dopiero po osiągnię­

ciu tych wszystkich· celów może na.stąpić okres stopniowego po­
prawiania warunków życia. Ale jakie byśmy cele nie formuło­
waH, jakie terminy nie określali, jak nie precyzowali zało.żenia, 

które powinny warunkować różne procesy polityczne, społeczne 

t g%podarcze, to niczego nie osiągniemy bez pracy, bez naszego 
wysUku, bez porozumienia się co do rozmiarów i zgodności 

działania w tym wysił·ku, w naszej wspólnej pra.cy, działaniu. 

Trzeba sobie uświadomić, w jak krytycznym, trudnym poło·że­

niu znajduje się na.sza gospodarka, aby zrozumieć, jak bardzo 
potrubne jest porozumienie się, co do wspólnego d.zlałania przy 
wychodzeniu i wyprowadzaniu jej z kryzysu. Dotyczy to rów­
nież, a może i przede · wszystkim Łodzi, gdyż stan gospodarki 
miasta i województwa jest ba.rdzo poważny. 

W maju obchodz.imy d·wa święta: 1 Maja i 3 Maj.a. Niegdył 

święta te przeciwsta.wiano sobie. Wyrastają one z różnych tra­
dycji i nie są sobie przeciwstawne. Kto tego nłe rozumie, kto 
dl.a swoich celów politycznych próbuje te święta stawiać prze­
ciw sobie, d.ziała dl.a utrwalania istniejących podziałów i po­
głębienia ich. Działa przeciw porozumieniu, przedw jednocze­
niu wysiłków d pracy 11a rzecz dobra na•s wszystkich. Nie 
takie cele powinniśmy dzi§ sobie stawiać. 
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„ 

D k .- •· za szpicla. Wybucha ~piew Mlędzyinaro-
0 onczenie dówki przerywany od czasu do czasu 

,..,e stron"' 1 głośnymi okrzykami. „Precz" l ,,Niech 
,.. J tyje" - krzyżują 1lę w powietrzu jak 

wyostrzone ,szpady. Droga od Wodnego 
Rynku do ul. Piotrkowskiej trwa tak niiesamow.icie krótko, że 
Kamil się zdziwił kiedy zobaczył, ie koniec pochodu tramwaja­
rzy skręca już w ul. Piołtkowską. 

W ul. Anny skonsygnowana zo&tała policja piesza l konna. 
Przed pochodem zamajaczyły granatowe mundury .i kooie go­
towe do skoku. Czarto pochodu wstrzymało marsz w oczekiwa­
niu ataku, dalsze szeregi parły jednak naprzód, tak że z czoła 
pochodu wytworzyła się skłębiona masa, która teraz już zde­
cydowanie ruszyła naprzód. W ~ym momencie końskie kopyta 
zadudniły po bruku. Jak lawina runęły konie w tłum. („.) 

Nietrudno sobie wyobrazić, oo działo się w momencie wdar­
cia się konnicy w szeregi demonstrujących, tym bardziej, że 
trotuary były również zabite ludźmi. Piersi końskiie przewracały 
ludzi, kopyta tratowały rumowisko leżących ciał. Tych, których 
nie dosięgły końskie kopyta, dosięgła z góry szabla granato­
wego munduru. Z kolei ·po obu stronach trotuaru wda.rła 1lę 
policja piesza z karabinami u-zbrojonymi w bagnety. Głuche 
dudnienie udenających kolb o głowy, piersi i plecy, świadczyło, 
że bynajmniej nie próżnują. 

Kamil stanął w miejscu jak skamieniały tam, gdzie go zas.tał 
odgłos kopyt końskich. Ucieczka towarzyszy, coraz bliższy gru­
chot końskich podków o kamienny bruk zdawało się nie docho­
dzić jak gdyby do jego śWlladomośtj_. Stał i patrzył bez drgnie­
nia poWliek na zbliżający się w galopie szwadr'bn konnicy. Ten 
l 6w z uciekających, popchnął go, potrącił i pobiegł dalej. W 
pewnym momencie ocierając łię o niego przemkmął koń w P· 
lopie. · Swisnęla w pow.ietnu azabla, Kaimd,l nie schylił się nawet 
i nie usunął, ale szabla uplas?Wała się na plecach najibllżsriego 
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sąsiada. Potem brzuchy końskie migały jeden po drngim, jak 
na ekranie. Kamil patrzył na to obojętnie jak gdyby to był 
istotnie ekran a nie rzeczywistość. Dopiero jak to wszystko 
przewaliło się całkowicie, jak ucichł świst szabel spe>stnegł, że 
szczęśliwym trafem stoi na samym brzegu ulicy, a konnica wa­
liła jej środkiem. Niemal jednocześnie zaczął się rwetes na 
trotuarze - tam już buszowała piechota z kolbami i bagnetami, 
następowała więc ucieczka z trotuaru na ulicę, z kolei popy­
chany i potrącany w odwrotnym kierunku znalazł się :miów na 
środku jezdni. Tym sposobem uniknął ciosów z jednej i z dru­
giej strony. 
Oprzytomniał już całkowicie i m~ucząc ze z.lośC>ią „Masz wię­

cej szczęścia niż rozumu" - usiłował skierować się na ulicę 
Piotrkowską. Poczuł szarpnięcie za klapę, spojrzał w tym kie­
runku i zobaczył tajniaka, który prowadził chorążego jedną rę­
ką, dTugą trzymając Kamila za klapę. Szczęście, widocznie znu­
dzcme ślamazarnością swojego protegowanego, opuś'Ciło go i Ka­
mil wlazł po prostu w łapy taj-nego agenta. Tajniak runyl :r. ni· 
mi w stronę ulicy Anny. O ucieczce już mowy być nie mogło, 
bo droga została obstawiona z obu stron przez ust.awiOIIlych sze­
regowo policjantów. Po drodze tajniak podniósł jeszcze leżący 

11a ulicy sztandar, który jak.imś cudownym sposobem zawędro­
~ co najmniej kilkanaście metr\'lw od miejsca gdzie go pozo­
stawił chor9ży. Nie wiadomo czy widok sztandaru, czy też obec­
ność tajniaka, czy ez to, że były fo pierwsze ofiary aresztowań 
spowodowało, że bezpiecznie i bez uderzeń Kamil i chorąży do­
tarli do bramy domu przeznaczonego na ·zbiórkę aresztowanych. 

Pewne jest natomiast, że od tej chwili zaczął się tak z.wany 
spęd. Policjanci operujący na ulicy Głównej w drodze powrot­
nej zaczęli uderzeniami kolb sprowadzać jednego po drugim 
aresztowanych. Nie prowadzili ich, a pędzili. Doprowadzali do 
ul. Piotrkowskiej i oddawali stojącemu dwuszeregowi, który w 
międzyczasie zwęził się do jednego metra odstępu i tu juz jed­
na kolba po drugiej pędziła naprzód aż do miejsca zbiórki. Nie 
były to już uderzenia zdawkowe, popędzające. Uder-zony chwiał 
się pod ciosami od jednego szeregu do d'fugiego, padał, podno­
sił się, biegł i padał z powrotem. Oczywiście, przy tego rodzaju 
spędziie nie mogło być mowy ó jakichkolwiek aresztowaniach 
właściwych uczestników pochodu. Spędzano tych, któr-zy nawi­
nęli się pod rękę i k-0lby. Tych, których nos czy twarz nie po­
dobała się granatowemu policjantowi. Tych, którzy w jakiejkol­
wiek formie, czy to słowem czy spojrzeniem," wyrażali · protest 
lub chociażby tylko zdzwienie, że otrzymali kolbą w plecy, a 
najczęściej tego rodzaju zdziwienie i oburzenie wyrażali bierni 
obserwato.rzy z trotuaru, ci, którzy w pochodzie bynajmniej 
żadnegC1 udziału nie brali. A ponieważ wszystko to pomiesta'to 
się beznadziejnie, aresztowanJa były czysto przypadkówe. 

Kamil zaobserwował parę, najprawdopodobniej narzeczonych, 
którzy kurczowo trzymając się pod rękę, biegli między dwuS'Ze­
regami policji. Kolby za wszelką cenę chciały rozdzielić miłosną 

r parę. Uderzenia z jakąś dziką zaciętością były kierowane właś­
nie przeciwko tym rękom, trzymającym się siebie kurczowo. 
Niejedn<>krotnie silniejsze uderzenie w plecy, zwalało jego czy 
ją na kolana, wtedy drugi osobnik starał się podnieść swego 
partnera otrzymywał uderzenia z drugiej strony i padali 
oboje. Dalsze ciosy podrywały ich wspólnie, zrywali &ię jednak 
ciągle trzymając się pod rękę i biegli z krzykiem dalej. Przy 
zakończeniu tegó maratońskiego biegu zdziczenie policji doszło 
do zenitu. Uderzenia kolb zaczęto kierować wprost w głowy. 
Kiedy minąwszy w biegu Kamila i chorążego wpadli na plac 
aresztowań strugi krwi z czoła, nosa ! policzków pokrywały 
całą twarz. Ten sadystyczny stosunek policjantów do tej pary, 
Kamil zrozumiał później, kiedy na rozkaz policji obmyli k~ew 
i rany: była to para żydowskich młodych ludzi. 

Drugi fakt. który utkwił Kamilowi w pamięci, to stary, rów­
nież żydowskl!!go pochodzenia. robotnik, z przewieszoną przez 
ramię skrzynką z narzędziami do lutowania. Uderzenia r-0zsypy­
w.ały mu nanądzi-a. -w -biegu, gubił je, wracał .z powrotem pod 
ko-lby, podnosił i biegi dalej. Z tego powodu otrzymał co naj­
mniei dwa-trzv razv w;ecei uderzeń. Zgubionego już w brami.a 
młotka nie miał odwagi podnieść. Podniósł go za niego tajny 
policjant, ale miast mu go zwrócić, użył go jako narzędzia do 
bicia w głowy tych wszy~tkich, którzy pędzeni wpadali do bra­
my. Zaoszczędził tym sposobem kolbę swojego rewolwocu, któ­
rej używał poprzednio. 

Plac zaludniał się szybko. Co chwila wpadał ktoś z kirzykiem 
i uderzony karabinem na odlew przewracał się na środku po­
dwórka. Równocześnie ze zwykłym spędem na ul. Głównej prze­
prowa~zona była druga operaC'ja, cicha, niewido·~zna dla ogółu 
obs ... rwatorów. W tej dru~iej operacji główną rolę odgrywali 
defenzywiacy. Oni to. rozstawieni na trasie pochodu, obserwo­
wali poszczególnych uczestników demonstracji_, i bardziej aktyw­
nych podczas rozpraszania wyłapywali, sprowadzali na' plac, no­
towali nazwiska jako własne trofea I wybiegali po nąstępnych. 

Wreszcie na placu nastąpiła segregacja - Żydzi na prawo, 
Polacy rdzennego pochodzenia na lewo. Podjechała karetka 
aresztancka zabrała rpzennych „Polaków''. odwiozła cichutko do 
defenzywy, a „Żydów" uformowano w pochód i popędzono przez 
miasto pod silną eskortą policji. Chodziło, rzecz prosta, o wy­
wołanie wrażenia, że w pochodzie brali udział tylko Żydzi. 
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Pisanie artykułów rocznicowych naraża ich autorów na dwojakiego rodzaju 
niebezpieczeństwo. Pierwsze - to, że oprócz odnotowania historycznego faktu, 
nie wniosą nic poza tym, co już przedtem napisali inni. Drugie, że nie, uwolnią 
się od przygniatającej i usztywniającej każdą wypowiedź rocznicową „etykiety 
tradycji" (tradycji mówienia lub pisania dobrze, „na tak", lhb wypowiedzi kry­
tycznej, „na nie" o danym fakcie bistory cżnym). Zapewne i mnie nie uda się 
uciec od wszystkich tego rodzaju obciążeń i uwarunkowań. Chociaż zamiarem 
moim jest nieco inne spojrzenie na kolejną, sto dziewięćdziesiątą pierwszą rocz­
nicę Konstytucji 3 Maja. 

Na wstępie moich rozważań 
chciałbym przedłożyć propo­
zycję, aby pisząc o Konstytu­
cji 3 Maja traktować jlł jako 
jeden z trzech elementów pa· 
kletu reform majowych, do 
którego dołączyć jeszcze nale­
ży: prawo o miastach (18 IV 
1791) oraz reorganizację armii. 
Uchwały te i reformy miały 
wspólny cel - un!ezalemie­
·nle Polski od państw rozbior• 
czych, a tym samym odzyska· 
nie pełnej suwerenności oru 
przebudowę gospodarczą I po­
lityczną kraju. 

Ref.ormy majowe s 1191 
roku mogły przy bardziej 
1Przyjających warunkach we­
wnętrznych, a przede wszyst­
kim międzynarod'owych, •ta4 
się ukoronowaniem zapocząt­
kowanego jeszcze w połowie 
XVIII wieku procesu napra· 
wy Rzeczypospolitej. Mogły 
być sposobem na wyprowadza· 
nie Polski z głębokiego upad· 
ku gospodarczego i polityczne• 
g-0, a tym samym mogły przy• 
czynić się do poprawy jej 
mocno zachwianej p>1ycji 
międzynarodowej. Postępllwe i 
patriotycz.ne siły narodu pod­
jęły dzieło reformy w sytuacji 
szczególnie trudnej, skompli· 
kowanej. Dążenia reformator- · 
skie ujawniły się ze n;? .. egól· 
ną silą w okresie walki o 
przebudowę państwa na Sej­
mie Wielkim, zawiązanym pod 
węzłem konfederacii Korony 1 
Litwy (1788-1792). 

Reformy majowe z 1191 ro­
ku choć były d~ielem postępo­
wej szlachty miały w dużej 
mierze charakter rewolucyjny, 
jak na owe czasy. To stano­
wiło bodaj największe zagro­
żenie dla mocarstw ościen· 
nych. Usuwały bowiem nie tyl­
ko przeżytki feudalizmu w 
Polsce, ale otwierały jej dr()• 
gę do przemian o charalder:i.e 
kapitalistycznym. Zapowiadały 
ponadto reorganizację państwa 
i władzy. Był to niewątpliwy 
postęp w polskiej rnyśll 'po· 
łecznej i jak ocim:a;J twórcy 
naukowego socjalizmu: ratuj=ł· 
ca się przed upadkiem Rzecry­
pospolita szlachecka stała się-­
obiektywnym sprzymie.-zrńcem 
Rewolucji Francu~kiej. 

W przemówieniu wygłoszo­
nym 22 lutego 1848 roku w 
Brukseli Karol Marks powie · 
dział: 

„ W 1793 ro.ku, kiedy Rosja, 
Austria i Prusy dokonały roz­
bioru ~olski, te trzy mocar­
stwa wskazywały jako przy­
czynę Konstytucję 1791 roku, 
którą z.godnie potępiły z racji 
Jej rzekomo jakobińskich za­
sad. Cóż głosiła Konstytucja 
polska 1791 roku? Nic lnnego 
jak monarchię konstytu\!yjną: 
władza ustawodawcza w ręku 
przedstawicieli narodu, wol­
ność prasy, wolność sumienia, 
jawność przewodu. S\\dowego, 
zniesienie poddaństwa itp. I 
to wszystko nazywano wtedy 
najczystszej wody jakobiniz­
mem!". 

Uchwalenle Konstytucji 
3 Maja stanowiło „pierwszą 
próbę reformy, świadczącą, że 
niepodległości nie da się od­
dzielić od obalenia arystokracji 
i refo'l'M' agrarnycn w~ątrz 
kraju" (Marks i Engels). 

Reformy majowe spotkały 
slę z natychmiastową l ostrą 
reakcją magnatk.ej konserwy 
pozostającej na usługach Kata­
rzyny U. Zdrajcy ci za~...iązali 
w Petersburgu tzw. Konfede­
rację Targowicką, której celem 
było zniesienie Kons~y; ucj; 
3 Maja, powrót do da·l/nego 
ustrojµ pod gwarancją RosJl. 

Wojna w obronie Konstytu­
cji, walka o reformy i działa­
nia ·na rzecz ratowania su­
werenności · Rzeczypospolitej, 
skończyły się klęską. Ostatnim 
aktem walki o niepodległość 
i demokratyzację ustroju Pol­
ski przedrozbiorowej bylo .,po- . 
wstanie obywateli" pod przy­
wództwem T. Kościuszki. Było 
to pierwsze z serii narodo­
wych, tragicznych i przegra­
nych powstań. Stąd też dla 
wielu współcześnie tyjących 
Polaków reformy majowe z 

1791 roku pozostawały ·w świa­
domości jakio symbol kl-.ski, 
pierwszej, wielkiej narodo\\oej 
tragedii. Kiedy wielu demo-

. kratycznie nastawionym pa­
trlotom wydawało się, że uda 
aię Rzeczypospoutą ocalić 
przed upadkiem pakietem re· 
form, oka:r.ało 1lę, ie właśn!e 
one stały 1141 przyczynkiem, 
pretekstem do podjęcia d~la· 
łań pr.zez wrogów dla gwałto­
wnego przyspieszenia jej ago-
nii. -

Wkrótce jednak dla Polaków 
we wuystklch trzech zabo­
rach, · stała 1i41 Konstytucja 
3 Maja 1 walka . podjęta w 
obronie jej zasad przykładem 

_ narodowej, patriotycznej cno­
ty, symbolem postępu. Pa­
mięć o Sejmie Wielkim i Kon· 
stytucji, przekazywano . i pie­
lęgnowano przez pokolenia. Na 
tym historycznym przekazie 
budowano i umacniano świa­
domość narodową, poczucie 
godności, Hszczepiano idee po­
stępu i spraw.ledliwoścl spo­
łecznej. 

W działaniu na rzecz eduka­
cji narodowej zniewolonych 
Polaków, spełniła Konstytucja 
3 Maja znamienną rolę. Była 
przy tym przez cały okrP.3 za­
bcrów jednym z niellcrnycil 
przykładów postępowej, ro~t~i­
mej myśli d~mokratycznej. no· 
wc\zesnego parlame :ttary1.mu 
a nie tylko sejmikowania. Był \ 
to wlęc przykład i symbol na­
~~r pojemny w cnoty p:ttri.o­
tycme i obywatelskie. 

N!e dz.lwi więc to, że 1łę.ga­
no po symbol ten w n:i.szych 
duejach wielokrotnie nierzad­
ko w trudnych a nawet tra­
gic1.nych r.hwlla.:h. Z przyida­
df.w ltosunkowo najnows.zych 
warto przypomnieć, li do tra­
dycji patriotycznej Kon3tytu­
cji, odwołał się w przemówie­
niu wygło11Zonym . u ,,Cegiel-· 
skiego" w czerwcu 1957 roku 
W. Gomułka, mówiąc m. in·.: 

„Był czai, kiedy władza 
państwowa w ościennych kra· 
jach rosła w siłę („.) a u na• 
święciła triumfy rozkładowa 
zasada, że «Polska nierządem 
stoi». Na tym bagnie wyrosła 
Targowica i upadek Polski. 
Nie pQtraflli już ocalić Polski 
od zagłady patriotyczne, my­
ślące kategoriami państwa i 
narodu polskiego siły, których 
dziełem . była Konstytucja 
3 Maja". 

W dzkwlęćdziesio.łtą l'O::'Ziticę 
proklamowania Konstytucji 
3 Maja do jej Ideałów i z,:i.­

sad o:iwołano się w odez\\ ie 
.~ocji?listycz.nej pt. „Głos socy­
alistów polskich": 

.,Polska święci dziś · rocinic~ 
sławnej Konstytucji 3 Maja. 
Sławnej dlatego, że w niej to 
szlachta porwana prądem 
wielkiej Rewolucji Francus­
skiej, dobrowolnie zrzekła się 
części swoich przywilejów, 
poznawszy, że przywileje te są 
powodem nieszczęść ojczyzny". 

Trzeba przyznać, że ruch 
socjalistyczny często i głęboko 
sięgał do tradycji reform 
majowych. Niejednokrotnie się 
do nich odwoływał, podkreśla­
jąc jak ważną spełniały rolę 
w kształtowaniu postępowej 
myśli . .społeczn.ej ~I , patriotycz­
nej narodu polskiego. 

Nieco mniej przykładów od­
w.oływa.nia slę do tradycji 
Konstytucji z 1791 :roku znaj­
d uJemy w dokumentach pro­
gnrnowy1..h polskich part!i ro­
botniczych z nurtu rrarksi­
&1owsitiego. Chociaż nie mJ~na 
powiedzieć, iż do refor n '!la­
jowych nie odwoływano s1Q w 
og( le. Stosunek KPP do Lego 
sy-.1bolu zmienił slę szczegół· 
nie w okresir. próby bud„wa­
nia w Polsce t'Zw. frontu ludo­
wego, w latach walki o rato­
wanie zagrożonej niepodległo­
ści. 

W artykule pt. „Gdzie są 
wrogowie naS"Zej niepdległoś­
ci", zamieszczonym w jeano­
dniówce KPP z wrześpia 1936 
roku, znajdujemy stosunkowo 
szeroką analizę sytuacji eko­
nomicznej i politycznej w Pol­
sce okresu rozbiorowego. Kon­
kludując próby ratowania nie-

podległości ł przeprowadzenia 
reform ustrojowych pisano: 
„(„.) Odtąd już sprawa niepo­
dległości Pols'ki nierozłącznie 
wiązać sh1 będ;z.le ze sprawił 
demokracji". ' 

W okresie międzywojennym 
nie tylk-0 siły l partie postę­
powe odwoływały 'się do tak 
ważnego symbolu narodowego 
za jaki powszechnie uznawana 
bf'ła Konstytucja 3 Maja. Do 
tradycji reform J majowych, 
jak do niewyczerpanego źródła 
patriotyzmu odwoływały się 
jednoezdnle siły, ruchy t par­
tie nastawione do siebie anta­
gonistycznie, głoszące różne, 
odmienne a nawet wrogie sobie 
ideologie, opowiaslające się za 
przeciwstawnymV koncepcjami 
polityczny mi. Z jednej strvny, 
jak to wyżej wsp.Jmniano do 
symbolu tego · odwoływali się 
komuniści, a wcześniej jeszcze 
rocjallścl, ale również i BBWR 
oraz narodowa-demokracja i 
cł.adecja. 

W dniac·h kolejnych rocz· 
nic majowej konstytucji, or­
ganizowano manifestacje i ca­
·pstrzyki. Do jednych s oka­
zalszych tego typu imprez na· 
le±ała wiel'ka defilada Legionu 
Młodych w Poznaniu zo.rgani­
zowana li maja 1934 roku (Le­
gion Młodych - Akademicki 
Związek Pracy dla Państwa o 
obliczu antyprawicowym i an­
tyklerykalnym, pozoi;tający do 
1935 roku pod politycznym 
kierownictwem sanacji). Rów­
nież w wielu broszurach 
Obozu Wielkiej Polski, szcze­
gólnie tych adresowanych do 
Ruchµ Młodych, znajdujemy 
przykłady odwoływania 1ię do 
części tradycji reform majo.. 
wych, szczególnie zd tych, 
które miały zabezpieczyć siłę­
państwa 1 jego autorytet mię­
dzynarodowy. Próbowano więc 
endecki nacjonalizm oprzeć. 1i 
ied·ne1 ·rtrońy o mle6z Chro­
brego, a z drugiej zd o pa­
tri.oty:r.m prekursorów polskie­
go parlamentaryzmu nie wy­
chodząc jednak poza limitowa­
ny tamtlł epoką katalog po­
stula.tów. 

Nie ustnegła Idę wl~ Kon­
stytucja 3 Maja losu innych 
narodowych symboli, które w 
przeszłośct służyły nie tylko 
sprawie narodowej, ale rów­
nież nierzadko były jednym 
z 1nstrumentów gry politycz­
nej rozcnaitych sił. Inter~ 
ich były czasami dalekie od 
zwery.fikowanych t uznanych 
.przez historię jako zgodne z 
polską racją stlll?lu 1 dobrem 
Polaków. 

W okresie powojennym nie 
od razu przyznanQ temu um­
w~rsalnemu symbolOWi pa­
tnotyunemu należnego miej­
sca w hierarchii symboli naro­
dowych, w oparciu o które 
kształtowano świadomość hi· 
storyczną i polityczną mło­
dych pokoleń Polaków. Był 
czas, kiedy programy naucza­
nia ledwo „zahaczały" o re­
formy majowe. Podobnie dłu­
go nie eksponowano w kalen­
darzu oficjalnych obchodów 
rocznicowych powstań ślą­
skich. Był także czas szcze­
gólnej i jak się potem okazało 
nięzbyt obiektywnej ilnterpre­
tacji dziejów schyłku I Rze­
czypospolitej. Wtedy to trud­
no było wielu ludziom odpo­
wiedzialnym za sprawy wy­
chowania zrozumieć, że histo­
ria dla Polaków nie zaczęła 
się od 1944 roku, ±e 1 tradycji 
narodowej, nawet szlachec­
kiej, ale przecież postępowej, 
na tamte czasy nawet rewo­
lucyjnej, można l należy mą­
drze zawsze korzystać. Każdo­
razowo, Uzasadnione sięganie 
do źródeł, umacnia bowiem 
poczucie tożsamości narodo­
wej, ugruntowuje świadomość 
historyczną i ułatwia zrozu­
mienie współczesności. 

Wydarzeniem ma'jącym cha­
rakter pewnego pp:ełomu w 
stosunku władz do historycz­
nego znaczenia Konstytucji 
3 Maja było dość silne za­
akcentowanie tego symbolu w 
materiałach millenijnych. W 
przemówieniu na manifestacji 
w Poznainiu, wYgłoszonym 

,17 kwietnia 1966 roku przea 
ówczesnego I sekretarza KC 
PZPR, czytamy m. i.n.: 

"(_,) Konstytucja matowa ł 
reformy Sejmu Czteroletniego, 
łamiąc rządy magnackie w 
Rzeczypospolitej, · otwierająo 
d1rogę dalszym przeobrażeniom 
społecznym i politycznym, Po­
siadały ogromną doniosłość". 

I dalej w tekście tegot 
przemówienia znajdujemy: 

„(.„) pozostawiły nam po '°" 
bie naukę polityczną o zasad· 
ni{:.zym znaczeniu: suweren­
ne'!§ć narodowa l państwowa 
Polski może się wnacniać tyl· 

· ko wówczas, gdy ustrój społe­
czny ł polityczny kraju na 
danym etapie dziejowym po· 
zostaje w zgodzie z postępem. 

Pom.lmo tak · znamiennej 
konkluzji oficjalna propagan­
da długo jeszcze co najwyżej 
odnotowywała kolejne roczni­
ce reform majowych. Nie 
świętowała ich. 

W latach siedemdziesiątych 
Konstytucję li Maja, jak wie­
le innych wydarzeń historycz­
nych, jak wiele podobnych 
symboli narodowYch propa­
ganda wprowadziła w arsenał 
argumentów podpierających 
lansowaną wówczas głośno i z 
uporem tezę o umacnianiu 
jedności ideowej ł politycznej 
całego narodu, zanikaniu 
sprzeczności grupowych. Był 
to rodzaj swoiście rozumiane­
go solidaryzmu nar-0dowego. 
W uprawianiu tego politycz· 
nego procederu i ideologicz­
nej hochsztaplerki każdy naro­
dowy symbol był jednakowo 
waill)'. Był to zarazem wyraz 
fałszywie pojmowanego plura­
lizmu. Stąd Wl:ięło się zatra­
cenie hierarchii symboli. t 
nieprzejrzystość treści. A rów• 
nocześnie próbowano realizo­
wać tezę o konieczności tzw. 
„selektywnego stosunku do 
tradycji narodowej t postępo­
we')''. 

Zawile i lllkomplikowane me­
andry naszych dziejów naj­
nowszych nie oszczędziły tak­
że największych narodowych 
symboli i rocznic historycz­
nych, istotnych dla Polaków 
wy~arzeń. Nie lepszy los spot­
kał Konstytucję, 3 Maja. Rów­
nocześnie na pńykładzie re­
form majowych z 1791 roku 
widzimy, że to, co dla narodu 
naprawdę wa:iine, co godne 
przechowania w świadomości 
historycznej, to w jego pamię­
ci nigdy nie zginie. N.ie jest 
to zależne od politycznego ko· 
niunkturalizmu tzw. czynni­
ków oficjalnych. Istnieje bo­
wiem pewna granica manipu­
lowania historią. Prawo to po­
siada charakter obiektywny, 
którego działaniu podlegają 
wszyscy manipulanci. 

Na koniec jeszcze jedna re­
fleksja. Reformy majowe z 
1791 roku, wyzwalały silnie 
społeczne emocje, r-Odziły na­
dzieje i oczekiwania jednych, 
zapowiadając postęp i ład oraz 
zawzięty sprzeciw tych, któ­
rych interesom zagrażały. W 
przeszłości, i to tej nieodleg­
łej, również było kilka podob­
nych historycznych momen· 
tów. Tak jak w okresie rato­
wania Rzeczypospolitej Oboj­
ga Narodów, towarzyszył im 
społeczny entuzjazm, nadzieja 
i poparcie z jednej strony, a 
z drugiej zaś - zaślepiona re­
akcja. 

Nic jednak nie dzieje się w 
±yciu narodu ważnego, wiel­
kiego, jedynie za sprawą en­
tuzjazmu, nadziei i uchwał. 
Choćby nawet były t,o uczucia 
największe, a postulaty naj­
bardziej rewolucyjne. To wa­
runki społeczne i polityczne, 
determinanty wewnętrzne i 
zewnętrzne oraz ludzie, naród, 
decydują o tym czy ustawy 
stają się przyczynkiem do no­
wej rzeczywistości, czy też 
symbolem nlespełni-0nych na­
dziei, utraconych szans. 

• 
ODGŁOSY I 



Zn co klie I ,płaci? 

Doko'lłrzenl11 
tce &trony 1 

• 

- 'A '11IH P"odUClmt 10kał7cu­
h1e 10 cent koszt komponefttu 
łmportowanego, ale go nie do­
manłe ł %4.rtqpi tańS%1fn& kra­
fOtDlmł, to Clqt U10Z1Jlfdftł fo W 
Ht&ŃP 

- Ma w tej dziedzinie pebtą 
lrWobodę. Jeśli mo:te ustalać 
oeny umowne, to może takiej 
zmiany nie ujawni4 t u·trz1'1liać 
~cen~ 

..,. l olcrudacf Jli:cmaumentdwP. 

._. Prawdę m6W'll.llC - tak to' 
WTCląda. Ale, ieby tu była ja-
9DOŚĆ, wbrew powszechnemu 
inndemaniu \\ nu nie ma tylu 
monopolistów ·w przemyśle, te­
by mogli sobie pozwalać na 
takie rzeczy. Ci monopoliści to 
prz~e wszystkim producenci 
apnętu elektronicmego, radio­
wo-telewizyjnego i sprzętu IO­
a,podan.twa domowe10. 

- D%łtkułf. W11atarr:zv. 

.._ Ale to nie wsz)'9tko. Ja 
uchęcam wytw6rców, aby eks­
portowali swoje wyroby nawet 
po cenach nieopłacalnych, abf 
obciątalł kosztami taksiego eks­
portu rynek wewnętrzny, ale 
aby za uzyskane devńzy kupo­
wali brakujące lm do produk­
cji ezęścł ł zespoq. 

..... Ja1ł tO Pen 1obł• 101/0bra­
Jar 

- Niestety tak. Ale myślę, 
u i na to znalazłaby się częś­
ciowa przynajnmiej rada. Otóż 
w 1ospodarnej Wielkopolsce, a 
lronkiretnie w Pomaniu otwar­
to lklepy, gdzie sprzedaje 11ię 
obuwie trochę używane, ale nie 
&użyte do końca. Obuwiie dzie­
cięce i młodzieżowe oczywiście. 
Rośnie poda:t, a włęc można 
trochę surowca przeznaczyć'"Da 
produ,J,:cję obuwia dla doro-
słych. A w ogóle to obuwia 
mogłoby być więcej, co praw­
da nie najwyższej jakości, bo 
obuwia ze świńskicą skór. Tyl­
loo, że cen skór świńskich n!Le 
podniesiono w równym stop­
niu, jak cen mięsa i zakładom 
mięsnym nie opłaca się zaj­
mować &k6rami. 

. . ..... I eo Pan na to, Jako mi­
nł•t•r od cenP 

- To nie ode mnie zalety. 

..... '.A od kogo1 · 

- Od zakładów garbarskich, 
kitóre powinny się zwrócić do 
mnie, że chcą płacić więcej I 
mi~ skórę. Tylko, że oni nie 
chcą płacić więcej, a skórę 
wolą mieć z Importu. 

- Za eo ten błednt1 klient 
nłe płacł. Za to, że brak su­
rowców, komponentów, że stoją 
masz11ny, że zła organizacja ł 
.111 to ;eszcze, że jest wadH­
wa 1truktura plac. 

- Rzeczywiście obecny sys­
tem płac sprawia, te Wydaj­
ność pracy jest niska. 

- Cą to 8if -nn.łenl1 

- Tak. Pbd "'koniee • czerwca 
ukaże się broszura na temat 
nowego systemu płac l rozpocz-

"-' Na przykład. W „Pota- nie 11ię dyskusja nad nią. Przy-
ne" stoi 'kilkadziesiąt tysięcy puszczam, te ten nowy system 
pralek, bo brakuje nn części do płac wejdzie w tycie od przy-
programatorów. I w kraju ta- szłego roku, eh~ Mirmterstwo 
kich części nie zrobi się. Czyt Pracy, Płacy l Spraw Socjal­
więc nie lepiej sprzedać u nych chciałoby ten system 
cranicą około 5 procent tych wprowadzić jut od llipca tego 
pralek, kupić brakujące części rioku. Ale właściwy system 
i operację tę wkalkulować w płac spowoduje konieczność 
cenę pralki? Wyniesie to po zmniejszania zatrudnienia. 
300 ...., 400 Ił wdęceJ od jednej 
pralkł. . - ?naczeł mówłqc bezrobo-

de. Mamy przecież fimduu ak­
• ..... ~. te pralki ł ta~ 1uł 1q tvwizacji zawodoWej. 
il'rogie. · 

• - Ten fundusŻ zacznie dzla-
- A mimo to ludzie stoją w łać dopiero wtedy, - kiedy 

kolejkach po nie. ' przedsiębiorstwa zostaną zmu-
szone do obniżania cen, bo te­

. """' Sto;ą. Ale ior6ćm11 mote raz mogą jeszcze wkalkulować 
do tych zawyżonych cen. Czv w oenę przerost za,trudnlenia. 
na takich - nieuczciwych 
przecid - producmt610 me - W11sokfe ceny na artykuly 
ma ż.ad7tej radt11 pochodzenia przemyslowego 

1powodowaly, te teraz ;uż nie 
- Jeśli jedne komponenty można starego aparatu radio­

z<>Maną zastąpione drugimi, wego łatwo wymterJ,ić na nowy, 
gorszej jakoś~i, to musi się to , bo no'Wtl Jest drogi. Trzeba 
uwidocznić w częstotliwości stary zanfdć do reperacji. Czy 
_napra,w gwarancyjnych. I wte- · P"Zygotowu;ąc reformę cen za­
dy trzeba. zadbać o to, · aby atanowfł się Pan nad tym, :te 
koszt tych napraw nie był nasze usługi nie są przygoto­
znów wkalkulowany w cenę, wane należycie do takte; roli? 
ale obniżał zysk przedsiębior-
stwa. Przesisiębiorstwa 0 tym - Handel l usługi 'mają cha-
wdedzą, ale jeszcze nie dotknę- rakter monopolistyczny. Boją 
ła ich taka bolesna praktyka. się konkurencji. Gdyby rze-

mieślnik mógł nabyć części za-
- Wniosek z tego, te patrzy mienne, moiina byłoby zina~­

Pan optymistycznie w prz11sz- nie rozbudować usługi. Ale 
ło§ć naszego rt1nku? części zamienne dostarcza:ne są 

/ głównie do własnych serwisów. 
- W tym rqku będzie trud­

no. W przyszłym powinna jut 
zacząć wzrastać produkcja, 
poprawiać się zaopatrzenie 
sklepów, a więc powstaną wa­
runki dla obni:!anla cen. • 

- Tę prognozę buduje Pan 
to oparciu o warunki nor-
malne. Ale teraz mamy wa 
przykład kilkana§cie progra­
mów operacytnych, co ułatwia 
zaopatrywanie ludno§ci w ta­
kie czy inne artykuły, ale nie 
1przt1ja normalnemu funkcjo­
nowaniu rynku. 

. - To prawda. Przykładem 
tu może być obuwie. Wszyst­
kie surowce przeznacza się dla 
zaopatrzenia młodzieży w obu­
wie. I to zostanie osiągnięte. 

- A doro§U pozostaną bez 
butów. 

~ODGŁOSY 

Przykładem tego jest „Polmo­
zbyt", który zarabia, na tym, 
że nie dopusz-cza do sprzedaży 
części zamiennych w skle­
pach. 

Tu też muszą zagrać ceny. 
Chodzi o to, aby każdy detal 
miał relatywnie' wyższą cenę 
niż zestaw tych detali tak, aby 
kupienie tych detali i złoże­
nie ich w element jakiejś ma­
szyny było 3 razY' droższe niż 
gotowy element. Wtedy pro­
dukcja części zamiennych za­
cznie się opłacać produ~entom. 
Musi też powstać konkurencja 
między handlem a usługam~ 
Muszą one być zainteresowane 
w tym, aby na rynku było pod 
dostatkiem części zamiennych. 
Reforma g<>spodarcza daje 
przemysłowi odpowiednie in­
strumenty działania w tej dzie­
.dzinie. Trzeba jeszcze przeła­
ma4 monopol handlu, bo ina-

czej Jiaindel 6ędzie utrudnfal 
-wprowadzenie reforniy. 

._ Dlatego nłekt4r• P"Hdłłt­
biorstwa my§lq o utworzeniu 
ak&epów f abr11czn11ch. 

- Aby mogły je otworzyć 
muszą je zabrać handlowi, a 
handel ni• chce oddać swoich 
sklepów. 

- Dlaczego mówł Pan bez 
svmpatii o dziennikarzach, któ­
rzy kr11tykują wy1oko§ć mart 
to handlu? Przecież wiadomo, 
że handel jest niespratony, ż&e 
zorga'ntzowany, więc za co mv 
płacimy? 

- Ta argumentacja mi aię 
podoba. Nie krytyka wysokości 
marż w ogóle, bo one w sto­
sunku do innych krajów są 
niskie, ale krytyka wysokości 
marży w stosunku do spraw­
ności handlu. Dlatego chciał­
bym na Sląsku odbudować 
si~ć dawnych „Delikatesów". 
Nie w Warszawie, nie w Ło­
dzi, a na Sląsku. Tam ludzie 
ciężko pracują i dobrze zara­
biają. Mogliby kupować po 
wyższych cenach artykuły luk­
susowe. Stać Ich na to. Na 
przykład masło prosto od pro­
ducenta, które po trzecim dniu 
tanieje, jeśli nie zostanie wy­
kupione. Byłyby to wzorcowe 
sklepy posługujące się mecha­
ni7!mami gospodarczymi. 

- Zamiast tego mamy puste 
sklepy, w których nudzą się 
sprzedawczy·,iie. 

- A handel mógłby zająć się 
skupowaniem używanych 
przedmiotów 1 ich ,sprzedażą. W 
bogatej Anglii, w Londynie, 
niedaleko centrum miasta jest 
cała ulica sklepów handlują­
cych \tżywanymi rzeczami. 
Nikt tam nie wstydzi się 
sprzedawać coś, co mu jest 
niepotrzebne l nikt nie wsty­
dzi sha kupowa4 rzeczy uży-

J 

'l'oto: M. Zajd&er 

wan1'Ch, )HU nł• lta4 IO aa 
nowe. 

._ To piękne marzenia, cal• 
P"HZ przeszło 30 &at nie potra­
fi&Umy zorganizować nawet 
P"Zyzwoitego skupu maktdatu­
r11, a papieru Mm clqgle bra­
ku.je. 

~ Prowadzący skup makula­
tury maj- jut wolną rękę w 
ustalaniu cen. Na przykład za 
kg starych gazet płaci się od 
4 do 8 zł w zależności od te­
go, kto skupuje. Kształtuje się 
już rynek surowców wtórnyćh. 
Zaczyna się konkurencja. 

- Z kim chce konkurowat 
poczta, któ:ra też podnosi ceny 
za swoje usługi? Tłumaczy się 
to tym, że nie ma pieniędzy na 
modernizację. Więc my musimy 
za to zapłacić. 

- Poczta potrzebuje 13 mi­
liardów zł. Ale nie tylko na 
modernizację. Na płace rów­
nież. Dziś panienka przy o­
kienku, aby awansować musi 
zostać kierowniczką. A chodzi 
o to, aby mogła więcej zaro­
bić, jeśli ,będzie dobrze, szybko 
i sprawnie obsługiwała klien­
tów. I za to warto zapłacić. 

- Czy na wszystkim musimy 
zarabiać? Lekturt1 szkolne ob­
jęte są ·ochronq, ale już książ­
ki dla dzieci nie. „Pan Samo­
chodzik" Zbigniewa Nienackie­
go kosztuje 120 zł. Kto to ku­
pi? 

- A od czego są antykwa­
riaty. Czy tylko dla bibliofili? 
Czy rodzice nie mogą w anty­
kwariatach sprzedawać książek, 
z kt(>rych dzieci „wyrosły"? 

Kiedy ustalaliśmy ceny ne· 
kredki i ołf>wki mogliśmy dać 
dotację lub ustalić cenę we-
dług kosztów. Stanęliśmy na 
stanowisku, te bez dotacji. 
Niech n1atki mówią dzieciom, 
że to jest drogie I trzeba o­
szczędzać. Niech dzieci uczą sif1 

łllZCZęc!zanła. To je.t wycho­
~awcze. 

- Zmfenłałąe tenv, ehe• 
l!4ft tet zmłe-nłć tpołecieT\stwo. 
Czy nte jeat Pan sb11tnłm op­
tvmtstą1 

- Nie. Ja jestem fachow-
cem. Prowadzę Zakład Ekono­
miki, Konsumpcji l · Analizy 
Rynku. Moje zainteresowania 
to: rynek, konsumpcja, docho­
dy, ceny. W takiej właśnie ko­
lejnodci. Ceny traktuję jako 
instrument do osiągnięcia pra­
widłowej konsumpcji i roz­
sądnej struktury konsumpcji. 
Ceny można porównać do mio­
tły w zaśmieconym pokoju. ·Nie 
przypisuję Im samoistnej roli. 

Na przykład ceny żywności 
mają zmienić struktąrę spoty­
cła. Kto chce 4ogadzać swemu 
podniebieniu musi za to więcej 
płacić. Parlament w Szwecji w 
1975 roku zobowiązał rząd do 
zmniejszenia spożycia mięsa w 
1981 roku, do 45 kg na osobę. 
A u nas wmawiano, że im wię­
cej jemy mięsa, tym mamy 
większy tłobrobyt. 

- Tylko, że nasze 1poleczetl-
1two weszlo w reformę cen 
znacznie r~zwarstwłone pod 
względem wysokości dochodów. 
Różnica między tymi, którzy 

A malo zarabiają, a tymi, którzy 
du:to zarabiają jest znaczna. 
Czy nie widzi Pan w tym nie­
bezpieczeństwa? 

- Ja bym nie nazwał tego 
rozwarstwieniem. W dochodach 
liczonych w złotówkach po­
przez rekompensaty . nastąpiło 
wyrównanie. Ten proces będzie 
postępował. Planuje się pod­
niesienie najniższych płac I 
rent. Przewiduje s~ wprawa-· 
dzenie rekompensaty dla nie­
których grup ludności, za 
wzrost cen artykułów przemy­
słowyeh. 
Spodziewaliśmy się, że struk­

tura wydatków na tywność po 
podniesieniu cen będzie taka 
sama, a wydatki wzrosną w 
r6W1I1ym stopniu, ·jak wzrosły 
ceny. A badania za luty i ma­
rzec wykazały, że obroty w 
sklepach spoży-wczych wzrosły 
tylko o 76 procent. Czy kupu­
je się mniej, czy tańsze gatun­
ki - tego jeszcze do końca nłe 
vńemy • 
Zbadaliśmy ter! budtety ro­

dzinne. Okazało się, te w ro­
dzinach wielodzietnych docho­
dy realne wzrosły o 5 procent, 
ale osoby samotne I zamożniej­
sze straciły od 30 do 45 pro­
cent. ' 

- Jest 'ednak grupa. lttd~ 
bardzo zamożn.11ch.. To rzemie­
łln.łcy, właścfcłete sklepót.0, 
P711watnł producenci. Ich moż­
łiwolci wydawania pieniędzy 
naibardzie; denerwują ludzi. 

.__ To się pokrywa te! z 
wynikami naszych badań. Po­
datki w lutym 1982 w stosun­
ku d-0 lutego 1981 iWzrosły 
tylko o 5 procent. Wniosek z 
tego, te zwiększone dochody 
tej grupy_ ludności nie wpłynę­
ły f\ło skarbu w postaci podat­
ków. Potrzebny jest nowy sy­
stem podatkowy. 

- Mówi łię o tym, ie majq 
b~ wprowadzone dobrowólne 
ońmadczenia o dochodach. 
Czy sądzi Pan, ie col takiego . 
u nas może się powidć? Prze­
cież to znakomita okazja do u­
krywania prawdziwych docho­
dów. 

- Przez pierwsze lata mote 
się nie udawać. Będzie to dłu­
gi proces społecznej edukacji. 
Wymusi się ją jednak sank­
cjami. Jak kto§ zostanie przy­
łapany na oszustwie, to kara 
będzie tak wysoka, że- już mu 
się to więcej nie opłaci. A in­
ni wyciągną z tego właściwe 
wnioski. 
Myśli się takte o podatku od 

„znamion zewnętrznego luksu­
su„. 

- Dołąc ludziom możlłwołć 
donoszenia wza;emnie na 11fe­
bie7 

- Nie sądzę. Płacić będzie 
nie ka:i:dy, na kogo wskazują 
„znamiona zewnętrznego luksu­
su", ale ten kogo na to ofi­
cjalni~ nie może być stać. Każ­
dy ta.ki „podejrzany" będzie 
wezwany przed oblicze finan­
sowego spowiednika I jeśli po­
trafi udokumentować legalność 
swoich dochodów, to będzie z 
podatku zwolniony. Proszę nie 
zapomina~. że na skutek nie­
dostatku towarów rozwinęła sie 
spekulacja, a ta zrodziła grupę 
milionerów, którzy się na na­
szych trudnościach dorobili o­
wych milionów. 

- .Dlaczeoo Pan nłe lubi 
Federacji Konrumentów1 

- Ja? Jestem jej członkiem. 

- To przepraszam. Ale dla-
r:Hgo na spotkaniu' w „Marko", 

to Łodzł wyrażał sfę l'a1i dold 
krytycznie o działantu Fectera~ 
cii1 

- Dlatego, te walka z cena­
mi prowadzona bez umiaru 
może przynieść lronsumentom 
więcej szkody nit pożytku. 

- A to dtaczego7 

- Kiedy Federacja Konsu-
m·entów bierze na warsztat 
wyrób jakiegoś producenta i 
ostro go krytykuje, to produ­
cent oświadcza bez ogródek: -
jak mnie krytykujecie, to ja 
tego robić więcej nie będę -
i zamyka produkcję. Federacja 
musi działać z umiarem, _ jeśli 
chce - a taki jest jej cel -
bro.nłć interesów konsumenta. 

- To co ma robić wedluo 
Pana? 

- Bić się o sprawno~ć hand­
lu, o jak'lść wyrobów. Pod­
wyżka cen nie jest jednoznacz­
na z podnoszeniem jakości ale 
zwiastuje pojawienie się kon­
kurencji. Tylko, że konkuren­
cja odbywa się nie poprzez 
ceny, nie tylko przez ich obni­
żanie, ale poprzez ptlldnoszenie 
jakości. Tak jest między inny­
mi na Węgrzech i w Jugosła­
wii. Obniżanie cen nie jest tam 
atrakcyjne dla klientów ale 
wyższa jakość - tak.' Jak 
producent mówi: - w moich 
butach będziesz chodził do 
grobowej deski, to to jest ar­
gument dla kupującego. U nas 
panowało przekonanie że nle 
trzeba robić trwałego' obuwia 
bo ludzie trochę pochodzą i 
wyrzucają. Przed 20 laty ku­
piłem na Węgrzech buty i dziś 
je zakładam, kiedy Idę w góry . 

- To •tara zasada, te czło­
wiek niezamożny, a oszczędny 
kupuje rzeczy trwale, dobre. 
Bo(Jo.ły może sobie pozwolić na. 
kupotOO..,nie rzeczy na jeden se­
zon, bo go na to stać. 

- I tego powinniśmy się u­
czyć. 

- Zrobłł Pan to, co było 
Pana pas~q. Doprowadził Pan 
do reformy cen. I co dalej? 

- Moje wysiłki zmierzają w 
trzech kierunkach. 

Pierwszy - to przekonać 
producentów, żeby przestali 
-bać się wszelkich kontroli, bo 
najlepszym kontrolerem dla 
nich jest rynek i konsumenci. 

Drugi - to handel. Stworz­
nie pl)dstaw dla działania do­
brego, sprawnego handlu. To 
}est -inacznie trudniejsze, bo 
handlow-cy solidnie okopali się 
na swoich pozycjaĆh i nie chcą 
wyjść z okopów. 

Trzeci - to dobre rozpozna­
wanie rynku. Kiedy zwróciliś­
my się do Ministerstwa Hand­
lu I Usług, aby dano nam o­
braz tego, co dzieje się na 
rynku rozłożono ręce. Nikt te­
go od nich nie żądal Myślę 
więc o stworzeniu sieci skle­
pów, których kierownicy w 
całej Polsce będą nadsyłali 
nam dane o popycie i podaży. 
Co sprzedają i po jakich ce­
nach, co się odkłada. Te dane 
uzupełnialibyśmy wywiadami z 
klientami i testami koniunk­
tury z przemysłem. 

Jest to też nam potrzebne 1 
po to, aby sugerować z.miany 
cen umownych, w jakim kie­
runku powinny zmieniać się 
ceny regulowane. 

Chodzi ml o to, żeby związać 
trzy ogniwa: producent, handel, 
konsument. Wtedy powstanie 
jasny obra~ rynku. Producent 
może bowfem mówić, że ma 
z.byt na swój towar, ale handel 
będzie sygnalizować, CO\ się mu 
odkłada w magazynach, czego 
konsumenci nie chcą już ku­
pować. 

Jak mi się to uda, będę mógł 
spokojnie zrezygnować ze swe­
go stanowiska i wrócić na u­
czelnię. 

- Czy można powiedzieć, '!e 
rozregulowanie rynku bylo po­
trzebne do tego, aby móc qo 
od nowa sensownie tworzyć? 

- To nie jest zła teza. Roz­
regulowanie tynku nastąpiło w 
ubiegłym roku. Gdyby nie za­
wał rynku, to reforma nie po­
steDowałabv tak szybko. Zna" 
leźlih:v się ludzie, którzy po­
wiedzieliby: - nie jest tak 
źle, oo co więc reformow ć! 
Sądze. że w przeciągu dwu, 

trzech lat. jeśli rozwinie się 
sieć handlu i będzie on prawi­
dłowo funkcjonował, powinien 
pow~tać zupełnie przyzwoi,ty 
rynek. 

- Jest Pan, jak zawsze, pe-
łen optymfamu. życzę Panu 
powodzenia. 

Rozma·wlała: 
BOGDA MADEJ • 
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B 
rak podstawowych towarów, glgan­
tyczne kolejki sprawiły, że zakupy 
stały się plagą społeczną. 
W sklepie, w · sposób chyba 

• najbardziej przykry, oodz.iennie 
--~ stykamy się z kryzysem, jaki objął 

wszystkie dziedziny tycia społeczno-gospodar­
czego. Ale i wcześniej, gdy jeszcze sklepowe 
półki były zapełnione, klient miał wiele powo­
dów do niezadowolenia. Tak chyba było w ca­
łym powojennym okresie. Przez wiele lat mó­
wiło się o rynku producenta, który dyktuje 
swoje warunki, nie licząc się z opinią handlu, 
reprezentującego - przynajmmej w teąrii -
interes klienta. Zmienić ten układ miałjł reor­
ganizacja przeprowadzona w 1976 roku, ~zielą­
ca między poszczególne piony handlu grupy 
towarów w sposób obligatoryjny i ścisły. Po­
chłonęła wiele pieniędzy i sił, ale w rezulta­
cie okazało się sztuką dla sztuki. Rynek, mi­
mo okresów, w których występowała pewna 
obfitość dóbr, stal się z kolei domeną handlow­
ca. Nadal nie był on rynkiem konsumenta. Czy 
zmienl ten układ wchodząca w życie reforma 
gospodarcza? ~ozmawiałam na ten temat z 
wiceprezydentem miasta Łodzi, JERZYM t.A­
PI~SKIM. 

- Panie Prezydencie, czy w ogóle mo.tna 
mówić o reformie w handlu, w czasie, gdy nie 
ma co 1przedawać, gdy handel zamienia się w 
biurokratyczną machinę do wycinania kartek? 

- Rzeczywiście, o prawdziwej reformie w 
handlu, można mówić dopiero wówczas, kiedy 
będzie towar. Podobnie zresztą, jak w przemy­
łle - nie mo:mta mówić o rzeczywistym funk­
cjonowaniu zasad reformy, dopóki nie będzie 
w miarę dobrego zaopatrzenia w surowce i 
materiały. Bo baza techniczna jest, podobnie 
kadra. Przeważnie są to ludzie wysoko kwalifi­
kow81?li. Zatem istnieją warunki do produkcji 
wśród których brakuje tylko surowców i ener­
gii. A czego brakuje w handlu? Sklepy są, 
półki tet - brakuje towarów. Dlatego, jeśli 
rozmawiamy o reformie w handlu, to za spra­
wę podstawową na tym etapie nie można uznać 
kolejnej reorganizacji, zmiany szyldów, nazew­
nictwa przedsiębiorstw. Nie tu trzeba szu­
kać rozwiązania. Nie jest to tylko moje pry­
watne wanie - Oipieram się na dość śzerokich 
konsultacjach. 

Jeszcze przed 1 marca, jako dyrektor Od­
'dzialu Handlu Ubiorami WPHW (512 sklepów, 
obrót rocz:ny według cen 1981 - ponad 7 mi­
liardów złotych) byłem przewodniczącym zespo­
łu opracowującego założenia do 'reformy w tym 
przedsiębiorstwie. Wyszła nam jedna rzecz: 
trzeba zacząć od punktów sprzedaży, czyli od 
sklepów. Bo, po pierwsze - brak towarów. 
Jak szybciej ten towar uzyskać, jak, poprzez 
handel, uruchomić drobną wytwórczość, jak 
osiągnąć wykorzystanie każdego skrawka su­
rowca, czy to w chemii, czy w odzieży, a na­
wet w przetwórstwie rolno„spożywczym? Ist­
nieje konieczność odbiurokratyzowania handlu. 
Żeby tymi sprawami nfe zajmował się wyłącz­
nie plon zaopatrzenia czy hurt, lecz teby robi­
ły to sklepy. Oczywiście, nie małe sklepiki. 

- A zatem, iak do tego dojść? 
- Najważniejsze, jeśli chodzi o tę reformę w 

naszym systemie społeczno-politycznym, jest 
uznanie, czy też może uświadomienie sobie, że 
pierwszoplanowe znaczenie ma 1 klient. To jest 
ta racja po(istawowa. A jednoc~eśnie - szybko 
i równolegle - myśl~ trzeba o tym; te han- . 
del musi na .siebie zarobić. Mu.si posiadać środ­
ki na inwestycje, uzbrojenie techniczne, maga­
zyny, itp. A zatem nie można handlu trakto­
wać wyłącznie w kategoriach minimalizacji zy­
sku. Ale bezwzględnie klient jest sprawą pod­
stawową i osiągnięcie wszystkich celów nie 
może prowadzić do zapominania o tym. 

- W jaki sposób osiągnąć pogodzenie pozor­
Ttie 1przecznych interesów klienta t przedsię­
biorstw handlowych? 

- Will.domo, że u nas jed114 z trudniejszych 
spraw są procesy legislacyjne, to jest prze­
pchnięcie jakichkolwiek dokumentów, które u­
możliwiłyby pójście do przodu i ruszyły cały 
proces zmian. W tym konkretnym przypadku 
pierwszy krOik jest możliwy już teraz, bowiem 
odpowiedni przepis istnieje, zresztą nie od dziś. 
Jest to załącznik do Zarządzenia nr 9 Mini­
rlra Handlu Wewnętrznego I Usług z 22 maja 
1979 roku na temat możliwości wprowadzania 
w punktach sprzedaży ograniczonego wewnę­
tr:mego rozrachunku. 

Konkretnie, taki punkt sprzedaży (mote to 
być jeden duży sklep, lub zespół mniejszych, 
połączony'l::h w jeden system ekonomiczny) nie 
jest ograniczOll'ly limitami zatrudnienia ł fun­
duszu plac. Kierownik reguluje te sprawy sam, 
według potrzeb i kalkulacji. Pokrywa także 
koszty remontów bieżących, niedoborów I strat. 
Ponadto ma obowiązek odprowadzić określoną 
ilość pieniędzy, wynikającą z kalkulacji zysku, 
do przedsiębforstwa. Są tu dopuszczalne dwie 
ewentualności: albo kwota, albo procent zysku. 
Ustalenie należy do dyrektora przedsiębior­
stwa, przy czym jest ono dosyć waime. Procent 
jest dobry w przypadku dobrze prosperujące­
go sklepu, niekorzystny natomiast, gdy sklep 
pracuję, źle. Wtedy kwota w odpowiedniej wy-
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soko~l stano'WI! zabezpleczenle Interesów przed­
siębiorstwa i pośrednio interesów państwa. 

- Możliwość takiego funkcjonowania handlu 
istnieje od chwilt wydania zarządzenia, a więc 
prawie trzy lata. Czy byla praktycznie wyko­
rzystana ł z jakim efektem? 

- Według takiej formuły działania pracowa­
ły w Łod2ii trzy duże obiekty: „Juventus", 
„Gosia" i „Pionier". Nadzorowałem ich pracę 
i z całą odpowiedzialnością stwierdzam, że 
zdało to doskonale egzamin. Zgodnie z ustale­
niami odprowadzali 80 proc. zysku do przed­
siębiorstwa, z pozostałych 20 procent pokrywa­
li wszystkie swoje koszty. Załoga zyskała 
przede wszystkim wyższe zarobki. Obok wszy­
.stkich elementów płac występujących w hand­
lu, z tych 20 procent zysku wolno wypłacić 
pracownikom premie miesięczne do wysokości 
50 proc. płacy pods.tawowej. Jest to ba,rdzo sil­
ny bodziec. Dla przykładu - o ile śred;nia pła­
ca w handlu wynosiła w „Otexie" 6.500 zł, to 
sprzedawca w „Juventusie" zarabiał średnio 
3.000 zł więcej. Ponadto w tych sklepach nie 
było mank. Jeden pracownik pilnował dru­
giego, bo wiedzia·ł, że manko zmniejszy zysk, 
a tym samym jego premię. Krótko mów1ąc, 
lud2'lie pracujący w tym systemie dążą w spo­
sób naturalny do zwiększenia sprzedaży, uzy­
skania większych obrotów. A osiąga się to 
między Innymi poprzez racjonalne wykorzysta­
nie wszystkich źródeł zakupów, do czego kie­
rownik takiej placówki ma prawo. Mo.te wdęc 
nawiązywać bezpoś-rednie kontakty ze spół-

Klient -{.._ 

• 

- KrOik po kroku. Jeśli ludzie poczują, te 
w ślad za wypracowanym przez nich zyskiem 
idą także odczuwalne korzyści, w formie prze­
de wszystkim wyższych dochodów indywidual­
nych. Ale nie tylko to. Pokrywanie z zysku 
kosztów remontów bież'icych, możliwość podej­
mowania decyzji o Ich . terminie i zakresie u­
możliwi na przykład lepsze wyposażenie zaple­
cza socjalnego sklepów, poprawę warunków 
pracy ludzi. Pierwszy etap reformy w handlu 
musi polegać na praktycznym doprowadzeniu 
zasad ekonomic2inego myślenia do wszystkich 
sklepów i ich pracowników. Mam pełną świa­
domość, że będzie to swego ro<lz.aju rewolucja 
w handlu, przede wszystkim w sferze psychiki 
pracowników. Nie wszyscy będą mogli nauczyć 
się nowych zasad pracy i myślenia. W natu­
ralny sposób pewni lucjzie będą musieli prze­
~walifikować się z kierowników sklepów na 
sprzedawców, czy nawet odejść. Ale leży to 
przecie! w interesie klienta, a takżę w interer 
sle samego handlu. Ludzie zaczną zastanawiał! 
się i działać tak, aby minimalizować koszty, 
zwiększać obroty, podnosić zyski. I tu zasady 
mogą być dwojakie: wysokie ceny i mała 
sprzedał, albo odwrotnie - ceny niiższe i duża 
Llość towarów. Wybór wariantu będzie wypad­
kową sytuacji rynkowej. Wraz ze zwiększa­
niem ilości towarów, ceny będą szły w dół. 

- Skoro zasada sprawdzila się w p.,.aktyce, 
dlaczego dotychczas zastosowano ją zaledwie w 
trzech sklepach'! 

- Przede wszystkim, aby sklep ezy zespół 
sklepów przestawić na własny rozrachnri ~k, 

• • na pierwszym mieJSCU 
rozmowa z 
-Jerzym 

wiceprezydentem 
ta pińskim 

·m. todzi-

dzielniam!, państwowym przemysłem drobnym 
i kluczowym, z prywatnymi wytwórcami, pro­
wadzić skup l sprzedał, czy wreszcie tworzyć 
własne zespoły pracy nakładczej, produkujące 

to, czego szuka klient Hurt jes~ na takie 
działanie zbyt zbiurokratyzowany. Dla wielk,e 
go przedsiębiorstwa rzemieślnik nie jest part­
nerem, jest nim natomiast dla sklepu pracuj'­
cego według tych zasad, a także dla agentów. 
Znowu posłużę się przykładem „Otexu". W 
1979 roku roczny zakup od rzemieślników za­
mykał się kwotą 3 milionów zł. Po uruchomie­
niu tych trzech domów towarowych na roz­
rachunku wewnętrznym oraz 127 sklepów agen­
cyjnych, wartość ta wzrosła do 120 milionów 
złotych. 

I tu dochodzę do tego, co nazwałem padmic­
tem handlu, do klienta. W efekde on bowiem 
na tym zyskuje. Wszyscy zatrudnieni w handlu 
są zainteresowani I mają możliwość ściągnię­
cia towarów, wśród których klient wybiera, 
szukając ceny i asortymentu, jaki mu odpo­
wiada. Tu właśnie, na samym dole handlu, 
w sklepach, tkwi siła motoryc7ma jego rozwo­
ju, nie zaś w strukturze organizacyjnej. Ważne 
jest, aby ci na dole, kierownicy sklepów bylł 
osobiście zainteresowani swoją .działalnością, 
żeby czuli, iż ioh własny byt zalety od tego, 
co i jak robią. 

Tymczasem, na ~azłe, k!lerownik sklepu nłe 
jest kupcem czy handlowcem, lecz zagrzeba­
nym w papierach złym urzędnikiem. Zwłaszcza 
w naszej sytuacji, gdy propofcje są odwróco­
ne. Podczas, gdy na całym świecie 90 procent 
wysiłków ha.ndlu id2'lie w tym kierunku, aby 
towar sprzedać, u nas spożytk-0wuje się ener­
gię, aby towar od przemysłu kupić. A sa.ma 
sprz~daż idz~e automatycznie, a nawet, zwła­
szcza w ostatnim okres.ie, jest traktowana jak 
akt łaski wobec klienta. Konieczne jest przy­
wrócenie właściwych proporcji w tej dziedzi­
nie gospodarki. 

- Czy ł kiedy uda rię to osiągnqć1 

potrzebna była w każdym przypadku zgoda 
centrali w Warszawie, bowiem rzecz nie wysz­
ła poza fazę eksperymentu. Trwa on już sta­
nowczo zbyt długo. Obecnie, gdy przedsiębior­
stwa uzyskały samodzielność, dyrektorzy w ra­
mach --własnych uprawnień mogliby upowszech­
nić te zasady w podległych placówkaqh. Istnie­
je tu jednak kolejna, bardzo istotna bariera: 
posunięcie takie groziłoby finansowym samo­
~}stwem. ~'iemal automatycznie wzrosłyby bo­
wiem średnie płace, a w jeszcze wyższym stop­
niu naliczany od nich progresywny podatek. 

.Konieczna jest korekta przepisów fiskalnych. 
Po~atek progresywny musi być liczony od 
zwiększonej .bazy funduszu płac. Trzeba pozwo­
li~ ~racown1kom handlu zarobić więcej. Oczy­
wiście, poprzez odpowiednie ustalenie stopy 
progi:esji trzeba zabezpieczyć wpływy do bud­
żetu państwa, zapobiegać powstawaniu komi­
nów placowych, itp. Jednak bez zwiększenia 
bazy funduszu plac podatek pochłonąłby cały 
zysk, a nawet jeszcze więcej, co praktycznie o­
znaczałoby w krótkim czasie ruinę przeds·lę­
bioirstwa, które przecież, zgodnie z reformą 
musi się samof·inansować. ' 

...:. Wszystkie te założenia i zasady odnoszą 
rił głównie do podstawowych ;ednostek han­
dlowych. Jak natomiast powinna wyglądać re­
forma na kolejnych, wyższych szczeblach struk­
tury organizacyjne; handlu. 

- Podstawowym założeniem musi być przy­
wrócenie konkurencyjności. Jest to zresztą 
zgodne z k<>ncepcjami ministerstwa, ponarli tę· 
tezę także wszyscy wicewojewodowie uczestni­
czący w spotkaniu, jakie odbyło się 1 kwietnia 
w Łodzi; i na którym przedstawiłem opraco­
waną u nas koncepcję reformy handlu. Każdy 
wyb?r - uks~tałtowanie się struktur organi­
zacyJnych - jest to sprawa wtórna. Bez­
wzg,~ędni~ jednak muSJi istnieć obok WSS „Spo­
łem takze państwowy hurt spożywczy. Wtedy 
WYtworzą się trzy - konkurencyjne mimo o­
bowiązującego systemu reglamentac31 - piony 

handlu spożywczego: państwowy, spółdzielczy l 
prywatny. ' 

Jeśli chodzi o artykuły przemysłowe, koncep­
cja ministerstwa idzie w tym •ierunku, ab_y 
istniały sklepy fabrycme, patronackie i !mrn. 
Ale - szczegóLnie na początku - konieczne 
jest ta~ż~ przedsiębiorstwo, które będzie po­
nosić odpowiedzialność za w miarę prawidłowi: 
zaopatrzenie ryinku w okresie, gdy nie ma do­
statku towarów. Wiodące, ale w żadnym razie 
nie monopolista. Musi na przykład istnie1! 
przedsiębiorstwo handlu meblami, ubiorami, 
sprzętem R,.Tv - ale niech handlują tym asor­
tymentem także inni, kto chce i ma możliwoś­
ci. Bez istnienia takich wiodących, specjalisty­
cznych przedsiębiorstw może zdarzyć się, że 
jakiś artykuł po prostu z.niknie z rynku, co 
przyniesie fatalne skutki społeczne. 

Czy będą to przedsi~biorstwa ogóln<>1polskie, 
d1liałające w makro·regionach, czy tylk'o na ob-. 
szarze województw, to sprawa do uzgodnienia 
między handlem a władza~i terenowymi. Wy· · 
daje się jednak, że w niektórych branżach, np. 
meblarskiej, powinno to być przedsiębiorstwll 
ogólnopolskie, bo tylko takie będzie partnerem 
dla producenta - monopolisty. Ale niech han­
dlują meblami także inne przedsiębiorstwa: 
spółdzielcze, państwowe i prywatne. Mogą się 
łączyć, tworzyć układy terytorialne lub bran­
żowe, a.le jedno, specjalistyczne, będzie gwa­
rantować podstawowe zaopatrzenie ludzi. Wo­
bec braku dostatecznej ilości towarów, w ten 
sposób wyrażać się będzie interwencjonizm 
pańs·twowy, chroniący interes społeczny. ' 

Te specjaJ.istycz.ne przedsiębiorstwa powinny_ 
działać przy takiej organizacji sieci, jak mówi­
łem na początku: a więc duże sklepy i ich ze-· 
społy na własnym rozrachunku, sklepy agen-
cyjne (uważam, że należy je utrzymać), sklepy 

komisowe, stanowiące doskonały · interes, poza 
tym zespoły huTtowo-detaliczne i bezwzględnie 
usługi łącz.nie z handlem. Nieporozumieniem 
jest wyodrębnienie oddziałów usług w WPHW. 
Jak mo:ina odrywać technika reperującego 
sprzęt TRv od nowości, które są w handlui' 
Zupełnym paradOiksem jest fakt, że odwożeniem 
mebli zajmuje się inny oddział, nie zaś ten, 
który je sprzedał. Oczywiście, mówię jedynie 
o usługach, które są w naszym res·orcie, nie 
zaś o innych, typu „Czystość", itp. Chodz.i o to, 
aby punkty usługowe istniejące przy haindlu 
stanowiły jego nieodłąc1mą część i działały 
pod jedną batuitą. 

- Po wprowadzeniu tych zmian zmieni li•: 
również funkcja. przedsiębiorstwa. Jaka będzi•l 
jego rola w zreformowanym handlu? 

- Ja widzę ją przede wszystkim w takt 
sposób: przedsiębiorstwo prowadzi politykę go·: 
spodarczą: bilansuje zapotrzebowanie, podej­
muje decyzje inwestycyjne, rea1i7uje dzia· 
lalność hurtową, sprawy kadrowe i socjalne 
Może się bowiem zdarzyć, te kierownik skle·· 
pu mający uprawnienia do przyjmowania l 
zwalniania pracowników, popełni błąd, krzyw-

. dząc człowieka, lub przyznając mu zbyt dużt' 
prawa. Ponadto do zadań przedsiębiorstwa bę­
dzie należał nadzór i kontrola nad działalnością 
jednostek podstawowych, zapewnienie rentow­
ności działalności hurtowej, kontrola wpłat zy­
sków ze sklepów i ryczałtów od agentów, a 
taikże kontrola komisów i punktów usługo­
wych. I to wszystko. W sposób automatyczny 
zmniejszy się do minimum działalność admini­
stracyjna przedsiębiorstwa. 
Proszę jednak pamiętać, te do tego, aby re­

forma w handlu zadziałała, i przyniosła pożą­
dane efekty, potrzebne jest sprowadzenie w dół 
rozrachunku ekonomicznego oraz stopniowe 
zwiększanie masy towarowej. Inaczej cała 
rzecz nie ma sensu. 

- Kiedy można spodziewać 1tę konkretnych 
decyzji w tych sprawach? , 

- Pod koniec kwietnia odbędzie się drugie 
spotkanie wszystkich wicewojewodów, na któ­
rym koncepcja reformy w handlu zostanie 
przedyskutowaina. Wkrótce potem można spo­
dziewać się decyzji, zwłaszcza jeśli chodzi o 

. zwiększenie bazy funduszu płac do liczenia po­
datku progresywnego. Będzie więc można reali­
zować przyjętą koncepcję. Ale nie oznacza to, 
że handel zmieni się z dnia na d:Dień. Będzie 
to proces długotrwały, realizowany powoli i e­
ta~mi. Nie jestem w żadnym razie za admi­
nistracyjnym ustalaniem jakiegokolwiek termi­
nu. Takie rozwiązanie dopiero narobiłoby bała­
gamu. Sprawa musi dojrzewać sama, musi na­
stępować proces doboru I selekcji ludzi, kształ­
towania nowej świadomości. Nie kolejna rewo­
lucja, lecz stopniowa ewolucja w handlu mo­
że przynieść oczekiwane przez obie strony e­
fekty i przywrócić właściwe układy między 
przedsiębiorstwem handlowym, sklepem a 
klientem - to znaczy układy, w których ten 
ostatni - jest pierwszoplanowym podmiotem, ku 
któremu kieruje się cala działalność ha.ndlowa. 

Rozmawłała: 

• • 

TERESA JERZVKOWSKA • 

Foto: M. Zajdler 
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W 
1892 , roku Józef Piłsudski powrócił z zesłania i osledl!ł 
się w Wilnie. Na jego decyzję związania się :r ruchem 
socjalistycznyIJ:l rńial niewątpliwie wpływ uchwalony w 
tym swnym roku, w czasie paryskiego zjazdu założy­
cielskiego Związku Zagranicznego Socjalistów Polskich 
„Szkic Programu PPS".- w którym jako punkt pierw­

szy wpisano dążenie do utworzenia samodzielnej republiki de­
mokratycznej. 

W styczniu 1893 roku Piłsudski, jut jako członek wileńskiej 
grupy polskich socjalistów, spotkał się w Wilnie ze Stanisła­
wem Mendelsonem, redaktorem emigracyjnego „Przedświtu" 
i od tej pory ·w „Przedświcie" zaczęły się ukazywać korespon-
dencje jęgo pióra. • 

W połowie 1893 roku Piłsudski wziął udział w I Zjeździe PPS 
w Wilnie, a w roku następnym. na II Zjeździe w Warszawie, 
został wybrany członkiem Centralnego Komitetu Robotniczego 
PPS. Razem z mm, w skład najwyższych władz partyjnych 
wszedł Stanisław Wojciechowski, późniejszy prezydent Rzeczypo­
spolitej Polskiej Jak pisze we wstępie do tomu pierwszego Pism 
Zbiorowych Leon Wasilewski, Piłsudski postawił przed &abą za-

' danie „„.rozszerzenia wpływów partii na gtówne przynajmniej 
oirodki przemyslowe kraju, u;ęcia siecią organizacji partyjne; 
lcislych kól robotniczych, które by mg11ły promieniować na ma-
11/, zdobycia dla socjalistycznego programu niepodleglościowego 
opinii tych mas-." 12 lipca 1894 roku ukazał się pierwszy, dru­
kowany w kraju, numer „Robotnika". Drukarnia mieśc.lła się 
początkowo w po'Wiecie oszmiańskim, następnie w Witnie,' a od 
czerwca 1899 roku - w Łodzi, przy ul. Wschodniej 19. Redak­
torem oraz wydawcą pisma był towarzysz. Wiktor - Józef Pił-
sudski. · 
Redagując „Robotnika" Piłsudski kionsekwentnie przeprowa­

dzał swoje zamierzenia poLityczne. W zamieszczonej w numerze 
kwletniowym z 1895 roku odezwie na 1 Maja pisał: „„.Towarz11-
1ze Robotnicy! Pierwszego maja, jak okiem sięgnąć po sz~rokim 

nła 1D11~uchu rewolUCJ1Jnego„.l na tvm czvnnłku mustmv opie­
rać awe obliczenia sz11ku;ąc nę do walki zbro;ne;„." 

Wybuch pierwszej wojny światowej stanowił ten właśnie 
czynnik zewnęti:z.ny. Piłsudski przeprowadził mobilizację.- oddzia­
łów strzeleckich i sformował oddział, który 6 sierpnia 1914 ro­
ku przekroczył granice Królestwa Polskiego. 

Odczytany przed frontem oddziału rozkaz Piłsudskiego głosił: 
„ ... żołnierze! Spotkał was ten zaszczyt nieztnieTny, że pierwsi 
pójdziecie do Królestwa i przestąpicie granicę ro111j11kiego zabo­
ru ;ako czołowa kolumna wojska polskłego Idącego walczyć za 
oswobodzenie ojczyzny. Patrzt na was ;ako na kadr11, z których 
rozwinąć się ma przyszła armia polska ł pozdra'lÓłam waa jako 
pierwszą kadrową kompanię~." 
Liczył Piłsudski, rozpoczynając walkę zbrojną, te pojawienie 

. się oddziałów polskich wywoła powstanie narodowe w zaborze 
rosyjskim.' Służyć temu także miała odezwa następującej treścl: 
„ ... Polacy! W Warszawie utworzył się Rzqd Narodowy.„ Komen­
dantem polskich sił wojskowych mianowanv . został obywatel 
Józef Piłsudski„." 
Rządu Narodowego w Warszawie wtedy nie było, natomia~t 

· w pierwszych tygodniach wojny utworZO?W w Warszawie Pol­
ską Organizację Wojskową & oficerem strzeleckim, Adamem 
Kocem, na czele. 

W deklaracji podpisywanej przez kaidego członlka POW 
stwierdzano, że „„.celem POW jest zdob11cie n.lepodległoici pol­
skiej drogą walki zbrojnej. POW akłerowuje awój oręż przeciw­
ko największemu swemu wrogowł - Ro&jł ł jest w ciągłvm kon.• 
takcie z Legionami„." 

16 si&pnia 1914 roku powstał w Krakowie Naczelny Komitet 
Narodowy i rozpoczęło się formowanie Legionów Polskich. Pił­
sudski mianowany pułkownikiem, a następnie brygadierem, pod­
jął polityczną walkę z Austrill, ograniczają~ samodzielooś~ pol­
skich formacji wojskowych. 

W lutym 1924 ro.lru, przebywaj1&e w Sulejów1w, w wywiadzi• 
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Ila drodze do Polski niepodległej J 

·~cie - wszędzie mtaje wuelka praca, młlknq fabrtiki, mar­
twieją koła maszyn, wysokie komin11 przestają· dymić, a lud 
roboczy rachu;e świętujące szeregi. Tak się dziej• n.a •wiecłl 
całym. Lecz dla nas, Polaków, dzień ten ma większe .:znaczenie. 
Na ,caŁy~ Zachodzie towarzysze nasi co dzień w tysiącach ze­
bran świadczyć m:oaą o awym niezadowoleniu, mogą stawiać 
l'µle żądania, zmusić, by ;e wysłuchano. U naa wszelki przejaw 
ruchu robotniczego, wszelkie próby polepszenia swego losu tłu­
mione są z zajadłością dziką, karane aq srożej od zbrodni. 
Oprócz zdzierstw i wyzysku kapłtalłstów ciąży ponadto nad na­
mi ;arzmo niewoli polit11czn.e; t znęcani• nę aamowładczego 
rządu najeźdźczeao„." 

W lutym 1900 roku Piłsudskiego aresztowano w Łodzi w cza­
sie pracy nad wydaniem kolejnego - dziewlęćdziesiąteg~ szóste­
go numeru „Robotnika". Po ucieczce z więziennego szpitala w 
Petersburgu przebywał przez pewien czaa w Londynie a następ-
nie osiedlił się w Galicji. ' 

Wtedy to powstał jeg.o artykuł „Jak stałem 1lę socjalistą", 
Idzie stwierdzał: „.~aocjalsta w Polsce dq.t11ć musi do niepodle­
gło§ci kraju, a niepodLeglość jest znamłennum warunkiem zw11-
cięstwa soc;alizmu w Polsce.„" 

Wybuch wojny rosyjsko-japońskiej rozpoczął kolejny etap po­
litycznych działań Piłsudskiego. Wychodząc z założenia, że prze­
' ciw.nlk Rosji jest naturalnym sojusznikiem Polaków, a wojna 
niewątpliwie osłabi zaborcę, postanowił nawiązać kontakt z rzą­
dem japońskim. Wyjechał do Tokio i 11 lipca 1904 roku wręoiył 
w japońskim MSZ memoriał, w którym wskazywał na słabe 
strony Rosji oraz na opozycyjne nastroje ujarzmionych przez 
nią narodów. 

Rachuby Piłsudskie~ na poparcie przez Japonię sprawy nie­
podległości Polski zawiodły, uzyskał jedynie poprawę warunków 
dla Polaków - jeńców wojennych. 

Z początkiem 1905 roku doszedł Piłsudski do wniosku, te czai 
tworzyć zalążki polskiej siły zbroj-nej. W lut!rm tego roku, na 
VII Zjeździe PPS, powołano do życila organizację bojową i wy­
dział bojowy. Piłsudski dążył do tego, aby organizacja bojowa 
była siłą zwartą, działającą na terenie całego kraju, natomiast 
wielu działaczy PPS chciało ograniczyć jej działalność do spo­
radycznych wystąpień przeciw pollcji i żandarmerii. 

Tymczasem organizacja bojowa rozszerzała .wą działalność. 
Mnożyły się wystąpienia 1 -zamachy, wśród nich głośne, takie 
jak Wandy Krahelskiej na gubernatora SkaUona I akcja na sta­
cji w Rogowie kierowana pnez Montwllła-Mlreckiego. 

1 listopada 1906 ' roku grupa działaczy &wiązanych a Piłsud­
skim wydała pierwszy numer dwutygodnika „Trybuna", w któ­
rym został zamieszczony a·rtykuł Piłsudskiego „Polityka walk.i 
czynnej". Koncepcji rewolucji społecznej w Rosji przeclwsta­
wial Piłsudski ideę powstania zbroj.nego, ~bejmującego wszyst­
kie siły społeczne. „._Rewolucja zbrojna - pisał - oto koniecz­
nolć dziejowa, jaką mcimu przed sobą. Musimy wykorzysta6 
wszelkie sH11 ~ołeczne w celu organ.łzowanła zbrojnego powsta­
nia. Ono jedynie moż• nnienł6 podstawv naszego bytu polł-
tycznego._" _ 
Analizował tet Pilsttdski przebiq wydarz.eA rewolucji 1905-

1906 roku, stwierdzając między innymi: „„.współzależność 
pomiędzy wy,adkamt w Królestwi• ł w Ros;t bezwarunkowo 
łstnieje, lecz byna;mn.iej nie 10 tt1m ogranłczon.ym aenaie, t• 
Królestwo idzie na pa-sku ruchu ro111jskiego; przeciwnie -
wieLe najostrzejszych. wystąpień ros11iskich ;est powtórzeniem 
.taktyki samodzielnie powstałe; w Pol-sce. Czy t o il• atosun.ek 
ta/łi będzie trwal i nadal - okaże przyszlość.„" 
~a IX wiedeńskim Zjeździe PPS, w listopad~i• 1906 roku, 

działalność Piłsudskiego spotkała się z ostrą krytyką, a organi­
zację bojową postawiono poza partią. Doprowadziło to do roz­
łamu i powsta.n!a odrębnej organizacji pod nazwą Frakcja Re­
wolucyjna. 
Wygłaszając w lipcu 1910 roku w Snole Centralnej PPS w 

Krakowie wykład o historii organizacji bojowej, Piłsudski po­
wiedział, że było „„.gtówną zasługą Organtzac;ii Bojowe; - ura­
towanie idef zbrojnego ruchu, która byłaby iabłta, zniszczona 
zupelnie bez walkt Organizac;i Bojowe;.~ Organizacja Bo;owa. 
przygotowala ludnolć do walk zbro;nych, wszczepiła jej prze- _ 
konanie „ możliwości bo;u orężnego„. 
Piłsudski miał jut pierwsze doświadezenia w realizacji czy­

nu zbrojnego i płaszczyzna walki w ramach pro_gramu partii 
przestała mu wystarczać. W 1908 roku rozwląz~ Organizację 
Bojową. W tym samym roku powstał Związek Walki C2ynnej 
jako wyraz dążeń <Io stworzenia szerszej płaszczyzny walki 
niepodległościowej. 

W 1910 roku powstał we Lwowle Związek Strzelecki, a w 
Krakowie Strzelec. Dwa lata póiniej, Józef Piłsudski stanął na 
czele wspólnej Komendy Głównej W tym samym czasie w Za­
kopanem zaczęto tworzyć Polski Skarb Wojskowy, a w Wiedniu 
pow11tała Komisja Skonfederowanych Stronnictw Niepodległoś· 
ci owych. 1 

Czym kierował się Piłsudski podejmując decyzję organizowa­
nia zalążków przyszełgo wojska polskiego? 

W „Robotniku", w okresie od marca do września 1910 , roku 
ukazała się jego praca „Zadania praktyczne rewolueji w zabo­
rze rosyjskim": Pisał w niej tak: „„.Jestdmti partią rewolucyj~ 
ną„. Rewoluc;a, które; dokonać chcem11, jest to wojna dwóch 
armił - naszej rewolucyjne;, ' ludowej z armią rzqdowq, najez­
dniczą„. Panuje słmzne przekonanie, że sami, w stosunkach 
normalnych nie damy sobie rady z najazdem i że tylko czyn­
niki zewnętrzne, osłabiajqce rząd, a więc stawtajqce nas w ko­
rzystniejszych warunkach, mogą nam dać te szanse zwycięstwa, 
jakich dziś nie posiadamy. Wojna, w którą się Rosja uwikła, 
jakieś rozruchy wewnętrzne, oslab!ające państwo, komplikacje 
ftnan1mwe; natury %musia;ące 1'!qd do u;a.wnłenła słabolci 
wszystko to musi potęgqtoać wiarę spolecze?\stwa w możliwolć 
%W1Jcięstwa nad wrogiem, Cl włęc ł przycz111\iać aię do ulatwłe-
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udzielonym podpułkownikowi Stanisławowi Laud-aflsklemu, Pił­
sudski tak przedstawił sw6J pogląd na stosunek wojny do spra­
wy Polski: „-Twierdziłem z aamego pociątku. wbrew wszyst­
kim, że wojna potrwa znacznie dłużej nU ogólnłe przypuszcza­
no. Wskutek tego ob11dwł1 atrony - zwycięzca ł zwyciężon11, bę­
dq nadal wyczerpan... t osłabłon•. 2'en atan. daje fl'jp.inoś~ być 
w końcu 1iZnyna t11m, którz11 będąc lłab11mł na pocłątku, będą 
mieli dożyć siły moralnej ł materialnej, b11 przetrwać- Drugim 
punktem mego zapatrvwania bvło, te tak wielka wo;na nł1 mo­
że się •kończyć inaczej, jak wprowadzenini pewnego przewar­
toiciowania psychłcznego u obu atron. Zeza.me prawa apolecz­
no-poittyczne, istniejące poprzednio, muszą ulec .zmian.i•, wobect 
czego gdyb11 nawet Polska n.te uzt11ka.la niepodległości, to zwycię• 
zca zmuszonvm będzie dać Jej lePsz• warunki tstnienła. Lecz 
w11ntkiem n.ieodzown.ym btdzie, bv Polaka atala lif „wartością 
gr11" 10 ostatniej chwili.„" 

W tym samym wyw4adzie Piłsudald mówił takte: ,,,,.„Co do 
atosunku politycznego ł wojskowego względem państw central­
nych - atwierdzam, że żaden • f!.41 nie ivwR ku n.im 111mpatti. 
Biliśm11 stę • Moakalamł, będąc • mutu '° tzeregach wo;skci 
austriackiego„.'' 
Ponieważ pańs-twa centralne &achowywały mllczenle w spra­

wie niepodległości Po1'1d MU prezentowały nieustępliwe ata­
nowlsko co do samodzielności polsk.lch tlł zbroj.nych, Piłsudski 
w sierpniu 1915 roku, wbrew stanowisku Naczelnego Komitetu 
Narodowego, wstrzymał nabór do Legionów, a skoncentrował 
swoją działalność na r<nwoju Polskiej Organizacji Wojskowej. 

Na z.nak protestu przeciw mllczeniu państw centralnyclt w 
kwestii polskiej, Piłsudski wniósł w lipcu 1916 roku podanie 
o dymisję, a 26 września tegot roku otrzymał ją. 

Trudno powiedzieć, na Ile miał.o to wpływ na pewną zmianę 
stanowiska Niemiec l Austro-Węgier wobec sprawy polskiej, 
niemniej 5 listopada 19'16 roku został ogłoszony akt dw6cb cesa­
rzy stwarzający na.dzieję na niepodległość Polski. W utworzone) 
Tymc11asowej Radzie Stanu Plłsudskiemu powierzono kierowanie 
komisją wojS'kową. Podjął dzlałalno•ć na szeroką skalę widząc 
w komisji przyszłe ministerstwo 1praw wojskowych, a jednooze­
•nie przez cały czas · stawiał wobec! pailStw centralnych iądania 
realłzacjl aktu listopadowego. 

Wybuch rewolucji lutowej 1917 robl ulw!Adomlł Piłsudskie­
mu, że Rosja przestała zagraża~, a na plttcu boju pozostały dwa 
państwa central·ne. Jui 27 marca Piotrogrodzka Rada Delegatów 
Robotniczych wydała orędzie, które głosiło między innymi, ie 
·demokracja w Rosji ma stać na stanowisku uznania samookre­
ślenia politycznego narodów I oznajmiało, :te Polska ma prawo 
d<> całkowitej niepodległotcl pod W7.o1lędem państwowo-między­
narodowym. 
Piłsudski malazł sł' w trudnej 17tuacji. Woj.na przeciw Rosji 

u boku państw centralnych straciła sens, w dodatku wszy&tko 
wskazywało na to, te & wiellklej łwlatowej wojny pańttwa te 
wyjdą jako po'konane. 

Bieg wydarzeń raz J•11cze okaw 11, dla Piłsudskiego ko­
rzystt)y. W lipcu 1917 ·roku Niemcy zażądall od legionistów zło­
żenia przysięgi, w której tekkie było zawarte między innymi: 
„„.prZ11sięgam, te 10 woJnte o'bflcn.eJ dotrzymam wiernie brater­
atwa broni wojakom Niendect ł Austro-Węgier oraz państ10 s nł· 
mł sprzymi~nvch.„" · 
Piłsudski uznał. ie prz7sięg1 akłada6 nłe n.al.ty. Motywy 

chwilowego soju.szu a państwami centralnymi były Jui nieak­
tualne. Postanowił- nie podejmowa~ jednak walikł zbrojnej 
z Niemcami. Namawiającym 10 do tej walki oficerom odpowie­
dział: ,,Nie czaa! Chwila nieodpowiednia. Naród znękanv 
rekwłiycjami, wyglodzon.v, 101/Straszonv represjami ni• powsta­
nie, nie podtrzyma nas- 1ztłście na pola bitew umierać za Oj­
czyznę, teraz łdźcie za ntq do więzienia„." 

22 sierpnia 191'1 roku Józef Piłsuds~ został aresztowany 1 osa­
dzony w twierdzy w Magdeburgu. 
Jednakże państwa centralne w obliczu pogarazającej slę sy­

tuacji militarnej, dążyły do poprawy nastrojów na ziemiach 
polskich. We wrześniu 1917 roku dwaj cesarze wydall reskrypt, 
w . którym stwierdzili, iż pragną kontynuować budowę państwa 
polskiego zgodnie z manifestem z 5 listopada 1916 roku. Naj­
wyższą władzę państwową oddano w ręce powołanej Rady Re­
gencyjnej. którą tworzyli: arcybiskup Aleksander Kakowskl, 
książę Zdzisław Lubomirski I Józef Ostrow&ki. 

Tymczasem w Warszawie coraz bardziej uaktywniała a!ę kon­
spiracyjna Polska Organizacja Woji;.kowa. Przygotowywała się, 
aby wcielić w czyn słowa Józefa Piłsudskiego, wypowiedziane 
wiosną 1917 roku do grupy zaufanych osób: „.„;esteśmy za sla­
bi, aby iarż?Ufć wroga, ale ;este-Am11 dostatecznie silni, aby go 
dorżnąć.„" 

Szykowano &lę do generalnego uderzenia na jesień 1918 roku, 
zakładając, te wtedy właśnie nastąpi zakoitczenie wojny. 

7 listopada 1917 roku rozpoczęła się w Rosji socjalistyczna l'e'­
wolucja, zmieniając w zasadniczy sposób układ miedzynar<>do· 
wych stosunków politycznych. 15 listopada została uchwalona · 
Deklaracja Praw Narodów Rosji do swobodnego samookreślenb 
się, at do oderwania się i do utworzenia własnego państwa. 

Jesienią 1913 roku wybuchła rewolucja w Berlinie. Wpływy 
rewolucji rosyjskiej objęły także swym zaslęgiem ziemie pol­
skie. W pierwszych dniach listopada powstały w Zagłębili Dą-
browskim pierwsze oddziały Czerwonej Gwardii. · 

10 listopada 1918 roku, zwolniony na prośbę Rady Regencyj­
nej, wrócił z więzienia w Magdeburgu Józef Piłsudski. Na wieść 
o jego powrocie oddziały Polskiej Organizacji Wojskowej ude­
rzyły na ga.rnizon nł~mieck!. 11 11.stopada 1918 roku był dniem 
rozbrajania okupantów w Warszawie. . 

16 listopada 1918 roku Józef Piłsudski, jako W6dz Naczelny, 
w depeszy Iskrowej wysłanej do „ ... rządów wszystkich państw 
wojujących i neutralnych" notyfikował powstanie Państwa Pol­
skie"o. 
ZEN101N. JANUSZ MICHALSKI • 
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Celem niniejszego szkicu jed 
próba odpowiedzi na trzy py­
tania. Po pierwsze - jaki jest 
nasz, polski, charakter narodo­
wy? Po drugie - co zadecydo­
wało o takim kutałcłe naszego 
charakteru? Po trzecie - Jakie 
wnioski i postulat1 wynfkaj1& a 
naszych cech nllt.odowych? 

Przez charakter narodowy ro­
zumiem d o ml n u j ą c 7 wśród 

danego narodu t 7 p ol!Obowo•ct. 
Z tym, że owa dominacja może 
być pojmowana dwo)ako: ie 
większość narodu ma bardz'l 
zbliżone postawy do skonstruo­
wanego modelu, lub te et naj­
bardziej zbliżeni do modelu od­
grywają wiodącą rol, w naro­
dzie. A jeszcze inaczej charak­
ter narodowy moma by okre­
ślfć jako 1tereotyp postępowa­
nia członków narodu. 

Istoty polskiego charakteru 
narodowego upatruję w tragic~ 
nej przepaści międz1 ZAMIA­
RAMI I ZDOLNOSCIAMI a 
PRAKTYKĄ ŻYCIA CODZIEN­
NEGO. Nasze zamlairy, deklara­
cje l zdolności są bardzo ..wiel­
kie, wzniosłe ł szlachetne zał 
praktyka życiowa jest doić u­
boga ~aterialnie i moralnie. 
Wsparuałe możliwości pozostaJ1& 
nie spełnione, nie mogą się ja­
ko§ urzeczywistnić. Na tę 
sprzeczność możliwMci ł rze­
czywistości oraz charaktery­
stycm11 d w o i s t o I ć nauego 
narodu często zwracalf uwagę 
Poeci, pisarze, uczeni, politycy 
- ludzie wrażliwi i spostrze­
gawczy, o silnych postawacb 
patriotyeznych. 

W pochodzącej z 1832 roku 
ID czędcl „Dziadów" Adama 
Mickiewicza majdujem7 nie­
zwykle znamienny i często cy­
towany tr'gment, w którym ll· 
terał Nabielak i Piotr W7sockł 
krytycżnie oceniajll elit, naro­
du. Ten ostatni powiada: 

„Naród nau Ja1c lawa, 
Z wierzchu zimna. t twarda, 
sucha i plugawa, 
Lecz wewnętrznego oan.łcs 
sto lat n.ie wyz!ębt; 
Plwajmy na tę skorupę 
i zstąpmy do glębi". 

Podobnie JuliuST. Słowacki 
wskazywał na olbrzymią różni­
cę między tym, co z wierzchu 
i urzeczywistnione, a ukrytym 
wnętrzem. W słynnym wierszu 
„Grób AgamemnonaN; powsta­
łym w 1839 roku, poeta pisał, 
że nie pędzie z Polską dobrze 
dopóty, dopóki „duszę anielską" 
będzie „więziła w czerepie ru­
basznym". Społeczeństwo naszt: 
musi wyzwolić aię spod prosta­
ckiego czerepu wad. Jest ono 
bez.myślne i ślepo naśladuje in­
nych. 

Dużo interesujących socjolo­
gicznie obse-rwacjl i uwag 
można male:fć w twórczości 
Cypriana - Kamna Norwida. W 
1862 roku postawił ciekawą i 
- jak sądzę - bardm trafn11 
tezę: 

„JesteAm11 .tadnvm apołeciefl­
stwem. Jestdm11 wielkim 1ztan· 
darem n.arodowvm". A dalej 
podkreślał, te ,,Polaka ;est 01-
tatn.ie na globie społeczeństwo, 
Il pierwsz11 "• planecie naród". 

Norwid wytykał Polakom nłf!­
dojrzale i fałszywe po~ęcie oj„ 
czyzny. która jest dla nieb jl'• 
dynie czymś „inspirującym tyl• 
ko, a nie obowiqzujqcym". I 
tym tłumaczył naszą „lotno!I~ 
podT1Jwan.ia się za lada echem 
- za lada wykrzyknikiem". 
Czego zaś Polacy nie rozumie­
ją? - to tak elementarnej 
prawdy: ,..Że Ojcz11zna ;est to 
wielki - zbioro1D11 - Obowią· 
zek''. Poza tym, zdaniem poety, 
za pófno myślimy, a za wczes­
nie działamy. -

Znany gallcyjskl działacz s-
podarczy I polityczny Stanisław 
Szczepanowski ubolewał w. kon• 
cu XIX wieku, :te Polacy rea­
gują tylko jedną Iskierką ukry• 

tą po<! popiołami, związan- & 

walklł na śmie~. Nie trafiaJą 

zaś zupełnie do naszego narodu 
hasła pracy organicmej. Piaal 
on: "W każd11m Polaku toid.zę 

to rozdarcie, tę pT2leP<l4d. pomię­
dzy Ideałem a rzeczuwistoicf4. 
obowiązkiem narodow11m a fak· 
tyczną nleporadno•cł4 ł niemo-­
cą. ( . .J Znfkezemmałv tkltoeł „ 
po%ó1' Polak, gd11bt1 trqbkc de 
boju iagrala. patraft umrzeł - -
pójdzie na lmierd. O.. tvlke 
i11ć ftf• potrafi". 

N• przepaść mtędą aamłara. 
mi a rzeczywlatotłcf- w Poi.c. 
~acał też uwag, Staniała• 
Wyspiaflsld. Poeta a dramatu 
"Wesele", podczas roZIDOW7 a 
Gospodarzem. powiada: 

,,Duch rif tO ka.łcłlfll'ł potłfe-
unr.e. 

i• czaaamt dec1' zapłncl; 
tak b11 odztel het OMło. 
' "1Mlle. 

tak by się nam 11rcc śm1ało 
do ogromn11ch wielkich 

rncsv, 
• ł1ł pospaHtoff lk1'.11e:r;v"4 

Wielkim pragnłenfom l upi· 
racjom wielu naszych pokolet\ 
jak na ironią, towan..vsąła 
„pospolitość nbka", A duta od­
ległodć między nłebotycmym 
ideałem l przyziemni& realn°'„ 
etą paraliżowała wol,. Przyjmo­
waliśmy bowiem posta~: alb9 
wszystko, albo nic. 

Wysp&A1kf 1ug~ł. „.,,.._ 
my porzuclU w koilcu pne„d­
ne utopi• I zabra.ll 1Jt do 10lłd· 
nego robienia zwyJclycll ~. 
jak to c-iynill mne narody. Kon­
rad 1. "Wyzwolenia" m6Wi do 
Maski 11: „Ja wiem, czego tv 
chcaz: t1 Polska ma bf/f! mł· 

tem, mitem ftł1rod610, pa1btioet11 
J>Oltad pa1bt1D11, przddgaJąCfl1łl 
1DS%Jlltki•, ~kie 14. 7'trpUblfkf 
I rządt1; oczt1tof.fcłe mecłolei­
głvm, wumarzonym". Cel ten -
zdaniem bohatera dramatu -
nie da al• n i I d 7 a.real1zowa4. 
Sam więc pragnie Jed7nie tep 
„co ;en toa.ifdzłe"'. 

Ale w na1tępn7ch latach na­
dal poszukiwano Pol•ki - ml· 
tu. Motyw ten wprowadził r6w· 
niet do swej ostatniej powieści -
Stefan Zeromski. Sta·ry Baryka 
roztaczał przed synem fanta­
styczną wizję Polski jako &U• 
pełnie nowej cywilizacji szkla­
nych domów. Miały one pne­
wyższać najpiękniejsze pałace 
arystokracji i wille milionerów 
amerykań9k:ich. PneznaCJXllne 
były dla katde10 szarego czło­
wieka: robotnika, chłopa, inte· 
ligenta. Szklane miały tet byt 
szpitale, szkoły, kościoły i na· 
wet obwałowanie Wisły. P6t­
niej, Po przyjetdzie do kraju, 
Cezary konfrontował ojcowsk­
utopię z ubogą rzeczywis.toścU& 
polsko-żydowskiego miasteczka. 

Ciekawą koncepcję typu psy­
chologicznego Polaka przedsta­
wił w latach 1945 I 1946 neuro­
log krakowski Eugeniusz Brze­
zicki. Badania i o1'se;wacjc, 
które prowadził od olroło _30 lai 
skłoniły go do uzupełnienia 

znanej typologii Kretschmera 
(cyklotymik i schizotymik) o 
trzeci typ - spotykany w szcze--
gólności u Polaków - kt61·y 
nazwał skirtotymnyfn (od sr~­
kiego „skirtao" - tańczę, akn­
czę, kołyszę). Poza Poolsk- typ 
ten ma często występować u 
Białorusinów i Ukralńc6w, 
mniej zaś we Francji t Wło· 
szech, a prawie wcale w Niem­
czech. Skirtotymika charaktery­
zują - według Brzezickiego -
trzy podstawowe cechy: 

1) słomiany ogień uczuć, któ­
ry bucha wprawdzie wysoko, 

· lecz jest krótkotrwały, zmiecuy 
i wielokierunkowy~ 

2) życie z.' geste1n i fantazją. 
próżność i lekkomyślność, indy-
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widuallzm prowadzący do sa­
mowoli, brawura 1 odwaga 

, (zwłaszcza przy widzach); 

8) wytrwałość, cierpliwość 1 
odporność w ciężkiej sytuacji, a 
miękkość, rozklejalność i lekko­
myślność w okresach powodZf'­

-nia. Skirtotymicy mają dużo do­
drych chęci i zamiarów, ale są 
niewytrwali i przez to niepro­
duktywni. Ich bogata wyobraź­
nia nie idzie w parze z poci..u­
ciem rzeczywistości i obowiąz­
kowości. „Styl życiowy akirto­
tymików - czytamy - wy­
pływa bardziej z chęct użycta 
niż z prac11 'i obowiązku, które 
uważane są tylko za przykrą 
konteczno§ć życiową". 

ł plastycznie ujął, według u­
czonego, Juliusz Słowacki pi­
sząc o więzieniu anielskiej du­
szy w czerepie rubaaznym. 

Jut w XIX wieku mówion:i, 
:!e naród nasz jest wręcz ni.:!­
poczytalny. Aleksander Wielo­
polski stwierdził nawet z sar­
kazmem, :!e „Dla Polaków moż­
na czasem co~ dobrego zrobić, 
ale z Polakami nigdy!" Notabe­
ne do podobnego wniosku miał 
potem dojść Józef Piłsudski. 

Owa labilność duszy polskiej 
czyli niestałość l łatwe prze­
chodzenie z jednej skrajności w 
drugą, z pewnością wpływa na 
przebieg naszych dziejów. Już 
Norwid - rzecz znamienna -
dostrzegał cykliczne powtarn-

Nleco hmy obraz psychiki • nie się różnych przypadków i 
Polaków ' prezentował Antoni nieszczęść „co piętnaście lat". A 
Kępiński. Wyróżniał on w na- przeszło sto lat później, w 1957 
szym społeczeństwie dwa prze.l r·oku, poeta I satyryk Leon Pa. 

stemak napiśał: 
ważające typy osobowości: hi-
ste!I'ycznt i psychastenicziny. 
Pierwszy wynika z tiradycJ! 
1zlacheckiej i odpowiada skicr-t.>­
tymikowi Brzezickiego. Cechują 
go:„chęć imponowania otocze­
niu, efekciarstwo bez poczucia 
obowiązku, polski' «zastaw rię, 

4 postaw się», fantazja granicząca 
a pseudolog,ią phantastica, 
uczucia burzliwe, choć plytk;e, 
łatwo i szybko przechodzące i 

jedneJ skrajno§ci 10 drugą". 
Natomiast uosobiendem drugie­
go typu jest polski kmiotek -
człowiek olchy, pracowity i o­
bowiązkowy, lecz · nie mający 
inicjatywy i wiary w &iebłl!, 
Jak z tego wynika naród nasz 
składa się z ludzi o przeciw­
stawnych charakterach. Szla­
checkiej fanfaronadzie towa­
rzyszy kmiecia pllno~ć. Przy 
czym zarówno histeria jak 1 
psychastenia oznaczają w psy­

chologii stany nerwicowe. 

Podobny, co ciekawe, pogląd 
o społeczeństwie polskim sfor­
mułował już w XIX wieku -
;z:decydowanie nieprzyjazny wo­
bec nas - Bismarck. Pisał on: 
„ W Polsce istnieją dwa narody 
różniące się naturą, obyczajem 
i calą istotą: szlachta t wtoś­
ciaństwo. Pierwszy jest niespo­
kojny, skory do rozruchów; 
drugi spokojny, pracowity, trze­
źwy". Twierdził ponadto, że 
gdyby nie polskie duchowień­
stwo i szlachta, to Niemcy m<'­

·gliby z powodzeniem współżyć 
.zr.nasz,.m- łttdeł'n. Warl<i tu 
jeszcze od!'ftltować. że takze 
pewnego majora USA, który po 
I wojnie światowej przeb3•wał 
w PGlsce, uderzył olbrzymi kon­
trast między osobami z ludu a 
inteligentami. Miał wrażenie, 
iż są to dwie - przed wiekami 
ukształtowane odrębne 
„kasty". 

Histeryka psychastenika 
pGlskiego łączy, zdaniem K~­
pińskiego, szczególna troska o 
opinię otoczenia. Obaj przywią­
zują wielką wagę do tegio, co 
inni o nich pomyślą. Ma to 
świadczyć o. pewnej „niedojrza­
łości •psychicznej", jest charak­
terystyczne dla wieku młodzień­
czego. Czyż więc bylibyśmy na­
rodem infantylnym? A może 

nasza .,młodość" wskazuje, iż 

dopiero w nadchodzących wie­
kach Polacy, wraz z , innymi 
Słowianami, odegrają właściwą 

sobie rolę historyczną? Przy­
puszczenie takie wyrażali w 
odniesieniu do Sfowian Herder 
i Hegel. 

Antoni kępiński sądził, że nie 
obca jest nam nuta .,heroiczna­
-samobójcza" i dostrzegał w 
naszych zachowaniach jakiś 
„cień tęsknoty za bohaterską 
śmiercią". Za symptomatyczne 
uważał początkowe słowa Ma­
zurka Dąbrowskiego, że Polską 
jeszcze nie zginęła oraz sło­
wa Warszawianki: „dziś Twój 
triumf albo zgon". Przykłady te 
zresztą można uzupełnić, 

Tumy nasz wybitny psychiatra 
Kazimierz Dąbrowski, na pyta­
nie - czy Polacy są znerwico­
wani? - odpowiedział: „Raczej 
psychicznie labilni, to znaczy 
bardzo chwiejni i nieobliczalni 

• w swoich reakcjach, dlatego 
tak trudno nimi -rządzić, tale 
trudno u nich o rozsądna i ak­
ceptowaną powszechnie dyscu­
pline społeczną, która narzuca 
pewne więzy, ale w zamian 
zwiększa poczucie bezpiecze'ń,· 
stwa psychicznego". D~szę pol­
ską cechuje krańcowy dualhm, 
~tóry powinny uwzględniać 

nasze systemy wychowania, 
Dwoistość charakteru narodo­
wego Polaków dobrze rozumiał 

„ W mojeJ ojezt1~nle 
nigdy normalnie, 
albo wstydliwie, 
albo nachalnie, 
albo jest zdraJca, 
albo ;est bożek, 
albo Jest odwilż, 
alb9 PTZymrozek, 
albo jest klęska, 
albo powstanie, 
albo do piwnic, 
albo na szantec, 
albo entuzjazm, 
albo nie wierzym, 
albo niech żyje. 
albo precz reżym, 
albo milczenie, 
albo gadulstw!), 
albo anarchia, 
albo ni stąd ni zowąd 
wmordekujstwo. 
W ostatnim «albte• 
z rytmem fatalnie, 
w mojej ojczyfote 
nigdy normalnie". 

Nie ma na świecie kraju, 
który nieprzerwanie rozwijałby 
się bez żadnych zwrotów i za­
łamań kryzysowych. Cyklic?:­
ność jest p r a we m rozwoju 
zarówno przyrody jak i społe­
czeństwa, Jednakże w Polsce 
depresje 1 wybuchy zbyt często 
występują w tak dużej skali. 
Dlaczego? Przyczyn upatrujemy 
zwykle na zewnątrz - w us­
troju, władzy, stosunkach za­
granicznych. Odrzucamy nato­
miast stanowczo podejrzenie, że 
w nas samych znajduje się 
główne źródło anomalii rozwo­
jowych. A przecież nie może 
być przypadkowa zgodno§ć 
gwałtownych wahań bistory,cz­
nych z labilnością charaktero­
Jpgipzną. Z ,p~tawy . „wszystko 
arna nic" rodzą się róme „albo 
- albo". 

Elias Canetti - laureat lite­
ra.ckiej Nagrody Nobla z 1981 
roku - głosi, że każdy naród 
ma swój specyficzny „symbol 
masy". Stanowi on podstawę 
wyodrębnienia narodu, wyraża 
w skróconej formie jego ducha, 
umożliwia samoidentyfikac.ię 
poszczególnym członkom. Dla 
Niemców takim symbolem ma 
być wojsko, odczuwane jako 
maszerujący las prostych, szty­
wnych, szorstkich i równole­
głych drzew. '„Wojsko f las -
stwierdza pisarz - zlaly się dla 
Niemca na wszelkie sposoby w 
jedno, nawet jeśli on nie zda­
wal sobie z tego sprawy". Z 
kolei odpowiednim symbol:!m 
Anglików jest morze. Francu­
zów - rewolucja, a Żydów -
nieustanna wędrówka po wyjś­
ciu z Egiptu. 

Co można by uznać za sym­
bol masy Polaków? Moim zda­
niem - SEJM i SEJMIK. In­
stytucja ta ma w Polsce bardzo 
długą tradycję; wywodzi się z 
wieców rycerskich i tzw, „sej­
mów obozowych" znanych jilż 
w XIV wieku. Wcześnie uk­
ształtował się trój'stopniowy zy­
stem sejmowania, o1:5ejmujący; 

• 1. walny sejm ogólnopaństwo-
wy, 

2. generalne sejmy prowincjo­
nalne (wielkopolski i małopol­
ski), 

3. lokalne sejmiki ziemskie. 
Były to po prostu trzy szcze· 

ble s a m o r z ą d u społecznego, 
równolegle funkcjonujące od 
drugiej połowy XV wieku. 

Z instytucją sejmu i sejmiku 
ściśle związane są dwie nacre~­
ne wartości naszej kultury po­
litycznej: wolność i równość. 
Każdy poseł mógł mówić co 
chciał. a jego głos liczył się tak 
samo jak innych. Naród szla­
checki, jeśli nie wojował lub 
świętował, to obradował. Stąd 
też Łukasz Opaliński w połowie 
XVIT wieku. pisał: „Sejmiki to 
pierwsze pole pracy dla Rzeczy­
pospolitej". Najlepiej zaś rozu­
l]l.iał znaczenie tej Instytucji w 
historii i kulturze ·Polski Adam 
Mickiewi~. W 1943 roku mó­
wił: „Jądrem narodu polskiego 
jest zgromadzenie, zebranie 
wolnych łudzi, sejmi~. Dzieje 
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Polski to dzteJe ciągu T6tnych 
zgromadzeń, zbierających stę 
Jui to wspólnie, już to oddziel­
nie, często niezgodnych z sobą, 

/ niekiedy ·wrogtch, dzialających 
rzeklby~, bez ustalonego celu. 
Jest przecież moralne ognisko, 
a mie§ct się ono w tak zwanym 
walnym zgromadzeniu albo 
zgromadzeniu wolnym: to se;m". 

Każdy pewnie zauważył, te 
jak dawniej, tak i dziś perma­
nentnie dyskutujemy i wciąż 
coś uchwalamy. A przy tym 
kłócimy się, ujawniamy arogan­
cję, nie słuchamy uważnie ar­
gumen1ów innych, przekrzyku­
jemy wzajemnie, przesadzamy 
w wypowiedziach. I co· ball'dzo 
wame: sprawy omów i o n e 
tylko, traktujemy jak gdyby 
już z a łat w i o n e zostały. 
Duch sejmiku panuje nad nami. 
Odmaczamy się zdumiewającą 
wiarą w moo i siłę sprawczą 
słów i deklaracji. 

Z historią sejmu ł 1ejm1ków 
związane są tak ważne i pol-
1kie insitytui:je, jak: , łtonfedera­
cja, rokosz, nihil novi, liberum 
veto, pacta conventa, wolna e­
lekcja, przywileje. Konfederacje 
szlacheckie pojawiły się jut w 
XIV wieku. Celem iem było u­
sunięcie nadużyć władzy, prze­
klrsowanie określonych postu­
latów i nawet W;VTęczainde 9luib 
zastępowanie la'óaa. Konfedera­
cję w zasadzie mógł 1awląza6 
ka:!dy obywatel dążący do na­
praw:y Rzeczypospolitej albo 
realizacji własnych interesów. 
Przez to jednak naprzeciw jed­
nej organizowała się druga 1 
powstawał chaos, który dopro­
wadził państwo do upadku. 
„Nikt td innv - pisał w 187T 
roku. Michał Bobrzyński - t11l• 
k-0 konfederacja kra; ńałl oatci­
tecznie zgubila". A w innym 
miejscu podkreślał: „Nie mie­
Uśm11 rządu i tq jest Jedna, , •• 
d11na upadku naszego przycz11-
na". Sami za to ponosimy winę 
i nie powinniśmy jej 1zukać 
gdllie iindziej - uczył autor 
„Dziejów Polski w zarysie", 

Obok konfederacji mieliś­
my rokosze - zapoczątkowane 
w 1537 r. „wojną kokoszą" pod 
Lwowem - będące buntami 
zbrojnymi prz~ciw władzy cen­
tralnej. W 1505 r. konstytucja 
sejmu radomskiego wprowadzi­
ła zasadę, według której król 
nie mógł bez zgody narodu 
(sej.mu) podejmować żadnych 
waznych decyzji . (nihil novi). 
Obecny wówczas w Radomiu 
chan tatarski był zdziwiony 
że władca nasz ma tak duż~ 
ludzi do rady, a mało do woj­
ny. W następnym wieku, od 
~652 r., utrwaliła się zasada 
Jednomyślności sejmu (liberum 
veto) - anarchistyczne ,,nie" 
stało się środkiem ochrony 
„złotej" wolności. Od dawna 
istniała w Polsce wolna elek­
cja, czyli konkurs na króla. A 
po śmierci Zygmunta Augu­
sta ustalono, że w wyborach 
może brać udział cała szlachta 
(elekcja viritim). W tym aa­
mym 1573 roku podpisano u- . 
mowę społeczną (pacta con­
venta) między królem a na­
rodem. Nie mógł być z niej 
zadowolony Henryk Walezy,' 
gdyż praktycznie oznaczała 
tyle, że naród (szlachta) ma 
prawa i korzyści, a władza 
(król) obowiązki i ciężary. 
Szlachta nasza jak przysłowio­
wej źrenicy oka strzegła swo­
ich przywilejów, całko_wicie 
przy tym abstrahując od sta­
nu państwa. Nawet w uważa­
nej za postępową Konstytucji 
3 Maja zagwarantowano i 
skrupulatnie wymieniono jej 
przywileje. „Szanując pamięć 
przodków naszych - czytamy 
- jako fundatorów rządu wol­
nego, stanowi szlacheckiemu. 
wszystkie swobody, wolno§ci, 
prerogatywy, pierwszeństwa w 
życiu prywatnym i publicznym 
najuroczyściej zapewniamy, 
szczególniej zaś prawa, statu.­
ta i przywieleje temu stanowi 
od Kazimierza Wielkiego, Lud­
wika Węgierskiego, Wladysla­
wa Jagielly i Witolda, brata 
jego, Wielkiego . Ksią,żęcia Li­
'tewskiego, nie mniej od Wla­
dyslawa i Kazimierza Jagie­
llończyka, od Jana Olbrachta, 
Aleksandra i Zygmunta I bra­
ci, od Zygmunta Augusta, o­
statniego z linii jagiellońskiej, 
sprawiedliwie i prawnie nada- . 
ne (sic!), utwierdzamy, zapew­
niamy i za niewzruszone uzna­
jemy". Przede wszystkim zad­
bano więc o partykularne in­
teresy, , choć kraj był w śmier­
telnyil} niebezpieczeństwie. 

EDMUND 
LEWANDOWSKI 
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dy '!)I'Zed stu lat:r, 1g lcwtetn!.a 1882 rok:Ju 

G 
rmarł Karol Darwim, po 73 lataoh nie­

•z;wykle pracowitego życia, stało się to 
wydarzeniem w ówczesnej ,&Iglu mimo, 
że był on postacil1 dla współczesnych ko~­
trowersyjlllą. Karol Darwin to przecież 
twórca teorii doboru naturalnego, wyja-

śniającej mechanizmy ewolucji i nokująceJ dia 
wielu koocepcjl pochodzenia człowieka od zwie· 
rzęcych, wspólnych z małpami, orn:odków. w~bu­
d!Zały ooe uznanie I uwielbienie u jednych• a o­
burzenie i kategoryczny sprzeciiw u druigich, zwła­
szeża w kręgach związanych z ortodoksyjnym 
Kościołem anglikańskim I innymi re-ligiami. Au.tor 
„o powstawa.ni.u -gatu.nków drogą doboru natu.ral· 
nego" był nazywany „Newtonem nawld" ll'I'Zez 
zwolenników, a „najbardlziej niebezpiecznym crz.ło_ 
wiekiem w Anglii" orzez przeciwników. Jednakże 
w obliczu śmie'I'Cf tego znakomitego Alllglf.ka u­
cichły spory wokół głoszonych przez niego poglą­
dów, które roepalały emocje nie tylko uczonych. 
ale ró;wnież szeiroklch kręgów społecznych i wy­
narażońo zgodę, by pochowany został w panteonie 
angiels:ldch uczonych, w północno"'W'Schodniej na­
Włe Opactwa Westml;nsteirskiego obok grobowców 
I. Newtona, Lorda KelwLna, M. Faradeya I Innych, 
W pogrizeble, k.tóry był bardiZo UII'oczysty. I odby: 
się 26 kwleronla, poza rodżlną !. przyjacióbml ucze­
stniczyli wytbit.ni ll!l"IZedstawlclele angielskiego spo­
łeczeństwa i świata nauki, a także reprea:entanc-i 
oficjalni USA, Francji, Niemiec, Włoch •• Hiszpanii 
I Rosji. Na ~bowcu wJ~leje tylko barda;o skro­
mny napl1 „Charles Robert Darwin ur. 12 luteg0 
1809. zm. 19 kwi~tai.la 1882". 

Niewielu jest uczonych. których odkrycia I dc>­
m:one poglądy tak izaważyłv na da.Iszym rozwoju 
nauki, jak !Właśnie prace Karola DM'!Wlna. Jego 
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clągMj walce o byt, widrzlmy potęłmą I nleust•n. 
nie C<Lynną formę doboru". Teoria ta tłumaczy 
za.rów® różnorodność i bogactwo form świata or­
ganicznego, jak i mechainizm powstawania ga­
tumków. 

Drugim pa.rado.ksem drz!ieła DarwLna było to. U! 
w z.nalee:ieniu od~wiedzi na pytanie jak zmie,nia­
ją się dziko żyjące gatUIIl.kd pomogły mu nie pra­
ce i.nnych biologów, pionierów myśli ewolucyjnej, 
jak Lama.rek, lecz drzieła uczonych repr&ent.ują­
cych fame dyscypliny jak Ili)). makomitego ~~lo­
ga ·angielsltiego K. Lyella ,,Podstawy geologi~". z 
którego przejął zasadę aktualizmu stwiei:dzającą, 
że w przeszłości działały te same siły i czynniki, 
k.tóre kształtują powierzchnię ziemi i obecnie, c'Ly­
li teraźniejszość je.st kluczem do przeszłości. Za­
sada ta, nadzwyczaj ważna, przeniesiOilla przeg. 
Darwina do nauk biologicznych pozwoliła w opar­
ciu o badania współczesnych orgaindrtmów.. wypo­
widać się, jak kształtowały się dzieje życia w 
przeszłości. Zastosował ją Darwi111 m.in. przy\ opra­
cowywaniu swej konce1pcji pochodzenia człowieka. 
Opieirając się wyłącznie na metod:zie badań porów_ 
nawczych: a.natolndazinyeh, emb'!'iologicq,nych, fizjo­
logicmych, i pSychofogdcznych, bez uwzględnienia 
materiałów kopalnych, które w zasadri:ie były wó­
wczas nieznane, wysunął o.n 4 hoiipotezy - człowiek 
i małpy są ze soba blisko spokrewnione (1), za­
rówmo czfowiiek, jak i małpy człekokształtne mieM 
wspólnego prwdlka (2), który żył w Afryce (3), w 
okresie mioceńskim (4). W ciągu 110 la.t, które mi­
nę'ły od opubliikowainia przea; Da.rwlna rozprawy 
„o pochodzeniu człowieka" można było zwer~ 
kować jego poglądy. Okazało się, że ir:ostały one 
na gniincle poiz.na.nych dotychcus faktów w pełm{ 
rpobw:leir<h<l!lle. Jest to JJrzykła,d śwetnle il ustruJąc:v 
sk.utecrznoo~ metod pracy Dal'W'l-na1 ja}t l jego 

Karola Darwina 
teoria doboru . ..J!ahlralnego stała się nie tylko pod­
stawą ws~lC'7lelS~ego przyr~twa, a na.u.k 
bi-0logicznych w szcz;ególności~ lecz tak.że wywarła 
:rmaczny wpływ na Inne nauki, w tym na filoa:&­
fię. Termi111 „ewolucja" został wprowadzony nie 
przez Darwina, on używał pajęcia „descendencja". 
a pru.z wybit.nego filozofa a·ngielskiego . H. S~­
cera. gorącego zwolennika idei Darwina. Ewolucję, 
czyli rozwój uważał on za zasadę pGwszech.n1e 
®owiązującą. Poglądy Darwina wywarły znaczny 
wpływ na ukształtoiw~ie koncepcji filozoficz­
nych Marksa I Engelsa. Wiadomo. że Karol Marks 
nosił się & zamiarem zadedykowania Darwim.owi 
angoielsltiego wydania „Kapitału". Jednakże Dar­
win nie wyraził zgody, wiilkał bowiem sytuacjd, 
które mogłyby przeszkadzać w pełnej akcetitacji 
zasady doboru naturalnego ))rzez ogół świata nau­
kowego. Engels zaś w swych pracach nawiązywał 
do myŚli Darwina. Jt!s>t to swoisty paradoks. że 
Darwin. absolwent wydz.iału teolog:iCZ!llego · Uinit~ 
weTSytl!-tu w Cambridge. zastał autorem koncepcji, 
które legły u podstaw naukowego materlali~=· 
Wlerrzył on bowiem głęboko w możliwość racjo­
nalnego wytłumaczenia zjawisk otaczającego 
świata. 

Nlez.wykła była dlroga Darwdina do karlery 111a,u­
kowej jako przyrodnika. „Najważniejszym - ji\.k 
sam pl§Z& w swej autobiografii - wydarri:eniem 
mego życia była podróż na okręcie „Beagle". Cz,u­
łem zawsiz;e, że podróży tej zawdzięczam moje 
pieny-sze prawdziwe wykształcenie". Uczestnkzył 
w niej jako ,,.naturalista", którego zada.niem było 
dokonywanie i notowanie obserwacji oraz zbiera­
nie, konserwowa.nie, katalogowanie i przygotowy­
wanie do transoortu do Anglii wszelkich okazów z 
zakresu zoologiJ, botanik!, geologii I paleontologii. 
Podró:I: t.11 prqwadziła dookoła świata, trwała 5 lat. 
od roku 1831 do 1836. Zaobserwowane wówczas 
fakty, żmudne dalsze badania, a także wszechstron­
ne zainteresowania, doprowaM.dły go do O):)raco­
wa.nda teorii odl'!Z.ucającej koncepcję stałości 1'1'2Y­
rody I niezmieninoścl gatu111ków. Została ona apu_ 
blikowana w r<>ku 1859 w dziele „O powstawanI:u 
gatunków drogą doboru naturalnego, czyli o u­
trzymywaniu się dookonalszych ras w walce o 
byt". Dziełem tym Darwin zapoczątkował nową 
erę rozwoju nauk biologicznych, zm!enił obrar. 
świata widtzlany przez naukę, Wprowadził nowe 
zasady metodologiczne w naukach bi.alogicznych, 
a także w wielu drzieddnach stworzył zupełnie 
nową problematykę. Teoria doboru naturalnego 
ma u podstaw zjawisko powszechnej zmieJ!noścl, 
I ol(l'aniczonej rozrodczości spGwodowanej walką 
o byt, która powoduje, że przeżywają osobniki 
najlepiej nrzystosowane. Darwin myśJ.l te sformu­
łował następują<"O w swym dziele: „W przeżywaniu 
najbardziej przystosowanych osobników 1 ras, w 
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Okręt - „Beagle" 

inie.zwykły dar praiw(drowego kojaxri:enia faktów 
iwyciąga.nia z :nich wniosków. 

Natomiast koncepcję walki o byt jako czynnika 
selekcjonującego organizmy, a więc pod.stawowego 
dla mechanizmu przemian ewolucyj!llych, zac-zer­
p.nął DarWlill z dq;ieł klasyków ekonomii angiel­
skiej A. Smitha i T. Malthusa oraz matematyków 
- sit.atystyków. GeaiJ,usz Darwina pozwolił mu d'O­
strzee w Ich koncepcjach nie za·wsze sprawdzają­
cych się i pmyjmowanych w ekonomii. zJ.awiska 
ogóiniejsze, występujące powszechnie we wzaje­
mnych relacjach między żywymi organirzmaml. 
Mogły więc , one stanowić klucz do rozwiązania 
zagad·kl mechanizmu selekcji I doboru dziko żyją­
cych organizmów. 

Jest to rzac!Jd prrz;ypadek w drzlejach nauki, by 
teoria naukowa jaką jest teoria doboru natural­
ne~o J>rzetrwała 100 lat od śmie.rei jej twórcy nie­
k!westion<>wana I właściwie nie zmieniona. Zwracają 
.na ten fakt uwagę autorzy prac i artykułów po­
święconych 100 rocznicy śmierci Dal'Wina, jakie 
uka=ją się obecnie w literaturze światowej. Trize. 
ba Jednak dodać, że w ostatnich latach pojawiają 
sią koncepcje, których aUJtorzy nieco Inaczej niot 
Darw.in i jego kontynJUatorz:v - neodarwiniści, 
jak Mayr, Simpson i !nnl wyjaśniają mechaniri:m 
l przebieg ewolucji. To koncepcje krytyczne wy­
chod2ą jed!nakże od w11>itnych specjalistów ewo· 
lucjonizmu, a nle od prz~lwnlków ewolucji. 

Jakkolwiek wymieniane już prace: „o powsta­
waniu gatunków" I ,.Pochodzenie człowieka", • 
także „Do.bór płciowy" i „Zmienność zwierząt i 
roś*1 w stanie udomowienia" stanowią jego naj­
wybitniejsże osiągnięcia w zakresie teoretycznym 
ewolucjonizmu, to jednak nie można zanominać. 
że był Oll1 niezwykle Wl!zechstron.nym uczonym I 
nie ograniczył się do prac z tej dziedrziny. Zos:ta­
wdł równie.ż trwały dorGbek w publikacjach pio­
nierskich i podstawowych z zakresu zoologii, bo­
taniki, etologii, a nawet geologid I paleonfologil. 
Przedstawiona prz~ niego teoria powstania 
wulkanicznych wysp oceanicznych I raf kooralo­
wyeh jest aktualna do dnia dzisiejszego. Natomiast 
duże znaczei~ dla praktykJ hodowlanej miały 
wace: „O skutkach krzyżowania i samozapylenia 
rośli111" i „Zmienność roślin I zwierz11t w stanie 
udomowienia". 
Należy również podkre.śMć; że ten wybitny 4,o­

robek naukowy, którym Duwin wypraedził epo· 
kę, osiągnął badacz który działał jako prywatny 
uc-zony, nie był nigdy zatrudniony w żadnej in­
stytucj~ naukowej. Umożliwiła mu to korzyst!lla 
sytuacja materialna. ż:vł bowiem z kapitałów i 
honorariów za pubtikacje. 

Wkrótce po l'OWrocie z podr6ży na „Beagle" oże­
niil się i o.siadł w s·wej posiadlości położonej w małej 
miejscowości Down. Opuszczał ją coraz rzadziej, 
111abawił się bowiem w Ameryce Płd. ciężkiej cho­
roby prawdopodobnie pasażytniczej, na skutek któ­
rej z trudem się poruszał i okresami cierpiał na 
dotkliwe bóle. Nie zarzucał jednak oracy z teJ;!o 
powodu, był tytamem pracy. Jeszcze na dwa dnl 
przed śmiercią pracował. Był on w ogóle człowie­
kiem nlepospolitym, o&maczał się wielką siłą 
charakteru, był bardzo systematyczny 1 I obdarzo111v 
nieprzeciętriym darem dokonyWania obserwacji, 
krytycznym i WSl!echstronnie uwolnionym. Wy­
różniał się także jako człowiek nadzwyczaj wyiro­
zumlały i wielkiej dobroci d<la najbliższych I pny­
faciół. którym za.wsze gotów był nra:vlść z oomo­
cą. Warto również ood•kreśllć. że jego żona Emma, 
z dómu Wed<rwood była utalentowamą pianistka. 
jedną z apeielskich uczennic FryderY'ka Chopina. 

Pragnąc złożyć hołd pamięci tego znakomite(!(o 
Anglika Telewizja Angielska przygotowała serial 
o jego życiu. którego emisję rozpoczęła TvP w 
sobotę 10.04, br. Zapowiada się on bardzo intere­
sująco. Film ten ukazuje jeszcze Jedną cechę 'cha.­
rakteru Darwina, nieczęsto spotykaną w ówcze­
snym społeczeństwie angielskim, mianowicie wra­
żliwość na cudza niedolę I katel!oryczne ootei:>ie­
nle niewolnictwa, a także przekonanie o biologi. 
oznej I spQłecznej róW'll.ości wszystkich ludzi. 

EDWARD TRAN1DA 
dr nauk biolog. 
Muze'l.Ltn Zakładu mologł~ Ewolucyj111ej 
Unliwe.rsytelbu Łódzkiego 
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Jeden z najciekawszych szkiców o 
twórczości Jana Ruszczy pojawił się 
ostatnio w organie pisarzy ZSRR, 
miesięczniku „Litieraturnoje Obozrienije" 
(Moskwa, ~yczeń 1981). Ten sam szkic 

w nieco zmłenłonej formie znalazł się w 
listopadowym numerze znanego w Polsce 
miesięcznika „Literatura Radziecka". 
Przedrukowując go, dodajmy jedynie, te 
jego autor, z zawodu geolog, jest sam 

świetnym poetą, aktywnym tłumaczem 
poezji z angielskiego i polskiego. Za 
liczne przekłady z nastej poezji otrzymał 
nagrodę „ZAIKS" -u. 

I 

, , ' • • " „ ' . I ,1 , ' ~ , • ' ' ' 

JANHUSZCZA 

* 
* ·* 
Szedłem od Old 
Dłuższe miejsce postoju 
w Lublinie 

Rozdawałem znośnll przyszłoś~ 
skąpo . 
ale jednak rozdawałem 
dla siebie też 
przydział przewiduj!lct 

Ał 
kuśtykający 
znalazłem się przed sklepem 
'!W kolejce po chi@ 

W wierszach z postoj6w 
zostały puste puszki po tusz.one~ 

Dobrze 
!e mnie nie widq 
bliscy i znajoilli 
Znaleźli swój piach 

Czasem jednak :wydaje mi SH~ 
że słyszę 
jak dr!łpią sto 
w moją głowę 

* 
* * 
Wiklina z baziami 
czyli wierzby purpurowej witki. 
Co za awantura ze śniegiem?l 
Topniejąc rozłażą się drogi, 
fylko wieczorem łapie je w uzdy 

przymrozek. 
I którym iść brzegiem, . 
bo jest przecię trochę zimy? 
Przedwiośnie, przedwiośnie _. 
11 wokół same synonimyl 

Rozm.owa 
- Ja to, proszę pana, 
trzymam zawsze kupę drewek w kącie 
(mamy kozę na wszelki wypadek), 
w kredensie leży krzesiwo i hubka, 
wodę co jakiś czas zmieniam w wiadrach, 
zdobyłem lampę 
i naftę„. 
- Atawizm? 
Dziadek tego chce? A może mamusia? 
- Skądże! Ani dziadek, ani mamusia„. 
To przez te częste awarie, proszę 
pana, a poza tym 
miasto, proszę pana, to sprawa bardzo 

niepewna ... 
Zwłaszcza u nas, proszę pana„. 
Wystarczy, żeby przez trzy dni 
śnieżyca 
i po mieście, proszę pana„. 

24.IV.1981 , 

8 ODGŁOSY 

ierwszy tom wierszy Jana . Ruszczy -

P „Ballada o podróW.ych" ukazał się w 
1938 roku w Wilnie, gdzie młody poe-

. , ta studiował na Uniwersytecie. Ukoń-
czył Uniwersytet w 1939 roku. Potem 
nastąpiły lata tulacrJti. Wojsko. Jako 

oficer oświatowy III Dywizji im. Romualda 
Traugutta Huszcza przebył drogę od Oki do 
Wisły - od wiersza „Chwieją so.sny dno błę­
kitu ... ", datowanego „Sielce nad Oką, 7.III.44" 
do wiersza ,,Przyczółek pod Warką, sierpień 
1944". Jego drugi zbiór poetyckii ,,Pamiętnik 
lirycZIIly. 1940-1944" ukazał się w 1945 roku 
w Lublinie. Niemal w.szystlme późniejsze jego 
książki - poezja, proza i przekłady - wyszły 
1 Łodzi, gdzie Jan Huszcza zamieszlkał w 1945 
roku i mresz<ka po dziś dmeń. 

„Te kryształy - pisał o wierszach Ruszczy 
z lat wojny Kazimierz Wyka - powstały pod 
wielkim ciśnieniem aiutentycmej tęsknoty, w'i­
docmej w każdym uliworze, I dlatego tak ostro 
są obrysowane, poruiewat poeta ocrzyścił je r; 
każdego zbędnego przyda~u". Od tamtego 
czasu upłynęło wiele wody. „Emocjonalny re­
alizm" poety, jak pisała o ldryce Hunczy w 
latach pięćdziesiątych tyczlLwa mu kl'ytyka, 
pogłębił się i &'komplikował wchłonąwszy do­
robek prozy psychologicznej pisarza. Jamby, 
trocheje i wiersz tonicZl!ly młodego Hunczy 
ustąpiły · w jego książ.kach miejsca wderszowi 
wolnemu, w którym Hu.szcza lat sz~ćdzle•ią­
tych - siedemdziesiątych wykazał li• jako 
twórca oryginalny i niezależny od mody poe­
tyckiej. W poemacie ,,Feit" (a tomu „pd lłta-

WŁO·DZIMfll~JRZ BR~TANIS·ZSK1 

poezji 1 proz:i' o J iO na~owisz~h - · w 
owym czasie - tomikach poezji „Stara pi· 
jallnia" (1968) l „Rozmowy i zaklęcia" (1973) 
oraz o innych, wcześniejuych. A także o tym, · 
}aką właściwie rolę grają w jego wlasn~h 
książkach tłumaczenia, które włącza do tkanki 
swoi<:h zbiorów poetyckich, · opowiadań auto­
biog·raficmych i esejb biograficmego o Sy­
ro~omll. Ma 11ię ro:l'lu.mieć to, że Hu.sz­
cza „zrównał w prawach" swoje prze­
kłady bialorus'kie 1. własnymi wlerszam4, 
zamieszczając je w swoich ksią7'kach nieraz 
nawet w postaci całych rozdziałów, świadczy, 
}ak powaźlllie traktuje on swoją pracę tłuma­
cza. Ale można białoruskie przekłady Hu.szczy 
uznać za uzupełnienie, komentarz „białorus­
kic·h" wierszy i poematów samego Ruszczy. 
I wtedy okaeuje 1ię, te drogi leśne i kałuże 
na tych drogach z wiersza Maklsima Bahdano­
wicza „Starość" włączonego prze% Huszczę do 
tomika poezji „W kwileniu czaje1!;" (Wa.rszawa 
1959) i z wiersza Ruszczy „Syrokomla", opu­
blikowanego w tymte zbiorze, są te same. że 
te same - białoruskie - brzozy i jeziora ota­
czają umierającego starego U.mika z młodzień­
czego wleiisza Mak.sima Tan'ka włączonego 
przez Ruszczę do swojej k.sią:&i 1959 roku 
1 zakochanego chłopaka z wiersza samego 
~czy „ W.spomnienie" (,z książ4ci 1957 .zoku). 

o.chmurv ul11 'Rad bonm miko. 
• od11 ~stawiałem uńa, dłonie. 
Wołałem totedy, my§lqc o mej: 
Jezłoro! Brzozo! Wrzo1owfskbt-

Poczucie wspólnoty 

sklej" je&t - w wielu awolCh ksląiJkach poe­
tyc'kich - Jarosław Iwaszkiewicz, urodzony 
i wychowany na Ukrainie, to współczesnym 
poetą pol9kim „szkoły białoruskiej" jest -
zwłaszcza w swej późnej liryce - Jan Hus.z­
eza. Myśl, że późna liryka Iwaszkiewd.cza jest 
„polsko-ukraińska". nawnąL krytykom i litera· 
turoznawcom sam Iwaszkiewicz. Po spotkaniu 
białoruskim uświadomiłem wbie, te również 
poezję Jana Huszczy można właściwie odczytać 
i %1"0zumieć tylko jako poezję „polsko-biało­
rus.ką". Dopiero wtedy w pełni odczułem całll 
zaiwiłość bi<;igrafil wewnętrz.nej poety poliskie­
go, ' U!'odZOlllego i. wychowanego wśr6d Bi.ało.... 
rus}lflów, i całe znaczenie jego niep()IW'tarza· 
lnych doświadczeń ja'ko pisarza i człowieka dla 
dalszego, głębszego zbliżenia kultury polskiej 
i białoruską. 

A potem poże~allśmy się w hotelu w Miń­
s'ku. Rusi.eza wrócił do Łodzi, ja - do Mos· 
kwy. Moje myśli - od polsko-<białoruskieh 
wlęz.i literackich, k!ulturalnych i historycznych 
- wróciły do stałego swego przedmiotu -
poezji połskdej jakiO takiej, do wewnętrnnych, 
immanenbnych właściwości jego rozwo}u. Ale 
to, co zrozumiałem wtedy, w Nowogr6d'ku 
i nad Switezią, nie opuszczał<> mnie. I im 
1.1iwamlej wtzyt.uję się od owego czai;u w wier­
sze poetów polsk.lch minionego I nindej-saego 
stulecia, któtzy urodzi.U / się i wychowaill na 
UkraUiie i Białorusi, tym oc.zywistsr.e jest da& 
mnie, te taka poezja „polSko-ukralń'Ska" ezy 
"pol!ko-białoruska" z.a każdym razem Qlcazuje 
al~ przy tym - choć ia'krawa to na paraldoka 

J 

(o polsko-hialoruskiej twórezośei Jana Buszezr) 
rorzeoza", 1978) rozdziały napisane IW'ierszam 
wolnym ł prozą poetyck11 tworzą •k~liko­
waną w swej strukturze, ale organiczną jed­
ność „muzyczną". Przemyślana konstrukcja łll· 
czy się z · naturalnll organicmością równtet w 
lrompozycji całej ksiątki „Od starorzecza" .... 
tomu wierszy oryginalnych i przekładów. 

W książce „Od starorzecza" są przekłady a 
poezji rosyj&kiej - Lermontow i Aleksy Tol· 
stoj, Turgieniew (wiersze prozą), Kutmin, Ach­
matowa, Chlebnikow, aą przekładJ z poezji 
ukraińskiej - cztery Wiersze Łeai UkTalnkl: 
ale otwieraJ11 ten d~ał J dominuj4 w nim 
przekłądy z biał~kiego - 46 wilerszJ; 29 po.o 
etów: Jankl Kupały i JakUba Kolasa, Maksi­
ma Bahdanowieza i Maksima Talllika, a tailde 
autorów liczących niewiele po ozterdzlestce 
i jeszci;e młodszych. 

Przekłady białoruS'kie opll!Wkowane w tomie 
„Od starorzecza" to · zaledwie znikoma czę~ 
kolosalnej dlug-0letmiej pracy Jana Huszcz1, 
największego w Polsce Ludowej tłumacza po­
ezji białoruskiej. Dziś łatwo jest ·przekonać si~, 
jak wiele dokonał w tej dziedzinie: ukualy 
się dwie fundamenalne, rzetelnie opracowanę 
przez niego antologiie - „Wier.sze białoruskie" 
(Wydawnictwo Łódzkie 1971) i „Antologia poe­
zji białoruskiej" („Qsl!()liinewn", 1978). Nie ule­
ga wątpliwości znaczenie każdej z tych anto• 
logi!. Przemyśl81lly i nierziwykle obszerny wy­
bór autorów. Sumienne przekłady (Huszcza 
~orzystał z pomocy głównie 1WOich ziomków -
poetów łódzkich, ale podstawy konstrukcji obu 
tomów są jego własne, i i>am on nadał głów­
ny ton). Rzetelne przedmowy i noty o auto­
rach. Antologia 1978 raku opatrzona jest przy­
pisami. Ale szczególną wartość mają te dwie 
antologie razem wzięte. Druga zaczyna się od 
białoruskich pleśni ludowyc:p i wierszy anOlni· 
mowych autorów, a kończy się Maksimem 
Tankiem. Pierwszą otwierają wiersze Janki 
Kupały i końezą utwory młodych poetek bia­
łoruskich urodzonych w latach 1945-1948. An­
tologie tworzą dwutomowy wybór, jak,kolwiek 
tom „pierwszy" ukazał się ·później, a tom 
„drugi" - wcześniej. Zamaczę, że między 1971 
a 1978 rokiem Ruszcza oglOsił tet drukiem to­
mik przekładów z Maks.ima Bahdanowlcza. 
Właśnie na Białorusi po:małem Jana Rusz­

czę osobiście. Było. to jesienią 1976 roku pod­
czas Dni Literatl.l!ry Polskiej. W pewnym sen­
sie były to również „dni Jana Ruszczy". W 
świeżym wrześniowm numerze białoruskiego 
miesięcznika „Połymia" duży cykl przekładów 
Maksima Tanka ze współcozesnej poezji pol­
skiej otwierał przekład wiersza Ruszczy „Mie­
siące". Lada dzień miał się ukazać wybór pr.o­
zy Huszczy w język·u białOT'USklim. A jego naz­
wisko wymieniali wszyscy występujący w 
owych dniach na spotkand.ach i wiecz~ach pi­
sarze i krytycy białoruscy, kitórzy co i raz 
wspominali pierwszą polską antologię poezji 
białoruskiej i jęj twórcę. Słowa były ró7'ne, ale 
niezmieooie życzliwe - nie pamiętam wszyst­
kich, przytoczę jedY1I1ie Uładzd.mil"a Kaleśr.ika, 
który poświęcił szczegółowej analizie antoiogii 
1971 roku duży artykuł. Kaleśnik podkreśla, że 
„bez olbrzymiej pracy twórczej Jana Huszczy, 
bez jego umiłowania pcezji białoruskiej i wre­
szcie bez jego odwagi podjęcia się niełatwego 
zadania i odpowiedzialn-0ści - długo by jesz­
cze nie było w Polsce antologii białoruskiej", 
wskazuje on na takie walory antologii, jak 
„wysoka ~ultura estetyczna" i „szacunek dia 
wlersza białoruskiego, który mimo zewnętrmej 
prostoty i komllll1ikatywności wcale nie jest 
łahvy do tłumaczenia". 

Wyi:inam szczerze, te dopiero wtedy, jesienią 
1976 roku na Białorusi., uzmysłowiłem sobie 
i oceniłem wyczyn twórczy Huszczy - tłuma­
cza. Ale róW!llocześnie wy:vnam, że słuchając 
wyrazów wdzięC7'ności pisarzy białoruskich dla 
Ruszczy - tłumacza, myślałem o jego własnej 

Huszcza ma cykl wieruy ,,Notatki mad je-
11:lor", · napisany na Pojezierzu Mazurskim. 
e<lzie bywał często w latach pięćdziesiątych 
1 sześćdziesiątych. Ale poza szkkami z natury 
poświęo0111ymi pos.zczególlnym konkretnym je­
zJ.orom, w liryce Husz.czy spotykamy często 
motyw jeziora jako takiego. Niekiedy jez4-0ro 
jest u niego metaforą autentyc11ne) źywej po­
ezji (w odróżnieniu od „zmistyfikowanych źró­
deł", nad którymi pochylają się snobi i esteci 
4 ;,& .ldórych nigdy nie wytryśnie woda"). 
Kiedy .indziej zaś topos jeziora zwi11zany Jest 
• Hseroow4 topografią" poety, z krajem J~o 
ch.ieciństwa, lat pacholęcych i mł~cl, kra­
jem las6w, bagien i jezior - z Białorusią. 
Zaryzykuję nay.>et twderdzenie, te rbwnież ~e­
&iora ma'ZUl'ISkle Huszcza pokochał, gdyt przy­
pominały mu one jeziora białoruskie. 

Podobnie rzeki Ruszczy, poza rzad:ldmi wy­
ją'tkami, kiedy zostały wymienione ·a na~y 
(Oka w wierszach we>jennych czy W~sła w po­
wojennych) to rzeki poezji, rzeki t~ia, rzeki 
historii., leoz równocześnie - rzeki białoru.s'k.ie. 
Najczęściej są to dwie rzeki: ,,dwóch rzek 
srebrne pluski" (wiersz z 1954 roku), lub 
,,przyjazny plusk obu rzek, nukająi:ych w.spól­
nie )akiegoś Bałty~u" fw prinie poetyckiej 
poematu ,,Fe&t" w książce z 1978 roku). Jet 
to Dźwina i wpadająca do niej Dzima. W 
miejscu, gdzie Dzisn.a wpada do Dźwiny, znaj­
duje się miastecr;M Dzlm1l, klika wiorst stąd, 
w Zagościni·u, ur()!iził Ilię w 1917 roku Ja.n 
Hus.zeza. Jut aama nazwa „Zagościnie" bud-zi 
skojarzenia historycmo-literackie: w Zaosiu 
urodził się Mickiewicz, w Zaluciu prz,ez wiele 
lat mieszkał Syrokomla. 

Autobus wiezie nu z Mińska do Nowogród­
ka. Obok stacji Stołbce przejeżdżamy przez 
most na Niemnie, skręcamy z szosy i jedziemy 
na północ. Po prawej stronie pozostawiamy 
wieś Zukow Borok, w poblitu której :zinajdo­
wał się kiedyś chutor Załucze. A my jedzie· 
my do Mira z jego zamkiem - pierwowzorem 
zamku HoresZików: zaczynają się okoliice zwią­
zane z topografią „Pana Tadeusza". 

Pierwszy raz rozmawiałem z Ruszczą w mu­
zeum Mickiewicza w N-0wogródku. Teg-0 w.me­
go dnia staliśmy w milczeniu nad brzegiem 

·$witezi, pod rdzawymi jut po jeąlennemu dę­
bami, z których spadały żolędzfe. A potem 
autobus zawiózł nas i pO'Wrotem do Nowo· 
gródka - tu, na wiieczórze w klubie fabryki 
wyrobów metalowych pciy uUcy Mickiewicz", 
Huszcza recytował swój wiersz „$witeź". -

„.Cłągł kaczek nad pomarszczoną wodą 
Horyzonty zapadają za laaami · 
Wkoło drzewa w czerwienrt 
;esienne egzekwie.„ 

Postać Mickiewicza poj.aiwia się (przy czym 
nłe natrębnie; zamiast imienia zaLmek) dQpiero 
na samym końcu: 

N.ten 
kt6r11 pozostawił cfelńe w 8J)adku 

Ten napisany w 1970 roku wiersz zamiesz­
czony w książce z 1973 roku znałem już przed­
tem. Ale dopiero teraz zrozumiałem „na.gle", 
te przecież Huszcza jest rzeczywiście spadko­
biercą MickiewU:za. że obok pcjęcia „szkoły 
ukraińskiej" w poezji polskiej (An.toni Mal­
czewski, · Seweryn Goszczyński, poniekąd rów­
niet Juliusz Słowacki), pojęcia obiegowego dla 
historyków literatury polskiej i nawet nieco 
wytartego od zbyt częstego utywanle., mogło­
by istnieć - nie dla „symetrii", lecs w imię 
prawdy historycznej i sprawiedliwości, a co 
najważniejsze, w imię głębszeg-0 zrozumienia 
wielu utworów poetyckich - pojęcie „szkoły 
blałoruslciej". Mickiewicz 1 Syrokomla . . I jeśll 
współczesnym poet(\ polskim „szkol1 ukt'aiń-

...,.' intensywnie pol.Slka. Poeci, którzy ~ ty­
ciem, biografią, sobą poznali język i kulturę 
swoich słowiańskich sąsiadów, w:r.bQgacili wła­
sną twórczość. i własny język. Ma to, jak 
sądzę, dwie przyczyny. Po pierwsze, znajo­
mość sąsiednich języków słowhńskich, natu­
ralnit> pr· •dziwa znajomość („Mowę polską 
i białoruską usłyszałem chyba równocześnie" 
- pisze Huszcza o swoim wczesnym dzieciń­
stwie w przedmowie do białor -skiego yda­
nla swej oro~y) ezyll,i poetę dwakroć bogat­
szym. Po drugie, uima polszczyzna owego śro­
dow.iska polskiego w Jct6rym J_'6ztsłtowali się 
pcęci polscy poc!fodzący z kresów, czyli z 
ziem zamieszkałych przez Ukraińców i Biało­
rusinów, była bogatsza, gdyż więce) się w 
niej zachowało archaizmów, więcej było no­
wych tywych dialektyzmów rodzących się w 
skomplikowanym współdziałaniu z sąsiednim 
językiem słowiańskim oraz bezpośtednkh za­
pożyczeń z tego sąsiedniego języka. 

Oto jeden przy<kład. A·rtykuł Uładzimira 
Kaleśnika o antologii białoruski€.j Jana Rusz­
czy nazywa &ię „Pierwszy wyraj". Słowo 
„wyraj" istnieje również w języku polskim. 
Rozpowszechniło się tam dzięk.i. Mickiewiczo· 
wi, kt6ry objaśnia je w „Panu Tadeuszu" 
wskazując, fe wzię '.e zostało z ,,mowy gmin­
nej". Lingwiści polscy notują to słowo jako 
gwarowe, ale nie jest wykluczone że Mic­
kL wicz zapożyczył je z „mowy gmi{mej" Bia­
łorusinów, u których żyje ono po dziś dzień, 
jest rozpowszechnione i posiada wiele zna· 
cz~ . 

Swoista polska kultura kresów nie ograni­
czała się jednak do języka. Kiedy Mickiewicz 
w ,,Panu ..,.adeuszu" nazywa Soplicowo „cen­
trum polszczyzny" (w odróżuieniu cd sfrancu­
ziałej Warszawy początków XIX wieku), ma 
on 111a myśli nie tylko języ<k, ale też patriar­
chalny staropolski styl 7.vcia, dawne obycza­
je. Właśnie tu, na peryferiach kultury pol­
skiej, Jan Hus ,c.i:a mógł jeszcze zastać w 
d7Jieciństwie relikty etos.u czasów „Pana Ta­
deusza", po,' obnie jak autor „Pana Tadeusza" 
zastał jeszcze w dzieciństwie reli~ty obycza­
jów siedemnastowiecznej Rzeczypospolitej, 
epok>i wojen szwedzkich i Sobieskiego. Ow 
koloryt staropolski, który poeci polscy po· 
wojennej genera<:ji usnują wskrzesić jako 
coś cenneg<J i już utraconego, Jan Huszcza fpo­
dbbnie jak Iwaszkdewicz lub Kazimiera Iłła­
kowiczówna, której dzieciństwo upłynęł-0 na 
Witebsz.czyźnie) posiada od urodzenia. 

Tematyka białoruska i koloryt staropolski 
nie wyczerpują całego bogactwa twórczo­
ści łódzkiego poety. Trzydzieści sześć 
lat tycia w przemysłowej Łodzi, jednym z 
największych miast Polski, również nie minęły 
dlań bez śladu. Tom wierszy z 1973 roku na­
zywa się „Rozmowy I zaklęcia" - ludowe za­
klęcia, które Mickiewicz odtworzył w „Inia· 
dach", którymi tak zachwycał się Brok, utkwi­
ły w pamięci ró\Wllież Ruszcrzy, podsluchM.e 
w dziecińttwie, ale w jego ksdążce przeplatają 
się one z rozmowami miejskimi, też jak gdyby 
podsłuc'hainymi i nagranymi na taśmie prz.ez 
wspók.ze~,nego dziennikarza: w wielu wie:razach 
późnego Huszczy, nieocźekiwanie nowatorskich 
w formie i gatunku, widzimy wyra~nie ślady 
dawinych doświadczeń dzienikarskich. „Histo­
ryk" I „archeolog" Hus:zcza piszący o Jaćwin­
gach, o których wzmianki znajdujemy w lato­
pisach rosyjskich z X i XI wieku i „Sk>wie 
o wypr81Wie Igora", potrafi pisać róW1IJ.ież o 
tym, co się dzieje w wieku XX. A potęŻIIle 
korzenie jeg'() „dwusłowiańskiej" poez.jd povwa­
lajj\ wierzyć, że drzewo to będzie trwałe. 

(„Literat\14".a radziedka" 1111981) 

• 
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T 
radycja festiwant wy-

. wodzd się z.e ataTG'iyit-
n~j Grecji Na :zm··ga­
nii'ZOWanym przez Pfay-
1trata w 534 ir. p.n.e. 
pierwszym festilwailu ' 

dramatycznym Tespis :z.dobył 
pk!rw•zą nagTodę z.a jedlną ze 
swych l'7.iuk. Od czasów Peiry­
·kil~a lok. 500-429 r. p.n.e.) 
W~edJde Dionizje lltainowlły od-
6więtme wyd~e nie tyil'ko 
w tyciu .re'lbg!Jjinym, ale i air­
tystycmym. .DaWIIli Mamawir­
chy, AJ!schY'los, So:fu'kl~. rywa­
Uzowali a sobą w agonach tra­
gilków - zgłooa.one i zaaikcep­
towane wst@nde tragedie bny 
wystawdatne a następnie ocenia­
ne 1 nagradzane. Do d!iJlś za­
chowały sdę protołkoły ·z. owych 
~-
Festi~·Ie nowożytne po(:z~­

mwo pośwtięcOllle mUtZyce, .ziro­
d':zlfl::r 1ię w krajach nłemdoec­
kich w XIX stu.leciu. Pierwszy 
wiellloi festl!rwaJ. - święto chó­
rbw Wdrtembergil, z udziałem 
sagr81Il4cizinych vwią?:ków śpie­
waczych - odbyl się w 1827 
roku. Mote nie będzie od rze­
ny dZllt kllledy często nanieka~ 
m„ na tutiwalomani~, wspom. 
ndec! Nl mlla'g!inesie, ź& na prze­
ttrzen.ł dlM.ld'7.(e.9fnt lait (1826-46) 
w Niemczech ~a'llO a.ż 
155 fest.fiwalll 

we: s drugi~ zał - rozbudza 
zobojętniałą nieco od pewnego 
czasu naszą publiczność do 
aktywnego udziału w tyciu 
teatralnym". 

Festiwale zaczęły się mno­
tyć, jak gi:zyby po deszczu. 
W 1978 r. było jut ich osiem­
naście, w dwa Jata później -
23. W roku ubiegłym Słupsk 
upominał się o „swe ·prawa", 
ale skończyło się na zorgani­
zowaniu przeglądu i to wysił­
kiem miejscowym. Powiodło 
się Lodzi - znów mamy spot­
kania baletowe. 

„Umieranie" jednych 1 „ro­
dzenie się" innych nowych 
form festiwali wydaje mi się 
zdrowe. Swiadczy to o - Ż'.}\Wot­
ności polskiego środowiska· te­
atralnego. Niewątpliwe jest 
także si>ołeczne znaczenie czę­
tci festiwali. Jest rzeczą prze-' 
cież pewną, że festiwal teatral­
ny organizowany w mieście 
skaza•nym na co d:deń na t'O, co 
oferuje mu jeden tylko teatr, 
ma swe i odświętne i czasem 
poznawcze znaczenie. Festiwa­
le naruszają inercję miejsco­
wego teatru i widzów teatral­
nych. Winny jednak być nłe 

Z'DMŁAiW Kł.APCIA·SKI 

werdyktem jury na pewno na 
wyróżnienie nie zasłużyły l co 
do tego nikt nie miał tadnej 
wątpliwości". (Szczepan Gąs­
sowski „Gazeta Poznańska" nr 
116 z 1967 r.). 
Smłechy i protesty kwito­

wały werdykt jury XX· KST 
przyznający 8 nagród sztuce 
„Dziesięć portretów z czajki& 
w tle" w reż. J. Grzegorzew­
skiego, podczas gdy „Trenom" 
reżyserowanym przez A. Ha­
nuszkiewicza i w wykonaniu 
Teatru Narodowego dał wyróż· 
nienie jednej tylko wykonaw­
czyni i nie dostrzegł reżysera. 
Zdziwienie publiczności budzi­
~o niedostrzeżenie spektaklu 
gospodarzy „Czekając na 
Godota". Ponoć prywatnie je­
den z jurorów mówił, że jest 
to niesprawiedliwe i należało 
pI1Zyznać jedną lub dwie na­
grody aktorskie. 

Wielokrotnie słyszało 1ię sce­
ptyczne sądy o festiwalu wro­
cławskim. 

Decyzje o jakich była wytej 
mowa są nieodwołalne. Wy­
wołują żbyteczne l niekorz:t­
atne dla imprezy 1 lud,zl w 
niej zaangażowanych opinie I 

W latach czt-erdz.11-esitydi XIX 
'Wftleku zaczęto festflwaile eirg.a~ F 
Di>zowad równlet we F.r81nCjd. . t • I 
. Pierw1za wielka Impreza te- es ·iwa owe IO rodzaju - I udziałem Na-
poleona III - odbyła si41 w . 
Pałacu Przem,.słu, w Parytu 
'!li 1857 roku. Brało w niej b ~ udział • tysiące lpiewaków I 
.twa 'i>lewacze. reprezentuj11cych 172 towarzy~ pro 8DlJ 

Pierwsze nowoczesne festi­
wale dramatyczne to przegl2'­
d„ realizacji dzieł wybranych 
autorów. W 1884 roku w Mo­
Jl&chlum saprezentowano li 
')>ektakli ntuk Lessinga Ooe­
the90 ł Sohlllleira. Od j979 11. 
:w Stratfordzie nad Aroriem _ 
prezentowane 111 ntukl Szek„ 
spira. 
Wapółczemf festiwale dra• 

matycznne tradycj11 1legaj11 ro­
ku 1920. W tym wła~nie roku 
latem w Salzburgu ·- gdzi~ 
jut od roku 1877 odbywały się 
festiwale „Mozartowskie" -
Max Reinhardt zrealizował SW2' 
ideę festiwali dramatycznych. 
Wielkie międzynarodowe festl­
.wale w Avinionle, Edynburgu, 
czy Holand Festival, powstały 
po wojnie, w 1947 roku. W 
19M zorganizowano Festfval 
'de Paris, który stał się zaląt­
Jdem Teatru Narodów. Dla 
lciąłolci dodajmy, że miejscem 
!estfwau, które zdobyły wieI 
k2' renomę są takie miasta, jak 
Berlin (Berliner Festwoche), 
Florencja, Bergen, Nancy, Epi­
dauros, Nowy Sad oraz. .. Wro­
cław i Warszawa. 

Pierwszym ogólnopolskim fe­
stiwalem teatralnym, kt6rego 
finał odbył się w 1947 roku w 
Warszawie był Festiwal Szek­
spirowski. Zdaniem historyka 
teatru St. Marczaka-Oborskie­
go impreza ta „o!ywiła ambi­
cje teatrów, nadała im pewną 
rangę, pf?:ynlosła parę nowa­
torskich Inscenizacji". Rok 1949 
przyniósł Festiwal Sztuk Ro­
syjskich· ł Radzieckich - ,,naj­
większy festiwal jaki kiedykol­
wiek miał u nas miejsee; wzię­
ły w nlin udział wszystkie 
teatry i prawie wszyscy wybit­
niejsi twórcy. Plonem festiwa­
lu było sze~ćdziesłąt insceniza­
cji". W roku 1952 Ministerstwo 
Kultury I Sztuki zorganizowa­
ło Festiwal Polskich Sztuk 
Wso6łczesnych, w czasie któ­
rego przedstawiono pi~dzie­
siąt siedem widowisk. W swym 
założeniu' festiwal ten miał 
być formą konfrontacji doko­
nań ł stymulować twórczość 
współczesnych dramatopisarzy 
polskich. W formie "l:mo'dyfiko­
wanej Festiwal Polskiej Dra­
matur.tU Współczesnej odbywa 
1ię od 1960 r. we Wrocławiu. 
O~ 1959 roku . w Toruniu od­

bywa się Festiwal Teatrów 
Polski Północnej. Impreza ta, 
konfrontująca dorobek teatrów 
skupionych w jednym rozle­
głym rejonie Polski, dzięki 
swojej wysokiej randze arty­
stycznej uzyskała rezonans o­
gólnokrajowy i cieszy się za­
interesowaniem do dzisiejszego 
dnia. 

W rok po Toruniu pojawiła 
się druga lokalna inicjatywa, 
w Kaliszu - Kaliskie 'Spotka­
nia Teatralne. Szczepan Gąs­
sowski w „Gazecłe Poznań­
skiej" (nr 121 z 1961 r.) ko­
mentował: „W okresie kiedy 
teatry polskie zaczął coraz 
bard lej nawiedzać impas ar­
tystyczny i ideowy i kiedy 
tym samym również dawał się 
odczuć poważny kryzys na wi­
downi, wszelkie tego rodzaju 
inicjatywy mogą tylko przy• 
nieść ogólny pożytek: z jednej 
strony wpłynął w jakimś sto­
pniu na podniesienie poziomu 
artystycznego poszczególnych 
zespołów startujących w tur­
niejach poprzez ambicje aktor­
skie, reżyserskie, repertuaro-

ł71ko U!ytecme, ale 1 broni~ 111dJ', które krąt11 w łrodowl­
aię swym poziomem. Tknęliś- aku teatralnym 1 wśród publl­
my aprawy bolesnej, wstydlJ.- c:mości. Może więc organizo­
wej i stosunkowo mało og6ło- wać festiwale bez nagród, tak 
w1 znanej, mianowicie probl•- jak to ma miejsce na Spotka· 
mu utraty znaczenia i llPlldku niach Jeleniogórskich, czy na 
pozlomu festiwalowych form. Międzynarodowych Spotkaniach 
Okazało 1ię bowiem, i• nie Teatralnych w Warszawie? 
zawsze ilość przechodzi samo- Próbowano tak eksperymeo-
czynnie w jakość. Zycie na- tować w Toruniu w 1965 r. 
nucało konieczność rezygnacji żelazna kandydatka do nagro­
z konsekwentnego realizowania dy do dziś tego przeboleć nie 
założeń. Trudności techniczne mote~. A 11.nni protestowali. 
apowodowały np„ i• na VI Nagrody przywrócono. 
Rzeszowskich Spotkaniach Te- .Jak więc przywrócić rani. 
atralnych nie pokazano naj- festiwalom, zwłaczcza tym 0 
bardzi&j interesu~cych spek- których krytyka od dobrycb 
takli lleJ'JOrlU 1966/67. Jakże czterech lat mówi 1 troską? 
też często prezentowane 111 na - Przede wszystkim trzeba '°" 
festiwalach spektakle nie- bie jasno postawić cel, a tym 
1prawdzone, których premiera niewątpliwie jest stymulacja f 
odbywa się tuż „przed". że do- rozwój teatru. Tego nie da l:lę 
brze jest sprawdzić spektakl osiągnąć bez autentycznej kon­
świadczy decyzja · dyrektora frontacjl bez N.eczywdstej W)'­
Gawlika podjęta w 1980 r. Do miany doświadczeń. w aytua­
Kalisza na XX KST - jak cji kiedy zespoły konkursow1-

podaje program - miał przy- czów rozmijają się, o tym ostat­
jechać ,,Romana z wodewilu". nim być mowy nie może. A 
Po premierze ukazały się nie- o innych rozwiązaniach na ra­
przychylne recenzje. Teatr zie marzyć nie ma co _ kOl'Z• 
Stary wycofał się z poprzed- ty są zbyt duże. 
nim kandydatem, wystawił do Co się da zrobić? 
konkursu spektakl Grzegorzew- Najpierw: regulamłn powt-
ildego, który wygrał fesUwal. nien być ściśle określony. Jak­
Tylkó trzy nagrodzone na Ka- k 1 iek t 
llskich Spotkaniach Teatral- 0 w s osowanie Jednolitych 

kryteriów w ocenie dziefa tea­
nych przedstawieqia miały tralnego czasami jest niemo­
wcześniej duże powodzenie i' żliwe, kzeba precyzyjnie opra­
w swoim teatrze. Nagrodzonym cować system nagfadzania t 
festiwalowo też nie lepiej wio- wyróżniania, dając jednoczeł-
dło się w następnym se\onle. nie punkt pozwalający jury 
To znaczy oczywiście, te nie podjęcie innej decyzji. Po dru­
zawsze najwybitniejsze spek- gie obowiązkiem organizatorów 
takle przyjeżdżały nad Prosnę. jest odpowiednie skompletowa-
A może jurórzy się mylili? nie jury. Mobilizacja festiwa-

Na I Konfrontacjach Opol- Iowa nastąpi wtedy tylko, kie-
skicb w 1975 r. rozdzielono o- dy werdykty będą sprawiedli· 
gółem 26 nagród W różnych we. Wystarczy zwykły obiekty-
kategordach, z czego o'Siem na- wizm, czasami igodność z od· 
gród aktorskich przypadło Te- czuciami publiczności i obser­
atrowi Powszechnemu z Wal'· watorów. Przypuszczam, że in­
szawy za · „Sprawę Da·nt.ona" ne kryteria niebawem dorzuci 
St. Przybyszewskiej. Czy nie - przewidywana już w 1980 r. 
za dużo? • M' · Nie w pełni można się też przez imsterstwo Kultury i 

Sztuki - konieczność samo-
zgodzić z faktem· przyznania okr ślenia. Dobrze byłoby, aby 
nagród aktorskich i to za głów- oprócz imprez poświęconych 
ne i konstruktywne dla dra- określonej tematyce, przeglą­
matu postacie Gustawa - Kon- dów regionalnych utrzymały 
rada w „qziadach" Adama się festiwale prestiżowe. 
Mickiewicza w opolskim spe-
ktaklu. przygotowanym przez P.S.: Czy Pailstwo wiedz2', 
Tomasza Zygadłę - w przed- że problemy z juroramł mield 
stawieniu uznanym przez kry· także starożytni Grecy? 
tykę, publiczność a także juro- Plierwsze zwycięstwo, 28-let­
rów za nieudane. Równocześ- ni wówczas, Sofokles odniósł 
nie na tychże samych IV Opol- nad &tarym mistrzem Aischylo­
skich Konfrontacjach w 1978 sem w sytuacji dość niezwy-
roku pominięto aktorów ze kł 6 któ 
,'
Snu srebrnego Salomei" J. ej. Opinia widz w, rzy o-

bejrzeli utwory obu ·poetów, 
Słowackiego prezentowanego przychylała się na stronę So­
przez Teatr Narodowy, nai;:ro- fokiesa. IUerujący konkursem 
dzonego za reżyserię I lnsceni· obawiał się, że sędziowie, w 
zację opartą o rzetelną pracę normalny sposób wybrani, nie 
z aktorem. będą mogli zdecydować, po 

Po VII KST w 1967 r. kry- czyjej stanąć stronie. Do ucze-
tycy wyjechali z „kacem" - stnictwa w sądzie zaprosił naj­
„Jur'y tegoroczne - to znowu wyżsiych urzędników ateńskich, 
odrębne zagadnienie. Niepo- t ó o ł ś i rozumienia zaczęły się już od stra eg w. ni w a n e przy· 
samego składu osobowego a znali Sofoklesowi pierwsze 

zwycięskie laury. zaaprobowanego przez organiza-
torów. Skutki tych nieprzemy-
ślanych propozycji okazały si~ 
przysłowiowym kijem o dwóch 
końcach. Osoby nagrodzo~ • 
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Pelnomocnicłwa recenzenta 

Ras jeazcu uomitmy od pieca, od eseju Je­
rzego $tempowaldego ,,PelnomoC!lli'C'twa recen· 
zenta" (IPlerwodruk w cza~piśmie ,,Pióro" z 
1938 r., przedruk w nummue 811958 ,,Dialogu"), 
z .którym 74iadzam się tak głęboko, że ośmd.eli­
łe.m &ię nawet zapotyczyć tytuł od znakomitego 
kryitylka. . 

Stempowsld powdada - przypomnijmy - li 
z.różnioowana pod W14Clędem wyiksztalcenia, gu­
stów estetycznych 4 upodobail publicmość 
..wpółczetaa dawno )uił przestała obdarzać re­
cenzenta m.aodatem zaufania, a zawarte w 
~raw01.idaniach osądy bynajmniej nie &kłaniają 
widza do wyboru tego c:r.y innego spektaklu. 
Pelnomocmctw do ooeny przedstawieil nie udztie­
la również wy.da.wca, bo. choć dobrze napisany 
felieton teatralny może być niek.iedy ozdobą 
czasoq>i~ to brak podobne.go felietonu -
7.WWzcza w p.zeoie codr&!ennej - nie' wywołał­
by ł)"VVU.Ych protelltów a at.rony cz.yta.jącej 
p\iblicmoścl. . 
Sprawę pełnomQ!;lllict'w ze strony wydalW'Cy 

należalobJ' jednak llkolnentować, jako że we 
wczunych latach powojennytil, w· doibie wał.kl 
o ciasno, schematycznie, wulgarnie pojmowany 
realizm. recenzja - nie tyJ.ko teaitiraJ.na zresztą 
- miała nlekdedJ' wag41 wJ'roku, potrafiły nad 
n!ll łJ'godniami deba~ać redak>cyj.ne kole­
lia. zdarzały 814 W recenzje nie podpisane, 
wynła·J11ce nlejakio oficjalny osąd gazety. Po­
tem ło ai41 :wnelako zmieniło, ideoilogię pr1.eSta· 
DO miesuć z estetyką, ezy z poetyiką tylko, ha­
sło o ,.romkwttanl.u atu kwiatów" dość szybko 
prZ)'ljęło aię na polskdm p-u.ncie, a jeżeli instan­
cje parityijne bywały niekiedy mieszane w spo- , 
17 między recenzentami a teatrami, drziało się 
to najczękieJ za aprawll samych teatrów, IW• 
Jraj~)"IC'h jak gdyby neutralnego airbditra. 

Jednll s o.tatnfoh takdoh acysji roz.grywają­
boh &ię na ł6dzldm gruncie bard~ pięknie 
l romądole routrzygnął ówczesny sekreta?'% 
propacandJ' K.Ł PZPR Zblptie<W Faliński, który 
wysłuchawny rozrilonych 81I'tyst6w Teatru 
Wielkiego pi>w!edział ooł w tym ~ie: - Dro· 
da:y towanysze, ldY'bY nlo o kwestie ide000-
1iczne, llnstancja czułaby się oczywd5c1e z<>bo­
wią.uma do zajęcia atanowł<Ska, ale _!.. o ile 
dobru roziumiem - chodzi! jedynie o $Prawy 
t«,.W artystyczne, a do tego nie eZ1Ujem s>łę 
upoważnieni wtrącać. Zapr<>SiHśmy przed-stawi­
clell teatru„ r.aiprosiliśmy recenzentów. chęt­
ni• użyczyliśmy wam sali, a teraz - proszę -
podyskutujcie sobie sami. ••. 

Za nyik słów oezywiścle nie ręc~ ale sens 
był dokładinde taki l ooś mi się z.daje, że ten 
!rubel ll!mnej wooy taktownie wylany na roz... 
palone ełowY sobił nam wszystkim bardzo 

• dobrze. No bo ~e m<>ł.na równo<:ześnde t1\· 
· dać, aby partia· poz.walała na maiksymalną swo­
bodę twórcaj wypowiedz.i, a zarazem zabawia· 
ła się w jakdegoj super-recenzenta kontrolują• 
cego C'l.Y aby neregowi recenzenci Sił s.prawie­
dJiwi ał do -samiutkiego koilca Tl 

Tak więc ł ten mandat wygasł, powracamy 
tedy do Stempowiskiego. 

.,Najsilnie;ue oparcie - prrz.y:taczam ten frag­
ment ponownie, przedłutająe jednak cytat -
recenzent znajduje u d11rektora teatru. Ten 
o.tatnł nłe p:zvwiqzuje większej wagi do opł­
nH r«eezenta i pr:uz to samo już w grafiłeach 
•woich wpływów uznaje prawo recenzenta do 
tZto. l ł b r • e :e a m e n. Kierownik przedsię­
biorstwa teatralnego jest 01ob4 najbardziej 
zainteresowaną w zachowaniu . przv życiu tego 
l'odUJiu lit„ackiego ł osób uzdotni01l11ch do je­
go uprawiania. Gd11'b11 dla tvch cz11 innych 
prz11cz11n osób takich zabrakło, i recenzje znłk­
nęly ze szpalt prcu11, dyrektorzy teatrów mu-
1felib11 wlasnvm kosztem starać lłę o przvtor6-
cenie stanu poprzedniego, 

Recenzent teatraln11 posiada zazwvcza.t pew­
nq nfewietkq poz11cję spolecznq i towarzyskq 
w11ntkającq z jego zawodu. We wazyatkte dni 
urocZ11ste otrzvmuje zaproszenie do pierwsZ11ch 
rzędów krzeseł. Jen goAcinnie witany za kuli· 
sami. Urzędnicy teatralni kłaniają mu się 
pierwsi. PubUczno~C! pokazuje go palcem jako 
jednego z notablów. Tę niewielką pozycję daje 
mu lrodowtsko teatralne. Recenzent w miarę 
tego jak coraz mniej byl delegatem publiczno­
lcł i wtidawc6w, stawał się coraz bar~; czlo-
wiekiem teatTu". · 

Jeżeli r.godzimy l'it z tlł myślą, jeżeli wzna­
my, te mandat recezenta jest potrectnio udzie­
lany przez teaitr (pośrednio, gdyż - choć teatr 
potrzebuje recezenta, to przecież go nie wybie­
ra i nie oipłaca), łatwiej nam chyba będzie od­
naleić właściwe miejsce w &iylk.u. 

Recenzent - powinienem się tu chyba VfY­
rafJnie :ziaamec, że chodzi mi o recenzenta wła­
śnie, autora krótkich spra1w1)7,dań pisa·nych 
najczęreiej w killka dni po premierze, nie zaś 
o krytyka publikującego w fachowych czaso­
-ph1mach i z pewnego oddalenda, dystansu, pró­
bującego dokonywać pewnych uogólnień, bądź 
też poddającego konkretny spektakl szozegó- . 
łowej analizie - otóż recenzent podsuwa 
wprawdzie tea.trowł lustro, przede wszystkim 
jednak reprezentuje teatr wobec publiczności, 
jest heroldem, zwiastunem 11Ce11ioz.nych doko­
nań. Jest, a może raczej powinien być, · zga­
dza.ro się bowiem ze Stempowskim, iż pochleb­
na recenzja bynajmniej nie ściąga wid~ do 
teatru, tak jak &la wcale tychże widzów nie ód­
stTasza. 

O przya.ynach mówiliśmy już wcześniej -
recenzent zwraca się do cizy:tełtlika, o którego 
gustach, upodoba·niach, ba, stopniu przygoto­
wania teatralnego nic właściwie nie wie, a te, 
upa;rc!e stara się być obiektywny i chce trafić 
do wszystkich, w reZ1Ultacie nie trafia niemal 
do nikogo. Potencjalny wldiz mru:e i czyta na­
wet recenzję, dokonuje jednak WY'boru posłu­
gując się własną wiedzą - mówi mu coś ty­
tuł sztuki, zna nazwisko retysera - bądź ko· 
rzystając z „re<'enzji mówionej". opinii znajo­
ffiY'Ch o dobru sobie· znanych gustach. 

I w tej zbieżności 1ustów . ikwf,, ja!k sądizę, 
cała sprawa. Nie nale.żę do kinomanów, fdlmy -
oglądam raczej rzadko, wybierając - co przy­
maję z niejakim wstydem - pozycje łatwiej­
sze, bardziej relaksowe (świetnie relakeuję się 
np. na horrorze, za to na komediach kiep$ko .. .). 

W pewnym sensie jestem więc w sytuacji prze­
ciętnego teatralnego widza, który też nie czuje 
się zmuszony do snobistycznego ,,a.aliczania" 
tzw. wydarzeń, a chciałby się w teatrze wzru­
szyć, odpocząć, uśmiać, co tam kto woli. Cóż 
tedy mogę zrobić, gdy ja z- kolei wybieram s.ię 
do kina? Zasięgnąć poTady Iklsa, bo Iks wie co 
lubię, bądź - przypadek, traf pr9wdziwy, czło­
wieka mam bowiem tylko z okienka telewizo­
ra - pl"zeczytać Kałużyńskiego. Kałużyńskd ma 
wyrazmte upodoba·nia, zadziwiadąco z moimi 
zbiW?1e,_lubi Kurosawę, co modne i godne, ale 
potrafi też rozsmakQwać się w m'lliej nobliwej 
fanta-styce, no i tak dalej, I tak dalej. Nie mo­
gę więc w.prawdzie powied·zieć - wracam do 
opowJ.adanej przez Stempowskiego hi&torii opa:. 
ta i klerY'ka - że to ja, widz, wysyłam Ką~u­
żyńskiego do kina, aby w moim Lmieniu z<le· 
gustował'pa.rę filmów, ale mam przyjemną świa• 
domość, iż znalazłem w Kałużyńskdm kipera na 
którego gustach mogę śmiało polegać. Dla ko­
goś . inneg<l owym właściwym ki.perem mote 
być oczyw.iście inny recenzen.t, Pl'Ze<ltem jed­
nak ów recenzent musi swoje gusta ucziciwie 
i jasno okł'eślić. 

Tylko w historii literatury - a więc 1 dra· 
matu także - fest tak wroczo 1 pięknie, że 
każdy twórca ma swoją sztifladlkę, a na sz;uf. 
ladce etykietkę z wy>pisaną rangą. Szekspir był 
wielki, Molier był wiełki, Lope de Vega był 
wielki (ale trochę mmej jakby), parunastu czy 
parudziesięciu wielkich i mniej wiellk'ich też by 
się jeszcze znalarzlo. A jeżeli ja nie lubię Mo­
liera, nie trawię go po prootu, talk jak Karol 
Irzyk-OWSki nie tTawił, to co? Mam pisać 
wbrew sobie, pomny iż Molier geni'\llSzem był 
I 1&ajmuje własne miejsce w historii ch-amatu, 
ezy też mam się do tej niechęci pmY'ZJilać? W 
pierws•zym prrzypadku wysmażę recenzję mdłą 
i nl~Tczerą, którą nikogo raczej przekonać nie 
zdołam, 'W drugim - narażę się polonistom 
(-0 romamstach już nie wspominając) i nie daj 
bo.że zamąci: w głowach ucznia/kom, może jed­
nak ktoś z widzów powie „oho, a więc nie ja 
jeden na Molierze. się nudzę". Jeżeli z-aś sizczę~ 
śliwym przypadkiem spotkamy się potem dru· 
gi, trzeci i czwarty raz na tej samej „długo­
ści fali", ów anonimowy widz zechce mnie 
może U7lllać za swojego kipera. tak jak ja Ka­
łużyńskiego umiałem?! 

Zachodząc rzecz o<l innej strony powiedzmy 
talk oto: próżno · się starać, iżby każdy widz 
oglądał każdy spektakl z jednakowym ukon· 
terutowaniem. Jeżeli więc recenzent ma teatro­
wi służyć, jeżeli chce mu towarzyszyć w suk· 
cesach, czy klęs-kach nawet, wi111ierl nade wszy­
stko zadbać, aby wlaśdwy widz trafił na wła• 
ściwe przedstawienie. Wypisywane przy okazji 
laurki czy przygany, komplementy czy złośli· 
wostki są - jestem o tym doprawdy głęboko · 
przekonany - sprawą drugomędiną, nie ważącą 
ani na losie teatr.u, a'Ili na losie aktora, choć 
dorainie, na godzin czy dni parę. mogącą ko· 
goś ucieszyć bądź zadrasnąć, Wiem dobrze, ile 
się na mnie wyżłoswtono, wiem też, ile sie 
zlos21ezono na innych, co parę lat pojawia s1ę 
jakiś „młody 4'1lniewny", który próbuje obalać 
dyrekto·rS'kie trony i wprowadzać własne mia• 
ry wartości. z owych czupurnych poczynań 
rzad.klO kiedy coś jednak wynika. Mimo WS:zysit­
k.o - choćby dla podgrzania atmosfery wokół 
teatru, dla higieny psychicznej - tacy recen­
zenci też są niezbędnie potrzebnt; trudnsi, ktoł 
musi robić za ordynusa i brutala, a gdyby nie 
było chętn~ trzeba losować, albo wy7lllaczać 
wedle alfabetu„. Ża!l"tuję, ale trochi: tylko, 
chwaląc wszystkich po równi nikogio się bo· 
Wiem nie chwali, a zapieszcz.ając - zal!ludza 
przy okruzj1. 

Zal co do publiC711Qści, to pisując o teatrze . 
ćwierć wieku z górą zaledwie parę razy - i t'O 
doraźnie tylko zdołałem w jakimś tam stop­
niu wpłynąć na frekwencji:, a i to nie przez 
mnożenie okre§leń ,,genialne", „ws-pa.niale", 
„przecudowne", lecz w możliw~e atrakcyjny 
sposób streszczając sztukę, której tytuł mało 
co komu mówił. Sposób nie jes.t nowy, genial· 
nie stosował go Boy, stąd piekielna nośność je­
g?_ recenLji, · choć samemu teatrowi, insceniza• 
cji i wykonaniu Boy zarzwycza.j poświęcał ma• 
ło uwagi. 

No i na 'tym - prawdę" powied7Jiawny _. 
wybór by się kończył. Jeżeli nam się 'Zldaje, że 
mamy coś ogromn~e ważnego do powiedizecnia 
teatrowi, umówmy się z dyrektwem na towa­
rzyską herbatkę, · chcąc jednak coś powiedzieć 
publ!Jcmości I mieł w dodatku nadzJ.eję, źe zo­
staniemy wysłucha.ni, możemy jedynie iść śla­
dami Boya bądł Kałużyń&kiego, choć Kałużyń-

'{ilki - · zważcie państwo - też stTes.zcza. 
·Recenzja typu Boya nie jest właściwie re­

cenzją, teatralnym felietonem raczej (oBy jed­
na1k umieć go tak błyskotliwie na.pisać!), ma 
jednak tę zaletę, iż czytelnik bez natrętnego 
podpowladnia sam potrafi się z niej rozeznać, 
zainteresuje go sztuka, czy też raczej nie bar· 
dzo. Wzór ten polecałbym raczej gazetom co­
dziennym, a że łódzki ,,Express" popirosH mnie 
iź bym wypełnił wytworzoną lukę i przynaj­
mniej przez czas jakiś zajął sii: bieżącą spra· 
wozdawczością teatralną, postararrl" się go na 
tych gościnnych łamach w miarę skromnych 
sił stosować. 

W „Odgłosach" - •gdzie ostatnio pełnię 
Wiprawdzie rolę w&półgospodarza, lecz o teat­
rze pisywać będą różni autorzy - próbował­
bym natomiaS't absolutnej szcz&ośd, ekshibi· 
cjoni'Zllnu ndemal. Czytelnik ma swoje gusta, ja 
swoje, coś mnie nud·zi, coś dll'ażni, coś uwiel­
biam,. nie mus~y się zgadzać, nie musimy być 
w upodQbani~h jednacy, ale „casus Kałużyń­
skiego" może się przecież powtórzyć i d1a tef 
szansy próbować warto. 

Natomiast wypisywanie cenzurek, aptekar· 
"kie wyważanie zasług I grzes2'lków, przydaje 
1ię wprawdzi~ do teatralnej dokumentacji, czy­
telnrka na.tomiast obchodzi bardzo, bardzo ma• 
ło. Albo nic zgoła, co było~y już ogromnie 
smutne. 
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Dwa spojrzenia na Strindberga 
Mu.słałoby to być ·wyibitine• 

dizieło, ileby w kaiżdym czasie 
i miejscu mogło wocha poru­
ruszyć, nleza'1eimie od tego czy 
odibie-rałby je on ?Jbieimie czy 
rozbieżnie z ilnrtencjami tiwór­
cy. „Wielkanoc" jest ?Jreszitą 
do tego stopnia n1e zmana ze 
słyszenia polskiemu widwwi, · 
że jej tyituł już prędzej mu się 
&kojarzy z międzywoje<runą 
Schi.U~owską premierą „Hi-
rtoTyi •.. " Jma z Wi.lkowiecka 
(tej samej, 1m6rą przed kilku­
nastu laity wystawiał w Łodzi 
Dejmek) liu1b z powojenną 

Slltuiką Ste-faina Otwiinow1Stkiego, 
niż z na1?Jwi1S1kdem St<r!Jndberga. 

. Na ja1k! oddźw1ęk może 1!-
ezyć sztuJka nie będąca a:rcy­
dziełem, której aik<:ja odbywa 
się w kraju, gdz.te lm'adi..iież 
s;potyika s1ę z tak sifbnym poitę­
piendean oipim!i, że wiinowajca 
i jego najbliżsi ug·ittuidą się pod 
brzemieniem W1Sttydu l hańby? 
Do jaikiiego sitopnia, morże to 
wciągnąć wddol\Wlłę w s.połe­
czeń~tiwie, w lmórego s-:fea-ze 
pojęć „TOlk nie wyirok" (llW'ła­
s:reza, jeśli włlflOIWajca peT san• 
do wyisredfuy na swoje)? 

Rizeciz dzieje sdę w sipołecz­
ności, w imórej wyższe moty­
watje, w tym przyipadlku rełl.i­
g;tjinej natuiry, i to protestanckie, 
mt8J!laW'ia1ją nnrm,y. pootępowa­
nia, a nczęśolą krlą upatry­
wać w stpollroju wmienia. Bo 

stiworz.yć dyistaniSu, nawet sa­
tyiryczmego dystalfllSu w siosUJll• 
Iw do ideowo-tno.TaLnych prze­
słanek utworu, aby obnaityć 
niehumainlistycmy seim bez­
względ1I1ej penetracji życia o­
sobiiStego jednostki i współży­
cia zbiorowego ' przez mistycz­
ną doktryinę, · zamia.st przejmo­
wać ten ba.gaż :z: „dobrodziej­
stwem Lnwentarza"? Na !'zczę­
ście tllie jestem reżyiserem, a 
gdybym nim był, to. zapewine 
nie rY'ZY'k<>wa~ym wysta•w:len1ia 
„Wlel'ka•nocy", WY'fzekając silę 

· siplendoru pod.skie.j prapremie­
ry. 

Ubolewam, 4.'t jafito szerego­
wy widz nie pot·rafiłem zdobyć 
się na loja.lne podporząd:kowa­
nfe całej uwagi temu, co rcn­
grywa się w czasłe i prz.estirze­
ni zamkmiętej ramami utworu, 
rozpa,trywać przedstaw;\enla 
jako bytu samoistnego, chwila­
mi bo<wiem naiSuiwały mi s~ę 
rozmatte odniesienia do żyda, 
jakim ono byiwa poza scE!!!1ą. 

Nie przeczę, że to trochę nd.e 
fad>r wobec spektaklu. 

Zwderzę się jes'ZICze, te nile 
wtem też, jak bym .sobie po­
czyinał z rolą Elisa („Jakże 
bym zagrał Hamleta, gdybym 
w ogóle grać umiał!"). Żeby 
wwiaryigodin~ć tę kalbotyńs'.k­
l SJ!m'ajinde egodstyc1ln- OiSobo­
wość, zmaleźć do nl·ej j8lki4 

Motto: „Niet\iedy i zacny Homer się zdrzemn!_ę". 

Beystowie ~ 
·tu i · teraz? 

nJJk1t s C7.11owłeka cdężairu w!lll ,,kl'luc.z" mo·te poc·zyitałbym BO-

lllie zdejmie, u żadin,ego konfe- bie przedtem „Braci Karama­
ajonału nie \lJSłYISIZY on upra-- ·ww", poiStarał się pooibcować % 

~onych słów: „Ja cię roz- niiani za p8111 brait. A może po 
grzesz.am", po Ict6rych mógłby pros.tu MARIUSZ WOJCIE· 
~ię l»C'ZUĆ lekki jak ptB1S2ek, CHOWSKI został metra:frue 
aż do następnego raw. W ~ obsadzony? Panie chyba miały 
biegłowdecznym, skandyinaiwsktm lepfej. ALICJA ZOMER 

ltltermizmde, gd1J!e te. &pra":"Y kg~A1i:~ .:_ ~~~=:J: 
brano bardro serio, każdy wie- • 
d·ział że 0 ZJbawłenw decyduje • jako K.ryistyina, narzeczona El~ 
niem~ wyłą07J!1ie laiSika Boża, sa, wygrały co tam było do 
na lclórej poz.yskanie ucz.ylll!kl ":Y~raaida. Przed bodaj trud-
nte mają tstotni-ejiSzego wpły- 1111e1szym i wdi.ięc·im.1lej-
wu i nie wiad~mo nigdy Cft.Y Z~A - ~~~R~i;~~~ci:?..\: 
cles-zyć się z c1,erpleń jako z . 
promylta sudsy 7Je5łanej przez (studentka PWSFTv1T, ja~o E-
Boga czy U11mać Je za widomą leonota, córka Heystów, zarli-
OZJnakę niełaiSkd i zaipowied:! wa re~ijin~e aiż do grBIIlic psy-
wlecwego potępienia. Czy-! c~atil, ru.ezbyit odpowi~z!al-
nie pohrzmiewe w tym st,iro- na zyciowo I (sipra~a ~atów), 
testamentoiwe, , faita'1istycme bo ~~em!e O!Zywi0«1a, to 
urzielronanie, że 'klryiterla sipra- pogrąza~ąca się jakby .w som-
wted11Lw<>śei jafitą kiieruje się nambullcznym transie. z 
Jahwe, nie' są do 0>bjęc-ia J.ud•z- chwalebnym umiairem i. dy-
kl mem? skiretnym rysem lrom1zmu 

m rozu . wcieliła się w pootać dojrz.ewa-
Więc jalk odbd·eramy to ~·z~~ Jącego uc'nUICilQ<Wego gtnmaiz.ja.U-

u nais - pogodni relatywiśc1 sty HANNA BIELUSZKO. 
inoralind., - ufnii w wyirozrumia­
łość dobrego Boga wobec ka­
toUckiego plemienia Polaków, 
przedkładających niiekłopotld­
wą dewocję nad utrudzające 
dociekania teologiczne (ideolo­
giczne!), z których l36g jeden 
wie, ja1kde by Wz.eba wysnuć 
moralne na,kazy, jakie sobie 
nairnucić WY'rzec·Zienia i ogranii­
czen.ia? Oglądamy s·ztukę o 
Wielkaino•cy, a właśc\.wie o 
Wiell· ·-n Tygodniu, na której 
allli razu siP nie za•kąsza, a tyl­
ko odprawia maiSochi.stycz.ne 
rodztn,ne rekolekcje l obfi.tyml 
łzami QpłaikuJe - przy wtórze 
fiisharm<llilid - mękę Ukrzyżo­
wa•nego, talkile i przez to, że się 
ojcu rodziaty powinęła noga, 
a·le 7J11ÓW nie tak bard,zo, bo co 
bo jest rok. 

Jak by więc wyistawlć tę 
sztukę, ~6rej dra.mat - w 
bardziej przyziemnym wymia-
rze - sprowadza się do oba­
wy, że przyjdzie wierzyciel i 
.ogołoci mieszkanie z mebli. Ta 
brutalna prawda prześwituje 
przez zasłonę mLstycznej egzal­
tacji. potem znów rolka z po­
la widzenia. Bo a nuż wierzy­
ciel się nie u.pomni? Wszystko 
wszak w ręku Najwyższego. 
DopieTo, gdy 01I1że Undkv.ist 
pojawia się w drzwiach, niko­
mu ju,ż nie w głowie moralne 
rozterki, bo o·stateczni~ musi 
jakoś czfowlek mieszkać. Tyl­
ko syin malw~rsa·nta. Elis 
Heyst zgrywa się do końca na 
W?Jniosłego moralnie. Ale co 
w tym jest intencją autora, a 
co zamierzeniem realizacji sce­
niczmej - trochę trud1I10 wyro­
zumieć. 

Czy me należałoby moite 
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No l }edyiny w całym tym 
tiowairzystwde prawdziwy czło­
wdek z krwi i kości, przybysz 
z realnego świata, oceniający 
ludzi zdrowymi mia>rami wair­
toS.Ci, BOGUSŁAW SOCHNA· 
CKI jako L!indkvist. DobTZe, 
że się w ogóle pojawił, bo bez 
wprowadzenia tej postaci 1., 
wygłoszenia prizez ndą dobitnie 
i jasno cha>ra.kterystyki mo.ral­
nej EUsa, autor raczej tiie 
zdołałby nas przeiko1I1ać co on 
jest wart. 

_ August Strindberg -
„WIELKANOC" 

na zdjęciu: Bożena Miller-Ma­
lecka i Hanna Bieluszko. 

Sc·enog<rafla, WY'mam przy 
okazji (bo nile jest to recenzja) 
nie przesz.kadz.ała mi absolu­
tni·e, a muzyki z „Si.edmiu 
słów Chrystusa" Hayd1na słu-
chałem na ogół z większą 
przyjemnością ni.ż dialogów. 
A to pewnie dia·tego, że nawet 
najgenialniejszy twórca miewa 
momenty obniżenia lotu, sądzę, 
też, że do „Wielkanocy" Jana 
Augusta Strindberga można z 
powodzeniem za.stosować stare 
łaciński·e .porzekadło: „Aliqu­
ando oonus do.rmi.ta1t Home-
rus". 

JERZV 
KWIECIŃSK1 • 

Augusta Strindberga V 

dl żniCy i wierzyciele 
Sztuki Strindberga niestety niezbyt częsito gOS7lCzą na naszych 

scenach. Niezbyt chętlilie też - co po prostu trzeba sobie jasno 
powiedzieć - ogląda je publlcmość. Czasem, gdy za sprawą 
wykonawców, Inscenizacje jegc dzieł stają się koncertami gry 
aktorskiej, tym właśnie charakteręm sikaplaiją na sobie uwagę 
widzów. ,fOjciec" czy „Panna Julia" są dla wyrobionej publicz­
ności zawsze interesującymi pozycjami repertuarowymi. Nigdy 
jednak nie stają się sukcesami kasowymi prezE!!!1tujących je tea­
trów. 

August Strtlildberg, którego utwory przewijają się pr:z:ez nasze 
sceny, jest z jednej strony ciągle w teatne polskim obecny, 
z drugiej zaś wydaje się p01Zostawać poza głÓWl?lyun nurtem jego 
zainteresowań repertuarowych i dokonań inscE!!!11zacyjnych~ Ta 
jego niby to stała obecność w repertuarze naszych scen prz.ypo­
mina kłopotliwą sytuację niezbyt pożądanego gościa, kitórego po­
dejmuje się „dla h<J111oru domu" :r; cichą nadzieją, że nile zabawi 
w nim zbyt długo, a powróci niezbyt sizybko. Ozy dzieje się tak 
dlatego, że am naturalizm, anl symbolizm zarówno w „czystych" 
postaciach, jak l - co spotykamy w utworach Strindberga -
nile malazły w dTamaturgH polskiej pełnego artystyw;nego wy­
razu, czy tet o teOdm właśnie rodzaju percepcji sztuk a'Ulton 
„Panny Juli!!" decydowała l nadal decyduje ich problematyka. 
klimat i nan sposób lch prezentacji - trudno drz.14 dociekać. 
Dzieje inscenizacji dramatów Strind•berga na polskdch 9Cel1ach 
1ą dość slromplikowane. Układają alę one w historię ich trudlileoj, 
ale zawsze tyLko połowicmym zwyclęsitrwem uwieńczonej walld 
o pełne I :r; całą peW111ośclą należne Im U1LI1Bnie polslkiiego widza. 

Pojawia itlę August Strlaldberg na pol8klch scenach najczęściej 
wtedy, gdy te~try nasze me majdują w najusilniejszych nawet 
poszukiwaniach repeiit.uaro doratnle „aktua-lnego"; repertuaru 
który ,,korespondqwałby'' bądf "odzwierciedlał". Inscenizacja~ 
jego ntu.k: teatir7 poblde Interesują 11~ w myl! wielce u nas 
krzywdzącej klasykę zasad)', która kde gr,.wać ją wted7, gdy 
„nie ma co grać", choć włamie ocna stano'Wil.ć mote niewyczer­
pMle tr6dło zar6wmo głębokiej wled:z:7 o ezłOIWie<ku i łwlecie, jak 
i lir15'piracjl do równie głębokiej reflebjl o uniwenalnym i po­
nadczasowym charakterze. Reaktje krytylkl. - bo jakże często 
sami oszobmleni rytmem l rodzajem towarzyszących naszemu 
życiu zdarzeń o charakterze politycznym i społeoznym dziwimy 
eię „nagłej" i doiraźnle nile dającej się uzasadnić obecności na 
11Cerui.e „Hamleta" bądt „Króla Edypa" - sprawdają, iż każdą 
kolejną tego typu decyzję repertuarową t~atry podejmują z uczu­
ciem desperacji, gdy tymczasem w przekonaliliu o sluszoośo!. tych 
decyzji (pod warunk\em podejmowania ich we właściwych dla 
Jws-półozesnego teatru proporcjach) pow~nniśmy oiwych nz.ekomych 
tylko desperatów podtrzymywać. WspółczeMy i przysrz.ły teatr 
oraz jego współcr.esna i przyszła publiczność są i będą dłużni­
kami klasytki. Współczesna dramaturgia tworzy ją dla przyszłych 
pokoleń. Naebyt często jednak• te już zaciągnięte drugi wydają 
się nam ciążyć, choć pl'Zecież powinniśmy traktować je jako 
wielce zobowiąiwjące nas długi wdz.ięcz.noścl. 

Naszym wierzycielem nazwał Strialdberga Jean-Paul Sa·rtre, 
a charakter zaciągniętego u autora „Ojca" drugu współczesnych 
mu 1 pr:z:yszłych pokoleń najpełniej określtł Tomasi: Mann pisząc 
o nim, ił ,.Jako twórca, m11~ltctel, prorok, prekursor nowego 
spojr:z:enia na świat za ba.rdzo w11biegal ncqn-zód, aby dzieł.o ;ego 
w najmnie3SZ1/'ln bodaj stopniu mogło się zestarzeć t u.tracić 
stlę oddztalywanta. ( ..• ) Stojqc poza szkolamf f prądami, a zµra­
zem ponad nimi, Strindberg lqczy je wszystkie w sobie. Ten na­
turalista f neoromantyk jest również prekursorem ekspresjoni­
zmu, zaslugując na wdzięczność calego pokolenia, które holdo­
walo temu. kierunkowi, i jest zarazem pierwszym nadrealistą 
- pierwszym w każdym tego słowa znaczeniu. A przy tym w je­
go wrodi;onym awangardyzmie tkwi wiele stabilfzujących ele­
mentów tradycji." 

Wspókze&ny teatr, jest więc, jak widać, doprawdy wiele wi­
nien Augustowi Strindbergowi. Równie dużo jako wnikliwemu 
badacwwd natury ludzkiej, znawcy praw rttądzących człowiekiem, 
cdkrywcy dla teatru całej złożoności jego konstrukcji psychofi­
zycznej i podświadomości zarwdz!ęcza Strindbergowi współcze,gny 
widz. Warstwa obyczaj<YWa jego utworów nie jest dla p,olskiego 
widza swzególnie bliska, to prawda. Przesłanie filozoficzne i mo­
ralne jego dramaturgii je9t jednak uniwersalne, mimo, że podyk­
towane rygorami i wymogami innego niż katolicki Kościoła, wy­
dawać się może nazbyt ostre l imperatywne. Potrzeba przestrze­
gania imperatywu kategorycznego 1ak wyraźnie zaostrrza się 
w naszych czasach, że rygoryzmowi mora1lnemu, jaki wnoszą na 
nasze sceny niektóre dramaty Strindberga wiJlllliśmy się pmy­
najmniej dokładnie przyjrzeć. 

Ogląd, analizę I ocenę rozmaitych postaw moralnych, na któ­
rych skuoił swe zaililteresowanie August StrindbeTg zapropono­
wały ostatnio w tym samym niemal czasie dwa teatry. Lód.z.ki 
TEATR IM. JARACZA przygotował na swojej dużej scenie pol­
ską prapremierę „Wielkanocy", warskawSiki TEATR „ATENEUM" 
zaprezentował „Wierzycieli". 

„Wielkanoc" będąca znakomitym studium udręki oparta. jest 
w swej warstwie fabularnej o rzekomo tylko banalne zdarzeniie. 
Ojciec ogólnie szanowanej rodziny sprzeniewierzył pieniądze po­
wierzonych jego opiece sierot. Złoczyńcę. spotkała . za to zasł1;1-
żona t wymierna kara, ale ciężar jego wmy (bo me tylko han­
biący sam w sobie fakt odbywania kary) spadł na jego rodzinę, 

• 

co z kolei dla niej stało się karą przynoszącą stluite'.k ·w postaci 
cierpienia niewymiernego. Psy~hologicwe ~tudium człO<nków. tej 
rodziny daje nam obraz cierpienia „czystego", obraz czegoś, co 
nazwać możina absolutem udręki. Fakt, iż sztukę swą apatrzył 
Strmctberg tytułem „Wielkanoc" tY'lko pozornie wymiika z czasu, 
w jakim rozgrywa się jej akcja. Powr.nie - bo mogłaby się 
c·:na toczyć w każdej innej porze roku. Wielkanoc i jej kalenda­
rzowa pora są naturalnym symbolem na.turalnego biegu wsz~t­
kich rzeczy, symbolem odrodzenia, budzenia się do życia. Każdy 
powrót do życia możliwy jest pod warunkiem naprawienia zła. Do 
tego zaś - mówi stxindb&g - zobowiązani są wszyscy, nieza­
leż.nle od indywiduabnej int&pTetacji wzajemnych zależinoścl mię­
dzy winą a karą, llliezależnie od stopnia oceny własnego w akcie 
zła udziału. Różne postawy ludzkie w tej właśnie kiwes.tii pr!Zed­
staiwia Strindberg w „Wiellkanocy". Ku jednym zdaje się slk:ła­
nlać, inne wyraźnie potępia, ale utwór jego, co w ocenie tej sztuki 
jest kwestią najwa:lmiejszą, daje pemy ioh przegląd. Dla a.utora 
sposób wywiązywania się wobec świata z zadągruętych u niego 
moralnych zobowiązań jest równie ważny, jak ich ciężar i rodzaj. 

W łódz.kim teatrze „Wielkanoc" otrzymała interesujący kształt 
&nsicenlzacyjny. Dramat ludzi zrujnowanych i dla pełnego oczyse­
czenia nadal rujnujących się psychi=le toczy &ę boleśnie wol• 
no. Muszą oni przejść przez wszystkie upokorzenia jakich nie 
sz.czędzi im świat, m'\liSIZą długo cieripieć męką sprawianą sobie 
wzajemnie. Jedni wyjdą z niej b0gatsi o nowe doświadczenia, 
jakie daje . ból, !in·ni muszą obnażyć swą nicość, przY"lffiaĆ się do 
niej 4 odrzucić ją, by dane im było doz.nać oczysrzczenia. Powolne 
tempo spektak1u wy:zmaczane głównie aż do granic wytrzymałości 
pr.zeciągającymi się chwilami napiętego milczenia w pełni od­
daije zamyisł a1utora, zapisaną prze:r niego party.turę cierpienia. 
Reżyser spektaklu BOGDAN HUSSAKOWSKI na crLasie niezbęd­
nym dla pelnego wybrzmienia udręki skupił najwięcej uwagi. 
Ten spektakl grany wairtko nie mia.łby właściwie żadnego sensu, 
w moim zatem przekonanfiu rytm przedstawienia tak oirganicz­
nie związany z przesłamem sztuki jest jego największym walo­
rem. Podobnie cennym elementem spektaklu jest scenografia. Jej 
autor GRZEGORZ MAŁECKI w początkowo niedostrzegalny dla 
widza sposób zwieńczył realistyc~nie potraktowane wnętr:ze do­
mu Heysiów wielką cierniową korOIIlą, w którą układają się 
drewnia.ne wiązania stropu. W jego sc~nografii nawet meble 
zdają się cierpieć i czekać przejmując na siebie doświadczenia 
i przeżycia swych właścicieli. Celnie dobrany w wa·rstwie mu­
zyc:rmej motyw „Siedmiu Słów Chrystusa na Krzyżu" Józefa 
Haydna pe>dkreśla atmosferę i wymowę spektaklu. 
~izję a·utcn i odpowiadającą jej koncepcję bnscendzacyjną 

rezysera z różnym powodzenie;n reali·zują aktorzy. MARIUSZ 
WOJCIEC:ąOWSKI w wiodącej roli Elisa Heysta wyraźnie nie 
r~dzi sobie z jej ciężarem. Nieumiejętnie rozkłada siły i emo­
CJe, czym o tyle zubaża na.sz odbiór I interpretację przechodzą­
cej przecież znaczną metamorfozę postawy swego bohatera iż 
demaskująco zgoła odsła.nia ją już w pierws·zej scenie a zatem 
prze.staje skupiać na sobie uwagę w scenach następny~h. Tę 
oow:1em n!ezwykle szybko porzucamy na trzy intrygujące po . 
stac1e kobiece: narzeczoną, matkę i siootrę EJisa wśród któryc'h 
najbardziej intrygującą, za sprawą makomitej ,;., tej roli MAŁ­
GORZATY ROGACKIEJ-WISNIEWSKIEJ, okazuje się narze­
czona Krystyna. Krystyna jest w· ihterpretacji Rogackiej-Wiś­
niewskiej tak skupiona, że niemal chłodna, choć przecież w grun­
cie rzeczy najbardziej pełna wewnętrznego żaru. Aktorka ob­
danyła tę postać niezwykle oszczędnym gestem, łagodnym to 
znów z trudem tłumiącym gorętsze uczucia spojrzeniem, głosem 
o ni~mal jednostajnej, ale przecież łagodnie zmieniającej się 
barwie. Tę rolę Małgorzaty Rogackiej-Wiśniewskiej uważam za 
p~awdziwy popis bardzo już dojrzałego warsztatu aktoTskiego. 
Niezdecydowana cq do wyboru środków aktorskiego wyrazru wy­
dała mi się ALICJA ZOMER w roli pani Hey>St. Nawet boga­
ctwo stanów psy~hicznych tej postaci nie usprawiedliwia faktu 
wykorzystania dla jej sportretowania jedynie skrajnych środków 
wyrazu. Mimo ubogiego Jeszcze warsztatu, ze szlachetnym zapa­
łem podeszła do bardz<> trudnego zadania BOŻENA MILLER­
-MAŁECKA, którą oglądaliśmy w roli Eleonory. Prawdziwą 
satysfakcję sprawiła widzom HANNA BIELUSZKO w trudnej 
roli Beniamina. Niewielką ro-lę · BOGUSŁAWA SOCHNACKIEGO 
pubUoz.ność premierowa nagrodziła specjalnymi ok.faskami w 
trak-cie granej przez niego sceny, co jest nąjlepszą jej oceną, 
której fakt i cha>raikiter z przyjemnością odnotowuję. 

„WJerzyciele", których dosłownie w tym samym czasie wpro• 
wadził . do swego. reperti:,aru warszawski Teatr „Ateneum" są 
podobn:e jak „Wielkanoc sztuką o tak dalece posuniętych za­
leżnościach między ludźmi, że stopień tych zależności i przed­
~iot .~niesienia S:(tut1'je boh.aterów na pozycjach wierzycieli 
l dłuzmków. W teJ sztuce me chodzi o pieniadze nie z nimi 
związa<ne kwestie są pretekstem fabularnym. T·uta{ dług zacią­
gnięty Pt;:ez bohater.kę s~anowi suma uczuć „zainwes<towanych" 
przez dwoch po kolet męzczyzn w rozwój jej osobowości i uczu­
ciowości. Dług ten s'."l'ą osobistą tragedią spłaci cała trójka bo­
hate:ów sztuk.I. Ko~J1eta będąca niet;czciwym dlu:lJnikiem, który 
przeJąwszy na swoJe konto cały zamwestowany kapitał będzie 
eksploatować go ?Ja inne niż określone przez wierzycieli cele 
spłaci ten dług tragedią śmierci kochanego przez siebie czło­
wiek~. Dw~h. jeł mężów,· będących wierzycielami, spłacać go 
będ~e równ.1e~. P1erws~y będ-~ie musiał nieść ciężar nieszczęścia 
S'WOJej byłeJ zony ,t _leJ dr~giego męża. Drugi - nazbyt gwał­
town~ chęć -?dzys~an~a kap:tału uczuć przypłaci śmiercią w mo­
men<;ie uś~iadom1~ma sobie wła·s.nego bankructwa życiowego. 
Długi są. w1ęc. wzaJemne, wszyscy słusznie wydają się sobie za­
równo w1erzyc1elami jaik i dłużnikami. 

„Wierz)'.'C!ele" . są bardzo ZTf:cznie pod względem dramaturgicz­
nym nap1saną Jednoaktówką. Stanowią znakomity materiał dla 
reżysera i jeszcze wspanialsze tworzywo dla aktorów. Przed­
sta_:wienie w Tęatrze „Ateneum" sprawnie wyreżyserował JA­
~;1JS~ WARMINSK~. Właściwie rozłożył akcenty dramatyczne 
1 świetnym rysunkiem sytuacyjnym punktując najistotniejsze 
kwestie dialogu nadał spektaklowi wartkie tempo, które skróty 
tekstu mogłyby_ jeszcze urytmic~nić: Znakomicie. wywiązali się 
ze swy:::h zadan aktorzy. Dz1ęk1 mm przedstawienie staje się 
koncertem gry scenicznej Dwa pierwsze w tym spektaklu miej­
sca przyznaję ex aequo świetrej doprawdy ALEKSANDRZE 
śI:Ą.SKIEJ i JERZE~ K~MA~OW~: W r oli Aleksandry ślą­
sk1eJ tylko sc:eµa trywialneJ kok1eter11 wydała mi się nieco ry­
zykowna. Z mniejszym powodzeniem w postać byłego męża 
pięknej pani wcielił się MIECZYSŁAW VOIT. 

Obydwa spektakle, choć odmienne i z odmiennych powodów 
wp;owadzone do r;;pertua~u (drugi ~zn. warszawski, wyda je s ię 
hyc „zaplannwany właśnie na popis aktorski) w tym samym 
stopniu dowodzą ni~zbicie,. iż obecność dramatów Strindberga 
w n~szy~ teatrze nie musi być. r,r2ypadkowa, ani wymus·zona 
?rak;em mnych sztuk „do grama , że tłumaczy ją ich głębia 
1 umwersalJJy charakter prawdy o człowieku . Ta prawda o czło­
wieku czyni .dramatur~ię Strinciberga niezbędną na naszych 
scenach w kazdym czasie. 
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C 
hłopak· z dziewczynlb mimo it trzyma­
ją się czule za ręce nie oatrzą sobie w 
oczy. Rozpalone spojrzenia obojga błą­
dzą we wnętrzu secesyjne.i szafki-ga­
bloty, gdzie na ciemnym suknie spo­
czywają kieszonkowe zegarki, wymyśl-

ne w kształtach wisiory; piękne bransolety. 
Obok półka ze świecznikami, dalej srebrne 
sztućce. Jeszcze kilka papierośnic, jakiś naszyj­
nik, niewielki dzbanek, puderniczka Do każde­
go z wystawionych przedmiotów przyczepiona 
niewielka karteczka z napisem „Desa" i dalej na­
stępuje krótka charakt~rystyka, choć najszyb­
ciej rzuca się w oczy starannie wykaligrafo­
wana cena„. Kwoty są wysokie, niektóre bar­
dzo, młodzi z widoczną rezygnacją zerkają je­
szcze w kierunku sąsiednich gablot, pytają pani 
siedzącej za niewielkim biureczkiem o jakieś 
nieistotne szczególY. Ale nic dziś nie kupią, te 
piękne srebrne cacka są powyżej ich finanso­
wych możliwości. Ona stara się g<, cicho po­
cieszać: - Daj spokój, zajrzymy jutro, może coś 
się trafi, przecież dopiero zaczynamy... Chłopak 
jest bardziej zgnębiony, dyskretnie wskazuje 
cłoWlł w kierunku jednego ze stolików gdzie tę-
1awy jegomość, po pobietnej tylko lustracji, 
nabywa właśnie potężny srebrny świecznik . .Do­
pytuje z zainteresowaniem o drugi; leżący 
przed · mętczyzną pękaty portfel świadczy do­
bitnie o realności zamiarów. - O rany, pra­
wie 70 tysięcy". - szepcze ktoś nabożnie nad 
jego ramieniem." 

Zgiełk, Ścisk, tłok. Zardzewiałe czdci do rowe­
rów, nowe dzinsy, sztuczne różP, wszelkiej maś­
ci odziet, stoiska z rybkami, ksiązkami i spi­
naczami. Czyli - bazar, ,,pchli ·targ", ewentu­
alnie ,,ryneczek", jak pieszczotliwie nazywają 
cotygodniowe zbiegowisko starzy bywalcy. 

Tu niezbyt dyskretnie rżną w trzy karty, 
obok czeka kolejka chętnych na piwo z teczki 
przyglądając się od niechcenia, jak korpulentna 
kobitka mierzy na poczekaniu wyraźnie przy­
ciasną bluzkę. Pod rachitycznym płc.tem - ba­
zarowa elita: zbieracze lub jak kto woli - ko­
lekcjonerzy. Ciszej tu niż w innych rejonach 
rozległego placu, na pudłach l derkach czeka­
ją na nabywców moździerze, kufle, jakiś dzba­
nek, wyszczerbiona taca, pobieżnie tylko odku­
rzona lampa. Jedni ze sprzedających pełni sku­
pienia I pewnej nonszalancji odpowiadają tylko 
zdawkowo na podstawowe pytanie. .:... Ile to? 
Imd uchwalają towar zarzucając „oglądaczy" 
lawiną ,,specj8'istycznych" danych. - To? No, 
kochany - pełna Miśnia, ubiegły wif k, wczesna 
secesja, tu jest znak firmowY, ten rant się pod­
szlifuje, ale widzisz pan ten cudny ornament, 
a kosztuje „ósemkę";„ Wujek, co stukasz palu· 
chem, przecież to nie dębowe.„ Proszę pani, to 
naprawdę piękny, oryginalny kufel; tak, tak, 
!.Lgórna" Lotaryngia, stąd te scenki myśliwskie". 
ze w NRD takie można wszędzie do~tać? Co tet 
pani opowiad~ to mote tę m\skę, te\azko albo 
dzbanuszek? l.:miel6w, Cmie16w - jasne, u 
mnie innych nie ma .•• 

Jedni przechodzą obojętnie, rzucą tylko oldem 
l brną dalej w Uumie. Inni zaciekawieni przy­
stają, ów się schyli, obejrzy, tamten już sięga 
do kieszeni. A niezdeydowany słyszy tylko po­
zornie obojętny szept: - F'gurkę pastuszka 
mam po dziadku jeszcze, to stra~nie stara 
rzecz, za dwadzieścia „kawałków" naprawdę 
nie ma pan krzyWdy. 

Kolekcjonerzy? Miłofaicy staroci:" Zbieracze 
czy raczej handlarze?." 

Niedziela, godziny południowe. W eleganckiej 
kawiarni niemal wszystkie stoliki zajęte. Część 
sall okupują młodzi - czyli sernik, herbata, pi­
wo (jeśli jest). Obok starzy bywalcy: - Aaa, 
witam drogiego mecenasa... Dla pana prezesa to 
co zawsze? ... Czyli: gazetka, kawka koniaczek, 
czasem odświętne cygarko. Na uboczu dwóch 
dystyngowanych panów leniwie sączy parujący 
płyn, do sąsiadów docierają tylko skrawki dy­
skretnie prowadzonej rozmowy: - .• yńskl nie 
chce się jednak tego pozbyć... tak, wiem - to 
rodowa pamiątka, no 1 w pięknym stanie". ale 
dla pana magistra mam niespodziankę niedzi­
siejszej urody .. Jeden z mężczyzn rozwija deli­
katnie serwetkę i chowając w dłoni przed ocza­
mi innych jakiś drobiazg podsuwa ga interloku­
torowi. Ten nie bacząc na zaclekawicne spojrze­
nia wokół wyciąga zegarmistrzowski kukier I 
chciwie pochyla się nad ledwie tylko rozchylo­
ną dłonią. - Ale to wie pan, tylko na wymia­
nę, za tego„. - brzęk spadającego na 
podłogę talerzyka przywołuje obu do porządku. 
- Pani Janeczko, chciałbym zapłacić - pan z 
widocznymi wypiekami na twarzy kiwa w kie­
runku kelnerki - i dokończymy tę rozmowę 
u mnie, wieczorem. dobrze? - kontynuuje w 
kierunku partnera. Przecież ja tego szukam ty­
le lat. 

# .„„ 
Kolekcja. Magiczne słowo, które u początku­

jących zbieraczy choćby znaczków pocztowych 
wywołuje dreszcz emocji. Tlu Ich Jest w kraju? 
Choćby tych najbardziej „utytułowanych", po­
siadających iście muzealne zbiory? !::etki, tysią­
ce czy tylko kilku? Nikt nie wie Jal<'aż idea im 
przyświeca. jakaż namiętność ich cpętała? Czy 
to wyłącznie kult gromadzenia określonego ro­
dzaju przedmiotów dla ich wartośl, artystycz­
nych, naukowych, dydaktycznych? Czy traktują 
swą działalność jak powołanie, czy lderuje nimi 
instynkt pewnej lokaty kapitału? C1yż ta wy­
marzona kolekcja bądź jej najmniejsze odpryski 
służą zaspokojeniu belfnteresownych s:kłonno­
ści do si..nego kolekcjonowania czy stają się o­
biektem zwykłej, przyziemnej spelrnlacji? 

Nie odpowiemy dziś sobie na te pyt dnia ze zro­
zumiałych powodów. Nawet gdyby udało się 
wyznaczyć w miarę ostrą ~ranlcę m1e,>dzy kolek­
cjonowaniem a handlem staroclamt. Człowiek 
naturę ma ułomną, a wiele, jeślł nie więkswść ' 
tych najhardziej atrakcyjnych transakcji od­
bvwa się dyskretnie. w domow.vrh zaciszach, 
bez narażania na wścibskość ze strony choćby 
jednej, zbędnej pary oczu. Faqcynujacy to jed­
nak światek marzeń, ambicji, spełnionych lub nie 
namiętności, choć mający jakżP często realny, 
wymierny kształt i format. Oparl:l'ch równie 
często, jeśli nie zawsze na pieniądzach. Na du­
ł.ych pieniądzach„. · 
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Mówi się, że początkujący kolekcjoner zawsze 
tu trafi i od wizyty w „Desie" - bo i o mej 
tu mowa, zaczyna swą trudną, pełną wyrzeczeń 
drogę. Ale, nawet · dysponuJący Już wieloletnim 
doświadczeniem zbieracze czasem do licznych w 
kraju salonów firmy zaglądają, ot, tak dla 
orientacji „co w trawie piszczy". Ci legitymu­
jący się już pewnym.i osiągnięciami mniej lub 
bardziej wyrafinowanymi i pełnymi kolekcjami 
kupują tu co prawda jakieś brakurnce im ogni­
wo niezmiernie rzadko. Choćby z tego prostego 
powodu, że „Desa", spełniając funkcję ochrony 
zabytków, stanowi praktyczne zap tpcze krajo­
wego muzealnictwa. Oznacza to zaś, że wszelkie 
przedmioty o wartcści muzealnej, dostrzeżone 
w porę w proponowanej pr~ez oferentów ma­
sie, po kwalifikacji i wycenie oferuwane są do 
nabycia konkretnym, specjalizującym się w da­
nej „branży" placówkom muzealnym. Dopiero, 
gdy te nie wyrażą zainteresowania - mają one 
szanse trafić do rąk prywatnych. Tego typu 
unikaty są jednak zwykle · rejestrov,..ane, w „De­
sie" zakłada im się specjalne karty, a nabywca 
podpisuje zobowiązanie, iż o każdorazowej zmia­
nie właściciela zawiadomiony zostanie woje­
wódzki konserwator zabytków. „ Co trafia do „Desy"? Ogólnie r.zecz ujmując -:­
wszystko, co powstało przed 1945 rokiem, w 
przypadku malarstwa przyjmową1.e są d_ziela 
artystów już nieżyjących. Inne obrazy przyJtpU­
ją galerie współczesne, z tym, że spE'łniony musi 
być podstawowy wymóg, czyli tworca nie mo­
że być amatorem. 

DARIUSZ DOROżVt:ISKI 

gama typttw t cha.rakter6w, apeejaliścd nie zna­
jący praktycznej wartości proponowanych np. 
przez siebie do sprzedaży przedmic.tów. Wspo­
minały mi pracowniczki salonu przypadek skro­
mnego klienta, którego zapewne zyclowe kło­
poty zmusiły do sprzedaży podniszczonego, 
srebrnego czajnika. Gdy - co jest regułą przy 
transakcjach - zapytano go o cenę owego cac­
ka, „zasugerował" nieśmiało 500 złotych. Na­
miastką wygranej w „Totka" była później dla 
niego wiadomość, te czajnik, kupiony ,,na pniu" 
przez muzeum w Płocku, wycenion:t został ko­
misyjnie na bodaj„. 60 tysięcy. Zdarzają się jed­
nak przypadki krańcowo odmienne. Pani, próbu­
jąca sprzedać obraz, praktycznie na pograniczu 
amatorstwa, który wstępnie można było maksy­
malnie oszacować na 10 tysięcy złotych, zapro­
ponowała ze swej strony - milion. Gdy nie 
udało jej się przekonać personelu, oburzona, z 
okrzykiem „Kompletnie się nie znacie!.„" raczy­
ła opuścić niegośc~nne progi. 

Praktycznie zupełnie nie trafiają ostatnio do 
łódzkiego -salonu egzemplarze b_rom. a w ubie­
głych latach i?łównie biała broń nie należała tu 
do rzadkości. Trafiały się l falsyfikaty, kopie, 
niektóre z żalem oddawane po komisyjnych 
oględzinach właścicielom, bo pięknie podrobio­
ne, ale któż - nawet jeśli przyjęta ona zosta­
nie przez „Desę" - wyrazi zgodę na sprzedaż 
za niższą kwotę. Przecież można na własną rę­
kę szukać mniej fachowego nabywcy. Jeśli już 
o kopiach i wszelkich pseudooryginałach mowa, 
to trzeba sobie wyraźnie powiedzieć, że wy­
kształciła się warstwa ludzi trudniąca się tzw. 
„pasówkami", czyli dorabianiem, najogólniej 
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• „~f ana tykami 
niemal jesteśmy 

Łódzka „Desa", którą odwiedziłem by podre­
perować nieco skromne wiadomości z fascynacji 
kolekcjonerstwem, nie ,,prowadzi" dla przykła­
du (choć nie jest to regułą) medalierstwa. I chy­
ba jeszcze tylko znaczków. Można tu jednak 
ju! znaleźć piękne, stylowe„. klamki. a nie tak 
znów dawno trafiły się wyjątkowej urody, XIX­
wieczne karnisze mosiężne, które nawiasem mó-
wiąc zdobią dziś Muzeum Miasta. , 

Zawsze do salonu przy ulicy Piotrkowskie1 
trafiało sporo naczyń, głównie mos1ętnych, nie 
brakowało srebra (przede wszystkim sztućców). 
Ostatnio srebro jednak jakby mniejsze miało 
powodzenie. Sprawiły to zapewne ceny, bowiem 
dziś srebrne świeczniki czekają na nabywcę ty­
godniami, co dawniej było niemożiiwe. Sporo 
osób proponuje do sprzedaży mebie, bywa -
piękne, z minionego wieku. ale i późniejsze, se­
cesyjne. Jest z nimi jednak sporo kłopotu, cho~ 
bowiem wyjątkowe egzemplarze trafiają do mu­
zeów to trudno znaleźć na większość nabywc~. 
Naw~t jeśli dysponuje on dużym M-ł. .• 

Salony „Desy" także odczuły tak charakt1117-
1tyczny dla rynku jeszcze parę mięsięcy temu 
„zalew" pieniędzy. Gabloty były p;Jste, ludzie 
przestali pozbywać się wartościowyc1' przedmio­
tów, chętnie natomiast kupiliby cokolwiek, 
traktując operację Jako interesującą i pewną lo­
katę kapitał~ Ale ostatnie tygodnie zn6w 
przyniosły zmianę. Skoki cen, co odczuwamy 
dzi• tak dotkliwie na każdym kroku , sprawił:y, 
te zwiększa 1ię powoli podaż. A jeśli ju! o ce­
nach mowa, to godzi się odnotować, te firma 
dostosowała się elastycznie do ogólno~rajowych 
„trendów". Dość powiedzieć, że jeszcze w 1980 
roku do łódzkiego salonu trafiło kilka egzempla­
rzy niezwykle pięknej secesyjnej biżuterii, 
wśród których znalazły się m.in. urokliwe wi­
siorki wysadzane rubinami, brylantami, perła­
mi, ze srebrnymi i platynowymi elementami 
korń'pozycji i nim trafiły do muzeum w Płocku 
wyceniono je w granicach 50-60 tys złotych, za 
sztukę. Dziś w gablocie przy uhcy Piotrkow­
skiej kusi wszystkich odwiedzających „zwykła" 
złota bransoletka, tzw. plecionka za jedyne 208 
tysięcy. 

Jacy są klienci „Desy"? Najróżniejsi, pełna 

mówiąc, brakujących elementów do - po­
wiedzmy - niekompletnego świecznika. Tego 
typu montaże I przeróbki, przeprowi.dzane zwy­
kle w sposób nlefacho~y, a nadwyrężające 
część autentyczną przedmiotu - najczęściej ob­
niżają bardzo lub wrę~z niszczą jego wartość. 
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Nawet na czę~ć 1; postawionych na początku 
pytań nie znalazłbym zapewne odpowiedzi i po 
kilku wizytach w „Desach" l na bazarach, gdy­
by nie zgoła przypadkowe spotkanie. Starszy, o • 
ujmującym sposobie bycia pan, mieszkaniec jed­
nego z naszych południowych województw, po 
długich wahaniach puystał na parę minut roz­
mowy. Namiętnym kolekcjonerem jest od lat 
bodaj 20, ale o swojej pasji niecti opowie on 
sam. Człowiek z „klanu". 

- Dtugo rił nad tum 1a1tanawialem, bowiem 
chciałbym od razu przeprosi~. że me przedsta­
uńf cię bliżej. Powodów Jest co najmniej kil­
ka, a przecież nie zaletu panu tylko na moich 
idawkow11ch odpowłedztach 10 ttylu „tak" ł 
„nie". 

- Proszę pana, powiedzmy sobie wprost -
kolekcjonerstwo upada coraz bar.dziej i ten 
proces będzie się pogłębiał. l nie chódzi tu t11l-
1co o to, u wsz11stko co bardzie; warto§ciowe 
znajduje lię u ludzi; dla mi• główna przyczy. 
na ietu gdzie indzie;. Dam panu prosty przv­
klad: gd11 zaczynalem, a robił.em to podobnie 
jak wrzyscv, cz11li najpierw kierowalem łię do 
„Desy", kupnem piękną starą "Do:ręff z orna­
mentem myśliwaktm na kopercie. Proszę pana 
- ona kosztowała 500 zlot11ch. Zarabiałem 
wówczas około 5 tys. złotych, ezyU teoretycznie 
moglem sobie kupić 10 takich zegarków. Dzil 
gdyby taką dostać za powiedzmy 15 tysięcv -
byłaby to manna z nteba. Ale kogo z począt­
kującvch, ambitnych zbieraczu na to stać? 

- No tak, ale żeb11 trafić col "aprawdę Waf'­
to§ciowego na tzw. wo nym rt1nku, to po prostu 
trzeba łię na tym znać. A namnożyło się teraz 

Foto: M. Zujdler 

różn,ych - jak ja to nazywam - destrukt~, 
czyli przedmiotów uszkodzonych, niepelnowar­
tośctowych, z których bardzo latwo można cza­
sem zrobić „pasówki" i dajesz pan la coś takie­
go szalone pieniądze. Zdarzy się, Zf: i sam co§ 
prze'.obię, ale dla siebie, do swojej kolekoji. O, 
~miętam trajil€m kiedyś kapitalne secesyjne 
wieczko od kałamarza. Odciqlem „szarniery", 
lekko spasowalem, wcisnqlem od dołu korek f 
mam sec.esyjny korek do karafki. Ale jak mó­
wię - zrobiłem to dla siebie. 

- Nigdy nie bylem handlarzem, nigdy nie 
na~ywalem jakichś przedmiotów z myslą o dal­
sze3 sprzedaży, czy zarobku. Oczyuliście, może 
się zdarzyć i zdarza, że kolekcjoner ·sprzedaje 
jakąś rzecz czy kilka, by z kolei kupić coś bar­
dziej wartościowego, pasującego do wlasnego 
zbioru. Bo własną kolekcję trzeba bezustannie 
„sziifować" t nikt o tego typu handel czy wy­
mianę z ewentualną doplafą nie powinien mie6 
pretensjt. Przecież stanowimy autentyczne za­
plecze muzealnictwa, ileż to rzeczy taki zapale· 
niec, ba - maniak odnawia, restauruje, kom­
pletuje, a za te 50 czy 60 lat i tak zbiór trafi 
do muzeum. Tak się zwykle dzieje. · 

- W czym się specjalizu;k? Proszę pana, na­
prawdę nie chcę wszystkiego szczei;ólowo opo­
wiedzieć; cóż, wymienil bym kilka przedmiotów 
i koledzy z branży wiedzieliby z kim pan roz­
mawiał. Skąd t.e opory? Wielu z nas ma na­
prawdę cenne rzeczy w domu, wie pan, wla­
mania do muzeów sypią się coraz częściej ilu 
bardziej - nazwijmy to - rozmownych kole­
gów padlo ofiarą złodzieja.„ Nie kuśmy fosu, to 
podstawowe zależenie, bo niech pan nie wierzy 
że uwielbiamy wyłącznie samemu oglądać na~ 
sze zbiory. · A propos kradzieży: radzę wszyst­
kim, którzy dopiero. zaczynają, ·bądz ;eszcze teao 
nie uczynili, profilaktycznie sfotografować swo­
je starocie. To może byt pomocne w nieszczę­
ściu, czego nikomu, to jasne, nie zi,czę. 

- Ależ się pan uparł... No mam trochę obra­
zów, dopracowalem się przez lata wystroju jed­
nego dużego pokoju, mam trochę porcelany, 
srebra, parę egzemplarzy „galle". To są wie pan 
wyroby ze ezkld, XIX wiek, technika szkla 
warstwowego, wyjątkowej urody, lct6re; nikt 
mimo wielu późniejszych prób nie zdolal opa­
nować. Ods11lam pana do muzeum płockiego, 
gdzie znajduje się na,większa kolekcja „galle" 
w kraju. Tak, kiedyś bywalo w „Desie", lec.11 
bodaj od 3-4 lat nigdzie się już nie pojawia„. 

- Wie pan, rezygnować nie mozna, niektó· 
rych rzeczy szuka się cale życie i często bezsku­
tecznie. Sam, bodaj nawet na lódzkich bazarach 
kupilem parę ładnych lat temu kapualną czarkę 
od kielicha, wie patt - samą górę Nte ma 
stopki, podstawy. A niewielki stempel glosi, że 
wszedłem w posiadanie przedmiotu należącego 
kiedyś do waszego, lódzkiego fab„ykanta -
Kohna (dobrze mówię?). I cóż - stopki i pod­
stawy nie znalazłem do dziś, ale kto wie? Zda­
rzają się t inne przypaclki: od paru lat nama­
wiam jednego staruszka, biednego stojącego 

ad grobem, by odstąpil mi stojący fantastycz­
ny zegar z kurantem, idealny do mojego, trochę 
eklektycznego wnętrza. Staruszek ma tylko ten 
zegar, nic więcej i za żadnq kwotę nie chce oo 
sprzedać. Żeb11 jeszcze powiedzial mi „nie", ale 
on wciąż „wie pon, jeszcze się ziu;tanowię". l 
tak mnie zwodzi ch11ba już z 7-8 lat, ale nie 
rezygnuję„. 

- To fakt, trzeba być specjalistą. Wie pan, 
Ja :lak się na czymś nie znam - to nie kupu;ę, 
choćby mi się podobało. Boję się, ze mnie ktol 
oszuka. Cóż, wydll:le mi się, że na srebrze tro­
chę •iii znam i żadna niespodzianka mnie nie 
spotka. Przeciętnq „podróbkę" odkrywam na 
pierwszy rzut oka, no, nie mówię o platerach, 
jeszcze z wlutowanq próbą. Choć pamiętam 
przyniósł mi IUedy• kto~ z rodziny lrebf'nq ta: 
bakierę z wy(JTaWerowanymi bardzo misternie 
motvwami holenderskimi. Byla to zresztą mi­
niatura obrazu jednego z holenderskich mf· 
1trzów, Ch11ba ze 40 postaci na niewielkiej pla­
azcz11żnie, a widoczna ;est doskonale nawet mi­
mika twarzy. Kupiłem bez wahania, suma byla 
wysoka, ale :lak na srebro - racze1 okazja. Ta­
bakiera w11lożona była sandałowym drewnem 
kawaleczek łię kiedy§ odkleil, chciałem kle] 
zdrapat i„. Okazało się, że byl to kolorowy me­
tal bardzo grubo posrebrzany, ale techniką, kt6~ 
rej wielu znajomych (JTawerów nie rozpoznalo. 
Oczywi§cie, że :lą mam - prawdziwe· arct1dzielo 
sztuki grawerskiej. 

- Tak, ;est to równiet lokata kapitału, chod 
do tego wystar.czy być handlarzem starociami, 
a prawdziwy kol€kc;oner i tak odda swój zbiór 
do muzeum. A dztl? Cóż, czuję 4ię itabilniej 
nieco nit daw-nie;. Poza t11m - nowoczesny 
wystr6ł wnęt1'ZC, te dzisiejsze kanapy, dywanu, 
biblioteki - ile lat panu w11tri11ma,q? Po 10-
lS latach ·musi pan wszystko praktycznie zmi•· 
nić. A ja, mówiąc w alanou zbieracz11 - „bę­
dę Jeszcze lepszy, cennie;szal'.~ Ale jest to su­
ma td wtelu wyrzeczeń, iluż znam takich co 
nie kupili palta tylko zegar z ku.kulką.„ 

- Czasy, ;ak mówilem dla kolekcionerów 
eoraz etętsze, na tvch gield.ach staroci też 1'óżni 
ludzie się zdarzaią, widzialem jut takie co bar­
dzie; typow11 baza!' przypominaly. N tech mi pan 
wierzy, takie samo zdanie ma zresztą wielu ko­
legów: na tych giełdach, bazarach, rynkach na­
prawdę nie ma tut nic wartościoweeio. Wie pan, 
filatelista odklei od koperty dwa znaczki Po 5 
zlotych t ;ut zaczyna, m·a perspektywy, ale 
prawdziwy 1colekcjoner? Kilka przi;;dmiotów to 
jeszcze nic, tego nie widać, dopiero jak kilka­
dziesiąt w domu - zaczyna się je dostrzegać, 
no, ·a potem to już lata cale dobiera, cyz.elu;e 
się ten swój zbiór, często bezskutecznie calymt 
miesiącami, ale rezygnować nie wolno, wszak 
;esteśmy oraczami, fanatykami niemcil... · 

- Nie, nie wiem jaka może być wartość mo­
ich zbiorów, nie uwierzy pan pewnie, ale się 
nad tym nie zastanawialem. Zresztą i tak bym 
panu nie powiedział prawdy. Tak, znam takich, 
którzy mają bogatsze, efektownie3sze kolekcje, 
u kilku z nich bylem. Wie pan, to są fachow­
c11, bywa - po historii sztuki, wiedzą więcej 
niż niejeden kustosz. Choć byli i tocy, którzy, 
no - psychicznie mt nie odpowiadali. Wie 
pan: trudno byloby powiedzieć czego w domu 
nte ma, ale na dobrą sprawę każdą z tych rze­
czy można od niego kupić. l to mi się nie po. 
doba. 

- My•lę, że czas jut kończyd naszą rozmowę. 
Tych ogólnych myśli must panu wyatarczyć. 
Cóż, przepraszam że nie zapraszam pana do sie­
bie do domu, a i tak m.tal pan trochę szczęścia. 
Przyjechalem do Łodzt - to nte zadna tajem­
nica - po bardzo ładną, stylową pudernicę ze 
srebra. O, proszę niech pan zerknie, piękna ro­
bota, prawda? „. 

I • 
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Jest to trudml, który polW'ta~a s.ię przy kar!­
dej Olkaiz.ji: Franoozl zostawlil po sobie w lrolo­
iniach piękllle miasta, AngJ.ky - brud, smród, 
nędzę i ubóstwo. Trudno przeciwko temu orpo-
1110/Wać, aczkolwiek kad:da ciia.Slna de:fill'llcja ma 
sw<>je luki. W każdym ra·z.ie na Za.chodnim Wy­
brz.eim A!ryikd stolice knj6w fr8.II1!kojęz.ycmych, 
tak 111a przykład: Dakair, Abidjain. czy Lome są 
zamo~niejs·ze od pobrytyjskiego Freetown, Bain­
j-ulu i Akiry. Widać to na każdym krOiku, na 
u11cach, w bankach, slklepa.ch i hotelach; widać 
to po Ulbiorze i zachowaniu ll\ld·zi, a taik:ie ich, 
powa:liniejsz.ym nid: gdzie łindme1. stoounkl\l do 
pracy - wystaircz.y Sipo.jirz.eć na uirz.ędn~kóiw, 

doikerów albo robotnllków drogowych. 

D(lwine lrolorue frain.cusk.le, u poręczeniem l 
gwaramcją Paxyża, dysponują u.jednoiliconym, 
wspólnym dla wsz.ystkkh tych kirajów sys.te­
mem bi:laitera!Jnym. Jeet to dhna, o.g&Lnowymien­
l!'la, bi.ta na dobrym papierze wailu•ta, która ko­
jairz.y s~<: z !iraincusldml frain.kam.I, a na.zy;wa1ą 
ją „Abidżanem". lirune pieniądze tamtego rejo­
nu: ga.mbijski.e dala5y, ghańskie cedd.sy czy !eo­
ny z. Sierira Leoine są w ·po;gairdz.ie nawet u 
miejscowej ludiności. 

W sumlie jedna.k, prrzekra~jąc ZWtl."Oltmilk 
Raka i kierując się w głąb Zatolkii Gwtnej­
~ki0ej, mijasz granice owych &bref języilrowych 

niepoostrzeżenie, bez wrad:einia jalklc.hś ltstotniej­
szych z.mian w k!rajobra7.ll.e i O'byczajl\l. ot, 
Afryika - wszędzie duszm.o, wszędzie gMąco; 

wszędzie obrzeża mias.t przyipomLnają jedno 
wielkie, r.ie · kończące się targowisko, gd~e 
sprzedaiwca jest zazwycza1 talk!im samym nę­
dzarzem, jak lrupurjący, a od oiszust&w, prosty­
tutek, zlłodz.i.ei i ,pospoollitych bandyitów wpros·t 
się\ roi. · _ 

Kt<J1k0il.wi.ek i !llkądlkolw:lek jedz.ie !PO raiz 
pierwszy od Afryiki Zac.hodnlej, słyszy od jej 
w)"tr81W1Il.ych, białych 2lll!llWCÓW: - PowirócdSz 
stalll!tą.d ra,slstą. I w wielu -wyipadikach 
przepowiednia się sprawdza. Niechęci do Mu­
rzyinóiw nabrał nagle pewden antr~log, za­
gorzały wi,eilbiclel cz.armej rasy, w momenc!e, 
kiedy jakiś senegaaski falI'l'nazo.n odciął mu z 
ramienia kamerę filmową. Bal 7JI'aclł s~ do 
nich przewodniczący P,nyja·mł z Nairodami 
AfrY1ld. gdy ro·zebrano go do naga (w;raz z ką­
piel61\Vikarn1) we Fireeitown i musiał talk paira­
dowa~. w towairz.y5·twie kUku !innych gofasów, 
do hoteliu. Temu podsunęll fałszywy brylant, 
tam.temu złoto, 6w zaś kUiplł toinie bransoletkę 
% !rości słoni01Wej, która oka:zała mę wyipole­
rowanym krą:tltlem g~u. 

Podobne incydenty mogił JJduz~ ~tę jednak 
w ka.żdej llilnej stronte świaits., oeiatmiio nawet 
Szmecja bywa wid<>wnią włamail i bruotaLnych 
gra,bieży w biały dz.Leń. Nie ma nairod6w i ras 
WY'ŁĄCZNIE uczciwych, talk jalk ł nie ma 
WYŁĄCZNIE złych. I tu właśnie kryije się ca­
ły problem. 

Zastanawiam ~ często nad zjawisldean ra­
sizmu i dochodzę do wni05iku, 1e sprawa nie 
tyle polega na uiprzed~ach, co błęd0nych, ł 

to od samego począt:'ku, założeniach, przy czym 
wLnę d·z.ielą tu s0<1idaml.e Zll!rÓWl!lo ra.siści, jaik 
1 zagorz.all bo;OIWIIllcy przeciw jakimikolwiek 
dyskryminacjom. Ci piierws,i W!r?Jeszczą: - Miu>­
rzyin jest podły! - Ci dirudz.y odwrzaskują: -
'Je<.Jt dobryT - Ci piervJsl: - Jest leniwy! - Cd 
drudzy: - Jest tytanem pracy. Jem, nie daij 
Boże, s.połecmość muirzyńska poą>ełni zblioTowo 
jakiś zły CZYll'I., cl pi.erwsi stwierdzają z trium­
faliną nlenawiśeoią: - 2inowu brui7Jdżą te pie­
kielne cz.amnuchyl - podcms gdy cl dirudzy o­
świa.C.bają bez zastano'Wlieniła: - To są jalkieś 
wredine prowokacje; njePodobina, atby mogła 
lłopu§cić się tego CtL8ma lud,noś6. 

w tym właśnl.e ~ błąd. Dla mflslt6w Mu­
!'zyn jes.t uosobieniem ws·:re1!k1iego zła, dła an­
t)'1I'aosist6w - świętym bez mała i bezgrzesznym 
męczen.nilkiem. Ntkit naitomiasrt nie chce tralkt<>­
wać MurzyinÓ'W no!mlai1nte, jaik wsz.yst;kilch po­
zostałych (białych) loooz.i, którzy, w więks-z.ym 
lu:b mniejszym 'Procencte, ma~ą swoje rMmO«"a• 
kle słabostki i podlega1ją wsrellcim ułomno­
icfom ludzkiej natury: część z r..kh kra.me, o­
szUJlruje, moirduje, l ta1k dalej. Gwa~ poipemio­
ny na niieletnlej przez białego zwyirodniafoa 
7Jilajduje co najwyżej m!iej!lei! w kromce wy­
padk&w; jeś11 dopuści sdę tego sa~o eoz.aimy 
zwy;rodniaoleo, udoilrumentowaina zdjęciami m­
formacja majdzie się w pras·te na czołowych 
.kolumnach i uiro&tie do tamgi uogólnienia. 

Taik samo je!M z wsz.elikimi łmlymi pr·zyipad­
kami. Jedna czarna, łalk9Jlft, pielęgniarka w 
lon~ńskLm szpiltalu poips·uła reputację wszy­
siflkim innym czarnym piielęgnia;rkom na wys­
pie, a to dla·tego, że ukiradła choremu tabllcz.ikę 

czekolady. Nle-kt6re białe p!elęgn.ittki doipllściły 

sfę w międzyczas.fe znacznie gors.z.ych wykro­
czeń przeciwko zdirorwiu i mileniu pacjeirutów, 
ale nil~ jaikoś tego nie komentował. 

Zatem należy powtóirz.yć: rasiści mogliby s.ię 
przekonać do czarnych tylko w&wczas, gdyby 
żaden Mwrzyin, bez w·zględu na płeć i wloek, nie 
dopuścił· się nigdy żadnego przestępstwa. Sa.­
moobrona Mu.rz.ynów, !eh odwieczna walka o 
równouprawnienie. trzyma się nierzadko tych 
samY'ch s:iablonów. Wystarczy zapoimać s-ię z. 
życiorysem I kazaniami Martina Luthera K.in­
ga; program tego wielkiego człowieka był ja­
sny: precz z Czarnymi Pa.r.iterami, precz z 
wszelkLm gwałtem. Waki;rny, ale bez uiżycla 
pięści. Manifestujmy, ale bez bron.I u ookl\l. 
P01ka'Żmy, te jesteśmy wdelkodwszm.i, lepsi. że 
nie żywimy do nikogo nienawiści. Kiedy śwat 
w to uwierzy, Biały Człowiek i Czaimy Czło­
wfeik zostaną braćmi w CbrystUiSie. 

Rruii·z.m jest tematem taibu, I to nawet w 
~ajach demo'k.racji ludowej. Lepiej o tym nie 
p:lisać, bo a nuż ktot się ob'I"aizi. A jeśli tut 
pisać, to zawsze na to samo kopyto, jedno­
sbrooonie. tak, jak nauczyła nas tego Utera·tuira, 
pu1blicys·tyka i tiim: wstrętn.e, białe, wymachl\l­
jące pejcz.em panisko i bied·ny, po•korny, zagło­
dzony Negro. Nie lubię powtórz.eń, a.le tym ra­
z.em muszę powtórzyć ra;z jeszcze: Nikomu nie 
wolno poipełniać przestępstw, lecz. dokąd bę­

dzie istniało na świecie zło, czarna rasa ma je 
niejako prawo poipełtliać. tak, jaik biała rasa, 
ł jak każda inna rMS:. WszyscJ je.steśmy lud:t­
mt, a kolor skóry nłe ma tu ndc do rzecz7, 
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S:tJUka.nie tła jest oczyiwlifoie śwdętym ober 
wią'Zlltiem puiblicyst6w. WairUi111kl by.towainia 
mają niewątpUwy wipływ 111a szerzenie się prze­
s~o1:iw i złych nawyków w eillkilawaoch. Klimat 
jesit taik.i., że inarus-zanie norm praiw1Ilych ko•ja-
rz.y się wiprawdz.ie czarnemu cz.ł01Wieikowi ze 
strachem przed odpowiiedz.iaJnośc!ą kairną, s 
drugiej st.ro.ny całkowicie pozbaw:lo.ne jest jed­
nak tak lu1ksusowych Wzl'IU.Szeń, jak na przy. 
kład WY'!'zuty sumienia czy żai za grzechy. 
Głód w:;praw·iedliwia złodziejstwo, szla.cheitin1 
jmpera·tyw, aby wyżywić rodzinę, tłumaczy 

pros•tytiucję, d~a mOłl'derstwa też dałoby się ma~ 

leźć s'Zereg tego typu "Olkordcmoocł łaigodZJl• 
cych". 
Fałszem byłoby stwierd~, !e społeC7.l!lolł6 

Afryiki Zachodniej wolna jest od tego tY'PU 
mentaJności. Zdążyła zaikorzenić się. ona talk 
głę.boiko, że upłynie ·jeszcze witle lait, ni.m co­
kolwiek 2'Jlniieini się w te.j sferze, i to ty14to 
wóiwcza5, k;iedy pr.zeobrażą się gtriu1ktuxy uistro.. 
jowe, ci~e jesz.cze obdąrone feudaln~<>'lo.. 
nialnyim bagażem. W tym momencie sta.je 
przed oczami obrazelk, jaki miałem oka•zję z.o­
baczyć w Daik-arz.e 18 września mln.I.onego ro­
ku, <> godz.i.nie czternastej z mililutami, kiedy 
to II'Obo•tmicy portowi byili jurż po krótlk,iej sje­
ście ł na nowo przystąpili do swej nielek:Jkiej 
pracy. Patrząc na nich odnoolłean wirażenie, te 
są to w przytłaczającej w.iększo&:i biedni, a:le 
łfeziwyikle godni ludzie, kitórz.y z filO'zoficz.ną 
rez.y.gnacją naucz.yili się z.nosić sw&j los. Tym„ 
czaisem pewien biały. żarlowniś, imający ich 
w.idOOZJniie lepiej niż ja, postanowił urozmaicić 
trochę nudę tropiokalnego po.porudlll..ie 1 teb7 
wywołać wid01Wisko, c.ls.nął Im z burty holen­
derskiego frachtowca Nedlloyd Ubrową butelkę 
szllltnipol!lu. Wi.i!Lkoduszmy z pozoru gest wywo­
łał z.amier7J0111e SkutJk.I. Natychmias·t zaczęła się 

.strasz.na kootłowan.ina, prz.y.po.mill'la.jąca do z.łu­

dzenia mecz rugby na angielskim stadionie. 
Dokeirzy, !du ich było, z miejsca prz.erwa1i wy­
ładunek I. l'ZJUcili się z pochyl0111ymi do przodu 
głÓowaim.i na sz.częśUwca, który z.dolał przec~y­
cić butelkę. Niebawem z rozszamotainej, skłę­

bionej ci?;by wyiprysnął my szczęśliwiec f 
wipycha·jąc łUJP z.a pa5ek od srpodatl udekał w 
sz.ałeńczym popłochu. Reszta bliegła za nim ję­

cząc i.e zdenerwowania., z przodu tet z.dążył 

się jwi ufoirmować nowy oddział, doozło do 
straisziliiwego zdeirz.enia, wiele osób padło talI'­
gając silę .za kosz.u[e i l!by; policjanci O'kładatli 

zwaśnionych metirowyimi pała.mi, Wkładając w 
to dUIŻo serca i 1 energll, tymcza1Sem kolejny 
sz.częśliiwiec 7l!la1aizł jakąś lulkę w obławie i 
ginał jUlż w drugą stro;n.ę po:ritu, gdz.ie, necz ja-
sna, znorwu go dopadli. / 

Spektalkl trwał oo najmniej dwadzieścia m!-
1111Ut, wywołując wśród białych maJI'y.na•rzy ob­
jaw zidirowego poczucia humoru, W sumie 
jednak było to smuitine. PollcyJne pały wciąż 
jeszcze waliły z ro7machem, a przecież jeśtJ..i 

lmo6 polW'.ill'lien dostać cI~gi. to właśrue ten ho­
lenderski. żaortOW'Ildś. Scenę przyitoezyłem ze 
W6zeLklmi detalami, bow.i.em w pewnym ~ 
sie jest <>ma doskonałą ilwstiracją aforyikańs~ich 

ltosUJl'lJków; w podobny sposób1 zbioTQIWo i r; 

pasją, cz.a.ma Sipołec7lllość rrruca się na kaii.de 
woLne miejsce .pracy, na kamy waikiujący etat 

I 

w 11.lll'Zędzie, na stanowi.sika w m-llillisterstwach 
na foiteile prezydenckie, acz.koliwiek w tyttn o­
stat·nim prz.y;padik·u 0ipr6cz. prz.yinęty, kitórą dfa 
wywołania roz.ruch6w podorz.ucają u.mliejętnie 

jaikl.eś euirnpejs1kie czy poza.euroipejoSkie łapy, 

poibrz.ebny 'jest jeszcze si-Lny, dobrze zor.gainioo­
wany, slkł0Ill11y do wsz.ełkich łajdactw, fał­

azers.tw i ko11PU1Cji sp~ek. 
Scena po~zyła mnie także z iinnego opowo­

d'l.l.. Mod:e to śmiieszne, ale... jaik ka0żdy wraiili­
W'/ cz.łOIWieik, wyposaiżony w coś więcej, niż w 
samą tybko dz.iellllltkaoNką, trzeźwo ka·bku~ującą 

wyabra.1mlę, d<>ipatirz.ylem się w portowej s·za­
moitainiinie głęboiko 11\ldzkich, wcaile nie bam.al­
nych motyiwóiw. SzlllIIl/POlll w Afryce jest niesły­
chainlie dro.g.l. A Afryikain.ie, wibrew obiegowym 
opiniom, madą bzLkia na ptllI"Jkde czysto.ści. W 
prymLtyiwny<:h waruinlltach, w miskach d ba­
,liach, kolbi.ety 1 dzieci mllll"zyńskie potrafią ką­
pać się dwa ;raiz.y dz.ieninie. Jest to być moie 
jnstY111Jkt samozachowawczy; wcześniej &połtika­

łem &ię ~UIŻ z rum w BrazyiliL Brud w tmpiku 
mo~e być przyczyiną wielu gro:bnych chorób. 
Toite.ż mimo z.i0111ących Lrynsztokóiw i s1umsow 
nie tlkinlętych pa.kem CY!Willzacji, nlie wilciujesz. 
tu brudu. Kosz.ule najbiedniejszych męłczyz.n 
są zawsz.e śwdeżo wyipran-e, to s·amo mo:ilna po­
wfed2ieć o strojach kobiecych. Elegancja, ade­
k.wlllbna - necz jasina - do iooY1Widl\lalnych 
moiJUwoścl, jesit w modzie. W traikde handłu 

wymiennego, na baz.arach i pokładach statków, 
Muirz.yini vyY1Pyitują się białych przede wszy­
stikLm o sz.aimpon właśnie, o myidło, wodę ko­
lońskJl, fiu.4\J (de.z.odorant) f. niveę, która przy­
daje ich czamym slkórom bla~lou. Dopiero po­
tem prz.ychopzi kolej na cioip-ciop <jedzenie) i 
elek~roniC:2lne zegarki. 
Boże, tle we mnie cklliwej grafomanii! Uiroi­

łem sooi-e, że doker, któremu udało się w koń­
cu porwać szampon, nie sprzedał go wcaJe na 
'I"yinku, tyilko przyniósł triumfailnie do domu i 
podarował żonie, a ta pó:bniej, przy wieczOII"nej 
kąpieli, polewała nlm głowy ty-eh małych,' kę­

dzier-żaW)·ch brzdąców. 
Nie, nigdy nie mógłbym z.ositać rasistą. Dzie­

ci munyńskie są piękine, jak w ogóle wszy­
s1Jkie dziec~. W cz.asie dwu i półmiesięcznego 

iPObYJtu w Afryce, gd?Jie białego człowieka spo­
tkałeś taok rzadko, re w toibi·e samym budziiło 

się uczucie zdumienia, przywykłem do czar­
nych bwttzy, jaik:bym wśród nich przyszedł na 
~it. Nauczyłem się rozpo.1.i!1a.wać twarze i od­
czyitywać z n.ich cechy cha'I"a.kteru. Dawno już 

kitoś powiedz.i.al, te na całym śwoode ludzie są 
tacy sami. Je5t to jedno z tych ogoromnych od­
~ryć, którego dO/k()l!laia właśnie (i tylko!) lite­
iatu.ra. Do dzisia.j, choć to takie· oczywiste, 
mum·iewa mnie faikt, kliedy bioirąc do ręki 

ksdąiJkę dowiaduję się, że ja1kiś ta.m El5kimos, 
A.meryijtainin czy Argentyńczyij{ s'1tOl!1iSbruo·wa·ny 
jest wewnętrz.ni.e dodcladnle tak samo, jaok ja -

·ma identycme pragn°ienia, kompleksy, rnajatld, 
lęki, z.amyŚllema i co.ś tam jesz.cze. Otóż, podo­
bnie, od•najd:ując ws·zystkie, mań0e mi dotyich­
cz'ac! tyipy, zacząłem paitirz.eć na twarze Muorzy­
n6w. Gama nie mniej szewka, nirż w Polsce. 
Butne - poikoir1I1e, mądre - głwpi•e, wesołe -
śledzilennkz.~. &z.cz.ere- - prz.ei\vrotme, szlachetne 
- bez.cz.eLne, uduchowione i tępe, jaikby ktoś 

zamiast mózgu wpakował w n.ie kiJ.o tro­
cłin; ta1kże: szczodre, skąpe, od'wa.tm.e i tchórz.li'­
we; co z.aś się tyczy dz.iewczy.nek z Sieorra Leo­
ne i Wylbrzeża Kości Sł0111!owej, wipadających 

clm1arą na p<Jikład greckiego statiku i zwanych 

' 

przez. dowcipn~h Poillllk&w „Ma~•. tal 
rY'!y !eh, zamiast maklja.tu., naplębn01Wane są 
dużą dozą z.arwodow~j godności, 
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Jeszcze raz · muszę powt&rz.yć: MulI'zyin nie 
jest a.ni lepszy, ani goirl'iz.y <ch<?ć dał mu się za• 
w<>jować) od białego cz.low1eka, i tylko to za­
lożenie poz.iwala walczyć sku•tecwie z rasizmem. 
Zamiast czytać bajędy w stylu „Cha"y wu•ja 
Toma", z.aws•ze IE!!Piej postudi<>wać proozę czar­
nego amerykańskiego piisarza, Jamesa Bald.wl­
na, który podchodzi do tych spraw roz.sądnie, 

po męsku i bez z.łudzeń. Afiryika jedna.k to n·ie 
Stany Zjednoczone. Rasizm może być w tylko 
sta·ra.nnie skrywainym uczuciem w gairs-tce bia­
łych, którzy tu mi.esz.kają i wśród nielLcz,nych 
turystów. Jest to rz.ecz.ywiście Cz.arna Afryk.a, 
zaludniona i rządz04Ila wyłącznde przez Muirz.y­
nów. Więc jakże w mówić o dyiskryiminaeji? 
Chociaż.„ Te piękne res>tauiracje i wyitworne 
hotele, które widziałem na Wy,b.rzeżu KoŚ;Ci 

Słonfowej, odwiedz.a111e są w więokJSzości przez 
białych. Znąiwcy twierdzą, Li budując je, F•ran.­
cuz.i niie wyrzekili się do koń·ca swoich kolo­
nialnych tę&lmlot; z tych samych przyczYll'I. pro­
tegują af.rykańskie pieniądze, stawiają uczelnie, 
ba:nki l sz.koły oraz. podtirzymują zmier;rJ:hność 

francuskiego jęz.yika, kitóry i tak z. brudem się 

brol'lli przed inwazją r6imych p1eantiennyich 
gwar i narz.ec·z.y, żeby nie W5:pom_nieć o eks­
pa:nsywinej, choć kailekiej aingielsz.czyirue. 
Kiedyś <JiPUŚciiłem Abidjain i pojechałem w 

głąb lądu, żeby ;w.baczyć tiutejs•zą proiwincję. 

Byłem w niewielkim, siedmioty>Sięcz.nym mia­
stecllku Anyama, gd7'ie wszyscy bez wyjątku 

mieszkańcy zabaiwiaU się na ulicZJkach w ha!n• · 
del, a po.tern przez busz, trafiłem do s!P()rej 
murzyńsk.Lej wioski, kitóira z.asikocz.yła mnie w 
najwyższym stopniu.. 
Wokół wprawdiie gąszcz, na drzewach hula­

ją · małpy, wszystko niby jaik na !ilmach pod­
rói.lajczych - leniuchujący pa.triarcha rodu, 
kMka111a.śde zahair<>1Wanych żoin, kilkadziesiąt 
nagich, jak je Paia_, Bóg stwocrzył, dzieci wy­
ciągających rączki, aby tuba (biały pain) obda­
rował je cukierkiem, albo jeszcze lepiej: . ja­
b~kiem, które w A!oryce stanowi nadzwyczaj.ny 
P:z.ysmaik. Du,żo lepiainek i wbogich chat, gli­
maste podwórka - tu trzepocz!! pranie ta•m 
dziewcz.Yl?ly ucierają lub kroją w pla.ste~ki bud­
wiasty. maniok, kltóry podobny joot do naszych 
ziemniaków, i pó:bniej gotl!Jje się go a.Jbo sma­
ży. Prądu nfo ma, choć l~nia trakcyjna przebie­
ga nie opodal; wszędzie z.a to widać lampy o 
z.węglo'Ilych knotach, kojarzące się Pola·kowi z 
ooku.pacją; gdzieniegdzie, dla dodamia po·w~ 
dOl!llostwu, stoi milczący telewizor.„ 

.Nie na żarty natomiast wyją tranzysto:ry • 
Nieraz płyta zaskrzypi pod na.pędzanym ręcz.­
nie patefonem. Cz;tery kawiarnie w tej wiosce 
jeś~i to można nazwać kawia,rnią -· długi &tół; 
dyne la.wy i bufet, za którym czyha przecież 
me.spodzia111ka: na.j.prawdziwsza lodówka na 
:iattę a0lbo ustawiona w cieniu skrzy.nia wyło­
zona ogr-O'm'nYoml bryłami Jodu, skąd właściciel 
niczym prt!stidigitator w cyrku, wyci~a o.;UC.:. 
niooe butelki. 

Na jednej ze ścian wielki, kol<>rowy portiret 
Jana Pa:wła II, który był niedawno w Abidja­
nie, a buź obok, zgroza! wycięta z. ,,Playboya", 
nie mająca nic do ukrycia piękiność. 

Ozas płynie bu powoli. Ludzie wydają się 
spo.kojru i zadowoleni z życia. Ani śladu na­
ehalności, z którą S1potykaoSz się na każdym 
kroku w mieście - nikt nie próbuje z toibą 
handlować, ani wyczyścić ci but&w, nikt nie 
czepia się nogawek ·twoich s•podll1i, nie zoba­
czysz rówqiież nigdzde prawdziwych i s•zalbiE«"• 
czych żebraków. 

Trudno więc nie z.adać sobie pytania: skąd 
ten nieustatl.111y, straszliwy pęd do miasta? 
Skąd ta miłość do maikiet cywilizacji, bo 
czymże inlilym jest dla żyjącego na u·lilcy Mu­
rz.yina luiksus<>wy hotel, bank czy restal\l'racja? 

MurzYillowi też mairzy się pełne przygód ży. 
cie, a gdz.i.e z;naleźć takie, jak nie w wielkiej 
aiglomeracji. Kiedy jesteś w Abidjainie i wę­
drujesz. mostem, który łączy dzielnicę porto.wą 
z cenit.rum miasta, to tr·z.ymaj się zawsze lewej 
Slbrooy. Porawa na pewnym odcinku nosi nazwę 
ciapcia.rap, co zaznaczono nawet czerwonym 
f~amas1irem na Me1u mapach morskdch. Ci&Jp­
~ ara.p tłumaczyć moima jako grabież. Dostajesi 
f1ę w ręce wyspecjalizowanych fach01Wców. 
Jed~ przystawi ci nóż do ga.rdła, d.rugi pod· 
nos1 z.a ramiona w górę, a t.rzed~ jednym zgra­
br.ym ruche1'i pozbawia cię zbęclnego w . tym 
gor~cym k!Lmacie odzienia. Podobna przygoda 
moz.e spotkać cię we Freetown, gd•zie o zmxo­
ku., pomiędzy ba-jecmie egzotycmym buirdelem, 
a rzędami pusta.wych sirag&111Ó'W, czają się 
chłopcy ze spółdzielni łupu-cupu. Gdyby licz­
ne opowieści na ich temart nie poparte były 
dowodami w pootaci nącięć i blim po~rywają­
cyich mR!rynarskie ramiona, n.i.gdy byim w to 
nie uwi•erzył. Nie spo·tkała mnie w Afryce ża­
dna przykrość ze strony czarnego człowi eka, 1 

choć muszę prz.yzinać. że pewnego razu „wcię­
ła" mnie na da•karskim bazarze zgraja obibo­
ków, a ratunek zawdziięczam qwu po•lskim, mo­
carnym marynar-zom. 

Tak, girzeszą nieraz Cz.arni Bracia. A prz.e­
ci•eż nie są bezbożni. Zdumiała mnie we wszy­
stkich tych krajach ogromna ilość wyznawców 
Mahometa, roz.kładających słomiane maty w 
portach, w parkach„ na uHcach .i modlących 
się, publicmiie, z całym rytuałem, w pięciu o­
bowiązujących poirach dni,a. 
Miałem wrażeni.e. że islam wyparł stąd wszy­

stkie ionine religie, ale zasiedziały w Ghanie a·r­
chiteki polskiego pochodzenia wyprowadził 
mnie :r; błędu. ' 

- Jest cała masa takich - powied•ział 
kit~ryich rano . sP?tykasz w meczecie, po połu­
dmu w kait0Uck1m kościele, a wieczorem w 
domu Nainy (prz.e.wod·nl.ka), gdz~ wmoszą mo­
dły do własnego rnulI'z.yńs'kiego boga, Dilu-Dżu. 

Kiedy spytałem, czy to pomaga, usłyszałem, 
te w ka:lidym raz.ie nie szkodzi. Ozamy Czło­
wiek wycierpiał w życi ·u z.byt dużo, żeby lek- -
ceważyć jakąkolwiek szansę. Czamy Człowliek 
uwa.ża. /że taok na ziemi jako i w niebie lepiej 
być w z.godzi·e z.e wszystkimi bogamd. 
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M 
oil~6 ko:rbrolowanła przez ntucme aatdtt7 w)'d9.o 
rzefl na ziemi j.e!'t macmie większa nilt sobi• wyOO?-a­
żamy. Wie105tronne obserwacje l ba<iaiMa prowadzone 
przez te ciała, a 7JWłasz.c.za kh f.u.nikcje woj.slrowe, prze­
sąd·ziły o tym, te prz-AStały one być nietyQca~nyml 
obiektami. 

Pojawiła się bowiem nowa broit - amyeaiteuty. W tra~ do­
łwl.adczet\ •Il r6w!fliet bronie Uildea:i.llll'lrowanej · energii: skoinden-
90W&i?la wiązka promieni świeltLnych (laser) i promieniowanie 
e~<>1We. Wszyetko to stwaiI'za niebezipi-eci.eitstwo wojen w 
~sie, W101jen wzorowa1I1ych na fHmach ł ksiąZkach adence 
- ffctfon. 

8lltab:r wo~Ol'lllle ok1rywa•ją ś~łsłą taj~foia r!'7lllllitaity ~­
mentów w d•zl.ed2'lim!e ró:bnych broni ant)'5ałe1itarnych. Niemniej 
pf.sma facho·we dostarczają rora1L wię<:ej wiedzy za:rówino o spo­
sobach wyQcoin:ystywanta prz.ez airmie s~uc:miych olał na Mbitach, 
Jak i o kil.erwnbch badań zmłerv.ających do n·IS'2lCzenia sySternów 
aateU:tamych - ~ ~ mn~Ulctu wojenin~ 

lałellł7 wojskowe. Tnldno or?.ee Me spośród pairu tysłęc:r ..,.. 
teli!itów k1rątących na orbitach, spełnia fumikleje wojs<kowe. Od~e­
łek :mn1'lltuyrowanych sztucmych ciał z pew,nośełą jest wyso•ld 
- na przykład Stany Zjednoezo.ne dwie tnecie wszyetkLch in­
formacji wojiskowyich przesyłają z.a g:rank~ u ipośrednictwem 
lałteliitćrw. 

' 
8et1d ob1ek'l6w majdujiteych dę 'PO'Zll Mmosferll ztemsikia po-

lft1lga w uibrzymanłu łąemO\Ś<Cl m!ędzy IPZt&bamf a dowództwami 
J)Olowymf, 1łuty łodziom podwodnym w ~~la!?lfu · ich pozycj.i 
orn ałaile u•brzymuje na oku potencjał zbrojeniowy przeclwnlika. 
Wiadomo r6wiruet, łe ·ntelity zwiadowcze 01k1reślane w fachowej 
literatłurr7A ,,narodowymi środ•kam4 lrontr01U", rejestruj" ł prz.eli­
ezaJll w~ raddetowe oraz 1'111!1e nośn!ld broni ~omowej (sa­
molo!7, łodzi• podwodne). Porozumienie SALT o , ogranłczend'U 
ofen.tY'Wllych broał s.tirateglozn;rch "PQdphsMle międzf USA ł 
ZSRR nf.e tY'lko aarurcjoinuje stosowanie ttldich środk6w kolntrold, 

.te tel zna~ mkl6c:ainła Ich prac7. Nie ma bolWlem ~ej nli 
W'łaAnt• Wei-łltama metOOy eprawd'ZUlda ezy etirona przec!iwna 
dotrzymuje UJWa:rtych porozrumień. 

Ni~~ aatelłity wyposatone w Urząd7.lellia OII)tycme ł hiw. 
podczerwone, staile koint:roilujlł terytodum przeciwndlka dos-taTCU­
jąc dokładnych !informacji o od.pala.nych raikietach 1 rezultatach 
ich u.tycia, oikirdlają _paTamełlry zastosowanych raikiet i ładunków 
lftUJkleamych Oll'M mta'1ają ' oelnoAć tmlenia. Specjalny rodzaj 
ntlllCmYICh ciał hiw. nperacze el~cme wyłapuj" rozmowy 
W()jstkowe na punktach dowod·zenla l przekawjll lich tr~ arnaU-
t,ikom w sztabach. „ · 

W ositamłm CT.Hi• ~61nte ro:rJWtjana jest sf.e6 ntelW!w, 
ałutących dowod-zeintu ~tikami ł aterowamu ~-iem - mot­
na za Ich pośre<łmctwem. błymwlcz:nle przeka.zywać d3!lle o ee­
ladl l precyr.~e na!pl'()IWadzać na nie rakiety. W USA plainu.je 
1.Lę utlwOiI'zenie systemu o na?;Wle „Mtl&tar". który m.fln. będzie 

sterował saanofotamf z brond11 9łiralteglcmll na pokładzi• (bomby 
atomowe f raikfety dailekosłętne) oraiz s~temu "Navsait" przema­
cronego d~a jedm.<'.letek morskkh wy;posa.ł.on;rch w raklet.y ~U­
atyc?Jne. 

System:r anłysałelłtarne • .Tul! s chwM11 wystrzelenia pfenvitzych 
aatellt6w w dowództwach wojsk rodziły sfę wfzje broni antysate­
lłtaa"nej. Wstępne ekspeorymenty w tej dzled2true nde przyin.fol!ły 
Jedau!•k zachęc~jących rezultatów. Aml!ł'ykan.le jeszcze w latach 
szełćdzf>E!l!fątych opracowali dwa systemy, które po pewnym cza„ 
11ie i.ostały meaktywfaowane: pteno szy system opierał się na ra­
kfecłe „Nłke - Zeus" t zainstalowany był na wyspal'h .J<>hnston 
na Paeyflku, s)'5tem drugi opl-erał się na rakiecie „Thor" i wy­
próbowywany na terytorium USA. 

Po opracow8a1iu nowych koncepc3t bTOlnł Ulltyisalt,ellitamych, 
decyz~ o rozipoczęclu badainia podjllł w Oll'taitnich dni.ach "'ej 
prezyd«ituiry prezydent G. Ford. Pro.gramy te, w swym gł6wnym 
:zair}'Biie aktualne do d"Zi~. obejmowały: kooa~ję satelitów po­
ldgowo-ailil7.er.ycle1.sklch, be~rediitle zastoeowan!e raikfet do 
nlsZIC'Zt!lnfa niellitlrw oraz rozwój bronł uklerunkoW'anej eneirgdil, 
głównłe Jaseraw. 

Łowe:r 1ałelfł6w. W obecnych wanm1kach wfęikność satelłit6w 
znajdu.Jatcych s.fę w przestrzenł kOQnicz:nej może by! wyeldmi­
nowaina stosunkowo łatwo. Wiele z nich to saiteUtY. stacjoiname, 
inne p()l'Uszają się z nJewielką pr~kośctą. Poiwłoika wlękuo4cl 
s-ztucMych dał jest clenlta, są ()Irle nJe U·zbrojoine, a więc na.ra.t.one 
na m.hszczenie. -' 

Na•jprostszą metodą eliminow81llła sateltiów jest wiprowad.zanle 
na orbity łowców-niszczycleU. Ka.mika~ wystrzelOllly z wyirzwtni 
na ziemi bądt spod sknydeł samolotu. naprowadzany j~t na cel 
przy pomocy cru}ntków padczerwtenl; ellmirnacja celu następuje 
przez stairainowande go, bądt wskutek wywołania w sąsled:ritwłe 
ek:9ploz.}ł. 

AmtysatelMy •Il tut rzecz)"Włstośclia prodUJlru,je li! &ma 
Vought Corp w USA: zaprojektowany przez nJą łowca składa 
się z cylindra o długoAci 18 call I średnicy 12 ca•ll, a waty za­
ledwie 30 funtów. Według „Avłatlon Week 'ind Space Technolo­
gy" ta broń opl.era ~lę na rakietach WY:Strzeliwanych z iramolotu 
F-t!I. \ 

Bro6 laserowa. Laser wysyła nle7JWyk:le siLną wiązlkę promieni 
świetlnych. Temiperaitwra wycelow1U11go w jeden punkt promie­
ni.a, dzięki skoncentrowa.nlu dużej energii. mote na wielką odłe­
głość nl&zczyć wybrane obiekty. Działalność !Mera nie polega na 
„zamlenłanłl\l w parę" ja.kiegoś przedmiotu. ja'k to często przed­
stawi.a się na filmach sdence-fktlon. lec1! na rozgrzall'liu powłoki. 
co powoduje osłabien.ie struktury aż do wystąpienia pękl?lięć lub 
eksplo rJJ. 

Ty~ko najwymf raingą furn:kcjonarlusze WO·j~kowł I niellC2llll 
naukowcy Zł!lają sz.czeg6ły fuJ!'l.kcjonowania tej broni. Debata jed­
nak na temat zastosowania ora.z rozmles-zczenla laserów objęła 
}ut swym zasięgi.em szeroki krąg polityków, naukowców I d~lo­
matów. D}"skusje obtal'ają się głównie wokół kwestii umłesz­
czain.ia tej broni w kosmosie. Przewaga mocail'stwa, które ja.ko 
piel"Wsze rozmieściłoby broll laserową na stacjach sateutarnych 
byłaby niewyobrażalna: . ta-sery mogłyby młszczyć nie tytko sate­
llity słuii:ące łącmoścf I dowodzeniu, ale także strącać wkrótce po 
stairde - wszystkie rakiety przPCiwnlka. Rzecz jasna, droga 
11brona, dla utrzymanńą równowMI bezpłeczeitstwa, musiałaby 

podjąć niezbędne kroki w celu nie dopuszczenia do uzyskania 
przez przeci'W'tl~ka takiej druzgocącej przewa.gi. 

Dotychczas też tadna ze strO!Jl -- według zgodnych optnil eOts­
peiI'tów - nie posiada doskonałPgo systemu la.serowego, ktOO'y 
motna by umieścić w kooT!"osie. Ale wiadomo również. te postęp 
w tej dziedzinie nie wymaga łut nowych odkryć ·naukowych czy 
t~hnologicmyeh - wystatt'Zy tylko c-zas, cierpliwo.§ć I pienląd2e. 

Amerykmie swzycą się, te dokonaU jut dwu udaaiych ekspe­
rymentów z zastosowainłem lasera jako broni. W 1978 r. w oś­
rodku badawczym w Kałlfoirnił system la.serowy dostrzegł, śle­
dził I zniszczył w cZMfe lotu rakietę przeciwpancerną lecącą z 
Wlielką szybko~dą. Mniej więcej w tym samym cz~łe ,,zestrzelo-
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Apokalipsa· 
w kosmosie 

I 

no'" przy pomoc:r lasera malinie pilotowany samolot ~ający 
pr~kość 480 km na godzinę. 

• 
Badainia nad fkwtecmym zastosowainiem la.serów obe.lmudą 

jeszcze takde problemy jak: doskonalenie systemu optyc:mego dla 
w:z.ma.:·niainia wiązki łwia.tła; przygotow8111ie sku.tec:miych. wrzą:. 
d·zeń namluowo-śledzących w cell\l szybk.iego wykrywania obie­
któw i kierowania na nie promieni oraz systemu 1Cllujników 
służących do wykrywania satelitów 1! wyłączoną aparaturą (tzw. 
ciemne sateLiity, które mogą ro2JP0cząć prace d<>piero w czasie 
konm~ wojennego). 

Kosmos najbardziej by sprzyjał . pracy laserów - atmosfera 
zl«Mka t chmur1 mogą bowiem powodowa6 zaikrz.ywienie 
wf11zlld. św.iatła, a nawet doprowadzić do jej roziproszen.ła. sa.te­
lllt:r byłyb7 tet ldeaLn1t plaitfOlrnlą d-la tej brO!lli: są całkowide 

atabooe, po:rbawkxne wibracjt i pol'USlzają się ze stałą prędlkoścd.ą 
na stalej wysokości. Jeden 21e .sehematów ataku satelity, wypo­
sa·żoneco w laser przewlduje nawet wycelowai?lie codziencle przez 
kr6t.kd c:zaa l'trumienta światła w deLLkatne baterie słooeczne 
nleprzY'Jaclelskleco obiekibu; w pl"Z'eelągu jednego l\llb dwu tygo­
dni na~ępwje przepalenie tych baterii, a wykryci• przyczyn 
„awarli" jest w tak.im przyipadilru nie7Jmliem.1e trudne. 

Jak niedalWIIlo podnformował alnerykaitsld dlliennik „BaltLmMe 
Sul?l", Generailne Biu~o Rozliczeniowe (GAO) Kongreo;u. opraco­
wało poufny rapoirt, w którym zawarta jest sugestta ro~iesz• 
czenia w przestn:enl kosmicznej ,,plaitform bojowych wyposazo• 
nych w broń luerową". W obecnym roku finansowym pr:r.ewidu· 
je .,Ję wyasyenowll!Ilie 3umy 341 mln dolaa-ów na realizację sze­
roko zaikrojo.nego programu produkcji i rozmieszczenia broni la· 
serowej. W przyszłym ·roku finaruowym suma ta wzrośnie d<> 
433 mln dolarów, a cały pr~am będzie kosztoiwał 15 midiairdów 
dolarów. 

Inne bronie ułderunkowaneJ energlL Laser jest tY'tko jednym 
z rodzaijów brOl!ld ukieruinkowainej energii. W girę mogą wchodzić 
ta~ bronie w~yłające &trum.1enie cząstek. Ogólnie rzecz bio­
rąc chod'Zli tu o aikcelerator elektronowy podobny do tych, lctócre 
jut od lat •Il utywa•ne prze-z fizY'k6w zajmujących się zagadnie­
niam! WyS'()lkich energid 1 włałciwo.§dam! awmu. Takie urząd'Ze-­
nia, które r6wniet 7Jllajdują się w toku badań, różnią się od la­
serów tym, te nie nagirzewa.ją powierzch:nf &biektów lecz bezpo­
średinio, dzięlci struml.en:iowi przenikającemu powlokę, niszczą 
Willę.trze saiteUty. 

Saiteliiitę motif1a te-! wyłączyć z. pracy wcale nde stOOując sys.te­
mów broni a.nitysa·telitarnej. Na przY'kład wywoła•nie wybuchów 
promłeniow·alilła mJJkrofalowego w sąsied2twie szitucznego ciała 
mołe przesZ1kodzlć w przekazywanil\l roZ1kazów do jego urządzeń. 
a na wet „:z:wairlować to" - wówczas gdy jest on szczególnie po­
tr.zebny. Także lmtalacje elektrO'!licme - ogromrnej mocy aJllltealy, 
są w &t8i?lie initerferowat :r. sateliitaml. całkowicie zakłócając ich 
pracę. 

Ale tet można 9t0sować ró:bne metod;r zabezpieezania sateltt6w 
przed ata•kłem, na przykład: WY'POsaienie baterii słonec7Jllych w 
odpowiedrue fHtry odb!.jające promienie laserowe albo uzbrojenie 
tych b81terLi ł·wlacją korkową pochłaniającą ciepło lasera. Żródlem 

· energLi saitelitów mogą r6wniet być małe reaktory nu.kleame, co 
mipNI1ie eUmtnuje baterle. Również r°'7lrzucenie cząstek metalu 
l1.11b „podstawienie" laserowd fałszywych celów, wyprowadza w 
po.le jego czu.j<nlkd. · 

Prom „Columbia". Wprowadzenie na orblitę promu „ColUimbia" 
dało początek nowemu etapowi rywalizacji miUtamej w koomo-

. sle. Jut w trakóie bowi~ pierwszego lotu załoga zrealizo•wała 

zadanda o charakterze wojskowym sprawdzała skutecmo6ć 

działania urząduń celowniczych przeznaczonych dla broni la­
serowej. Niedawno &merY'kańsk.! tygodnik ,,Newswe~k" wyraza­
jąc :r.am.lepokojenie nawkowców pisał: ,,minreterstwo obrony eorai. 
baird•ziej tJraiktuje prom jako swój autobus, a nawkowców cywdl­
nych ja.ko kierowców tego pojazdu". 

Ekspedycje promu w kosmos po7.'Wo1lą Pentag()IMJWI na umie­
S1le:.Zanie stellitów na or_pitach z daleko większą precyzją nit by­
łoby to możliwe pNy wykorzystaniu rakiet ora-z ułatwią wynie­
sie!nie większych I znac:zinie nowoeześniejszych u.rządzeń wojsko­
wych. W przyttz.łym roku „Columbia" ma wymieść na orbitę eks• 
(>el')'mftltailny cz-u.jin~ który :wstał zaprojektowany d:Ia prz.ej­
mowa-nia promieniowania podczerwonego emitowanego przez 
bombowce stra.teglczne, a za d,.wa 18/ta również dzięki promowi 
będzde można wypróbować docelowy system nlezbęd-ny do opra­
cowania koomkznej broni laserowej. 

EBpercl wątpiłł jedrnaik, czy kledY'kolwiek stanie się motlłwe 
„mejmowall'lde'' przn załog~ promu kosmic:znego nlt!iprzyjaciei~ 
skich sllltelitów. Bez znajomości dokładnej wag:! ora.z 'kształtu 

sztua:miego cłała prom nie jest w stanie go pr:rechwycić. Trwają 
natomiast dysiklUISje nad projektem wykorzystmia promu ja.ko 

1 stawiacza min tj. łO'WCÓW - nis:ziczydell sateUtów. Isitnleje jed­
na·k du.że nfe.be:ripleczeństwo, że ofiaa-ą takich pid'~kich obiektów 
m00e paść sam prom. 

Przerwane nerocJacJe. W -kosmos~ niczego d'zdł nie mo1Jna u• 
k\ryć. Obydwa su.permoca.rstwa posiadają systemy do wykrywa­
nia i śledZ1enia wszelkich obiektów na <>rbi-tach. System aml!ł'y­
kaJ\.ski mote wykryć, sklasyfikować i jednocześnie śledzić cztery 
tysiące satelitów oraz części rakiet kosmicz.nych krążących wokół 
Ziemi. Nie łatwo tei zamaskować eksperymenty z bro.nią antysa­
telita·rną. a jes:zicze trud·niej byłoby zamaskować jej istnienie .na 
orbicie. · · 

I 

Porozllilllienia mlęądzyrnairodowe dotyczące wykorzystania prze­
strzeni kosmlcmej w zasadzie nie odstraszają od prób z bil'onią 
antysa.t.elitarną. Dotychc.ias obowiąimje bowiem tylkÓ uJdad o 
pokojowym wyknystanlu przeiitrzenl kosmlc:miej podpisainy pod 
aUJSpicjami ONZ w 1967 r. - wprowadził on zakaz dokonywania 
eksplozji i rozmieszczania broni nuklearnych na orbitach i po'Zlt 

nimi. Praktycz.n.ie wię<: ka.ż<ie państwo ma prawo prowadzić do­
świadczenia z konwencjOJ!lalnymi środkami niszczenia satelitów. 
Właśnie w czerwcu 1978 r. w Helsinkach USA I ZSRR rozpoc~­
ły wstępne dyskusje nad ograniczeniem systemów broni koowen­
cj<>na1nej CASAT) do :cwalcza,nia ciał na orbitach. Amerykanie 
WY'J)O'Wiadall się za zakazem stosowania tych systemów. ale opo­
nowali przeciwko wstrzymaniu Ich budo·wy l rozmieszczania. 
Negocjacje zostały przerwane, a ich W2'lnowienie nastąpi zapewn,e 
nie wcześniej jak po spodziewanym w lecie br. W2'lil<>wleniu dialo­
gu rozbrojeniowego między obydwoma supermoca•rstwaml. 

Od czasu wspólnego lotu na «bicie kosmonautów radzieckich 
I amerykańskich, lotu który dawał wielkie nadzieje na współ­
pracę w koom<l6ie, dirogi supermocarstw w wyko.rzystywaniu 
prżes:trzeni kosmk2'Jllej c01raz bardz:iej się rozchodziły. \ 

Apo.kaU.ptyc:mia wizja konfrontacji satelitarnej, która wlą:!e ~ię 
z w:alką o supremację w kosmosie, pru-raża f budzi najgorsze 
obawy. Można jednak mleć nadzieję, ze cd którzy z nieobliczal­
nej fantazji pragną przenieść w rzeczywistość techniki zbrojenio­
wej metody wojen ga!akt~ych. uświadomią sobie ft w prze­
clwień !twie do kosmitów mamy tylko jedno miejsce do tyda: 
nasz, planetę. 

• 
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PIĄTEK, 2 MAJA, G'ODZłNIA DZłES ĄTA. 

• Dz!sLiij jest właściwa premiera mego Systemu. 
Wymieniam cały plik największych banknotów. Kasjtt z g!l.llCUn­

lciem wręcza mi dlziesieć ciemnoniebieskich krążków - jedynka z 
brzema zerami Ledwo slQ mieści. 
Założyłem sobie, że do ~ry wejdę dopiero po J>t'IZegt"anej w mojej 

m.etodalie Ok.wu.je się to błędem, gdyż w ciągu kiwadransa miałbym 
już wygrane cztery tysiące! Trzeba będzie skorygować nieco System 
- 7..adnych czek.ań. żadnych wahań! 

Ale oto stało się. Mus.ze M:hodzić. Wygrywam! Dzięki nieparzystej. 
A więc mam już tysiąc ~ranków! Plus przedwcwrajS1Ze czterysta z 
powodzeniem pokcylyby koszty całej eskapady - a może zmy.k.ać 
ZlllllLm mnie dopadną? 
Jednakże przemagam się, za twudą szkołę dawało ml tycie. żeby 

za.raz s.!ę roziklejać... Za piątym ciągnieniem mów wygrarna. Uspo­
kajam się całkowicie. Drobni poranni gracze i krupierzy dziwnie się 

' 

na mnie patrzą. A może tylko mnie się tak wydaje. Mój niebieski 
:l:eton kontrastuje bądź co bą4ź ze s.to razy mniej wa.rtoociowymi 
.,monnaies" - według tutejsze,go :!:argonu. 

Ale passa się przerywa. Praez lirzy godziny t&k zarldęty 06cy1)Ju,jfł 
międ:l;v minus jeden i zero. Mam wsrz:ystkiiego dosyć. Skiąd się bie­
rize to zmęczenie? Przede-! nic takiego sdę nie drz:leje. To t.a,k jale 
wo1m1 ocenia ~ dyirekito<ra - cal:y dzień siedzi za bLuirlt.J.em 
i n.le nie robi. 

O trzyina.s>tej ~m poprzecZkę 1 przysięgam sobie. że gdy dlojd41 
do plus dwa kończę ~rę, a kto wie crz:y nie pobyt. Natychmiast Po­
maga. Trzy kolejne wygrane i jestem na plus dwa. P>Odkre51am 
w tabelce, zapalam papierosa i chowam o.s~tni żeton do kieszeni. 
Uf! Co za ulga! Dla sprawdlz.enia Sfstemu jeswze przez pól .godziny 
notuję wynikd. Za trzy min.u.ty wy~albym jesrFJCrz:e dwa t}"Sliące. Cho­
lera - złos7ce się za brak k001Sekwencj!l i słabe nerwy. Ale potem 
znów kirreywa opada. Na dzW koniec. Wre6Zcle zjem obiad o n«­
mailalej po.t"Ze. Nadeży ml się. 

• ' ' • ' ' ' • ' ~--4 r .:: I•' ' 

PrzyjeMżam z Mentany wcześniej, aby nic nie przeszkodziło wystar­
tować od samego -początilw. I słt!srzmie - dzisiaj przez pół godziny 
krążył.em. aiby gdzie5 wciBnĄć samochód na ulicy crz.y pal'lkdngu -
bewlruteoznie. Muszę skomys.tać z podziemnego; dość drogiego ga­
rażu, z ostatniego prćllW!ie miejsca. Ale o dziewiątej C'Lterdl7J!e5ci pięć 
jestem j:uż w holu. Przed clizlesiątą portierzy WPUS7lC!'L11tją bu tylko 
stałych bywalców - o tej porze mych wspólgra.azy - 1>ta7ll.IS'2lków. 
Nale<!ą się im jaki~ W7Jględy. Mnie też już pooinają i prizepusrz:czają. 
Część rozsiada się na skórzanych kan.a.pach, cu.ęść nerwowo przecha­
dza się ro7mawiaijąc. Większość widlać zna się od daiwma. Mimo woli 
prrzysłuchuję się rozm01Wie jakiej§ wiekowej pacy: 

- Jaka szkoda. te nie prrz:ydeMtaiJlł tu jui Rosjaaliel To była kla­
sa! - mówi Olrul. 

- Teraz jeżdżą zda.je się do Baden-Baden - U!7llpełnia on. 
Sluham i uszom ll'ie wierrzę. Ale prizy5iięgam., że bak bylol O maro 

ro nie powiedlztalem im, że ter8JZ ja ~óbUję podtrzymywać tiradycję 
tej rasy, ale na&tępne dil17lw! o!JwieraJą '.ię i wszyscy drepczemy do 
ilównej świątyni. 

Zaczyn.am od pmegranej. To dobry- znak. Jakoż. po pięćdziesięciu 
milllutach wy~ywam swoje tnzy tysiące 1 wycofluję się - dl2llś wszy­

stko rygorystyCl2lltle zgodnie z systemem. Mimo żp po dalszych d:z;ie­
sięciu mmutach byloby o dwa tysiące więceJ. Ale wiem. że zachłan­
ność to. najk.rótsza droga do klęski. 

A dZi5 jestem w n.astiroju zwycię.slcim. Jak.że inaczej się tu ozu,ję 
niż praed tirrz.ema J.aty. O tej poo-z.e ni.ló nie gra wyżej ode mnie. 
KiI'lupierzy, mimo że 211Ilieniają się ba.rd7.o często potmLają j,Utż; mnie 
i dziwnie mi. s,ię przyglądają, nawet ooś li'Zepcą na mój temat. ~ 
chę mnie to niepo.koi. Biorą mnie zdaje &ię za Araba. 
Roz.lużniony przechadzam się po salach, w dziennym barze pootar­

nawiam coś prrz.ek.ąsić. N.a.ucwrcy doświadczoo.iem na początek biorę 
skiromnie kanapkę z szynką i wodę mineralną. I rrr.eozywiście - ce­
na ta.ka jak za co najmniej czt.ecy niezłe obi.a.dy w mieście. Dla.tego 
nie bez ~ ogląd.am późn.i.e.j uc.ztu.jących tu graczy. To muszą 
być prawdrzJiwi milionerzy. 

NIEDZIELA, 4 MAJA, 
GODZINA OSMA TRZYDZl,Eśct 
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Wyohodzę z hotelu i ze mzi.wł.eniem .twlerd7lam, te pada. W po­
koju ruie moglem tego :zobaczyć bo okiennice i co tyMt.o wiai mam 
na s·tale za.ilonięte aby choć trochę zmniejszyć bał.86 samochodów. 
Odruchowo W>racam po paraso1 Ruszając dopiero ~mdam so­
bie co popełniłem. W tycll aprawach jestem przesądny. Przewiduję 
naj,gor.s!Ze. 

I rzoozywiście. Zaczynam od wygNmej. To t~ 7Jy mak. ~ 
czte,ry godrz:iny oscyliuję kolo zera. Ale za chwilę jest jut m1J1Ull 
pięć. A więc oazy mój c1oirobek i.dl'llie na marne. System l.ię wali 
Mus.ze chyba być blady. Lecz nie mogę aie już "Wycofać. Gwardia 
umiera, ale się nie poddaje! Wyqźwiguję się nieco, ale jeszcze dwu­
krotnie spadam do minus pięciu. Znów pTZysięgam sobie, że gdy 
dojdę do minus jeden - wycofuj~ .się. Pomaga. 'fiz)' kolejne wy­
grane. Jesru:ze tylko jedna. Stawiam na nieparzyste. Krupi« m.a 

1zly W?Eok - nie jesit to dobra ek:i.pa. 
K,uLka toozy się dlcgo - używam wsu.elldcl1 ma.nych ml :r:.akllęć J 

czarów. Jest I Treydrmę§cl jeden. WSJtaiję. z.a clrwilę. mów bym wy­
gra!. Nie wytrzymałem! 

Jest godmla piętnasta C7lte00rllieści. Obwieję 1ię na nogacih. Wypa­
liłem prawie calą paoiJkę papierosów - ja niepalący. To był.a crzar­
na nied2.ie-la„ 

Ale nie ja dzisiaj bylem boha.t«em naszego stolu. W poW.dm.!e u­
siadł obok mnie wysok.i, przystojny mężCZ)'7l!Ul. Z wyglą<lu i akcen­
tu przypu.sz.czam, że pochodizli z Maghrebu, z woni - po dobrrze za­
kropionym obiedzie. Caly w 'Zlocie. Wyciąga stosik bainkotów pro­
sit<> z banku - je.w.cze w banderolach. Wymienia na duże żetony -
dy5kretnie podglądam - około 60 tysięcy. Stawia na numery roz­
rzuitnie. Prawie w ·ogóle nie tra.fi.a - po dlziesięciu minutach jest już 
goły. Wstaje, po pól godziiny wraca z podobnym plikiem banknotów, 
Sytuacja dokładnie się powtarrz:a. Wreszcie s-ie zal.amuje. Szpe1inie 
klnąc odC!ho<lrz.i. Myślałem, że to rekord. Ale po chwhli do gry przy­
stępuje ubrany w wymiętą wiatrówkę Włoch. Przymosi, chyba z ba­
karata plakietkę diwudziestotysięczną. Zamienia rui żetony jedno- i 
diwutysięcz,ne. Stawia na numery równie no=laincko, chodząc do­
okoła stobu. Ale z jakże mymi rezultatami! 

Za każdym razem po kilkadziesiąt tysięcy. Po lrlLlw min!IJ,taoh sze! 
stołu wzywa dzwoneczkiem na pomoc kasjera ,- brakuje na wypłatę 
robi się sensacja - czyżby roobkie ba:nkiu? Ale nie. Gra toczy się 
dalej. Ob.se.rwuję, że Włoch chowa do wewnębrmej kieszeni lmrtecz­
ki tylko plakietki 100-tysięczne. Po kwadransie ma ich już cztery. 
Res.,'Ztę, ze 40 tysięcy przegrywa w dwóch turach. Odchodzi od sto­
bu. Zootawia suty napiwek. 

Mą.ci mi się w głowie - wygrać w kiwadrans sto tyisięcy dol.a­
rów! Wszystkie pojęcia, wartości walą się. To są mocne wrażenia, 
dalibóg. A nie wiem co mnie jesrz:crz:e czeka! 

PONłE'DZIAŁEK, 5 MAJA, GO·DZIN~ DZl'ESIĄTA 
iił·ZS*WH W g;wąp@MH&H ii 

Po okJropnym wcwrajszym dni.u noc była jes'rore gorsz.a. Pra,w!e 
wcale nie s,palem. Włosi. gracze z Casino, wracali samochodami do 
pobliskiej granicy do świtu. Od wczesnego ranka w dJru.gą stronę 
robotnicy włoscy na motorowerach do pracy. Ci i tamci kochają 
peloo gaz. pełne decybele. Nie moglem 7Jilaleźć cichszego hotelu I 

.Od razu wvchodzi mój układ. Wygrywam. O dzieslątei siedemna­
ście mam Jut swoie trzy tysiące. N dziś koniec. Taki przebieg po­
doba ml się. U nieco zdziwionego kasjera wymieniam z powrotem 
na banknoty .Test raczej rOZC7.arowany. Wychodzę w pełne słońce. 
Po wczoraiszym deszczu dople.ro widać co to zn.acziy wiosna na La­
zm'Owvm Wvbrzeżu ! 

Ale mam dosyć wybrzeża z jego niepl"Ze1"Wanym sznu•rem samocho­
dów, spal!nami, balasem. Przecież te nadmorskie promenady po­
wstawal:v dla dam w długich, jasnycih sukniach, z pąra.solkami, dla 
panów w surdutach. białych alpakowych ubraniach, dla nieśpiesz­
nych spaceró\v, najwyżej dla eleganckich powoiz6w. 

Postariawiam pojechać w góry. które są przecież o krok, obia~ 
zjeść w jakiejś wieiskiej gospodzie prowansalskiej. Ze szcze.gólowe1 
mapy Michelina (co to za wspaniałe mapy) - wybieram najcień­
szą drogę. Jadę ści.eżk.arni wykutym! chyb.a jeszcze pl"zez Rzymian. 
Jest pusto I cicho. Strome zbocza nok.ryte k:wimącymi maquis i 
oliwkami. Zapach ten sam co po stronie afrykańskiel. Zati:zymujE, 
się w urj>kliwym wąworrie. SzczeTze się WZ1M1szam. Gaje oliwkowe 
są =ledbane, dużo tabliczek „a vendre". ale nie ma kogo zapytać 
„combioo cmite". Przypuszczam. że Francuzi wcześniej od nas prze­
szli chorobę kupowania n'Zialek oodmiejskich, a tera:i: nie wiedzą co 

• z tym zrobić - okolic.a ;est zbyt dzika. str~a . c!o morz"! za dale­
ko. Chocfaż ja bym nie zamienił tej ciszy na zapchane wybrzeie ••• 
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Mon e Carlo. 
W pierwszym odcinku wsP'omnień z kasyna gry w 
Monte Carlo autor opowiada, jak połknął bakcyla 
hazardu i wypracował System, po którym obiecywał 
sobie ogromnie wiele. Dziś opowieść o premierze 
Systemu i dalszych bojach przy ruletce. 

W'fiOR'l?K, ~ MAJA, GO·DZlłNA DZłES,IĄ i: A 

I ta noc byla f.ataln.a. W nie najleps@J tonnl.e ~~lł do waJilcl. 
I'Qcieszam się jedynie, ie może za kw.a.dr.ana skończy 1ię ta necwów­
k.a. Ale po godrzlinie jestem ciągle pooiżeJ zeca. Nastrój IW.Q pogar­
sza. Może to również front atmosferyczny, któr7 N ~to przecho­
dzi, a n.a który jestem tak C!ZUly. Zaczynam wątJpić w System. A 
może Uinieść to oo Jut zdobyłem? ZalamujQ 1iQ cal'kowicia. Za.pada 
decyzja, że jeśli wygram dziś swoją normQ. wyjeżdżam z Monit• eu­
lo. Jak zwykle pomaga. O jedenastej zero aiedem IWme(' dwadzi~c.!a 
dwa przyino.sd mi trzy tysiące. J~ lu nie być piizesądnym Wobec 
tego musizę być UClllCiwy wobec Pcaw, kltóre rządzą tym Swłatem. 
To moja ostaitnia gra. Jutro wyjeżdżam. Co za ulga! 

Po poŁudiI11u trochę rz:ak.upów zamówionych pru11 domowników. 
- Nazajutinz rMW wy·jMAL Przed wiec:rnrem jestem Jut w Genewie. 
Wydaję uroczystą kolację. Wydawalo mi aiQ. ie Szwajcard.ę znam , 
nieźle. Z jej bogactwem, achludnośc:l' 10lidlnością. Ale to mnie za­
l.amalo: na wyr;,tawie l!klepu zood~cmnego - w.a.ima do kltPBlnia 
kotów! 

Niczego nie tału.ję. W)'Wlodem 1ńl1ZIJI: póinad dz186ięd tysięcy 
~anków - w ciuu ar.eściu clili to nieźle. To nic, :te zalamalem się 
nerwowo. System wszakże 1ię ~awdzil Z godziny na godzillle Sitaje 
Ilię barilzlej pewny siebie. Do domu wiracam j\W lil}>Okojny i er; pew­
nymi planamd. 

W 
bLUftle · etmoofera coraz goorsza. Wstreymane tn.we&tycje, 
nie m.a pracy dla projektantów. A jeśli nawet coś się 
tra!ia, to 11' to układanki z wielkopłytowych kl<>dków. 
Obnydzen!e. Tym bardziej dla arehitekita, który coś nie­
coś zahaczył na •wiecie, kitóry miał możność reall:rowaó 
tam swe pomysly. Nle widrr.4: ia.don.ego sensu porz.os.ta­
waJllia dłużej w tym kłęOOwlsk.u ukladów, koterLl. wy­

d2Jleranla &Oble każdego grosq. Je.w.cze więsze obrzydzenie. 
~leż w ciągu tygodnia :za.robilem grul>Q więcej niż w biAK'TL• 

w ołą,gu roku. Dlaczego tego nie powtórzyć'? 
A przec!etl mam czym alę zająć, przecie! od tylu lat nie mia­

łem dłuta w ręku, gcłyt zawsze brak01Walo cza.N 1 waruinków. Jestem 
llęboko przekorumy :te to moje przeama.ozenie. 

Zwalniam się spokojnie, bez sk.anda.lu. cllocta! przez moment kor• 
cllo mnie. Ale chociażby prza szacunek dla niektórych kolegów, • 
głównie d!la swych dwudziestu lat, najl~ch lat, tu ~ydi. 
Urządzam sobie pracownię. Zamiłowanie i chyba zdolności mam 

po ojoo, To oo. rzeźbil okolt=ym sklepika,rzom P.N:ed woj,04 pie­
czątki z wymyślnymi ozdobami, a potem pt'7..En'ZUC!l 1111 na lutni­
ctwo. KilMta skrzypiec mam do dziś. 

Bi<lll'ę się ootro do roboty. Ale ileł mam cir.asu do rorz.:myśl.ail.. Czu­
ję się stypendystą Księcia Pana. Wprowadzam obyoi.aj w d-Omu, te 
Plerw'SZY toast spelnia lie za zdrowie Księcia -Raindera i Księżnej 
Gracji. Ich pori!Jret znajduje się na poczesnym miejscu. Nie wm.ys­
cy wi.dZą w tym jedynie bliazenadę. 

Choroba odzywa się w ndecale pół roku. Zaczynam kiręC'id się ko­
ło pasr!JpOrtu. 

I będrzie s·ię pona.wlać mniej więcej :1 takt\ częstoitłirwośclą. To teł 
chyba jakieś prawo blologicmo-matema.tycrr;ne. Mme w przyszłości 
zajmę się tym. 1 

Obrastam powoli w pewne przy7.IW)'CZILjenla - to. podobno oz.na!ka 
~ia się. Te same trasy dojazdowe - jak najszybsze, te sa­
me hotele w Czechosłowacji, a następnego dnla we Wlosrz:ech: S. 
Carlo w Porute ' della Pl"iulla nad Piave. Ozy może być bardziej 
dźw!ęcma nazwa? Cza.sem tylko zbaczam w jakąś wąską drogę, abY 
poanać Włochy prowincjonalne, zobaczyć prawdziwy targ czy ludowe 
święto. Północne Włochy aą chyba najlepszym dowodem cudu go­
spodarczego i zasady ,,co małe to piękne, dobre". W małych, czy­
stych, uporządtkowanych zaikladach krzątają się pracowici Wloo!, o 
których z literatury i filmów mamy jakże odmienne wy<>brażooi.a. 
Stare są tylko kościoły, kampanile 1 rynki. W najb.ardiz.iej za.padłych 
diz.i.u~ach domy to wille - cudeńka arch!tek.toniczne. I nie.powtarzal­
ne. Każda jest całością sama w sobie i nie kłóci się z sąsiedruiml. 
zawsze ogamia mnie za\VOO()Wa Ul7ldirość. I rozpacz. gdy widzę póź­
nieJ nasze bu.nkry obok szklarniowych hal. Tylko ludowy, zakopiań­
skii czysty styl powinno się pokazywać cud:ooziemcom ! 

W MOOJte Carlo jestem już bywalcem. Znam tu każdy ka!!Iliień., u­
miem za.parkować samochód, WY'kpić się od mandatu dość surowych 
policjantów. Ale najważniejsze że i Ca.sino mnie ma. Portierzy kła­
niają się z szacunkiem, mam stalą wejściówkę. Jedynie z krupiera­
mi nie naiwiązl\lję serdeczniejszych kontaktów. Wydiaje md się, że za 
k.ażdym przyjazdem Widzę w ich wzroku jakie5 zaniepokojenie, przy­
na>jmniej niechęć. Nie d!zliwię się im. lntere.suję się. oo prasa pisze 
o hazardzie. Pamiętam niedawny skandal z nieuczciwymi kru.pieram.I 
w miejskim kasynie w NLcei,.{ ujawnienie metody osZJUstw. Także 
wywiad z szefem kasyna w Monte Carlo - i dość szcrere ujawnie­
nie, że nie obawiają się •nawet najbogatszych i najszczęśliwszych 
klie·ntów - ci w końcu muszą przegrać. Naijwięk.sze straty przynoszą 
drobni, maniakalni clulacze - tacy jak ja, którzy mają różne swoje 
systemy i podskubują systematycznie a dolegliwie. 

Nie irn,po!llllją mi już imponderabilia tej instytucji. Mruie intere-

suj" nade wszystłko ludllle, dla· psychologa, t!Jz'on.omtstyo, badacza 
J.udzfkich d.u„o.z ma·terliad tu przeo_;;,romny. Rozumiem skąd ta.kl kate­
gorycamy zakaz robienia zdjęć - obok Innych surowych przeplsów • 
Każda pora doby ma swoją odmieruną. jakże slę różniącą k.ate­

gorie Ludzi. 
Ra.runi kd:le;nd. to nałogowcy. Ludalie chorzy na ruletikę. Lw:lizie s·ta­

rzy, samotni. przegram! w życiu, próbujący resztkę swych dnd utopid 
w z.aipomnieniJU. Na du.żą wyg:rainą. =iamę losu nie lici..ą - nde mają 
możlwośct shartu. To ond zbierają się w holu prred god:z.ln1ą dlz;le­
siątą i niecierpliwie drepczą do pi·eirwszego stołu aby za.jąć krzesła. 
Są ciągle ci sami, to maczy za każdym modm pobY'tem ubywa ko­
goś - jesitem ab6olubnle pewien, że dlla nich Istnieje tylko jedna 
droga wyjścia stąd - tak jak z domu stairców. • 

Ten tryb życia niszczy ich szybko. Ni=1. nie ty1ko uk&wie, ale 
ł stan pos.!adania. W pół roku sta.rrz:eją się tak. jakłby m.iineł<> kdlk.a 
lat - z brudem ich P<Yll!laję. Są oorarz: gorzej ubrani, nl.żej girają. 
Obserwowałem na początk:u pe!\Vną stairszą damę, k;tóra zajeżdżal.a 
co prawda s~romną HO!lldą. ale portierom z.ostawiała klopot z par­
k01Wainiean, grała baircl:ro wy5<l<ko w T~ente et quarante. Osta.t: :o w 
skiromnej ciągle tej samej sukliooczy.n.ie, plesoo. siada do rule:tiki z 
ktl.lkoma najtańszymi żetonami. Wikirótce wyichoc!zL Tw.= pootairrz:ala 
s•ie o l&t dZlie.sięć. 
T,rzę.są się im g~ a prrz:ede WS7JYStlk.im ~e, gdy 1taiw.Laiją MV& 

.-k•omne drlJ!es'ięclo~ank.ówkL Z niesmailmem patrzą na Ml()je - ty-
1lęczme. Jaik goście Ima trzecleij ikaitegorii na zamlllWLającego Whi­
l'ky, Tuk. kojall"7.ą mi się 7Je starymi alkoholikiannl. Staje ml przed o­
czyma obrarz: wat'szawskl-ej kn.aj!J)y, bod.aj:lle „ WLejskieoj", gdzie wstą­
pi'lem raJ!l.o roz.gr:z,ać się herbatą oczeklując na wizę w niedialekdeJ 
ambasadzie. Przed o\lwarc!em podobny tlumak .niecierpliwych, trzęsą­
cych się swych ludz:i. I to pokorne błiaganie o dod.atJlrowy lcielh.<1Zek. 

To ten sam nałóg. Jakże ludzikie dłna dUS'Ly są WIS7iędzlie podob­
ne. ~ ja ich przyipomilnJam? Przecież ja też wycze1k1uję przed dzlie­
siąitą z niecierp1ilwym, glodinym W7JI'Ok:Lem. Aby jak najszybciej wY­
lron.a.ć lllW'Oją powlmlość i opuścić to pieklło. Wrócić do "św1aita t:y­
w}'IClh. nccrmalnych. ~óbuj41 brondć me przed upodobnianiem do inidl 

Ironicznym uśmiechem, udaję te interesują mnie wystawy kostiumów 
z hil!Storyicrzmiych praedstaiwdeń w ~ afisa i p1alkaty sprzed· wie­
ku. 

Ta IP!"Upa OJ)llSl1lC7& Caslru> przed pMudlnl'eall. T~ &lila 3lJj me 
wirac.a. Sil nie sta.reza, a mlOli.e d.z!esi.ęciofiranł©wek. 

M do wieczora sklad 11Jraczy jest rÓŻO\lł przy1P111dilrowy. W 1e:zioai1e 
będą to tiurryścl, pmejerz.dnli. Ria!z. 11Jl"Y są nisiklie, ospale, ilnmym razem 
wysokie, ostre. Jednego dnia obserwowa.lern pewnego dystyngowane­
go Włiocha, który giral od rana bal"dl1iO WYl!JO!ko, mi.8\ł niesamirwiite 
szczęście, nie opuszczał :!:adnej gry, do piętnastej, kiedy odchodziłem, 
mda.l wygiraaie OtlroŁo · mil!Ollllll. • Najbia.r&Lej ~em jego nK<WY. 

Po kolacji, po diW'udzliestej pierwszej oblicze 11Jl"&e2'.Y 7Jmienda się 
zasadniar.o. Od tej pory obowiąrlJl,lje 11lrój wiecrrnrowy. Jest to skru­
pulatnie przeskzegiane w &ał<>nach pry;watnych. Ty~ w piE!ll"Wil:!Je'J 
laM. mogą pooostać ziapó:bniend gracze w k.06mlach 1 k:iurtkaich. 

Teraz wtlmu:za tu le gra.od moode. Nowy i ll'tary. Nowy to pewny 
sfebie, agiresywny, z byczym kaa.ikiem. Nouvea.ux riches. Otoczeni 
rownie drapieżnym! samicami. Albo wynajętymi, wysoko W}'Specja:li­
zowanymi panie.nkrunl.. Za-eS!lJtą o twarzach anielic. TyiJ.1ro oczy 2• 
n:I~aidmają. Swą pustką. 

Gi"ają wysoko, oot.<ro, bez ukndechu. 07A11ę lęk priied ni!ml. Na 
11JCZęście Wiec7JOO'em nie giram. Jed'Ytillie d>s&"WUJję. Dlatego k:Umalkrot­
nde legitymują mn.Le dystyng-01Wanl a.goocl. Z wlel.k4 knwVuamją. Ał 
za którym§ razem denerW111ję się i wymyśl.am im. ZIIl.oszą to z po-
korą. Monte Carlo Jest najbezpleczniejszym miejscem na łwiecie. ' 

Stary mat to jut raezeJ re~. To wprowadzaille na wóalkacb 
damy obwiesrzxJ111e brylantamd, aby ożywić nl.eco to twMTDe mwnil. 
prowadzeni pod ręce przerz: dwóch wybcr.onych fagasów Btarus7Jlro­
Wlie pokiręcein.1 prizee pod.a,glrę. Ale zachowują swoją klasę. I cal:)­
personeł jedyinie w stoou.nk.u do ndch wyk.amuje pełen lia=ek. 

A cóż ja robię w tym ludtlllcim zwierzyńcu? 
Na pewmo nde pasu.ję do żadnej .z girup 1 z żadru\ sdę nie iden.o/­

fi!lruję. Jestem jak yeti. przebra.ny jooy.nie w maskę ludJZką i dla.te­
go lllier<Jl'Z1POZJ!l'Walny. 

Raz tylko uchyl1lem nieco irweJ maski. Było to chyba rok temu. 
Obok mm.Le siedrllial jowirumy &tlllrsz:y pan dość skromnie ubrany. z.a.­
wważalem go od ki.JlkJU dlnd, gdyż należał do ndell=~h. kltór.z.y za­
chowywali się swo'oodlil!!e, żarlowall z krup!el"ami. Zagadywał rów­
ndl!'l: do wspólgr.a.czy i tO' dowci.pnle. Widać, że bardziej ciągnęło go 
do tudZI. ndż do sto.1u. Dlatego zrobiłem wydątek i za.rea,g01VVaiłem, ~y 
rów.rulet 'Z czymś zwrócil się do mnde. Ponieważ 1uż Slkończyłem swą 
grę. wstaliśmy od stołu, eby pocom\alWiać obok. 

Sam pn;edsta1wil aię od 1l8JZIU - jei>t Zydem, na;eyiwa lolę G.. mieu­
k.a przy granacy belgijskli.ej. ZasbrZ!!lil ,się. że zgodnlie z miejscowym 
loodeksem !llle wymaga tego OO. mnie. Jednakże po.stanowilem pr7le­
prowad7Jić test - niech zgadnie jaK!iej jestem narodowości Pierw­
sza od/polwdedź byla, że jestem Libańcz,Y'kiem, choć przypu=m, :I.Ja. 
wziął min.ie początkowo ró~ za 2yda. Po pod\pc>Wt~. %6 
jestem Stowianiniem. również nie mógł. vatlć. A wi.~ miałem dob­
rą maskę. Gdy przy=łem &ię WTes?..Cie, te lestem PoLakiem, oty­
wil alę bardrz.<>. lnteresowalo go s;u:zegó1nd.e, dilaczego Pola.cy uchodz.a 
za antysemitów. Dlugo tłumaczył.em mu co bywa u in.as podłożem 
tego zjawis®a, i kto na tym korzysta. Wydaje się, że go przeko­
nałem. Rorzigadallśmy się. Przes?liśmy do sąsiedm.Lej pustęj sali. Qpo­
W'iedlział mi całe swoje życie. Smu.bne jak każde życie oceniane u 
schY'llru i baird!ro lliWllobne. Co mnde najbalrdziej zainteresowało to to, 
że od tirzqdizieetu Lat Jest &talym kllientem Caslna. P,reyje~ tlll, 
.mimo że w pobllilu ma równ!e:!: ośrodki hazardu. Ale atmoofe-ria 
Monlte Carlo ma coś nJe~tarzałnego. o tym i ja już wiem. Ro­
dz.inie Uumaczy. ze przyje0clrba tu dla kJ.ima.tu., na zlecenie lek.a.lr:zla. 
Skloonoścl do halzlardu mial od młodości. Ojciec zakWlnał go na 
w.szyis11kie śW'iętości, aby przyin.ajmnie<j nde wst~powal do kasyrut. Ale 
na próżno. To ,samo próbuje przekazać marle. Ale obaj wiemy, t.e 
to i za pómo i belllnadrz:dejne. 

II'erarz: je.st, jak aię wyiraila. k106UllI"dem; i ten 1eroon posTA!dl mu 
źle, wstało mu jedynie na powrót, a. kole)e we Francji. •Il t.aini-e. 
Z<lIDadJza mi ogólne zasady &we.go Systemu. Zair7.ek.a. S'ię. że &m2Je8ólów 
nie może mi podać. Nasze Sys.temy posfa.dają pewin.e elementy, a 
raczej iilozofie - wspólne. Je.sitem przekon.allly jednak, że mój jest 
ba.rdliiej naiukowy. Oba nie są 11tlwprocentowo peWIIle. On już się o 
tym przelronall. A ja? _ 

Jak Już mówiłem. chocoba powtairzala slq oo pól ~ miala" 
gwałtowny, ale króllkd. przebieg. Za kiażdym razem zalamywalem się 
gc17iieś po tygodon.iu. Rrzeważnde po jaikdrnś niepomyślnym dnLu. mi­
mo. że i takli był prrz:ewidrz.iany w Systemie i wkalk'ł'10W'lal11.Y, te Sy-· 
stem był · ciągle udoskonala.ny. Zaw.see uwoziłem wygralllą. nie ~ 
co prawda jaiką planowałem, aie wy.sta.rozająeą .a.by żYć w lcraju do­
statnio. wyjeżdż:ać na z.agrank2i11e wyciec:2lld, zajmować się swodm 
hobby. Ale ciągle dążyłem do tego, aby wytrzymać talk długo, at 
Zlbięrze się praiwcWiwa fortuna. pomwailadą.ca na osiedlenię się na u-
kochanej Majorce. 

1 

Z 
8ibmosfery w kiraju C7JUlem, że może to być ostatni wy­
jazd. Tym raizem przygotowa.lem się stiararunde. Po.sta­
nowiłem pmypuśoić generalny smwm. Prrz:eamadiiz01walem 
iPrzyczyiny d<>tychc:ziasowych niepowodiz.e,ń, crzy racrz:ej 
l!liepebnych ,sukcesów. Zaopatrzyłem się w środki na­
senne, uspokajające, znalazłem wreszcie prawdziwie ci• 
chy hoteUk. W~em odpow!eóndą ilość, z rezierwą. p!.e­

ndędey, odpowiednio długą wizę. Bylo już po se-ronie, pocrz:ąitelk li­
.itopada, ale pogoda nadal pięklTha. 

Postainmvienie. że tym raz.em muszę wy11rwać do końca-, &tanow:llo 
jednak quże obciążenie psychic2i11e. ' 
Toteż stawiając pierwszy źeton o godzinie dziesiątej pięć poczu­

łem. że robi mi' się słabo, na crolo wy5tępuje :zllmny pot i u chwi­
lę upadl!lę. Znalem dobrze te objawy. Zdążyłem usiąść na klrześle 
obok. Zacząłem S<ię z ca.lej siły s7.iCZypać w ud.o. Udało mi się nie 
stracić świadomości. Ale serce bilo osz.alate. Na sziczęście kirupierzy 
marudzi.li. ZdążYlem podjąć wygraną. Przyjąłem to jako maik., o­
strzeżecie. Trzeb.a się wycofać. Sltaircilem się za mów odlzywający 
się IIllinimaliizm. Wllliąlem się w garść. Wróciłem do stol\L Za półto­
rej godz1'!1y. poszło ws,zys11kio co wymieniłem na żetony. Było tego 
dluro. 

Brz.e:z killka naistępnych d:n! odrabiałem straity na nitsZY'C'h st&w­
kach. na pie.rwotne już tnllllie , nie było stać. Gdy już się podźw'i®ną­
lem do odpowiedniej pozycjJ, podniosłem poprzec2lkę i 2i110WU o­
tTzymałem starannie wymierrony cios. Była to ta sama ekiipa klru­
pierów. Podslu.chalem ja1k chwalili się między sobą, że -najlepsza 
ek.i'Pa na świecie. Drwiąco spoglądali na mnie. 

Cioo ten mnie ogłuszył, ale i rozwścieczyl. Straciłem :ni.mną klrew. 
Poderwałem się do boju "Lapominając o regułach wail.lcl. Trzeciego 
ciosu nde przetrzymałem. 

Za.pytacie. dirodiz.y czyrelnicy, po co to wszystko plszA:? ~ jako 
~rz.estrogę? Nie. to bemadzaejne. Po prostu dla zabicia ez&su, Za 
oknem dość obsIDu.rnego hoteli.ku pada beoznadziejnv, listop.adowy 
deszcz, który powinien trwać do polowy grudnia. Wysła'1ern do Ge­
newy telegram po pieniądire na wy>lrupienle mnie z hoteolu i powirót. 
Na s?JCzęścle w ho•telu jest całod?l!enne wyżywi.enie, a wlaśc!clelka 
'Zl!ll8 !Tllt'lie jako solidnego gościa, chociaż zaczyin,a ml się pod~j'I'IZ'ltwie 
przyg-lądiać. 

Tak, przysłowia są mądrośdą na<rodów - · wyżej d... nie podsko­
czysz. Ale jwż wiem, gdzie tlkwił blą.d ..• 

Monte Carlo, ld.stopad 1981 
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Priory­
tety 

Priorytety, „zlel<>ne światła" 
i tym podobne magicz.ne z.a­
.klęcia :funkcjonują w naszej 
rzeczywistości od dawien da­
wna. Priorytetomania lat sie­
demdziesiątych pozostawiła na­
szej gospodarce priorytet prio­
rytetów czyli r.płatę miliard<>­
wych długów. I w gruncie 
rzeczy, w tym momencie 
mógłbym skończyć swój wy­
kład o priorytetach, bo cała 
ich reszta, ucieleśniona w 
rusztowaniach, betonowych 
ścianach, wykopach i :funda­
mentach jeszcze przez wiele 
lat będzie symbolicznym pom­
nikiem martyrologii ek0010-
micznej dekady sukcesu. 

Posierpniowa burza dekom­
ponując poprzednią hierarchię 

priorytetów naprędce uszere­
gowała nową. A ponieważ te 
„zielone światła" beztrosko 
pozapalano we wszystkich 
kierunkach, każdy kolejny 
dzień przynosił wieści o no­
wych karambolach. A kiedy 
tę rozz.ielenion&, sygnalizację 

wygaszono przy1;zedł czas na 
konstruowanie następnego ka­
talogu priorytetów. Rzecz 
oczywista, ie w każdym dzia ... 
bnlu powinna zawierać się 

jakaś kolejność postępówania, 

jakieś , pierwszeństwo, coś po 
czymś. Nakazuje to racjonalna 
pragmatyka i zdrowy rozsą­
dek. 

W normalnej sytuacji ekono­
micznej społecznej i polity~ 
nej pieczętowanie hasłem 
„priorytet" poszczególnych 
działań jest zazwyczaj wybo­
rem z wielu równoważnych 
możliwości: jest czas na roz­
ważenie wszelkich uza" t 
„przeciw", dopuszczalny jest 
eksperyment, może zdarzyć się 
błąd. 

W naszej sytuacji, która -
bez fałszywych eufemizmów -
i mimo „ostrożnego optymiz.­
mu" - odbiega przecież od 
stanu normalności, w sytuacji, 
że gdzie spojrzeć tam wyziera 

·nastroszona potrzeba, której 
niemal natychmiast należy dać 
posłucha n le; dyspąnowanie 
priorytetami wymaga farmace­
utycznej dokładności, takiej 
znajomości składników I pro­
porcji. Priorytet obecnie to 
nie koleżeńska przysługa (by­
wało tak bywało!) ani nagroda 
za dobre sprawowanie, ale lek 
(żeby już zostać w aptece), 
kt6ry ma sprostać wielce po­
wikłanej chorobie. 

Kultura w naszej powojen­
nej historii przeżywała swoje 
wzloty i ryzykowne obniżki 
pułapu latania, swoje zakręty 
i wyjścia na prostą. Można 
powiedzieć. puszcza5ąc mimo 
uszu rozmaite neeacje w oce­
nach. kt6re pojawiały się swei;!o 
czasu, Iż - gen,Pralnie rzecz 
traktując - jest ona znaczą­
cym akcentem tych trzydzie~tu 
sześciu lat. Nie bede tu wy­
mieniał iei o5la!!nieć ani tych 
in~tvturlnnalnych . · ani tych 
artystvcznvch. Są one wciąż 
żyw~ tr<iovria, 

Właśnie z jej powodu wda­
łem się w dywagacje na te­
mat pr'orytet6w. Te kilka 
miesięcy, które minęły od dnia 
13 grudnia i te kilkanaście 
poza które odszedł sierpień, 
ale i przecież całe poprzednie 
dziesięciolecia domagają się 
paru refleksji i paru spo­
strzeżeń. Piszę „paru" boć nie 
jestem w stanie, w kllkudzie­
sięciu wierszach dokonać opi­
su te~o wszv•tk!ego, co w za­
kresie kultury n iesie . teraź­
niejszość oraz bliższa i dalsza 
przeszłość. Jedno widać jakby 

·' wyratniej; w rysującej się 
obecnie hierarchii priorytetów 
kultura bywa przesuwana na 
plan dalszy. Wprawdzie jej 
iinstywcje prowadzą działal­
ność taiką do jakiej zostały 
powołane wydawnictwa 
rozpowszechniają ksiąi.ki, tea­
try wprowadzają na afisze no­
we sztuki, w :filharmoniach 
rozbrzmiewają symfonie, świe­
cą telewizory i gra radio -
ale w powszechnych dysku­
sjach, tych notowanych ofi­
cjalnde i tych prywatnych, 
dy!.~usjach o cenach, długach, 
rolnictwie i związkach .zawodo­
wych, sprawy kultury przemy­
kają się w rutynowych notat­
kach, że oto właśnie ukazała 
się taka to a taka książ,ka, że 
„Mazowsze", że wystawa, „Va­
bank" i · coś tam jeszcze. 
Kwintesencją takiego właśnie 
mówienia o kulturze jest np. 
telewizyjny „Pegaz". Owszem, 
wiem, że jedną z przyczyn ta­
kiej - nie ma co ukrywać -
peryferyjnej obecności kultu­
ry jest nieuregulowana sytua­
cja czasopism kulturalno-spo­
łecznych. Te które się ukazu­
ją podejmują - nolens volens 
- tematykę społeczno-gospo­
darczo-polityczną, bo takie są 
wymogi dnia. Acz przecież 
myślimy I mówimy nie tylko 
w kategoriach dnia dziesiejsze­
go. Zwłaszcza w dzledzin·ie· 
kultury, której wartości kry­
stalizują w długotrw;łłych pro­
cesach. 

Nie rzecz nawet w prloryte­
t11ch ekonomiczno-finansowych 
dla kultury, choć niejasne są 

jeszcze wszystkie konsekwen­
cje reformy gospodarczej w 
tym zakresie, powiedziałbym 

także, Iż nie w budżetach i 
dotacjach, choć I tu obowiązy­
wać musi jakieś minimum, ale 
głównie w priorytecie huma•ni­
styczno-kulturowych imponde­
rabiliów. Kulturę tworZĄ nie 
instytucje, gmachy, rozbucha­
ne inwestycje, ale konkretni, 
żywi, myślący ludzie. Swiat 
kultury to świat ludzkich war­
tości połączonych nader deli­
katnymi więzami. Wchodząc 

w ten ~wia:t, poruszajmy się 

w nim wszyscy, zgodnie z 
chankt.erem tych wartośct 

GR~EGORZ GAZDA • 
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Na Zachodzie ostatnio głofoa 
stała się książka amerykań­
skiego publicysty Jonathana 
Schella pt. „Los Ziemi", m6-
wląca o niebezpieczeństwach 
wojny nuklearnej. Materiał ja­
ki autor prezentuje czytelnikom 
jest szokujący I przerażający 
Schell dochodzi bowiem do 
wniosku, że ewentualna wojna 
nuklearna nie zakończy się 
zwycięstwem żadnej ze stron 

. - będzie natomiast kresem 
ludzkości na kuli ziemskiej. 

„Zwycięstwo w wotnie nu-
klearnej jest niemożUwe 
pisze autor - doktryna od­
stras<'anta jest sprzeczna z lo­
giką. Je§li raz podjęte zostanie 
uderzenie, zalamiq się wszelkie 
doktryny, a rozpocznie się etap 
totalnego zniszczenia". 
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Nie trzeba specjalnej wyo­
braźn:I, aby zrozumieć, !e Jo­
natha·n Schell, ani nie straszy, 
ani nie bawi się w wątpliwej 
jakości futurologię. Po prostu 
pisze to, co wiadomo na tziw. 
chlopski rozum. 

Dlatego nie o książce ~me­
rykańskiego autora chcę tu 
mówić, lecz o pozycji I kon­
dycji rodzaju ludzkiego.' Czło­
wiek w swoim zadufaniu i 
pewności siebie określił się ja­
ko homo sapiens - istota ro­
zumna. A przecież .dzieje ludz­
kości dowodzą, że jest to bodaj 
najbardziej ułomne psychicznie 
I ~rozumne stworzenie tywe 
na kuli ziemskiej. · 

żadne z tyjących stworzeń 

nie zabija drugiego z przyczyn 
irracjonalnych. Zabija wtedy, 
gdy jest głodne, albo gdy zo.. 
stało zaatakowane. Historia 
ludzkości natomiast pełna jest 
nienawiści rasc>wych, wojen 
religijnych ~ eksterminacji z 
przyczyn ldoowych. Człowiek 

nienawidzi I zabija drugiego 
człowieka dlatego, ie ten wy­
znaje inną wiarę lub ideologię. 
Człowiek wznos.i budowle, któ­
re nikomu i niczemu nie słutą. 
Człowiek zabija nie po to, ab:r 
zaspokoić głód - I człowiek je 

t nie będąc głodnym. Człowiek 

wreszcie zdolny jest zada6 
śmierć sąmemu sobie, co nłe 
zdarza się tadnej istocie tywej 
na świecie. W końcu tylko 
człowiek wymyślił niewolni­
ctwo. 

Od dziesiątków lait uczeni 
szukają w tysiącach wyko­
palisk tzw. trzeciego ogniwa -
śladów Istoty tywej, która by­
łaby formą przejściową między 
zwierzęciem a Istotą inteligent­
ną. Jak dotąd ślad urywa łlę 
na Neandertalczyku, który już 
na pierwszy rzut oka bardziej 
przypomina małpę niż najbar­
dziej prymitywnego Pigmeja, 
który jednak z całą pewnokią 
jest człowiekiem. 

Myślę, te szukanie trzeciego 
ogniwa skazane jest na niepo­
wodzenie i to wcale nie dla· 
tego, te tego trzeciego ogniwa 
nie ma. Przeciwnie - ono jest 
bardzo blisko szukających.­
Kłopot p<;>lega na tym, te czło­
wiek autokratycznie ustalił 
swoją pozycję homo sapiens -
szuka więc trzeciego ogniwa 
nii! dopuszczając nawet myśli, 
te jest nim właśnie rodzaj 
lud~!. 

W niezmierzonych przestn:e­
nlach kosmosu istnieją na 
pewno istoty inteligentne. Jut 
d:r.iś niektórzy uczeni mówi&, o 
formie - tycia czy świado­
mości? - _ zwanej rozumem 
kosmicznym. Jest to jak dotąd 
jedyne sensowne wytłumacze­
nie zjawisk zachodzących na 
ziemi, które nie dają się wy­
jaśnić, a czasem i opisać przy 
pomocy aparatu naukowego 
dostępnej nam wie<lzy. 

Jonathan Schell dokumentu­
jący w sposób drobiazgowy I 
pedantycz,ny wizję zbiorowego 
samobójstwa ludzkości - za­
pewne w sposób całkowicie 
niezamierzony potwierdza tezę. 
o niepoczytalności rodzaju 
ludzkiego, który mianował się 
rodzajem rozumnym. 

Wiele wykopalisk skłania do 
przypuszczenia., że na kuli 
ziemskiej dokonała się już kie­
dyś katastrofa nuklearna o 
wymiarz.e totalnym. Slady ta­
kich katastrof spotykamy we 
wszystkich prawie religiach 
świata. 

Dziś na kuli ziemskiej zgro­
madzono takie zasoby broni 
nuklearnej, że gdyby ten ar­
senał raptem eksplodował z 
ziemi pozostałaby jedynie wy­
palona pustynia, a lądy I kon­
tynenty zmieniły by swoje po­
łożenie. Ten odbezpieczony gra­
nat nuklearny przechowuje 
pod łóżkiem człowiek - homo 
sapiens - istota podobno ro­
zumna„. 

. Jeśli kierunek polityki 
wsp6łczesnego świata zmierzał 
będzie nadal po linii szalo­
nych zbrojeń I nierozumnych 
nienawiści - może się okazać, 
że ponura wizja Jonathana 
Schella stanie się realną rze­
czywlgtoś<;ą. Ale tego nie bę­
dziemy już w stanie stwierdzić, 
bo zanim przyjdzie refleksja 
zamienimy się w obłok pary. 
A zatem refleksja powinna 
przyiść zanim nastąpi wielkie 
BUMM.„. 
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W moim . gimnazfUIIll - a 
było to przed wojną, w War­
szawie - obowiązywał w osta­
~iej ~asie przedmaturalnej 
przedmiot, o ~tórym dzisiejsi 
maturzyści niewiele wiedzą: 
propedeutyka :filozofii. Wykła­
dał 10 aut<>r wielu podręczni­
ków, tłumacz :filozofów rosyj„ 
skich, prof. Adam Zieleńczyk 
o)clec późniejszej słynnej bo~ 
Jo;ivniczki lewicowego podzie­
mia, zamordowanej przez Ge­
stapo, poetki Wandy Zieień­
l!zykówny. To właśnie prof _ 
Zieleńczyk zaszczepH we mni~ 
tę eceptycmą postawę wobec , 
·Nszyi.tkiego, która - być mo­
że - zaprawia każdą falę jak- , 
te przyjemnego optymizmu 
kroplą gorzk.ago niedowierza­
nia, a'lę tet łagodzi rozc.zaro­
wania i zawody. 

Z tym swoim upartym &cep­
tycyzmem przyjąłem też arty­
kuł Piotra Kuncewicza w 
pierwszym po paromiesięcznej 
przerwie numerze tygodnika 
„Fakty", artykuł pt. „Ile Pol­
ska przetrwa?". Optymistycziny 
wydźwięk końcowy tego arty­
kułu tak się OJólnie podobał, 
że zacytowało go \>.r „Przeglą­
dach prasy" kilka czasopism, 
z „Polityką" na czele. A oto 
ostatnie zdania artykułu Kun­
cewicm: 

„Mnteiszo§cl w China.eh czy 
Indiach mają trzy-cztery tv­
lłące lat ł jako§ łstnie;ą dalej 
bvnajmnłeJ nie głnqc. Mimo 
uwiklai\ nasze; htstorii ł weiqz 
trwa;ącego ~obecnego dramatu 
mamy przed sobą lat.„ trzy 
tysiące, na razie (iuż po odli­
ezeniu ncuzeao tvsiqca). Mało 
czy dużo? - proszę pamięta~, 
że n16wtę o ewentualności naj-
aoruef'. • 

Czyli tak: mniejszości w 
CMnach „jak~ lstnieią" ju7. 
cztery tysi:ice lat, mf ;stnie­
;amy tysiąc, czyll -r.amy pczed 
sota w najgorszym razie jesz­
cze trzy tysiące. Nie wydaje 
mi się ten wywód nazbyt noś­
nym intelektualnie. 

Jut nawet mniejsza o to, te 
penpektywę ,,jakiegoś tam 
istnienia" autor koniecznie 
chce nam zabarwić na r6żowo. 
•„Nie martwcie się, jakoś tam 
będzie". Niech by wreszcie 
najgłębszy lamus pochłonął to 
złowieszcze, a tak bogate w 
tradycję „jakoś tam będzie". 
Ale - powiadam - mniejsza 
o to - tylko skąd ta pewność, 
że przykład mniejszości chiń­
skich i indyjskich jest dosta­
tecznym. absolutnie sprawdzo­
nym dowodem nleznlszczalnołi­
ci narodów? Przecież sam 
Piotr Kuncewicz w tym sa­
mym artykule, zrobił wszystko 
feby ten dowód podważyć że­
by zrelatywizować w igóle 
w!arę w niezniszczalność ja-
1tlejkolwiek małej, d•tie; 
f."?v bardzo Nielkiej - '-ru;:>y 
e>tnkznej. Przecie:! sam Piotr 
Kuncewicz pisze w pierwszych 
7d"l~iarh, czego „Pn!~lfl<i:V 
r.rą~y" nie :ytują, co n~~tępu-
3e: 

,;Trudno zaprzeczy~, :-1! na­
rody umierają Co ·się st ·:t.o ;: 
Svmerami? Fenłcjanami? Ku.„­
tagińczykami? Het·vt•imi? 
Etruskami? Gdzie jest dumne 
Hurri? Groźne Mitanni? Histo­
ria Etrusków obejmuje 3a1(!eś 
siedemset lat, Sumerów ponad 
tysiąc. Sporo jeszcze f•invch 
pań.ętw istnialo dlużej ~iż na­
sze tysiąclecie i w tej ch•.vili 
nie ma po nich §ladu ( l Ni~ 
nie potraf ił powiedzieć slow a 

po luuńJ.sku, kary;iku, Itcyj­
aku, pelazgtjsku t nawet nie 
wiedzial co to tcikiego.d" 

Setki i tysiące lat h.tnienła 
też jeszcze nie przesądzają o 
perspektywach. na dalsze setki 
i tysiące. Są przykłady Bułga­
rów, Irlandczyków, Litwinów, 
którzy mimo bardzo długiej 
nieobecności na mapach poli­
tycznych odra·dzaiu swe byty 
państwowe, są mntejszości 
chińskie, które istnieją wciąż 
mimo braku formy państwo­
wej i są przykłady Sumerów 
i Hetytów, po których niemal 
słowo nie zostało. Wszysh.ie 
te przykłady wskazqje nam ta 
sama ręka - Piotra Kuncewi­
cza - a potem nagle wyciąga 
z tego beztroskl wniosek: 
świat nie jest taki zły, histo­
ria nie ma siły nieograniczo­
nej, jakoś tam trzy tysiące lat 
się przekołacze. 

Wolę publicystów o bardziej 
zracjonalizowanym, choćby 
przy tym i bardziej brutal­
nym, sposobie myśleh.la. To 
nieprawda, że choć byśmy nie 
wiem co wyczyniali, Polska -
a przynajmniej naród polski 
- zgi.nąć nie może Niepr,łw­
da! Już czterdzieści lat temu 
ostrzegał Edmund Osmańczyk, 
że istnieją granice wykrwa­
wienia narodów, po przekro­
czeniu których może nie być 
odwrotu. Na pytanie „Ile Pol­
ska przetrwa?" nie da nam 
odpowiedzi dowolnie wybrana 
hist<>ryczna analogia. Historie 
narodów były różne, a wach­
larz tych różności nie jest 
przecież zamknięty. Może się 
zdarzyć wszystko. A to; co ~ię 
napra\vdę zdarzy, zależy od 
nas. Jeszcze raz sceptycznie: 
zależy w pewnym stopniu od 
nas i ten zasadniczy fakt nie 
może nigdy znikać z wyobraź­
ni świadomych obywateli tego 
kraju. 
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Trój­
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Trójkąty są różne. Ten, o 
którym chcę pisać funkcjonuje 
- albo racz.ej powinien funk­
cjonować - w każdym klubie 
sportowym. Opowiadał mi o 
nim kie<iyś pewien znakomity 
piłkarz. Jest to trójkąt składa­
jący się z' trzech sił: działacza . 
sportowego, trenera i zawodni­
ka. Ow piłkarz mówił: 

- Jeśli w trójkącie: działa~z 
- trener - piłkarz wszystko 
dobrze funkcjonuje, to drużyna 
osiąga dobre rezultaty," zdobywa 
gole, punkty, pnie się w gó!'ę 
po ligowej drabinie.· Jeśli w 
tym tródkącle coś zacznie 

, szwankować, choćby. tylko w 
jednym punkcie. wtedy druży­
na zaczyna kuleć i to odbija 
się na jej wynikach. 

Od siebie mogę dodać, że naj­
częściej obrywa za to trener, 
rzadziej działac1 sportowy, jesz­
cze rzadziei 1.awodnlk. Znamy 
przecież z ł6dzkiego podwó'rl{a 
„dymisje" trenerów klubowych 

- i to nie tylko dru±yn piłkar­
skich - którzy odchodzili „dó 
innej pracy" często za winy 
działaczy lub zawodników, a 
często dl51tego, że weszli w kon­
flikt albo z działaczami, albo 
z ZB\VQdnikami. W „Sport-owcu" 
Witold Duński spisał spowiedf 
Kazimierza Górskiego. 2irlako· 
mity trener opowiada ó tym 
jak trak.tuje się trene.ra w Gra~ 
cji. Fanatyczni kibice po prze­
granym meczu domagają się 
głowy trenera. Ich zdaniem on 
zawinił. On też musi ponieść 
karę. I wszechmocni prezesi 
idą sfanatyzowanym kibicom na 
rękę l wywalają trenera z pra­
cy, mimo, że chronią go różne 
umowy oraz prawo. Ale wszech­
mocny prezes woli narazić się 
prawu niż sfanatyzowanym ki· 
bicom. 

U nas - można powiedzie~ 
n!e. ma aż tak · k:.rwiożercz.ych 
k1b1c6w, a przecież karuzela 
trenerów funkcjonuje. Nie wy­
rzuca się ich na bezpośrednie 
żądanie widzów na stadio.n1e 
a1e jak drużyna zaczyna kule~ 

1 całą winę ponosi trener. Idzie 
p6źniej dQ innego klubu i wca­
le nieźle sobie radzi, wyciąga 
dru7.ynę z ligowego dna ale 
później znów coś się ps~je w 
drużynie i trener szuka pl'acy. 
A przecież nie zawsze źle jest 

~w trójkącie akurat na tym 
wierzchołku, który przypisano 
tren~rowl. Niech przykładem 
będą dwa kluby łódzkie: ŁKS, 
gdzie ciągle zmieniali się trene­
rzy, a mimo to drużyna zbyt 
wysoko nie zaszła i RTS Wi­
dzew, gdzie też zmieniali si~ 
trenerzy, ale drużyna plasuje 
się na szczycie tabeli. A wif;c 
nie tylko zmiana trenera jest 
lekarstwe!Jl dobrym na wszy­
stko. 

W tygodniku „Piłka Nożna" 
Honorowy Członek PZPN --' 
Mieczysław Szymczak ubolewa 
nad poziomem przygotpwama 
naszych trenerów piłkarskich 
Nie wszystkich oczywiście, ale 
tej średniej więk~zoścl. Jego 
zdaniem - to dobrze, te przy­
gotowani są na wyższych u­
czelniach, ale sama ucz.elni'ł, 
nawet najlepsza, nie wystarczy. 
Trzeba też trochę wylać z sie­
bie potu na piłkarskim boisku. 
Bez tego nie ma dobrej pracy. 
Nie przypadkiem w innyc~ 
krajach treneratni zostają 
gwiazdy ·piłkarskie, bo i auto­
rytet mają, i doświadczenie . i 
wiedzę. Niektórzy piłkarze my­
ślą i u nas o tym, aby po za­
kończeniu kariery zacząć treno· 
wać Innych. Wielekroć coś ta­
kiego deklarował już Jan To­
maszewski, 

Na drugim wierzchołku owe­
go trójkąta jest działacz spor­
towy. Poz.ostaje on najczęściej 
w cieniu. Nie pisze się nim 
w gazetach, nie występuje w 
telewizji, robi swoje. Dba o 
klub, o jego egzystencję. Był 
taki czas - o czym mi opowia­
dano, a czego słuchałam z nie• 
dowierzaniem - że do pracy 
społecznej w sporcie delegowało 
się r6żnych ludzi, 

- Słuchajcie Kowalski' -
mówiła jakaś Ważna Osobistość 
- w naszym klubie sportowym 
„Zdrowi! to siła" źle się dzieje. 
Pójdziecie tam i zrobicie po­
rządek, wyd:twlgniecie ich na 
czołowe miejsce. 

- Ależ ja.„ - bąkai nieśmia­
ło Kowalski. 

- Dobra, dobra, chcecie Po• 
wiedzieć, że nie znacie się na 
si:_><>rcie. Nie szkodzi, nauczycie 
się, poznacie nową dziedzinę ży­
cia, poszerzycie horyzonty i dla 
sportu coś zrobicie. No, cześć! 
Powodzenia! 

Najlepiej by było gdyby 
działacz.ami sportowy~i zosta­
wali przede wszystkim byli 
sportowcy,' ale oni się na ogół 
do tego nie palą. A stara kadra 
która sport ukochała już siq 
wykrusza. Tymczasem właśni~ 
dziś, kiedy sport razem z inny• 
mi dziedzinami życia znajduje 
się w trudnej, kryzysowej sy­
tuacji, potrzeba ofiarnych, od­
danych klubom, pełnych dyna­
mizmu, dobrej woli i pomysł<>· 
wości działacz.y. To oni będą 
spędzali bezsenne noce. duma­
jąc nad tym, skąd dla klubu 
wziąć pieniądze? To oni będą 
myśleli nad tym, jak wyzwalać 
społeczne inicjatywy, aby sport 
nie zamierał na anemię z bra­
ku witamin. To oni bę<lą kom­
binowali, jak tu nawiązać kon­
takt z zagranicznymi klubami, 
aby sportowcy nie zardzewieli 
we własnym sosie. Dziś potrze-

. ba działaczy z praWdzlweg(I 
zdarZPnia. Nie potrzeba . nato­
miast sportowych urzędników, 
ludzi bez wyobraźni, bez polotu, 
bez pomysłów. 
Skąd ich brać? 
Czas rodzi potrreby i cza~ 

rodzi ludzi, którzy tym potrze­
bom gotowi są sprostać. Nł"!· 
kiedy trzeba tylko dobrze się 
rozejrzeć. 

No i trzeci wierzcholeit . 
trójkąta - zawodnik. Ale to 
już zupełnie inny temat. 

BOGDA MADEJ • 
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.nae?Jef przedstawiały się sprawy miło~ci w 1kulturze 
Ludowej. Odinlenno!~ występujących tutaj poglądów 
m. lin. na stosunki rodz.inne, moralność seksualną, pod­
kre§lają najnowsze badania, niestety nie rozpatrując 

, - /'szerzej tych• problemów. Wiemy jednak, te kultura ta. 
:'v sz.c.zególnie do XVII w. był& dość zwarta, jej modele 

ez.~to nawęt silniej oddziaływały nit nauki Kościoła. W łnte­
res•ująceJ nas dziedzinie :nawiązywano do przedchrześcijańskich 
jeszcze wwrów, kierowano &ię przenoszonymi od wieków prze;z 
tradycję zwyczajami. 

Staropolski :folklor poświęcał wiele miejsca szeroko pojętej 
miłości, pr;z.ede wszystkim w pojęciu fit.ycznym. Niestety, pury­
tanizm dziewiętnasta-, a nawet dwudz.1.esitowłecZillych autorów i 
wydawców spowodował, :te twórcwść ta wstała stuswwana, 
czasem zaś całkiem zatarta. Publikacje przedstawiające doro­
bek ludowy starannie 1 skrupu~atnie „oczyszczano" z drastycznoś­
ci. Czynił to, choć nie zawsze, m.ln. etnograf przeszłego stule­
C·ia, Oskar Kolberg. Praktyki te stosuje s.lę zresztą do lat ostat­
nich: wielka, pomnikowa edycja przysłów polskich została poz­
bawiona obscenów. W konsekwencji szerokie krę.gi czytelników 
nie znają prawdziwych poglądów d-zachowań dotyczących m~­
łości w dawnej kulturze ludowej. D-Opiero zapo·z.nanie się z ar­
chiwaliami, rzadkimi wydawnictwami źródłowymi czy równie 
nielicznymi pracami specjalistyqnymi ukazuje dnny obraz, tęt­
niący namiętnościami, pulsujący krwią, daleki od skromności i 
bogobojności, jaką najczęściej_ serwowali czytelnikom dawni au­
torzy. Należy wszak:te podkreślić, te często zas·kakujące dra­
styczności nie uważane były w tym środowisku za coś niemo­
Talnego, po prostu wiążą się z inną koncepcją ozłowleka i je­
go losu, z odmienną postawą wobec życia, z odmiennym poczu­
ciem wstydliwości, przyzwoitości, dtd. Istniała wówczas kultura 
ludowa typu obscenicznego, nie należy traktować jej jednak, czy 
raczej wyłącznie, ja1ko prymitywnej pornografii. Badania nau­
kowe zwróciły ostatnio uwagę na rozmaite uwarunkowani.a, a 
przede wszysitkim różnorodne funkcje drastyczności występują­
cych w folklorach różnych narodów. Eroty·ka folkloru staropol­
skiego należy do zja.wdsk 1pow517.echnych, występujących w całej 

cywilizacji ludzkiej. Z miejsca pra.gnę tu uspokoić czytelników, 
U nasze poglądy i zwyczaje były bardziej umiarkowane, niźli 
postawy i zachowania 7.aTÓWnO kręgów zachodnich, m. in. lUdl\l 
francuskiego, jak tet chłopskiej ludności ruskiej czy połu<lnio­
wosłowiańskiej. RO!z.patrujący te zjawiska Michał Bachtin uwa­
ża, że występujący w kulturze ludowej „żywioł materialno-cie­
lesny" jest pierw.J.astkiem na wskroś pozytywnym, :nie pozwala­
jącym w żaden sposób na oderwanie się od materialnych ko­
rumi świata, nie dopuszczającym do ł·wlocji i zamknięcia. Uczo­
ny pisze, że „przeciwstawia &Ję wszelk!ej abstrakcyjnej idealnoś­
eii, wszelkim roszczeniom do nadawania zna<:z.eń niezależnych i 
odciętych od ziemi oraz ciaŁa. Powtóruny: ciało i życie cielesne 
posiadają tutaj charakter kosmiczny, a zaTazem powszechny, 
publiczny; a nie chodizi bynajmniej o c.fało i fizjologię w wąs­
.kim i ścisłym znaczeniu współczesnym; nJe są one jeszcze cał­
ikowlcie zindywiduaUwwane ani wyodrębnione spośród reszty 
świata. Nosicielem pierwiastka materfalno-cdelesnego nie jest 
odrębny biologiczny osobnik, ani też burżuazyjne samolubne in­
dywiduum; nosicielem jego jest lud, który w toku swego roz,.. 
woju nieprzerwanie rośnie 4 odnawia się. Dlatego cielesność jest 
tu tak majestatyezna, zhipe.xibolizowana, niezmierwna. Przesa­
da ta ma charakter pozytywny 4 aprobatywny". Bachtin zw(aca 
uwagę, że pI'IZewodndm motywem obrazów :tycia cielesnego jeist 
płodnooć, wzrost. ( ... ) 
Analizując obrzędy, utwory t r07.maite materiały dotyczące 

kultury ludowej powstaje prr.ekona.nie, że operowanie drastycz.­
noociami stanowiło często powstałość dawnych kultów wielbią­
cych miłość jako wielką, niezniszczalną Silłę ehroniącą ludi.kośb 
przed wygaśndęcdem. Obchod:zone u nas obrzędy sobótkowe miały 
wyra:tny charakter iwdęta milo!cl, podczas którego następowało 
oczys,zczanie przez ogień 4 wodę. Łączyły lię z pląsami, śpiewa­
niem erotycznych pieśni, skakaniem na,go (obu płci) prze.z ogniril­
lka, ,itd. Moraliiścd chrześcijańscy zdecydowanie zwakzaU Sobót­
kę włdząc w niej pozostałość pogańskich, „diabelskich", niemo­
ralnych praktyk. Często cytuje się Marcina . z Urzędowa, który 
biadał: „Do tych cusów w Polsce święto tej d:iaiblicy (Dziiewan­
ny) święcą, cz.yn;iąe Sobótki, paląc ognie ( ... ) tamże śpiewając 
diabelslde pieśni plugawe". Jan Dułgosz piętnował erotyzm, jakl 
występował przy obch<X!ach pa.edchrześc:ijańskiego święta ,,Sta­
do". Opisując pogańskie obrzędy powiadał: „obchodzono r.d je 
prz~ bezwstydne i lubietne pl'!Zyśpiewkd i ruchy, przez klaska­
nie w dłonde i podnietliwe .zginanie się oraz lnne miłosne pie­
nia, klaskanie i uczynki przy równoozesnym przywoływannu 
wspomnianych bogów i bogiń z zaehowan:iem rytuaru. Obrządek 
tych igrzysk, raczej niektóre jego ezczątki (d.stn.ieją) u Polaków 
at do naszych czasów ( ... ) powtarzane są co roku na Zie'lone 
Swięta i przypominają dawne zabobony pogańskie dorocznym 
lgrzyskdem zwanym po polsku „Stado", kiedy to stada narodu 
i:rJbierają s.!ę na nie 1 podzdeliwszy się na gromady, czyli stadka, 
w podnieceniu i ro.zjątrzeruu umy1du odprawiają igrzyska, 
skłonni do rozpusty ... ". w omawianych czasach obchody te by-
ły rzadsze, niemniej reL!Jtty się utr'Zymywały. . 

Jeśli chodzi o obscena dotyczące narządów płciowyeh, to w 
pewnej mierze stanowiły relikt dawnych kultów, w których 
fallus symboli.z.ował płodność l siłę :t;yc.ia. Z drugiej strony chęt­
nie podkreślano wartość seklwalną mężczyzn, przejawiającą się 
m. in. w oklw!łych genital>iach. 
Analimjąc materJały dotyczące ludowej obyezajowo.łci erotycz­

nej odnosi sdę nieodparte wra:teme, ie pr.zez drugi czas, mndej 
wlęcej do schyłku XVII w., funkcjonowały tu postawy i normy 
jes~ przedchrześcijańskie, kierujące się inną etyką seksualną, 
traktujące szeroko pojętą miłość jaiko naturalną dz,iedzinę :tycia .. 
Konsekwencją tej postawy był l!beral.izm okazywany wobec 
'związków miłosnych ludzi startu wolnego, przede wszystkim mło­
dzieży, inny stosunek do spraw, utywając dzisdejsiz.ego t&minu, 
seksu. 

W koncepcji ludowej miłoś~ tl:zyczną traktowano bynajmndej 
nie jako zabieg higieniczny, jak często w wyższych warstawch, 
lecz jako czynność spontaniczną, uosabiającą piękno i radość 
życia. Stąd też ten ton be:Z'ltroskiiej, :tywiołowej uoiechy towarzy­
s.zącej ludowym p:ieśniom miłosnym i zalotnym. Tutaj nie upra.­
wiało się miłośoi z zegarkiem i horoskopem. Kultura ludowa 
otwarcie pnzedstawiała (w pieśniach, przysłowJach, przypowieś­
ciach) akt erotyczny, uniesienia i rozkosze miłości. Traktowała 
>te sprawy jaiko naitl\lralne, zgodne z porząd.kiem i sensem życia 
i świata. Nie można zaprzeczyć, :te to wielbienie miłości stano­
wiło nie tylko reliltt dawnych wierzeń, lecz także wezwanie, 
zachętę do jej uprawiania. Stąd też zmysłowość, jurność ludo­
wy~h przyśpiewek I opow1ieścii, stąd takte świadoma dążność do 
wywołania podniecenia erotycznego. Badający ludowe 71Wyczaje 
miłosne i weselne Henryk Biegeleisen akcentuje ten klimat: „Na 
rykowisku jelenia czy na toku głusz.cza odzywa się ten sam, co 
na ludowym weselu instynkt, to samo podniecenie, rwące się do 
czary uciech". Uznawanie i µkazywanie żywiołowych porywów 
miłoścd fizycznej jako z.jawH;k właściwych naturze ludzkiej 
dominowanie w twórcwści sowiz,drzalskiej fizjolo·gicznego aspek­
tu erotykd, akceptują nowe ~dania dotyczące po·zycji pieśni 
ludowej, m. in. Jadwigi Kotarskiej, Adolfa Dygacza. ( ... ) 

Swoboda wynikała także ~ innych przyczyn. Miłość w kultu­
rze ludowej traktowana jest bez śmiertelnej powag.i. W jej 
przedstawieniu i ocenie przejawiała się ludowa kultura śmie­
chu, która przez tysiąclecia istnienia,· w różnych krajach, dąży­
ła do przełożenia na codizien:ny, komuni·katywny język obrazów 
kulturowych, m. in. spraw mirośoi. We Francji te ludowe trady­
cje pogodnie ujętej miłości uwieczndł przede wszystk!im Rabe­
lais. Sięgali do nich jeszcze i wielcy realiści XIX w. U nas ten 
sam pogodny, pełen humoru, stosunek do omawianych zjawisk 
znalazł odbicie przede wsżystlcim w erotyku ludowym, twórczo­
ści sowizdrzalskiej, także fraszce sZilacheckiej, która od Reja po­
cząwsizy cz.erpała motywy z folkloru. Postawę tę uwiec-znił po 
wiekach w „Chłopach" Reymont. W tej arcypowieści miłość 
przedstawiona została w różnych aspektach, m. in. z prastarym 
poczuciem ludowego humoru. 

W rozpatrywanym modelu prawo do miłoścd aktywnej przyz­
nawano n!le tylko mękzyznom, lecz także kobietom. Również ( 
u nas, może tylko w mniejszym stopniu, występowało też pr:ze­
konanie o odradzającej sile nde tylko samej miłości, lecz właś­
nde kobiety. StanowHa tu n1ie obiekt. lecz równorzędnego part-
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PubH1kowany dzilś fragmen,t przygotowa1nej do 
druku przez Wydawlnlctwo Łódzkie książki ZBl­
GNllEWA KUCHOWICZA pochodzi z rozdziału 

, „MIŁ01ŚĆ W KUL TUtRZ'E SZLACHECKIEJ I LU­
DOWEJ" ,j dotyczy problemów miłości w kulturze 
ludowej. 

• 

nera w sprawach erotyki. Częściej niż u sz.lactlty miało tam 
miejsce dobieranie sobie mężów przez dziewczęta i w ogóle 
większa w tej dziedzinie samodzielność młodych. 

Trudno wyrokować u źródeł o wrailiwośc~ uczuciowej part­
nerów. Wedrug ocen zdecydowanie przeważały uczucia pierwot­
ne - 1Zlll1ysłowość. Spotykamy się wsz.ak!e nieraz t :z bardw sub­
telnym! reakcjami. Należy wskazać na d.stnienie wielu klechd 
mówiących o miłości przezwyciężającej niera'Z najsroższe zaka­
zy. Prz.ecie>! ludowego pochodzenia jest właśnde podanie o ro­
dzeństw.ie Oświęcimiów, które a:t w Rzymie szukało ze7JWolenia 
dla swej niedozwolonej milcici. W tym czasie krąiżyły podania 
o zaklętych księżniczkach, wie:żach s uwięzionymi dziewczętami, 
śpiewano dumy o słynnych, wiellcich uczuciach, t<J1Wuzyszących im 
zbrodniach i przedwczesnych tragicznych zgonach. Wiadomo, 
że średniowiecza sięga temat pieśnd o pant co - z miłości do 
tnnego - „zabija pana". Faktu przecież nie zmienia, że ocena 
tej kobiety jest tu zdecyd<YWanie negatywna. Wiadomo, iż krą­
żyły pieśnd dotyczące miłości króla Zygmunta do pięknej Bar­
bary. Wiele ludowych pieśni milosnych ur:zeka właśnie subtel­
noścdą, a nawet złożonością psychologii Literackiej bohaterów. 
Sprawy te wymagają dalszycih badań, jest wsza·kte rzeczą pew­
ną, że miłość o sensie duchowym znajdowała w tym modelu tak­
że miejsce. 

Realizacja ukazujących zmysłowo!ć koncepcji, ja.k i ona sa­
ma wzbudzała naganę zarówno Kościoła, jak także uznającej in­
ne normy opinii szlacheckliej. Na przestrzeni omawianego okresu 
zarysowały się wyraźnie różnke między koncepcjami miłości re­
prezentowanymi przez kręgi w;yksl'Jtałcone a w:zorcami ludowy­
mi. O zdecydowanie większym lLberalizmie modelu ludowego 
jeszcze w XVI! stuleciu informuje wiele tródeł. Na przykład 
Wacław Potocki przeciwstawiał surowe, jeśli chodzi o sytuację 
kO'biet i stosunki przedmałżeńs·lcle, obyczaje SIZllacheckie swobod­
nemu postępowaniu chłopstwa: 

~.Iinakazej zażywają chlop( na toft modv, 
Bo ł zmowa na piecu ł lożnłca wprzódy, 
Intercizy, pieczęci t praw na się wlewki, 
Ze parobek do śmierci nte opuści dztewkł, 
Aż akoro pannie mlodej brzuch nosa dosięga, 
Wtenczas ślub i malżeńska nastąpi przysięga, 
Wtenczas Vent Creator kaie śpiewa~ klesze, 
I wlosy, świadki swego dziewictwa, rozczesze, 
Więc, kiedy u szlachcica zwykle przenosiny, 
U chlopa, gdzie lożntca, tam będą ł chrzciny. 

(".) Opinie o dość częstym łamaniu namucanych for.ro po-
twderdzają także księgi sądowe, zamieszczające sprawy tocz.or.e 
przed władzami wieJskJmi o cudzołóstwo i inne grzechy tyczące 
szósitego przykazania. Jak zdaje slę wynikać ze skarg niektó­
rych przedstawicieli kleru, do początków XVIII w. nie spoty­
kały slę one z.e zdecydowanym potępienlean opinii wiejskiej. 
Mówią one o cudzołożnikach, którzy przekupiwszy ławników 
gor.załką, byli „publicznie przez wszystkich w karczmie „glor.La­
bantur". Zdarzeń tego .rodzaju nde mo.żna generałiiwwać, jest 

/ 

'W'!Ulklże rzeczą pewnll, 4t przez długl czas nte przestrzegano 
norm moralności seksualnej narzucanych pr~ Kościół i świec• 
kie władze feudalne. 

Na większą swobodę tego modelu, wypieranego pr.zez religlfł 
l stosunki panujące w gospodarce :folwarczno-pańszczyźnian~j. 
.zwracają uwagę zarówno dawne jak najnowsze badania etno­
graficzne. Pośród protestanckich Mazurów pruskich do drugiej 
połowy XIX w. panował zwyczaj, iż młodzieniec <Jb c<Jwa ł z 
dziewczyną pr.zez czas dbuższy, a żenił się z niią dopiero wtedy1 
gdy zostawała matką. Henryk Biegeleisen w latach mię::i . ywo­
jennych stwierdza: ,,Poglądy ludu naszego na małżeństw<J i st<J­
sunki płciowe nie są wolne od wyobrażeń z doby pierwotnej. 
Traf,lają się jeszcze (podkreślenie moje Z.K.) pożycia na 
wiarę, tj bez ślubu kościelnego i w opinii ludu nie zawsze są 
źle widziane. Stosunki pomiędzy osobami niie połączonymi ślu­
bem małżeńskim doznają pobłażliwości, a nawe.t poparcia ( ... ) 
W n.ie.których za.kątkach polskich z.a chował się j a ko p o z <J­

s ta ł o ś ć z c z a sów p ii er w o t ny c h (podkreślenie mu je Z.K) 
zwyczaj obcowania dziewcząt przed zamęściem, obo·k ścisłego 
przestrzegania u kobiet wierności małżeńskiej". Nowe badania 
etnograficzne podkreślają, :te swoboda erotyczna występowała 
na terenach, gdizie obserwowano słabe wpływy Kościoła i miał 
miejsce Inny typ gospodarki. 
Najdłużej przetrwały dawne zwyczaje na Podhalu. Materiały 

:z początku XIX w. stwierdzają, że zachowywano tam lojaln9ść 
i wierność małżeńską. Jeśli jednak chodzi o młodzież obu płci, 
to ~ieszyła się ona najdalej idącą swobodą; od najwcześniej­
szych lat współżyła ze sobą płciowo i czyniła to 7'upełnie ofi­
cjalnie. Obserwator pisał: „Noc to dopiero pq1wdziiwa uciech-'\ 
dla młodzi góralskiej. KaMen nieomal wyrostek kochankę po­
siada, a schodzą się po nocach, najczęściej się to dzieje, iż ra­
zem sdę spać kładą ( .. ) dziwna to, ·i.ż takiego spółkowania przed­
ślubnego nie mają sobie z.a występek każący moralność i oby­
czajność, ale przeciwnie, dziewka widziałaby się zhańbiona, je­
śliby kochanka nie miała". 
Przedśl>ubna swoboda - jaklby :tywcem przejęta z przedchrze­

ścijańskich obyczajów słowiańs:lclch, opisywanych w źródłach 
arabskich - była tam uznawana i apro·bowana przez rodzi­
ców, nie ~zyndących -żadnych przeszkód, nawet pochwalająrvch 
ta·kie postępowanie w myśl zasady: „niech s.ię poznają, kiedy 
ich Bóg dła siebie przeznaczył". Znamienne, że tego rodza3u 
zwyczaje utrzymywały się na Podhału do ostatnich czasów. Ba­
dająca te sprawy w 1952 roku Kowalska-Lewicka pisze: ,,Mło­
dzież, która dopiero wch<X!zila w wiek parobcenia się i dziw­
cenia, utrzymywała stosunki płciowe bez ża<lnego wyboru, sto­
sownie do na<larzającej się okazji. Partnerzy .zmieniali się 
~iemal co noc, cz.asem byl.i to nieznajomi. Z cz.asem .związki 
zaczynały się utrwalać. Nieraz dziewczyna miała dwóch lub 
nawet kilku narzeczonych, a chłopiec lmlka kochanek. Im 
bardziej młodzież zbliżała się do wieku mali;eńskiego (dz1ew­
ozyna około osiemnastu lat, chłopiec po wojsku), tym trwalsze 
stawały się związlm ( ... ) W tych wamn.kach ( ... ) nieślubne dzie­
ci nie były Z1byt wielką kompromitacją dla dz.1ewczyny". Dla 
ludności Podhala zachodząca po wojnie „rewolucja obyczajo­
wa" nie stanowiła oczywiście żadnego novum. Bardzo istotny 
jest fakt, że w obyczajach miłosnych społeczeństwo przyznawa­
ło tam dziewczę.tom te same prawa co parobkom. Również wy­
bór męża zależał od woli panny, która kierowała się upodoba­
niem, "skłonnościami serca. Należy tu podkreślić, iż po okresie 
przedślubnej swobody pożycie małżeńskie układało się bardw 
dobrze, kobieta cieszyła się w społeczności góralskiej szacun­
kiem i miłością bodaj większą nii:t kobiety innych regionów 
kraju. 

Badan1a historyczne dotyczące krajów europejskich, m. in. 
Hi~zpanii, Italii, Bałkanów, wska?Jują, te wszędzie tereny gór­
skie oddalone od cywnizacji i tylko powierzchownie schrystiand­
z.owane, stanowiły wręcz odrębny świat kierujący się własnymi 
norma1mi. Nie można, rzecz ja'Sna, twierdziić, że stosunki na 
Podhalu były typowe dla całej Polski. Wdadomo :!:e na obsza­
rach, g.dz:ie silniej si~gały wpływy Kościoła i d~oru, okazywa­
no mnieJszą toleranc3ę w sprawach erotyki. Jeśli swoboda na­
wet miała infej~ce, n•igd~e nie była tak ostentacyjna. Jak jut 
~na.k nadm1emałem, wiele faktów wskazuje przecież 'bezi;por­
nie, ze pewna swoboda, przedmałżeńskie współżycie - były to­
lerowane. Jednocześnje po takim przedślubnym współżyciu ns 
ogół związek legalizowano i pozostawano w nim do śmierci 
współmałżonka. Porzucani~ partnera 7. błahych przyczyn czy 
dla chęci odmiany było źle widri;iane. 

Przedślubne współżycie par nie stanowiło specy:fHcl góral­
skdej czy polskiej. Takie .zwyczaje występowały m. in. w wielu 
regi?nach dawnych Niemiec, g<izie dziewczęta oddawały, się 
swoim chłopcom na dłuższy czas prze<i weselem: mówiło się 
tam o próbnych nocach (Prebenachte). Były też aprnbowane 
przez myśl Oświecenia. Zajście w ciążę, poSiiadanie nieślubnego 
dziecka, zarówno u nas, jak w Niemcz.ech, nie stanowiło tra­
gedii, oc:niaine było różnie, w z:ileżmośoi od okiresu dziejowego, 
czas~m ,Jednak na:wet pqzytywme. Swiadczyło bowiem o. płod­
nośc1 panny młodeJ, wskazywał.o, iż może ona dostarczyć nowych 
rąk do pracy, co stanowlło wtedy moment niebagatelny. Kul­
tura ludowa omawianego okrew na niizlnach Polsk>i nie lekce­
ważyła jedna·lcle dziewictwa: donoszenie wianka do ślubu trak­
towa:io te~ jako zasług~ dziewczrny. Zachowały się lamenty o 
strać1e. wianka. Rozmaite materiały śwdadczą, że dziewdctwo 
stało . s1~ tam r. czasem, szczególnie od XVIII w., cenione. Bez 
wątp1erua jednak nie fetyszywwano niewdnno!ci z jej .z.a.cho· 
wania nie czyniono miern.ika moralnoścl kobiety .. ' 

Ten. do?ć n;at~rałny, . często Hberalny stosunek do świata u­
czuć l miłości fizyczneJ występował jeszcze silniej w środowi~­
ku ludzi marginesu społecznego, biedoty miejskiej włóczęgów 
zwany.c~ wtedy „luźnymi". Miłość posiadała tam ' swoje nie­
kwest1on~wane praw~, lud~e łączyli się wyłącznie z powodu 
upodoban~a. :Wa~tośc.1 .kobiety nie mierzono tam, rzecz jasna, 
bogactw.em, mewmnosc1ą, lecz wyłącznie zaletami serca i ciała. 
Pary wiązało ze sobą autentyczne uczucie, często bez: formalne­
go ślubu pozostawały ze sobą w trwałych wieloletnich zwi"Z-
kach. ' " 
Poc~wały s·pontandcznych miłości spotykało się w XVII w. 

w róznych erotykach ludowych (często i kursujących wśród 
~zlachty). W jednej z pieśni ciężarna panna tłumaczy się matce 
~ż pokoc?a.ła i:nłodz!a~a, równocześnie oburza się na tych, któ~ 
rzy ~w~za.Ją, ze s~rac.1~ „sławę", jest wcjzięczna ·kochankowi z::t 
przez:;,cia l doznania. N.i~ kry_je, i"ż czuje , w sobie iskry „cielesnej 
żdądzy • le.cz .bez . .PO.c~ucia wmy i grzechu zachęca rówieśniczki 

o upraw1an1a m1łoscl: 
; 

Ani wierzę, by w tej mierze wstyd mfal być jaki, 
To sromota, gdy ma cnota szwank lada jaki 
Lecz to samo Bóg w roju kazal, aby czlek l~dzkie 

N a §wtecte plemię. 

N a to godzi, kto się rodzi, by zai:yl lwf.ata 

rozmn ażał 

W zeszlym wieku zysk człowieku są mlod; la.ta 
Gdy bez pociechy uplyną, wszystkie nam korzy~ct gfnn 

Grunt ci przyjaciel. ·' 

Każdej radzę, a nie zdradzę, niech się nie droży! 
Kto calu.je i miluje, ten nasz a Boży. 
Bądźcie powolne dzieweczki t miłujcie parooeczkt. 

Wasze to żniwo bylo jako żywo. 

Badania demografkzne wskazują, i:ż rzeczywiście pośród bie­
doty spotykało się największy odsetek dzieci nieślubnych 
Konkludując powyższe uwag; należy stwierdzić te mił~ść w 

kulturze ~u<lowej nie stanowiła zjawiska nagann~go, traktowa- , 
na był~ Jako wrę~z pow.inność człowieka wobec natury. Spra­
V:Y pfo1. prze<istaw1ano tu bez pruderii, równocześnie bez wyra­
finowania. 
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